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STEFAN ROZMARYN

O rg an iza c ja  szkolnictw a wyższego w  ZSRR
Część I. Struktura o rg an izacy jn a

WSTĘP

ZADANIEM tej pracy je©? poinformowanie czytelnika polskiego 
o organizacji szkolnie wa wyższego w Z.S.R.R., a więc dokładne przed­

stawienie © ruktury organizacyjnej, sprawy kadr naukowych oraz or­
ganizacji procesu nauczania. Szeroko znane są dziś u nas osiągnięcia 
ZSRR w dziedzinie nauki i kul ury, ale znacznie mniej wiadomo o ra­
mach organizacyjnych, w jakich ta działalność się rozwija. Nie trzeba 
chyba szeroko uzasadniać znaczenia problemów organizacyjnych dla 
zakresu i jakości pracy szkól wyższych. Aby uświadomić sobie ogrom 
zadań organizacyjnych w dziedzinie szkolnictwa wyższego w Z.S.R.R., 
wystarczy przypomnieć, że istnieje am około 900 szkół wyższych i że 
liczba studentów tych uczelni w 1948 r. wynosiła 722.000. Jest to liczba, 
znacznie przewyższająca ilość studiujących .na wyższych uczelniach 
wszys kich krajów Europy razem wziętych. Dwie trzecie wszystkich 
pracowników nauki Z.S.R.R. pracuje w szkołach wyższych.

Zgodnie z informacyjnym charakerem pracy, przedstawiona w mej 
jest współczesna organizacja radzieckiego szkolnie wa wyższego, z po­
minięciem historii rozwoju tej organizacji.

Zakładam wreszcie, że czytelnik obznajomiony jest z ustrojem spo­
łecznym i politycznym Z.S.R.R., pierwszego w ¡dziejach ludzkości socja­
listycznego państwa robotników i chłopów.

1. PODSTAWY PRAWNO-ORGANIZACYJNE

W  Z.S.R.R. nie istnieje jednolita kodyfikacja przepisów prawnych, 
regulujących organizację szkolnie wa wyższego (ustrój, działalność, 
nadzór itd.). Nie ma "am „ustawy 0 szkołach akademickich". Toteż 
przedstawienie organizacji szkół wyższych wymaga systematycznego
Życie Nauki _ 1
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rozbioru i syntezy większej ilości aktów prawodawczych, mających 
moc ustawy, oraz znacznego materiału instrukcyjnego.

Sprawy szkolnie iwa wyższego należą do kompetencji zarówno Z.S.R.R, 
jak i wchodzących w jego skład Republik Związkowych (art. 14 lit. r  
Komsityi ueji Z.S.R.R). Faktycznie jednak organizację szkół wyższych regu­
lują prawie wyłącznie organy Z.S.R.R (Prezydium Rady Najwyższej 
Z.S.R.R, Rada Ministrów Z.S.R.R, Mini®.er Wyższego Wykształcenia 
Z.S.R.R) w sposób jednolity dla całego Związku, one też kierują całym 
szkolnie wem wyższym w Z.S.R.R. Zapewnia 10 należytą jednolitość ca­
łego sysi emu szkolnictwa wyżs-zego pod ideologicznym kierownictwem 
Wszechzwiązkowej KomuniBtyozinej Partii (bolszewików).

II. POJĘCIE I RODZAJE SZKÓŁ WYŻSZYCH

1) Prawodawstwo i prak yka Z.S.R.R nazywają ,.szkołami wyższymi 
(albo: „wyższymi zakładami nauczania") szkoły a) kształcące suden- 
ów, mających średnie wykształcenie, b) z których ukończeniem na­

bywa się wyższe wykształcenie. Innymi słowy: wyższe wykształcenie 
posiada ty lko osoba, która ukończyła szkołę wyższą i otrzymała odpo­
wiedni dyplom.

2) W  Z.S.R.R istnieją szkoły wyższe różnego rodzaju i o różnych na­
zwach.

¡Główną linią podziału szkół wyższych jest odróżnienie uniwersyte­
tów i instytutów.

U n iw e r s y t e t y  są zawsze wielowydziałowe i zachowały swój charak- 
lek univeisitaą litterarum. Instytuty natomiast są szkołami wyższymi 
s p e c ja l i z o w a n y m i,  aczkolwiek i o n e  zwykle dzielą się na wydziały. 
Jako p r z y k ła d  instytutów przytoczyć można instytuty: medyczne, indu­
strialne (politechniczne), pedagogiczne, prawnicze, rolnicze, ekomomi- 
c z n o - te c h n o lo g ic z n e ,  energetyczne, inżynierii kolejowej, finansowo- 
ekonomiczne, teatralne i-d.

Znaczna część instytutów powstała w drodze przekształcania istnieją­
cego fakultetu uniwersytetu w samoistną szkołę wyższą („Instytut"). 
Wiele insty u1'ów, np. instytuty medyczne oraz instytuty industrialne 
(i.j. politechniki) są .szkołami wyższymi hairdzo po.ężnymi, bynajmniej 
nie ustępując w tym względzie uniwersytetom. Inne instytuty są zazwy­
czaj mniejsze od uniwersytetów.

Oprócz terminologii „Insty U1-", znajdujemy też niektóre szkoły wyż­
sze noszące nazwę:

a) „Akademia" — obecnie prawie tylko akademie wojskowe, np. 
„Wojskowa Akademia Lotnicza", „Wojskowa Akademia Medyczna”
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iłid.; są '(o jednak szkoły wyższe typu specjalnego (zamknięte) i dlatego 
nie będą tu omawianej.

b) „Wyższa Szkoła , np. stojąca na wysokim poziomie naukowym 
„Wyższa Szkoła Techniczna im. Baumana" w Moskwie, „Wyższe
Szkoły n.e różną się niczym od instytutów i  zachowały swą nazwę 
jedynie dzięki tradycji;

c) „Konserw atorium  jako  wyższa szkoła muzyczna.
1 ZY uniwersy etami i insty.utami istnieje pewnego rodzaju pa-

i.aV -ZT\at a n‘P' zarówno specjalne „Instytuty Prawnicze"
w„ 1 ” , Y z a Y Prawa . Insty.ut Prawniczy j Wydział Prawniczy uni- 
, t U znaj^ uj ą s-  ̂ niekiedy w jednym i tvm samym mieście (Mo- 

, ' Leningrad,). Programy nauczania były w nich prawie że jedna-
tńw-6' zar° wn'° w Y1 uta'Ch jak i na wydziałach prawa uniwersy e- 
P uPrawnien.a kończących instytuty i uniwersy eiy są jednakowe.

Para*'e_bzm istniał między wydziałami przyrodniczymi i huma- 
' y Y zl^Ymi uniwersytetów i ins y  utami pedagogicznymi.

62 oncem 1946 r. nastąpiła pewna zmiana w organizacji szkół wyż-
K7irA i' W- kŁerunku odróżnienia u n i w e r s y  »$ e t ó w  cud, innych 
ezkoł wyższych (instytutów).
i  w;e 2 w UŻ° n °  kit sudiów na uniwersy etach z 4 do 5
w . Cê ' '“en sposób na wszystkich; wydziałach uniwersytetów wipro- 
dlnich°ne f°.’Sitały n!e 5 dłuższe stuka, podczas gdy na odpowie-. 
(4 l a - ziatacb instytutów okres studiów pozostaje nie zmienionym

ko^0 ^ r°9 lamu studiów na uniwersytetach wprowadzono szereg dodał- 
forW^ C Przedm'Otówr o charak erze teoretycznym i filozoficznym. Re- 
i i r r » T Cf  SU stud ów pomyślana jesr, jednak w zasadzie jako sposób 
czeciZ 1W en a studentom samodzielnej pracy nad przedmiotem, wobec
• ° n'owY plan pozostawia im o wiele więcej swobodnego czasu ani­
żeli do ychczas.
ter^szkp3 Pro9ramów uniwersyteckich ma dać uniwersy .e'iom charak- 
nra n.r\ i0 -i wyzszycb. przygotowujących przede wszystkim przyszłych 
pracowników naukowych.

wa orialmU'^ C na êzY podkreślić że uniwersytety i insty'uty (konser- 
’ wYZsze szkoły techniczne) są nadal równoprawnymi szkołami 

wyższymi.  ̂ Jedyn-e dwuletnie tzw. „Instytuty nauczycielskie" dają 
uprawn em.ia mniejsze, a nranow-cie: praiwo nauczania ty lko w  szko- 
łach 7 klasowych. a nie 10 klasowych.

3) Instytuty, będące szkołami wyższymi, odróżnić należy od ćns'y- 
ntow naukowo-badawczych. Jedne i drugie noszą nazwę ,ins y  utów",
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aczkolwiek zdarza się często, że instytuty nie 'będące szkołami wyż­
szymi już w nazwie swojej wskazują na swój eh araki .ar instytucji nau­
kowo-badawczej. (Wystarczy wspomnieć „Naukowo-Badawczy Insty­
tut Psychologii Akademii Naulk Pedagogicznych R.S.F.R.R" albo też 
„Wszechzwiązkowy Naukowo-Badawczy Instytut Meteorologii"). Są je­
dnak instytu y naukowo-badawcze, w których nazwie ten ¡ich charak­
ter nie jest podkreślony np. Instytuty Akademii Nauk; mimo to żaden 
z instyutów Akademii Nauk tnie ma charakteru wyższej szkoły.

Instytuty naukowo-badawcze miłe należą do szkół wyższych, gdyż nie 
kształcą s uden ów, tj. nie prowadzą nauczania

Instytu y naukowo-badawcze odgrywają natomiast wybitną rolę 
w przygotowywaniu sił naukowych (aspirantów, docent ów, profesorów)' 
także dla szkół wyższych. O tym będzie mowa. w dalszym ciągu,

4) Oprócz szkół wyższych, prowadzących normalne nauczanie ( zw. 
„stacjonarnych"), istnieją jeszcze oddziały szkół wyższych i specjalne 
instytu1y dla nauczania tzw. „zaocznego". Takie „Oddziały nauczania 
zaocznego" organizowane są w uniwersytetach i wielu instytutach; 
w niektórych dziedzinach istnieją samodzielne tzw. „Wszechzwiązkowe 
Zaoczne Instytuty", np. „Wszechzwiązkowy Prawniczy Instytut Zao­
czny".

Słuchacze oddziałów czy też instytutów zaocznych nie porzucają 
pracy, lecz łączą pracę zawodową ze studiami. Osoby, kończące zaoczne 
oddziały lub instytuty posiadają te same prawa, jak absolwenci zwy­
kłych (.zw. stacjonarnych) szkół wyższych.

Trzeba też wspomnieć, że oprócz zwykłych studentów istnieje insty­
tucja tzw. eksterni-stów, zdających tylko egzaminy, lecz nie uczęszcza­
jących na wykłady i ćwiczenia. Eksterniści, k  orzy zdali wszystkie egza­
miny, zrównani są z absolwentami-słuchaczami zwyczajnymi.

O specyfice zaocznego nauczania oraz eksternatu będzie mowa w oso­
bnym rozdziale.

5) Prawo radzieckie zna także podział szkół wyższych na trzy tzw. 
ka egor e (I, II i III), Zaliczenia szkoły wyższej do jednej z tych kate­
gorii dokonuje Ministerstwo Wyższego Wykształcenia. Podział ten ma 
jćdnakże znaczenie tylko wewnętrzne, administracyjno-finansowe i  za­
leży od wielkości szkoły, tj. od ilości studentów i  profesorów, sub- 
stratu rzeczowego itp.

Szkoły wyższe, należące do I kategorii, płacą wyższe uposażenia 
swemu personelowi admmistracyjnemu, mają większą ilość etatów fp . 
Podział ten nie ma jednakże żadnego znaczenia ani dla praw personelu
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pedagogicznego, ani dla.praw ® udem’’ów i absolwentów, ani też dla praw 
akademickich danej szkoły wyższej

6) Bardzo ważnym jest naiomias podział szkół wyższych na szkoły 
wyzisze

praW° P ojm ow ania dysertacji'na stopień dioktora i kan- 
kIndydantaUnauk.PrZe ®taW:'ailia' na a:'°P:eń dok-ora i  nadawania stopnia

d a a  nauk * PlclWo przyjm ow ania dysertac ji ty lko  na stopień k.andy-

pień doktor-! n 6 ma ą̂ce prawa przyjmowania dysertacji (ani na sto- P n doktora, am na stopień kandydata).

nistrów R n ldW ^  lub ^  wY_maga specjalnego zarządzenia Rady Mi- 
M :n'«i taJ  v d d 2 nadaniu odnośnych praw danej szkole wyższej. Rada
m-Sj: Al, ........■ wydnje takie zarządzenie na wniosek Wyższej Ko-

d) NnH aCYJInje1 M:in:.’sl erstwa Wyższego Wykształcenia Z.S.R.R. 
cialnprrn attl'e ’̂ ko le  wyższej prawa szkolenia aspirani ów wymaga spe- 

O t v h zarzitdzen:a Ministerstwa Wyższego Wyksz1 ałcenia.
C za9adnien:ach będzie mowa szczegółowo w dalszym ciągu.

m ' TWORZENlE, r e o r g a n iz a c j a , z w ij a n ie  s z k ó ł  w y ż s z y c h , 
f a k u l t e t ó w  i  k a t e d r

r ó w n ^ 012611 e' reor9anizaci a (łączenie, wydzielenie, inkorporacja) jak 
cznio 62 Zamkn:^C:e szkoły wyższej dopuszczalne jest jedynie i wylą­
g ł  Mna m° CY Zarządzen:a Rady Ministrów Z.S.R.R. Wynika stąd, ze 
Min' :n S' erStW° Wyższe90 Wykształcenia Z.S.R.R., ani żadne inne 
je f  erS*’Wo Z S R R. (nP- Mmistersiwo Ochrony Zdrowia, któremu pod- 
repuM;.knSl'YtUtY medYczrie), ani. też Rada Ministrów lub Ministrowie 
szen-d ^ '^ ^ o w y ia h  nie mają prawa tworzenia, reorganizacji lub zmo- 
Wv), „  Z ^ wy2Szyoh, którymi adminis. rują. A kty  te' zastrzeżone są 

y a czute kompetencji rządu Z.S.R.R.

strów^Z^S^R r mogą być przedstawione przez właściwych mini-
Są w - ' " 'R- aR>°  też przez rządy republik związkowych; kierowane 
kształcemaS rz^dlu Z.S.R.R. przez Ministerstwo Wyższego Wy- 
stan.-A. a,.' M mstens w o Wyższego Wykształcenia może t eż wy- 

4P;C z ^ a s n ą  in ic ja tyw ą .

6tenu'aS W°  Wyższego Wykształcenia wymaga przedstawienia na­
szej- 'l^CYC ma' eri.ałów przy wniosku o «tworzenie nowej szkoły wyż-

a) umotywowania potrzeby ksa ałcenia specjalistów danej dziedziny 
na najbliższe lata,
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b) projek u struktury szkoły wyższej, kontyngentu przyjęcia 
i w miarę potrzeby, gdy chodzi o nowe specjalności — projektu pro­
gramu nauczania,

c) danych o możliwości oddania do dyspozycji budynków dla po­
mieszczenia szkoły i domów akademickich oraz o planach buidowy na 
najbliższe lata,

d) danych o zapewnieniu aparatów, urządzeń, bibliotek, podręczni­
ków itp.,

ej planu zapewnienia personelu profesorsko-wykładowego,
f) preliminarza finansowego.
Zasięgnięcie opinii ¡Rady zainteresowanej wyższej szkoły, w przy­

padkach reorganizacji 'lub zwinięcia, nie jest przepisane.
2) Tworzenie i zwijanie fakultetów, oddziałów i katedr w istnieją­

cych szkołach wyższych dopuszczalne jest tylko w drodze zarządze­
nia Ministra Wyższego Wyk-sz1 ałcenia Z.S.R.R.

Minister® wo Wyższego Wykształcenia może wydać odnośne zarzą­
dzenie z własnej inicjatywy, albo też na wniosek właściwych mini­
strów Z.S.R.R. lub ministrów republik. Do wniosku winny być dołączone 
materiały, wskazane pod 1).

Wnioski o utworzenie lub zwinięcie fakultetu, oddziału, specjalności 
lub katedry inicjowane są zazwyczaj przez Radą zainteresowanej 
szkoły wyższej; o ule inicjatorem są władze kierownicze, zasięgnięcie 
opinii szkoły wyższej nie jest wprawdzie obowiązkowe, ale w prak­
tyce ma zawsze miejsce.

3) Wszystkie szkoły wyższe w Z.S.R.R. mają charakter szkół pań­
stwowych.

IV . ZADANIA SZKÓŁ WYŻSZYCH

Cały szereg aktów, regulujących ustrój i cele szikół wyższych pod­
kreśla, że do zadań szkół wyższych należy zarówno nauczanie, jak 
i działalność badawczo-naukowa.

Już roziporządlzenie z 23. V I 1936 r. o pracy wyższych zakładów nau­
czania i 'O kierownictwie szkołą wyższą postanawia (rozdział IV. p. 14):

„Rada Komisarzy Ludowych Z.S.R.R. i Komitet. Centralny WKP (b) 
potępiają rozpowszechniony wśród pewnej części pracowników Komi­
sariatów Ludowych i Szkół Wyższych pogląd, że katedry szkół wyż­
szych nie powinny zajmować się pracą naukowo-badawczą, lecz ogra­
niczyć się tylko do działalności pedagogicznej (nauczania).

RKL. Z.S.R.R. i WKP (b) wskazują, że bez pracy naukowo-badaw­
czej szkoły wyższe nie mogłyby przygotowywać specjalistów na po­
ziomie wymogów współczesnej nauki i nie do pomyślenia byłoby przy­
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gotowanie nowych sił naukowo-pedagogicznych oraz dalsze podwyż­
szanie ich kwalifikacji".

W ciągu osi a nich lat rząd Z-S.R.R, coraz silniej podkreśla znaczenie 
prac badawczo-naukowych, prowadzonych w szkołach wyższych obok 
prac, prowadzonych przez specjalne instyiuty naukowo-badawcze Aka­
demii Nauk, Ministerstw iid,

W  związku z tym s'arut wzorowy szkoły wyższej z 5. IX. 1938 okre­
śla zadania szkół wyższych następująco:

1) organizacja procesu metodycznego nauczania, przygotowującego 
specjalistów wysokiej kwalifikacji,

2) ideowo-polityczne wychowanie studentów j  wykładowców, na pod- 
s awie teorii Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina;
, , P1ZYgotowanie podręczników i pomocy naukowych wysokiej jako­
ści, na poziomie współczesnej nauki;

4) prowadzenie prac badawczo-naukowych, pozwalających rozwią­
zać najważniejsze problemy budowy socjalizmu;

) podwyższenie kwalifikacji sił profesorsko-wykładowczych i przy­
zwanie nowych sił naukowo-pedagogicznych;

P°Pularyzacja wiedzy ¡ techniki, oraz ich najnowszych zdobyczy. 
e e specjalne naukowo-badawczych prac w  szkole wyższej, określone 
w  ̂nowej ordynacji „o działalności naukowo-badawczej szkół wyż­

szych" (wydanej przez Radę Ministrów Z.S.R.R. 18. II. 1944), o której 
ędzie mowa w dalszym ciągu.

V. ORGANY KIEROWNICZE SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

1) W roku 1936 powołany został Wszechzwiązkowy Komitet dla 
spraw Szkół Wyższych przy Radzie Komisarzy Ludowych Z.S.R.R. 
Przewodniczący Komitetu był członkiem rządu Z.S.R.R.

W okresie 1936—1946 zwierzchnie kierownictwo szkołami wyższymi 
wsP,0,mntanego komitetu, który jednakże z reguły kierował 

sz o ami wyższymi n;e bezpośrednio, lecz przez właściwe rmniser- 
k wa (Komisariaty Ludowe) Z.S.R.R. i republik związkowych. Tylko nie- 

ore, bardzo nieliczne szkoły wyższe kierowane były bezpośrednio 
pizez koim^et, np. nek óre wielkie instytuty industrialne i politech­
niczne. Regułą natomiast było, że każda szkoła wyższa podporządko­
wana była hierarchicznie bezpośrednio jednemu z fachowych mini- 
sere.w związku lub republik.

I tak: wszystkimi uniwersytetami danej republiki kierowały bezpo­
średnio minister«'wa oświaty republik związkowych. (Związkowe 
minisl.erts.wo Oświaty nie istnieje). Ministerstwa Oświaty administro-
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wały leż instytutami pedagogicznymi, oraz nauczycielskimi, znajdu­
jącymi się na terenie republiki.

Ministerstwa różnych gałęzi przemysłu posiadały często po kilka 
wielkich instytu ów,, np. do Minis .©rsi wa Przemysłu Węglowego nale­
żały wielkie instytuty górnicze, industrialne ltd. Można powiedzieć, że 
w systemie każdego ministerstwa, w szczególności minis erstw prze­
mysłowych, znajdowała się co najmniej jedna szkoła wyższa, podpo­
rządkowana Hemu ministerstwu.

Ministerstwo Sprawiedliwości Z.SR.R. kierowało szeregiem insty­
tutów prawniczych; 2 instytu y prawnicze należały do Ministerstwa 
Sprawiedliwości R.F.S.R.R.

Ministerstwa Ochrony Zdrowia Z.S.R.R. i republik związkowych ad­
ministrowały wszystkimi Instytutami medycznymi.

Ministerstwa Rolnictwa Z.S.R.R. i republik związkowych administro­
wały insi y.utami rolnymi, weterynaryjnymi itp.

Jedynie zwierzchni nadzór i  kierownic wo należały do komitetu, ka­
żde ministerstwo' zaś1 administrowało bezpośrednio swoimi szkołami 
wyższymi przez specjalne depar amenty, tzw. „Zarządy Zakładów Nau­
czania ' (w Minsters wach Z.S.R.R.: „Główne Zarządy"), do których 
kompetencji należało kierownictwo szkołami wyższymi danego nrinsi er- 
stwa, jak również średnimi szkołami zawodowymi odnośnych mini­
sterstw.

W  ten sposób normalną była następująca drabina hierarchiczna:
a) dla szkól wyższych, admitósl irowanych, przez ministerstwa repu­
b lik związkowych:

Komitet dla Spraw Szkół Wyższych przy Rządzie Z.S.R.R.
Ministers wo Z.S.R.R. (Główny Zarząd Zakładów Nauczania).
Minis erstwo Republik (Zarząd Zakładów Nauczania).
Szkoła Wyższa.

N. B. W  systemie Ministerstw Oświaty nie istniało ogniwo „Minister­
stwo Z.S.R.R."

Dotyczyło to w szczególności wszystkich uniwersytetów.
b) dla szkól wyższych, admin-'s'rowanyoh przez ministers wa Z.SjR-R.:

Komitet dla Spraw Szkół Wyższych.
Ministerstwo Z.S.R.R. (Główmy Zarząd)
Szkoła Wyższa.

c) W y  ją ,ko  wa s truktu ra :
Kom iet ¡dla Spraw Szkół Wyższych.
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Szkoła Wyższa.
2) W I 946 r . na mocy Ukazu Prezydium Rady Najwyższej z 10. IV. 

Ł c e S r z  I . R r e te : " “ n i W x U  w y -
Równocześnie minister« wo to (M.W.W.) objęło w swój bezpośredni 

zarząd około połowy szkół wyższych, którymi w okr J e  1936-1946

sz k X JwySzey iv m OSr:e’dn:°  0'dpow;'edn'e ministerstwa. Innymi słowy: 
inisrów Z.S R .R J  -en'jone w rozporządzeniu wykonawczym Rady Mir
nych fachowych S n i  e r ? ^ Yfo1 w ° t ^  ZUipelnie iS'pod fcamPe' encji róż- 
śd ,ro ln :cw a) i p r z e k a z a n e j SpraWiedl iW°-

W. W ^ R iL 13̂ 26'0^ 6  ̂ RadY Najw >'ższej Z.S.R.R. w 1946 r. Minister 
wyższe Dodlerrsł Wy.J?śn:ł' obowiązujący dawniej system, gdy szkoły 
role D07v v ^ y rożnym branżowym resortom, odegrał swego czasu 
ezych i z w i ^ -  ^  ^  sprzyjał szybkiemu rozwojowi sieci szkół wyż- 
konieczność ”, z&iaiu ich kajT- Na obecnym enpie natomiast pows ała 
w celu *  ■Ce“ ra Z'°Wama kier°wnictwa szkołami wyższymi, a to 
łezi aChS . r, ynowan-a icd Pracy zgodnie z potrzebami różnych ga-

A) S  1 nar0d°Wej 1 k u lu 'ry. p u b l ik  i resor ów, 
pośredn-' v.C 6^0 M:niste^  Wyższego Wyksz ałcenia przejęło bez- 
ministrów ■erowa:i° two. 2 wyłączeniem ingerencji jakichkolwiek innych 
tedha-ezn ’ w®zys , m* uniwersytetami, insly.uiiami industrialnymi (poli- 
nvch i-ly-Zf1.’. ' leśnym5' chemicznymi, instytutami specjal-
finansowo ° plzemysiu (nP- tekstylnymi), górniczymi, prawniczymi, 
®zvch • 0in,0m-cznymi i d -. w ogólnej liczbie około 380 szkół wyż- 
2 q -n ' ^ym.en.onych w rozporządzeniu wykonawczym Rady Ministrów 

■ v 8p:s ten uległ następnie rozszerzeniu.

nvrh ^ Z°Sl aly POI;ł bezpośrednim zarządem właściwych ministrów i in- 
ganow centralnych następujące rodzaje szkół wyższych:

Z d r o w i M e d y c z n e  — pod zarządem miniis ers w ochrony 
“ row a Z.S.RIR. :i republik związkowych.
■ ta i w ? ?  Peida« °5’^ e  i Nauczycielskie — pod zarządem Mini- 
sters w Oświaty republik związkowych;

Z S R R • Ybl y K° lej ° we — pod zarządem Ministerstwa Komunkacji

a  5v,- M ^ ZlSZe S z k o ły  Architektury —  pod zarządem Komite u do Spraw 
Archi'lektury przy Radzie Ministrów Z.S.R.R.;

e) Wyzsze Szkoły W ychowania Fizycznego —  pod zarządem Komi- 
e u  do spraw wych. fiz . i  sporiu  przy Radzie M in is trów  Z.S.R.R.;



10 STEFAN ROZMARYN

i) Wyższe Szkoły Kinematografii — pod zarządem Ministerstwa Kine­
matografii Z.S.R.R.

g) Instytuty- artystyczne (konserwatoria, instytuty teatralne, insty­
tuty sztuki) — pod zarządem Komitetu d,o Spraw Sztuki.

Ponadi o poza bezpośrednim zarządem Mini® ersłwa W. W. pozo­
stały niektóre inne szkoły wyższe jak Wyższa Ariktyczna Szkoła Mor­
ska (Główny Zarząd Północnej Drogi Morskiej), Instytuty Żeglugi Rze­
cznej (Ministerswo Floty Rzecznej) i  Morskiej (Ministerstwo Floty 
Morskiej), Instytut Lotnictwa Cywilnego (Główny Zarząd Cywilnej 
Floty Powie rznęj), niektóre Instytuty Budownictwa* Cywilnego (Mini­
sterstwo R.S.F.R.R. i  Moskiewski Komitet Wykonawczy), Instytut. Liie- 
racki im. Gorkiego (Związek Pisarzy Radzieckich), Ins ty iuy  Biblio­
teczne (Komitet do Spraw Instytucji kulturalno-oświatowych R.S.F.R.R.), 
Instytut Stosunków Międzynarodowych (M.S.Z.), Instytut Handlu Za­
granicznego (Min-is erstwo Flandlu Zagranicznego), Instytut Ekonomi­
czny Spółdzielczości (Ceinl roso juz).

Co do tych szkół wyższych, zwanych w dalszym -ciągu „szkołami 
wydzielonymi", Min-'® erstwo Wyższego Wykształcenia sprawuje je­
dnak zwierzchnie metodyczne kierownid wo w sprawach nauczania.

3) Komit et (1936—1946) dzielił się na oddziały, w kt órych ze-środ- 
kowane 'było kierownictwo (bezpośrednie lub zwierzchnie) określo­
nymi rodzajami- szkół wyższych. Obecna struktura wewnętrzna M'ni- 
ster® wa W. W. jest. analogiczna, lecz znacznie bardziej zróżniczko­
wana. I tak w  minist erst .wie oprócz Departamentu un-'wersy etów (ad- 
m-instrująoego także instytutami Języków Obcych i Instytutem Orien- 
ła lislyki) feto:eją departamenty szkół wyższych specjalnych. Przegląd 
tych depar ameirutów specjalnych -daje wyobrażenie o szerokim wa­
chlarzu specjalnych instytu-ów. Są to departamenty szkół wyższych:

a) politechnicznych i industrialnych
b) budowy maszyn (tu należą też instytuty budowy okręgów i insty­

tuty poligraficzne)
c) energetycznych i elektrotechnicznych (m. in. instytutów inżynie­

rów łączności)
d) lotniczych
g) górniczo-metalurgicznych
f) -chemiczno - te dhnolo-gi cznych
g) budowlanych
h) przemysłu lekkiego i  włókienniczego
i) przemysłu spożywczego
j) leśnictwa
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k) rolniczych (<akże instytutów mechanizacji rolnictwa i1 instytutów 
hydro-melioracyjnych)

l) hydrometeorologicznych i  geodezyjnych
m) zooweterynaryjnych
n) ekonomicznych1
o) prawniczych.
'Oprócz tych departamentów istnieją departamenty funkcjonalne, 

odnoszące się do wszysUkich szkól wyższych, n.p. Oddział podręczni- 
°w, Oddział pracy naukowo-badawczej szkół wyższych, Odd.ział nau­

czania nauk społecznych itp.
4) Minie erstwo W. W. sprawuje następujące funkcje:
a) przedstawia rządowi Z-S.R.R, zagadnienia i plany rozwoju szkol­

nie' wa wyższego;
lb) usiała corocznie preliminarze budżetowe podległych szkól wyż- 

SZych oraz "wydaje opinię ,0 preliminarzach, przedstawianych przez mi- 
n.stenstwa, co do szkół wydzielonych;

y1, 61 ,a'w ia wnioski w sprawę tworzenia, reorganizacji lub znoszenia 
-&zKoł wyższych (por. wyżej III);

\ rozs1 rzyga o .worzemu i zwijaniu fakultetów, oddziałów specjal- 
0'SC: 'l katedr (por. wyżej I I I ) ;
. e* zatw'erdza corocznie etaty personelu pedagogicznego i pomoc- 

'-czego dla każdej szkoły wyższej (co do szkół wydzielonych: na wuio- 
se właściwych ministerstw);

r) zatwierdza indywidualne statuty szkół wyższych na podtstawie 
6tal ntu wzorowego, I

9j roapa.ruje i przedstawia rządowi wnioski w sprawie corocznych 
°n yngentów przyjęcia nowych studentów;
M zatw ierdź corocznie plany przyjęcia aspirantów, oraz nadaje 

ZKole wyższej prawo kształcenia asp'rantów;
■ ' wydaje ogólnie obowiązujące instrukcje w sprawie przyjmowania 

g o  szkół wyższych, procesu nauczania, egzanrnów, dokumenacji i1 d.; 
przedm'W ^r>dZa ^ any utuczania oraz programy nauczania oddzielnych

k) za wie rdza podręczniki dla szkół wyższych;
) kieruje pracą naukowo-badawczą w szkołach wyższych;

m) m ailuje i zwalnia rektorów uniwersytetów i dyrektorów wszyst­
kich szkół wyższych oraz ich zas ępców dla spraw nauki i nauczania

Tu należą instytuty: gospioida/rkj narodowej, planowania, inżyn;'eTyj.no'-eikor 
nomiczme, ekonomiczno-statystyczne, finansowo-ekonomiczne, handloiwo-eko- 
nomicznie (handlu Tiadaieekiego, handlu spółdzielczego)
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(co do szkół wyższych wydzielonych: na wniosek odpowiednich mi­
nisterstw) ;

n) mianuje i zwalnia — na wniosek dyrektora — kierowników ka­
tedr wtszystkich szkół wyższych (co do szkół wydzielonych: na wnio­
sek dyrektora, przedstawiony przez właściwe ministers.wo);

o) zatwierdza skład osobowy rad szkół wyższych, którym rząd 
Z.S.R.R. ¡nadał prawo przyjmowania dysertacji (por. wyżej II lit. E);

p) przedstawia rządowi wnioski o nadanie szkole prawa przyjmowa­
nia dysertacji;

r) op do szkół, bezpośrednio jemu podległych, decyduje w tych 
wszystkich sprawach, które na mocy statutu ;i innych przepisów w szko­
łach wydzielonych należą do kompetencji właściwego ministerstwa, 
mp. mianowanie i zwtalnianie ¡dziekanów, rozstrzyganie odwołań stu­
dentów i profesorów, rewizje finansowe, kontrola wykonania prelimi- 
narzy budżetowych szkoły itd.

Obecnie więc mp. dziekanii wydziałów uniwersytetu mianowani 
i zwalniani są przez ministra W.W., a dziekani wydziałów .instytu­
tów medycznych przez ministra ochrony zdrowila.

s) Rozstrzyga przez Wyższą Komisję Atf.es aicyjną siprawy nadawa­
nia stopni i  'ty ułów, naukowych;

t) mianuje przewodniczących Państwowych Komisji Egzaminacyj­
nych we wszystkich szkołach.

Co do szkół wydzielonych Min. W.W. działa przez właściwe mini­
sterstwa, którym udz;ela wiążących wskazówek i  instrukcji; w bardzo 
wielu przypadkach ¡Min. W.W. ingeruje bezpośrednio w działalność 
także tych szkół.

Już ¡z powyższego wyliczenia funkcji Ministerstwa W.W. wynika, 
że ingerencja Mims eWwa w ustrój i działalność szkół wyższych sięga 
bardzo głęboko i Obejmuje całokształt- funkcji szkoły wyższej.

5) Ukaz z 10. IX. 1946 r. stwarza możliwość tworzenia także w repu­
blikach zw!ązkowych ministerstw Wyższego Wykształcenia.

Ministerstwo W.W. powołało również dla ważniejszych ośrodków 
naukowych swoich pełnomocników, sprawujących w imieniu minis er- 
si wa niektóre funkcje kontrolne nad szkołami, mieszczącymi się na 
'terytorium ich kompetencji.

Przy pełnomocniku ¡działają urzędy, ¡będące organem ¡pracy pełno­
mocnika.

6) Szkoły wyższe obowiązane są do periodycznego dostarczania 
Ministerstwu W.W. i właściwym ministrom szczegółowych danych 
statystycznych i sprawozdań.
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Wystarczy wspomnieć, że rektorat składa co miesiąc — na przepi- 
sanych formularzach — sprawozdania sta ystyczne: o ¿ilości stud en ów 
na każdym fakultecie i roku, o zmianach zaszłych w ’’.ej ilości przez 

any m.es.ąc i przyczynach tyh zmian, o wieku, narodowości, płci, 
przynależności partyjnej i.d,. studentów; o nałożonych karach dyscypli­
narnych, o ilości godzin wykładów i ćwiczeń na fakultetach i la ach 
w u .eglym m.esiącu, o spóźnieniach studentów i o nieuczęszczającyeh 
na|<: Z\H^Cia a ^demickie; dane cyfrowe o wypełnieniu planu nauczania 
wych 6d° ,̂rze^ra‘°^u it'd- Ponadto dostarcza się szczegółowych cyfro- 
(ilość © an^°k s' atysl ycznych o wynikach sesji egzaminacyjnych 
m-'n) gzam^ ow,anych, stopnie, przyczyny nie zjawienia się na egza- 
w ubi Tf Z lobszernYch sprawozdań pisemnych: o działalności szkoły 
<slron Cg Ytu semestrze lnb roku akademickim (zazwyczaj na 50—100 
Plan"' 7 habbcaini)i 0 organizacji sesji egzaminacyjnych, o wypełnieniu 
10 <]°r ?raCY naukowej, 0 egzaminach państwowych i.d. W  lecie, co 
przyjętych S'^ °  dości ubiegających się o przyjęcie, o- ilości

kar.Wm6-1̂ Wu Prz’edkłada się od.pisy wszystkich zarządzeń fizw. „roz- 
Zow ) 1 ¡ns'lrukcji rektora,

* s'erst '‘>0<''s'aw:e analizy sprawozdań semestralnych i rocznych mini- 
dan W° ,COroczni,e w specjalnym zarządzeniu (,,Rozkazie") ocenia pracę 
lec ej szkoły, konkretnie wskazując na osiągn:ęcia i niedostatki, i po- 

ó*1!dc u,sun|ięc:e braków. Co najmniej raz na rok szkota podlega szcze­
ki- °riTej ".rewizi i" ze strony ministerstwa; rewizja obejmuje wszysf- 
s,e z edz:ny działalności szkoły wyższej. Ponadto szeroko praktykuje 

>, ontrolę społeczną" w drodze wzajemnych rewizji, przeprowadza- 
nyc_ pod egidą Ministerstwa W.W. i Pariii przez pracowników innych 
szkół wyższych, (Np. uniwersytet rewiduje działalność instytutu me­
dycznego i  lid.).

?) Au... 126 Konstytucji Z.S.R.R, stwierdza, że Wszechzwiązkowa Ko­
munistyczna Par i a (bolszewików) jes'i czołowym oddziałem mas pracu­
jących w ich walce o umocnienie i rozwój ust'roju socjalistycznego 
i stanowi kierowniczy trzon wszystkich społecznych i pańsi wowyh 
organizacji ludzi pracy.

WKP (b.) nadaje kierunek ideologicznemu wychowaniu społeczeń­
stwa, a w  szczególności młodzieży. To kierownictwo ideologiczne partii 
przejawia się nie tylko, w ogólnych dyrektywach i  uchwałach Cen­
tralnego Komitetu WKP (b), dotyczących szkolnictwa wyższego — 
jego zadań, potrzeb, programów, osiągnięć y braków, lecz także w oo-
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■dziennej, systematycznej trosce o stan, poziom j  rozwój szkół wyż­
szych oraz opiece, wykonywanej przez organy partyjne.

¡Dyrektywy CK WKP (b), doi.yczące węzłowych zagadnień ideolo­
gicznych w społeczeństwie socjalistycznym, są najważniejszym, kiero­
wniczym i mobilizującym czynnikiem pracy wyższych uczelni. Wska­
zać można np. na szeroko znane osta nie uchwały CK WKP (b) w spra­
wie literatury, muzyki, sztuki filmowej, filozofii, biologii i in.

Siałą opiekę i kierownictwo nad szkołami ¡sprawują Komiet Cen­
tralny i bezpośredni tzw. „Oddziały Szkół" Komitetów Obwodowych 
Partii. Oddział Szkół Komitetu Obwodowego zajmuje się ¡systema y- 
cznie życiem i działalnością szkół wyższych we wszystkich dziedzinach: 
(nauczanie, badania naukowe, wychowanie polityczne, gospodarka 
warunki życiowe studentów' itd.).

Biuro (tj. Prezydium) Komitetu Obwodowego Partii regularnie wy­
słuchuje na swoich posiedzeniach sprawozdania rektorów i dyrektorów 
o pracy szkół wyższych i podejmuje odpowiednie uchwały.

Także korni ety miejskie i  dzielnicowe partii (tj. miasta lub 
dzielnicy miasta, w k  ói-ej znajduje się szkoła wyższa) sys' ematycznie 
interesują się jej pracą, je j problemami i trudnościami. Dlatego też 
rek or (dyrektor) pozostaje w stałym codziennym kor. akcie z ko­
mitetem miejskim (względnie dzielnicowym) WKP (b).

V I. USTRÖJ SZKÓŁ WYŻSZYCH

1) Ustrój szkół wyższych oparty jest na za1 wierdzonym przez Radę. 
Komsarzy Ludowych Z.S.R.R statucie wzorowym. Statuty indywidualne- 
za1 wierd.zane są dla każdej szkoły wyższej przez M :nisteirs-.wp W.W. 
(dawniej KomTet), ale nie odchylają się bynajmniej od statutu wzoro­
wego, a 'tylko konkretyzują jego postanowienia, określając nazwę 
szkoły wyższej, rodzaj specjalistów przygotowanych przez szkołę, wy­
liczając fakultety, katedry, oddziały ii p.

Wszystko inne jest jednolicie uregulowane na podstawie statutu 
wzorowego'; statut indywidualny ¡często dosłownie powtarza odnośny 
teks. statutu wzorowego.

¡Szkoła wyższa posiada następujące organy:
a) „Rektor" w umiwersytetaeh, a „ d y r e k t o r "  we wszystkich innych 

szkołach wyższych (Instytutach),
¡b) zast ępca rektora (dyrektora) dla ¡spraw nauki i  nauczania; w więk­

szych szkołych istnieją zazwyczaj dwaj zastępcy rektora (dyrektora) —  
jeden dla ¡spraw naukowych — drugi dla spraw nauczania,
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c) pomootmk rektora (dyrektora) w sprawach administracyjno-go­
spodarczych,

id) dziekani fakultetów i  Ich zastępcy (1 lub 2),
e) Rada danej szkoły wyższej,
f) w wielkich szkołach za zezwoleniem Ministra W.W. istnieją także 

rady wydziałowe.
2) Rektor dyrektor w instytuiach) jest mianowany. Wybieralnych 

rek orów dotąd, nie ma, aczkolwiek w Ministerstwie W.W. opracowy- 
wany jest piojekt wprowadzenia — na razie w u ni wersy etach — wy­
bieralnych rektorów. Mianuje i zwalnia rektorów (dyrektorów) Mini- 
s er W. W. we wszys kich szkołach (w szkołach wydzielonych na 
wniosek, właściwego ministerstwa).

M ianowanie następuje na czas nieograniczony, i.!j. aż do zwolnienia 
przez M in is ters 'wo W.W.

Rek.or (ły reko r) może być pociągnięty do odpowiedzialności dyscy­
plinarnej tylko przez ministra.

akad^^°'ram  ̂ urLlwersyte1 ów i dyrektorami większych instytutów są 
em-cy lub profesorowie,

sprawl°T ^ r©ktor) kieruje szkołą wyższą jednoosobowo. Z wyjątkiem 
Zast ^ ,na'dawan:a s opni. naukowych Rada nie ma głosu decydującego, 
(k-ero Ĉ ’ re^ tora (dyrektora), d.ziekani; oraz wszyscy inni pracownicy 
6onei°Wd lC^- ^ia:tê r ' Profesorowie, docenci, personel pomocniczy, per- 
eą pod,legają rektorowi (dyrektorowi) i obowiązani
pracy ^  n Instrukcje, na zasadzie ogólnych przepisów prawa

szkoły ° r ^ r?ktor) odpowiada przed mnęterstwem za całość pracy 
nien-' i ̂ zszej i za jakość wykładów i zajęć praki ycznych, za wypeł-
czo -Yt ^ an<̂ w * programów nauczania, za poziom pracy wychowaw- 
rek to t ° We '̂ ■ nauk<>wej, za finanse i gospodarkę szkoły. Rektor (dy- 
d-'a- s Przyjmuje i zwalnia studentów i aspirantów; nadaje stypen- 
i proferaWU ê j edno°sobow° władzę dyscyplinarną nad studen ami 
i roziporz r pmi’ • ° r (^ re k ł or) reprezentuje szkołę in.azewną-trz

3) Z Za ^  ®rod-kanii finansowymi oraz majątkiem.
wach na reIitora (prorektor) względnie zastępca dyrektora w spra- 
zakres-- U * ' nauczanra je®! pomocnikiem rek ora (dyrektora) w  i'.ym 
istn; ‘ 6 dl Jê °  zast3Pc3- W  większych un'wensy etach i insty uiach

n.eją waj p rorektorow i (zastępcy), pomiędzy k.órych kompeten­
cja jest podzielona.

Zas.ępcy m ianowani są d zwalniani przez m in istra  W.W. (w szko­
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łach wydzielonych: na wniosek, właściwego ministra). Mianowanie na- 
stępuje na czas nieokreślony.

Zast ępca powinien należeć d o  grona „najbardziej kwalifikowanych 
profesorów, w y k ł a d a j ą c y c h  główne przedmioty w danej szkole".

Zastępca1 czuwa nad całokształtem nauczania i pracy naukowej. 
W praktyce zastępca rozstrzyga większość zagadnień samodzielnie, 
aczkolwiek — oczywiście — rektor (dyrektor) może jego decyzję uchy­
lić lub zmienić.

3) Pomocnikiem rek ora (dyrektora) w  sprawach admin'stracyjno- 
gospodarczych jest specjalny urzędnik, odpowiadający za stan gospo­
darczy, sanitarny iód. szkoły, kierujący zaopatrzeniem stołówek, domami 
akademickimi, budynkami, ochroną itd. Pomocnik ten nie należy do 
personelu profesorsko-wykładowczego; mianuje 90 i zwaln a (na wnio­
sek dyrektora) naczelnik Oddziału (Zarządu) M in isera  wa. To samo do­
tyczy głównego buchaltera (kwestora).

4) Wszy® kie uniwersytety i większość instytutów dzielą się na wy­
działy (fakultety), których ilość określa ® ¡atut, zatwierdzany j  zmie­
niany przez Ministerstwo W.W. Na czele wydziału stoi dziekan fa­
kultetu.

Dziekana mianuje i zwalnia minister W.W., & w szkołach wydzie­
lonych właściwy minister (np. Minister Ochrony Zdrowia); mianowanie 
następuje na czas nieograniczony. Ustawa wymaga, aby dziekan był 
profesorem jednego z głównych przedmio ów danego fakultetu.

Zazwyczaj dziekan posiada zastępcę (lub zastępców), ki.órych mia­
nuje i zwalnia dyrektor spośród docentów lub wykładowców.

Dziekan bezpośrednio jednoosobowo kieruje pracą fakultetu i czuwa 
nad dyscypliną; we wszystkich ważniejszych sprawach rozstrzyga je­
dnak rektor (dyrektor).

Rada Wydziału — ,;am gdizie ona Isnieje ma wobec dziekana 
charaker doradczy.

5) Kolegialność znajduje swój wyraz jedynie w radiach, które — 
jak już wspomniano mają głos stanowczy ty lko  w sprawach nada­
wania stopni naukowych,

SiiaTUt wzorowy przewiduje istnienie rady we wszystkich szkołach 
wyższych (Rada Uniwersytetu, Rada Instytutu itd.).

Radę tworzy się przy rektorze (dyrektorze) pod jego przewodnic­
twem. Składa się ona z rektora (dyreb ora), zastępcy rektora (dy­
rektora), pomocnika dyrektora, dziekanów, k'eT0wn:ków ka' eiix, star­
szych wykładowców,- którzy wykładają samodzielnie przedmioty; kie­
rownika biblioteki przedstawicieli organizacji partyjnej i komsomolskiej
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oraz związków zawodowych (studentów i  pracowników). W  skład 
m J  m° 9ą wejsc akże inne osoby z personelu profesorsko-wykłado- 
wczego oraz przeds a w: ciele tych przedsiębiorstw i  instytucji, dla któ­
rych szkoła przygo owuje specjalistów.

Skład rady zatwierdza właściwy minister.
113 ,s,zkoIe wyższej nadane zostało prawo przyjmowania

W taki c i ' nrzvniJtd ra'dy zatwierdza Ministerstwo W.W.
zazwyczaj tvlkn ,aCłl Ministerstwo W.W. powołuje w  skład rady 
profesorów ^ - 'e s z ^ c ^  ,(dYrektora)- jego zastępcę, dziekanów oraz 
p rzedstaw ili ^ yc.h 6;.ę naJW:ększym autory.ei.em. jak również 
zazwvc7T* i or9an:zaci : Partyjnej. Inne osoby, spośród należących 
S k T S w a 0 !ZWykłej) r,ady’ w 6kład taki'ei rady nie wchodzą. Reda 
rady. Min-ster* W Radą ^ aukowib w odróżnieniu od zwykłej. 
«ekrei ar?» u a , mianuje równocześnie spośród je j członków 

R u d o l  f  7 ' k' 0rYm jes' j eden z Profesorów, 
eiąc Rad ° Y ZWołuj e rektor (dyrektor) nie rzadziej •niż raz na m:e- 
katedr- -ni roz-Datruj e Plany i sprawozdania o pracy szkoły, fakultetów, 
danie ś on â Y pracY mikowej; plany przygo.iowania aspirant ów; na- 

Jeżel- _ ^  asY's! enta; wnioski o nadanie tytułu docenta lub profesora. 
Pda m w ł '° 3 P'0iS:'adia Prawo przyjmowania dysertacji, o nadaniu s-o- 
P Posten ^  Ra'da Naukowa'
naukowych en'a ~  Z WYJ^tkiem  postanowień o nadaniu stopni 
rek' inr= (a , wca,0,dzą w  życie dopiero po zatwierdzeniu ich przez 
reK 10ra (dyrektora),

nZZL ^ ękS,f ych uniwersytetach i instytutach tworzy się za zezwole- 
^z;ekanówSte«S]tWa ^ adZ Wydziałowe, pod przewodno wem
żeli radv Składl rad' wydziałowych zatwierdza minister W.W. (je- 
da al WYdz:ał°we o rzymały prawo nadawania stopnia kandy-

6) B d ° aŚ'tf,wy minster.
hnie jak 10^  w funkcjonowaniu szkół wyższych (podo-
odgrywa ia- W Wts,zyisi kich innych inis.y'ucji, przedsiębiorstw itp.)
komór^g^ 0; n0r9an:Zac^  Pan Yina WKP (b) d.anej szkoły -:j. pods awowa 
^zewikówl ®an'zacy.)na Wsze-chzwiązkowej Par.ii Komumstycznej (boi- 
orgaitt;zacvin0rarA7-"ROmJ*'et Komsomołu" szkoły tj. najniższa komórka 
Związku tyliogzjG..SZecdW)ąZ!k<:>we^0 Le,nin<>w«kiego Komunistycznego

patfiii^WKpHni Y’ar Yi na jednoczy wszystkich członków i  kandydatów 
wników szkół ' zar° wno ’Studentów jak i profesorów i innych praco-' 
partyjnej'" v Y' ° rgan,zacja partyjna wybiera „Sekretarza organizacji 

r j  J , k orym może być także s urszy studen:. Rektor (dyrektor)
2Vtfe Nauki 2
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działa jednoosobowo, ale w praktyce ważniejsze problemy szkoły ro;z- 
■fUzycra w porozumieniu z sekretarzem i  tzw. biurem organizacji pap 
Yinei B uro składa się z sekretarza organizacji oraz wybrany«* przez 
S 5 Ł S  p a rt,)“  cz.ontó» biura. R e to r H yre^cT  , m  
członkiem btera. Biuro zbiera się oo tydzień, rozpatruje ważniejsze 
zagadnienia szkoły, wysłuchuje sprawozdania o funkcjonowano szi o y 
i podejmuje w tych sprawach uchwały.

Komsomoł" skupia w swoich szeregach zazwyczaj 2/3—3/4 S-uden- 
ów Kieruje nim wybieralny komitet, wybierający ze swego grona 

sekretarza korni etu. Komsomoł działa pod kierownictwem organi­
zacji partyjnej! Sekretarz komsomołu odgrywa jednak poważną rolę 
w ży ru  szkoły wyższej. Komsomoł czuwa nad dyscypliną studen ow, 
oroamzuie Ich wczasy itp. W  stosunkach ze studentami rektor korzysta 
stale z rad sekretarza komitetu Komsomołu. W wielkich msl y  utach 
i uu  wersy etach funkcje sekretarza korni etu Komsomołu ®Peł^  J o ­
nowany przez Komitet Centralny Komsomołu specjalny „Pełnomoon.k 
Korni e u Centralnego Komsomołu .

Ponadto w szkole wyższej działają: „Komitet Zawodowy" jako orga­
nizacja Związku Zawodowego Studentów oraz „Konn e.. Mejscowy 
jako organizacja Związku Zawodowego Pracowników Szkoły Wyż­
ne j. Zajmują się one przede wszyskim sprawami materialnym! su- 
denl ów i pracowników szkoły wyższej.

V II. KATEDRY I OBSADZANIE STANOWISK

1) We wszystkich szkołach wyższych istnieją katedry. Spis katedr 
zatwierdza Minister W.W. W  szkołach podzielonych na 
katedry dzielą się pomiędzy wydziały; istnieją jedna a e 
ooóline katedry (nie wchodzące w skład żadnego wydziału), a m:ano- 
w9c:e katedra Marksizmu-Leninizmu, Ekonomii Politycznej. Języków 
Obcych i Wojskowa, obsługujące wszystkie wydziały - P° egające 
bezpoś rednio rektorowi.

Katedra jest zasadniczą komórką organizacyjną procesu nauczania 
i pracy naukowej. Katedra obejmuje zazwyczaj 2, a niekiedy i  więcej 
(6 7) przedmiotów pokrewnych (określa to indywidualnie dla każdej 

’ szkoły i katedry zarządzenie Ministra W.W.).
Na czele katedry stoi jej kierownik. W skład katedry wchodzą 

wszyscy profesorowie i  docenci, wykładający przedmioty danej kate­
dry, wykładowcy i personel pomocni czo-naukowy katedry oraz
aspiranci.
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yn i a ©.ą , że w radzieckich szkołach wyższych nieznany jest sy- 
e m. po egający na ym, że profesorem pewnego przed mio :u jes ten, 

. °  zajrnuje a e rę. W  skład katedry wchodzą wszyscy profesorowi© 
i docenci, wykładający przedm ów danej katedry, jeden z ivch jest 
kierownikiem. Profesor (lub docent) stojący na czele katedry nazywa
skladn ^ka ind rv6™ •k a -ê 'rY ' Profesorowie i  docenci należący do 
idoreni ńw Zaj,m^ ą stanowiska „profesorów ka.edry" albo też 

test dz-elen-' 6 rY ’ W yn ka  6 że w  systemie radzieckim nieznane 
cen'ów ; u J 6 ^  Profeisorów zwyczajnych i  nadzwyczajnych, na do- 
6orów ' Ceni ow 6 atowych, jak również pojęcie zastępców profe-

że w każdej katedrze. Rea,sumując podkreślić '’.trzeba jeszcze raz 
istnieją stanowiska etatowe: 
kierownika katedry, 
profesora (lub profesorów) katedry 
doc&n! a (lub docentów ka.edry,

aS anh lw -T  WYkładowców 1 starszych wykładowców,

“  * stars'ZYch laborantów, asystentów, preparatorów id .
2) t, S? W:ac zazwyczaj .,wi,ęloprzedmiotowe'’. 

kład e1 at ’ s7,an,ow ŝ,k «' atowych każdej katedry określa tzw- ,,roz~ 
de i ’ f^wierd-za-ny coroczne przez m W sra W. W. dla każ-
niom T Z’SZej indywidualnie. Ilość s'anow'sk e a owych uzależ- 
oiczn°; ta.' °, Przewidywanego (planowego) rozmiaru pracy pedago- 
obeimni 3 e 0 tYin. k^dz e mowa w dalszym ciągu). Jeżeli katedra 
rozkład 6 )W*? przedmio ów, ,a fakultet ma wielu s.udeu ów,
kaiedrv,,e a,ow Przewduje odpowiednio większą ilość „profesorów 
uiczo-n^ukowych!OW katedrY" 1 innYch sił pedagogicznych i pomoc-

w ykłady11-1 • 3 ed,rY fiam wykłada, a ponadto koordynuje i nadzoruje 
i  personel1 CW:czen;,a profesorów i docentów katedry, wykładowców 
czej katedU Romocn|cze9°: 'opracowuje plan pracy naukowo-badaw- 
oepiran ó w ^ u  k eruJ’e Jogo wypełn eniem, kieruje przygotowaniem 
kładem ' 'sPrawuje zwerzchni nadzór nad „gabinetem'' tj. za-

Katedr b° ra ° r:'ami' b 'bl!o eką lka'edry.
J>os:edzen;a °^^^Wa- Rod kierownictwem swego kierownika regularnie 
Czarnia ; «i' na ktÓrycb °maw:a ®fę plany działalności, programy nau- 
naukowvrh^ra 'VOZ'''an:a cz ôn^°w  katedry, wysłuchuje się refera ów 
tematykę fi f 30. i . komun;ka ów członków katedry, za wierdza się 

-czeń ftp. Posiedzenia katedr odgrywają bardzo istotną
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rolę w życiu radzieckiej wyższej szkoły. Protokóły posiedzeń przedsta­
wia się dziekanowi fakultetu.

O sposobach kontroli nad pracą katedry i jej ozłonków będzie mowa 
w  dalszym ciągu.

3) Obecnie odpowiedzieć należy na pytanie, w jaki sposób obsadza 
się wymienione stanowiska: kierownika katedry, profesorów katedry, 
doceni ów katedry, wykładowców i  starszych wykładowców oraz per­
sonelu pomocniczo-naukowego.

Jest to  jedno z najistotniejszych zagadnień, ściśle związane z ra­
dzieckim sys.emem habilitacji, profesury i.d.

A) Prawo radzieckie posianawla, a) że kierownikiem katedry po­
winna być z reguły osoba, mająca ty tu ł naukowy profesora lub sto­
pień naukowy dok.ora nauk, b) że obsadzenie następuje na podsawie 
konkursu, c) że kierowirników katedr mianuje Ministersi-wo Wyższego 
Wykształcenia, na wniosek dyrektora (rektora), przed® awiony przez 
właściwe ministers wa, jeśli chodzi o szkoły wydzielone.

Na wszystkie wakujące posady kierowników katedr, rektor (dyre­
ktor) szkoły wyższej obowiązany jest ogłosić konkurs. Przeprowadze­
nie konkursu reguluje Ins trukcja Komitetu z 25. II. 1940, Konkurs może 
być, za zezwoleniem Ministerstwo W.W. i  na wniosek rady danej 
szkoły wyższej, rozpisany także na kaiedrę niewakującą, jeżeli dotych­
czasowy kierownik nie czyni zadość wymogom naukowym i  pedago­
gicznym.

O konkursie ogłasza się w gazetach i w  czasopiśmie Ministerstwa 
W.W. z wskazaniem szczegółów i terminów. Konkurs z reguły rozpi­
suje się w ciągu semestru wiosennego.

Udział w konkursie mogą brać ty lko profesorowie lub doktorowie 
nauk, w wyjątkowych wypadkach także wybitni specjaliści nie ma­
jący ani ty ułu, ani stopnia. N iedopuszczalnym jest równoczesny udział 
w  konkursach kilku szkół wyższych. Kierownicy .katedr, zatwierdzeni 
przez Min'sterstwo W.W. mogą uczestniczyć w komkurs-'e (innej 
szkoły) tylko za uprzedwą zgodą ministra W.W. Inaczej mówiąc: mi­
nister W.W. musi uprzednio wyrazić zgodę na ewentualne ich przej­
ście do innej szkoły.

Rektor (dyrektor) powołuje Komisję Konkursową, złożoną z 2—3 
profesorów, pod. przewodn'ci.wem prorok ora. Komisja zapoznaje się 
z zgłoszonym kandydaturami i składa swą pisemną umotywowaną 
opinię radzi® szkoły. Rada szkoły zwykłą większością (przy quorum 
2/3) w ¡tajnym głosowaniu wyb'era kandydata spośród ucżes mików 
konkursu. Kandydaturę wysuniętą przez radę, ¡rektor przedstawia Mi-
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ńały konkurs n ^  za'wlerdzeilia, przedkładając wszys.kie mato- 
dzą aa nowp «ratn60 2a• wierdzone w rezultacie konkursu, przecho-
dernickLego. ’ ° V™k il dop':,er,°  Po ukończeniu bieżącego roku aka-

n ^ m s te jtY m  W.W . może nie zatwierdz.;ć kandydata przedstawia

dzenia s t o o ^ k a ^ że " w  przypadku niemożności obsa- 
miancwany bez kont " r0'dze konkursu", kierownik katedry może być 
wiście przynadkn' ^ UrSU przez min:si ra W.W. To samo dotyczy oczy- 
8fUin;ętej przez radę rzuceil,:a Przez ministra W.W. kandyda.ury wy-

w is k o ^ k S o w n ii^ t  T T  Wyksz' ałceir'a zatwierdza obecnie na stano- 
W  niektórych i  a, e ry . j e'dyn:e osoby, mające ty tu ł profesora. 
s‘arsi wykładowcy , Wyzszy'ch katedrami dotąd kierują docenci lub 
jednak {z ? raku Prof^ OTów): M : nsi.ersiwo zatwierdza ich
wyklucza mnJ f  n,3cYck obowiązki” kierownika katedry, co nie 
równika " "A °SCl rozP lSan:a konkursu lub mianowania nowego kie-

Puje w ' 'e f f ! , ' * .  w aku jących stanow isk „profesora ka te d ry ”  nastę- 
z 'tym, ¿e reznT at ^ r °' ze, j  J- na podstawie takiego samego konkursu, 
nych, a m: • Z" Y ; erd7a wfa'®c w Y nńnister w  szkołach w ydz'e lo- 
Profe&orem k-r T  ®zk3^ack jemu bezpośrednio podległych
profesora a lh l ry  n?oze ^yć  ty lk o  osoba, posiadająca y tu ł naukowy 

C) T g a aibl°  «topień naukowy doktora nauk.
stanowiska brodze konkursu l za w erdzeniia, obsadzać należy
docenta falbo of60 ° W ka’-'e,clry > spośród osób mających ty iu ł naukowa 
kowy kandyda a n a S 0 WBpÓ,praoown-ka naukowego) lub stop leń nau-

£adnvch »-x
nxrtwo ° ' pr<>i'e®0'Ta” aIbP ”P- °- ■docenia" radzieckie szkol-p yzsze nie uznaje.

obsadzane^a ’Stanowska Pfofesorów i doceni ów katedry nie zawsze 
kandydatów W rezupac-'e konkursu, albowiem w braku konkurujących 
na wniosek ^!,anowan'e przez m.nistra następuje także bez konkursu,- 
e stanowska l0I"a d̂yrek ôra)- Powtarzam jednak że mianowa/tre na 

naukowego WymaPa P0S:adania odpowiedniego ty  ulu lub stopnia

zwalniania z ^ J'ane w czsy3:e wojny zabraniają rektorom (dyrektorom) 
sterstwa W  W P rp>'fe®orów i idocen ów bez ujprzedinlej zgody M ’ni- 
nowemu urzeniL. noan? przepisy miały na celu zapobieżenie bezpla- 

ze niu się sił pedagogicznych z jednej szkoły wyższejf



do dłrńgiej, 'dlo stolic, po ewakuacji i.d. Zagadnienie zapewmielnńa, odpo-' 
wiednkih sił naukowych' dla szkół wyższych tz-w. peryferyjnych (pro­
wincjonalnych) pozo® a je dotąd ciężkim do rozwiązania. Istnieją wpra- 
wdz;e przepisy o. prawie Mini® te W wa W.W. przymusowego przeno­
szenia profesorów tt docentów z jednej szkoły wyższej do drugiej, ale 
w  praktyce są' rzadko stosowane. Znaleźć kandydatów, czy to w dro­
dze umowy na stanowiska kierowników katedr, profesorów i docentów
k.edr jest 'dla prowincjonalnych uniwersytetów i in s tyuó w  nadal 
rzeczą dość 'trudną. .

C) Wykładowcy i starsi wykładowcy powoływani są przez rektora 
(dyrekora). W  szkołach wyższych mających pełny komplet profesorów 
lub docentów, wykładowcy i s.arsi wykładowcy prowadzą tylko ćwi­
czenia, nauczają języka łacińskiego i języków obcych, kierują fizycz­
nym i wojskowym przysposobieniem itd.

Powtórzyć należy, że według obow ązujących przep.sów regułą jest, 
iż wykładać mogą tylko profesorowie ‘lub docenci1, i że tylko orni mają 
prawo przyjmowania egzaminów.

(Rozp. RKL i KC WKP (b) z 23. V i. 1936 r„  rozdział III p. 1 lit- a)
.i l i i . 2 oraz Ordynacja o egzaminach konkursowych w szkołach wyż­
szych z 22. X. 1942, p. 2).

D) Ćwiczenia kóre  odgrywają bardzo poważną rolę w procesie 
nauczania, prowadzone są zazwyczaj przez docentów, wykładowców 
i starszych wykładowców, albo przez asystentów. Asysten.ów powo­
łuje i zwalnia re k o r (dyrektor) na w niosek kierownika katedry i  na
podstawie uchwały Rady. .

Asystenci, których w  in s t y t u t a c h  n a u k o w o - b a d a w c z y c h ^ n a z y w a ją  się
młodszymi współpracownikami naukowymi , winni mieć wyższe wy­

kształcenie i  dostateczne kwalifikacje dla pracy pedagogicznej i  nau­
kowo-badawczej, prowadzonej pod kierunkiem profesora lub docenui 
(Rozp. KKL z 20. III. 1937 t. p. 2 lit. a) i 12 oraz Instrukcja Komitetu
z 24. V. 1941 p. 26).

Laboran ów i s. ar szych laborantów oraz preparaorów i starszych 
preparatorów mianuje i zwalnia rektor (dyrektor). Pracują on: pod k.e- 
rownóctwem profesorów, docentów i asystentów i kierownika k,a odry. 

‘ Sarszy laborant albo asystent jest kierownikiem „gabmeu (tj. za­
kładu). „Asystent" („młodszy współpracownik naukowy") jest 'ty ulem.

Asystenci, laboranci, starsi laboranci, preparatorzy i s.arsi preparar 
ilorzy należą do grupy pomocniczego personelu naukowego,

4) Należy podkreślić, że sprawa zapewnienia odpowiednio kw a lifi­
kowanych s ił naukowych dla wszystkich (a nie 'tylko stołecznych-

22 STEFAN ROZSłARYN ■
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i  największych centrów) nie schodzi z porządku dnia. Na. I Sesji Rady 
ajwyższej Z.S.R.R. w 1946 r. omawiając zagadnienia 5-le „niego planu, 

prezydent; Akademii Nauk Z.S.R.R. .prof. Wawilow wysunął fen pro- 
b,em na czoło wsrod, zagadnień dalszego rozwoju nauki. Ogólna ilość 
profesorów, docentów i wykładowców wynosi obecne około 50000. 

mow.ony w • alszych rozdziałach sys em uzyskiwania ty .ułów nau- 
owyc a stopni naukowych zapewnia wysokie kwalifikacje naukowe 

i  i  eowo po i tyczn© profesorów, docenić w i  wykładowców wyższych 
uczelni radzieckich.
UNIWERSYTET WARSZAWSKI

JÓZEF BOROWIK

Zagadnien ie  M uzeum  M orskiego
_ .  POSTAWIENIE ZAGADNIENIA

morskie jest pojęciem, z. którym spotykamy się dopiero 
muzeów n S awna- pojęciem iłowym nie ¡tylko dla nas: większość 
dynawskm°irS ^  powstala na początku XX wieku, nieto óre z nich (skan- 
i amici id- J6 ostatniCl1 latach przed wojną, a najstarsze (londyńskie 
W now arn&t,e) liczą lat 60 do 70. Pojęcie m u z e u m  m o r s k i e g o  
w Caż .°cz&snYm i naukowym ujmowaniu jego treści, zadań j  meod. 
"Wied z i ^SZCZe ,s‘^ kształtuje, podobnie zresztą do tego, co można po- 
¿e °  P°jmowanr.u m u z e u m  w ogóle; z tą chyba tylko różnicą,
sze od ^  d za9a^,n:en:a muzeum morskiego są o pół wieku młod- 
i techn:k °  °k‘Ilep0 za9a'dn:enia w stosunku do muzeów sztuki, wiedzy

Trz b
ogólne Ze jeszcze * mnym względem zagadnienia
zeum morskUm ,now'ocz'esnego, jak też zagadnienie szczegółowe mu- 
płość litera1 e^° lĉuze Pos;adiają podobieństwo — mianowicie szczu- 
plśmiennic w ^ '  poza paru dziełami 'treści historycznej \ podręcznikami 
wych pośw:° muzeakae sprowadza się głównie do czasopism nauko- 
■wartość źróH^C°n^ Ĉ  ca''0^’sztapowi spraw muzealnictwa. Największą 
dzo sarann- ° W^ * ,0P:S,°wą posiadają katalogi mnzeów, czasem bar- 
żei; chodź' 6 •• nau^ owo opracowane i boga o udokumentowane. Je- 
Zeum m nrd i pism:enn:ctwo polskie, w odniesieniu do, zagadnienia mu- 

ego mogę wymienić ty lko  5 pozycji powojennych.1 O tym,
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żeby przed wojną obszerniej pisano w Polsce o muzeach morskich, nie 
wiem.

Wydaje się wobec tego rzeczą usprawiedliwioną przedstawienie- 
paru uwag nasuwających się co do zakresu, charakteru i metody oprą- 
cgwania zbiorów, z k1 órymi spoi kałem się w zwiedzanych dotąd' mu­
zeach morskich. Obok tego warto zdać sobie sprawę z zadań, k óre 
przyświecają twórcom i  kierownikom muzeów; co do ego, jak wiemy, 
istnieje pewna rozbieżność zdań w muzealnictwie, a jednak '.akie czy 
inne zadanie wpływa w sposób zasadniczy na strukturę organizacyjną 
muzeum, a nawet ma jego architek.urę. Jest '.o więc drugie zasadnicze 
zagadnienie, wpływające na kszl ał. owanie się pojęcia muzeum. W  ten 
sposób całość zagadnienia muzeum morskiego sprowadzamy do odipo- 
wiedzi na 2 pylenia; Co obejmuje muzeum morskie i jaka powinna być 
jego organizacja?

Autor mniejszych uwag zdaje sobie siprawę z braku erudycji 
w dziedzinie muzealnictwa; został jednak powołany do czynnego 
udziału w pracach nad, organizacją Muzeum Morskiego w Szczecinie 
i przez trzy lala z konieczności stawał często wobec zagadnienia, czym 
winno być każde muzeum, jakie są jego najbardziej istone zadania 
i na czym polega me oda naukowego podejścia do zadań przyświeca­
jących muzeum? Dużą pomocą w pracy nad s.worzeniem zrębów no­
wego muzeum, prawdopodobnie jedlnego z większych w Polsce i Eu­
ropie, była znajomość różnorodnych zborów morskich zdobyta przed 
wojną w przeszło 20 muzeach europejskich. Autor /w ciągu ubiegłych 
3 lat odwiedził muzea w Moskwie, Szofcholmie, Goedborgu. Kopen­
hadze, Ar b  erdamie, Rzymie, Paryżu i Londynie i dotychczasową zna­
jomość zbiorów morskich nie ty lko odnowił, a!le ją jeszcze -rozszerzył’ 
i  pogłębił.

CO OBEJMUJE MUZEUM MORSKIE?

CZYM właściwie jest muzeum morskie? Nazwa, zdawałoby się, nie mie­
ści w sobie niejasności. Mówimy przecie o „muzeum ziemi" i bez trudu 
możemy ustalić, co przez to rozumiemy; mamy naraz określenie przed- 
mio> u i ustalenie dziedzin wiedzy (geofizyka, geolog'a i geografia) obej­
mujących swoim zakresem dany przedmiot, Czy można jednak twier-

s W ł. Antoniewicz: O  muzeum morza i Pomorza Polskiego (PRZEGLĄD ZACHODNI 1948, 
Nr. 9); J. Rummel: Muzea morskie 1 zbiory morskie w Polsce (DZIENNIK BAŁTYCKI 1947, 
Nr. 156); J, Borowik: Czlery typy muzeów morskich (TYGODNIK WYBRZEŻA 1948, Nr. 34/108) 
A t  Kapaoo: Organizacja Muzeum Morskiego w  Szczecinie (SZCZECIN 1948, Nr. 7/81): 3. Ba 
joiwik: Muzeum Morskie w Szczecinie (JANTAR 1948, zeszyt 3/4).
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dzić, ¿,e muzeum morstkie to je® „muzeum morza" i per analogiam — 
czy możemy się odwołać do oceanologii, oceanografii i biologii morza, 
żeby zapewnić należyte podejście naukowe do sprawy, zakresu i  me­
tod opracowania zbiorów morskich?

Z bliższej analizy znanych nam 20 muzeów morskich wynika, 2 że 
zag,a linienia oceanograficznie (biologiczne i  hydrograficzne) stanowią 
tylko część tematyki morskiej muzeum i są bardziej wyczerpująco re­
prezentowane w ® osunkowo nielicznej grupie muzeów; grupa a, którą 
™ „ na, m.zwać Przyiodniczą, albo oceanograficzną zajmuje pod 
wzgięaem liczebności i  zawartości, trzecie albo nawę czwarte miejsce, 
si na P:erwszY Pl,arL w klasyfkacji muzeów morskich wysuwają
^ę z .ory 0 tematyce gospodarczej; wypełniają one treść dwóch grup 

uzeow, które można nazwać: jedną historyczno-gospodarczą, a drugą 
geogra iczno-gospodarczą. Pierwsza grupa, niewątpliwie najbardziej od- 

ajćlca wymaganiom „monskośc" jako naczelnej cechy repre- 
w K)wanY-ch zjawisk. o|bejmuje zbiory poświęcone całkowicie albo 
w przeważającej mierze zagadnieniom historii żeglugi, rozwojowi ma- 
ynai i wojennej, organizacji i technice transportu morskiego oraz za- 

1% n'®°'om rybołówstwa morskiego. Inmia grupa mu-zeów morskich 
resci przeważająco gospodarczej, z wyraźnym podejściem geogra- 

lcznym, obejmuje zagadnienia kolonialne i surowcowe oraz sprawy 
°  ro ';u towarowego w handlu zamorskim. Poza dotychczas wymienio­
nymi są jeszcze bogate grupy zbiorów, wyraźnie związane z tematyką 
morską i obrazujące wpływy morza na losy człowieka: są to muzea 

umamstyczne — anTropogeognaificzne i etnologiczne.
W ten sposób możemy wyróżnić cztery ollrębnie zarysują,ce się typy 

muzeów morskich:
a) historyczno-gospodarczę, obejmujące dzieje żeglugi, echnikę tran­

sportu morskiego oraz rybołówstwo;
b) geograf:,czno-goispo-darcze, obejmujące gospodarkę kolonialną i su­

rowcową oraz handel zamorski;
c) 1 umamstyczne, obejmujące zagadnienia kultur morskich, stosunki 

f ¿n czne i antropogeograficzne. oraz
^  ^przyrodnicze, obrazujące sprawy samego morza, jego biologię

Spo ykamy s ię  w muzeach z jeszcze jednym, dodatkowym, ale bar- 
zo wyraźnym moywem morskim, mianowicie ze zbiorami sziuki o- te-

, , ® '’ższ!? dane co ,efc> przeprowadzonej przez nas klasyfikacji muzeów morskich zawiera 
artykuł Muzeum Morskie w Szczecinie (JANTAR IMS, nr 3/4).
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matyoe marynis yczmej; niektóre muzea, np. muzeum morskie w Green- 
wich (pod Londynem) jest w treści swej przede wszys1 kim zbiorem 
obrazów i rzeźb treści historycznej. W  innych muzeach morskich, np. 
w Sztokholmie motyw ten je«: bardzo isidnym  fragmentem, spajają­
cym różnorodne zbiory w jedną całość. Udział elementu plastyki arty­
stycznej jest nie tylko kwestią efektu zdobniczego, albo „k lim au" mu­
zeum; staje się on składnikiem techniki muzealnej, coraz bardziej do­
cenianym w działalności dydaktycznej i  stosowany jest coraz szerzej 
dla celów uplastycznienia oraz ożywienia zbiorów przyrodniczych 
(grupy ekologiczne), etnograficznych, geograficznych i  gospodarczych. 
Udział plastyków w tworzeniu dioram, panoram, bardziej skomplikowa­
nych modeli, przekrojów i wykresów staje się coraz bardziej nieodzo­
wny. Wydaje się nam, że nie ma powodu do wydzielania dzieł plastycz­
nych o kierunku marynistycznym w osobne muzea, ami beż do tworze­
nia w  ramach muzeów morskich osobnych działów p laeyki artystycz­
nej albo galerii obrazów marynistycznych. Byłoby i'o zresztą z w y­
raźną szkodą dla1 pełności obrazu rozwoju sztuki w muzeach poświę­
canych sztuce, bez większych korzyści dla muzeów morskich.

Wracając do faktu zróżnicowania muzeów morskich wypada posta­
wić pytanie zasadnicze: czy nie dla się powiązać w pewną całość róż­
norodnych zagadnień, kóre uszeregowaliśmy wyżej i stworzyć na tej 
pod« a wie koncepcji muzeum morskiego, które by obejmowało wszech­
stronnie całość „spraw morskich” , całość tego, „ca się wiąże z mo­
rzem"? Pytanie do stanęło przed: nami w całej rozc-ągłośrf w trakcie 
organizowania pierwszego muzeum morskiego w Polsce.

Postawione w ten spoisóh zagadnienie muzeum morskiego ściśle się 
wiąże z paru innymi, przede wszys kim zaś z istnieniem, działaniem 
i rozwojem Instytutu Bałtyckiego, jako placówki naukowo-badawczej 
obejmujące] swym zakresem „całość zagadnień morskich, bałtyckich 
i  pomorskich” , jak to ujmuje statut, instytutu. Losy dalsze In s tyd u  
Bałtyckiego i jego żywotność zależeć będą n;e tylko od wysiłków, do­
brej woli lub wpływów ubocznych, ale w dużej mierze od trafności 
samej koncepcji insiy ubu, czyli od. tego, czy istnieją „sprawy mor- 

l 6k;e,, jako pewna całość i czy mogą one s:ę stać głównym przedmio­
tem badań naukowych. Zagadnienie to zasługuje na osobne rozwa­
żenie. Warto jest jednak powołać się na doświadczenie instytutu przy 
tworzeniu aparatu naukowo-badawczego i  redakcyjnego, — pozwoli 
to na lepsze zorientowanie się co do wzajemnego stosunku do siebie 
i 'co do znaczenia' dla całości' różnych dziedzin wiedzy, te którym i spot-
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’lykamy się zarówno w .pracy badawczej i redakcyjnej, jak też w mu­
zeum.

Wszystkie zadania natury badawczej, redakcyjnej S. organizacyjno- 
naukowej, podzielone przez długi czas między 4 wydziały (morski, skan­
dynawski, poimorzoznawozy i wydawniczy) są spełniane obecnie przez 
aparat scalony '.iw. Biuro 9 ud!ów i Prac Redakcyjnych, które się składa 
z 6 stud.ów (prawnego, historycznego, ekonomicznego, nauk społecz­
nych, geograficznego i przyrodniczego), z Redakcji, Biblioteki i  Gospo- 

arczego rch.wum Morskiego. Podział pracy następuje zgodnie z wy­
mogami pracy badawczej według zasady specjalizacji; sama praca 
opera s.ę na zespołach eksper ów naukowych i praktyków w wymię- 
n.onych s1 u dnach. Takie rozczłonkowanie tematyki morsk:ej pozwala 
ua okładine poznanie poszczególnych fragmentów i, oo ważniejsze, na 
ocenę stosunków różnych fragmen ów do siebie i do całości; prowadzi 
to w konsekwencji do wyraźnego wyodrębni en ia tych aspek ów badań, 
skhih'‘l̂ IO,Ŝ-a'dają szczególne znaczenie dla poznania istoty „spraw mor- 

C Ł° baiianóa ekonomiczne, his oryczno-gospodarcze i geogra-
jCZTiio-gospodarcze; będące przedmiotem łych studiów zjawiska go- 

*po. o.rczo-morskie obejmowane pojęciami transpor.u morskiego, obro u 
owarowego w handlu morskim i rybołówstwa morskiego, stają się dla 
as «©dnem zagadnienia morskiego.

eb,y jeszcze bliżej podejść do tego, co rozumiemy przez „sprawy 
luorsk.e x „lematykę gospodarczo-morską", jako główny trzon zain- 
eresowań muzeum morskiego, pozwolimy sobie za rzymać uwagę czy- 
< n.ka na paru określeniach. z k.órymi spotkaliśmy s:ę świeżo podczas 
yskusjii, odbytej niedawno na zebraniu naukowym w Instytu- 

c.e ałtyckim. Tematem dyskusji było pytanie, wymagające ze stro­
ny ekonom:®.ów wyraźnej odpowiedzi, czy polski bilans pła! nriczy 
jest w sianie uchwycić w osobnej grupie wszystkie „pozycje morskie"?

czy w bilansie dochodu społecznego dadzą się w ydz ie lić  w  osobną 
grupę wszystkie pozycje, wiążące się z p rodukcją  dóbr i usług w  ramach 
,,gospodarki m orskiej"? A  w ięc czy jest m ożliwym  s worzenie kon- 
nepcji „gospodarstwa m orskiego", do k  órego umownie zostałyby za- 
-czone różnorodne dziedziny czynności ludzkich, w  k tó rych  da łby się 

słde^6^ 2?^ ^>rzewa^aj^ cY hub bardzo isto.ny w p ływ  „czynn ika mor-

. Wypowiedzi lieoreyków ekonomistów i praktyków bankowców zaj- 
mujących się „ymi obliczeniami skłaniają nas do sformułowań tego ro-
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■dzajui8: „nie ma i nie może być ekonomiki morskiej jako odrębnej dy­
scypliny naukowej, bowiem sprawy gospodar czo-mors ki e stanowią inte-. 
gminą część ogółu spraw gospodarczych, jako przedmiotu nauki eko­
nomicznej. Natomiast istnieje ma naszym gruncie pojęcie gospodarki 
morskiej, pojęcie umowne, konwencjonalne, obejmujące wszystkie te. 
urządzenia i  czynności gospodarcze, k  óre „mają coś wspólnego z. mo­
rzem” . Definicja ta jest wprawdzie wielce niedokładna, jednak mimo 
to wystarczająca, ze względu na wybitnie użytkowy i w związku z tym 
zmienny charakter pojęcia.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że dla pewnych określonych celów, 
szerszych lub węższych, słuszne jest 'wyodrębnienie jako przedmiotu 
badań naukowych owego zespołu urządzeń i  'czynności gospodarczych, 
nazwanego gospodarką morską. Niewątpliwie jednym z zasadniczych 
celów usprawiedliwiających takie zakreślenie granic dla przedmiotu 
badań, jest stworzenie naukowych podstaw do planowania gospo­
darczego na odcinku morskim. Najszerszym określeniem ego ostatecz­
nego celu jest jak najpełniejsze wko rzemienie narodu polskiego, jako 
pO'dmiotu gospodarczgo, w warunki gospodarcze stworzone przez uzy­
skanie swobodnego i szerokiego dostępu do morza. Temu właśnie ce­
lowi w płaszczyźnie naukowej służy Instytut Bałtycki.

Tak więc w naszym pojęciu gospodarka morska obejmo wiałaby szer­
szy lub węższy zakres urządzeń i czynności zależnie od. stopnia nasi­
lenia w mich „cech morskich" oraz od celu przeprowadzonych badań. 
Obok więc zasadniczego członu, jakim jest transport morski w szero­
kim ujęciu (żegluga i porty), do naszego pojęcia gospodarki morskiej 
wejdą wszelkie usługi portowe związane z* tym transportem (maklerka,. 
spedycja, zaopatrzenie okrętów i bp.), przemysł portowy z przemysłem 
stoczniowym na czele, ubezpieczenia morskie itp. Dla określonych ce­
lów badawczych można tlen zakres w zasadzie dowolnie zwężać lub 
rozszerzać, przy czym punktem wyjścia badań i ich zagadnieniem ogól­
nym zarazem będzie w każdym wypadku stwierdzenie i zakreślenie 
granicy wpływu morza na gospodarstwo krajowe lub jego damy od­
cinek

Uznanie celowości 'tworzenia takiego elastycznego, umownego poję­
cia „gospodarki morskiej” jest. całkowicie zgodne z uznaniem oczywi­
stej konieczności stosowania w  odnośnych badaniach metod stosowa­
nych przez naukę ekonomiczną w odniesieniu do wszelkich zagadnień 
gospodarczych'’.

3 Sform ułowania powtarzaony 7,3 sPrajwowlamiem, k tó res iuuka .za io  w GOSPODARCE M ORSKIE/, 
(•/'«»zyt 3, 1948).
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Przenosząc doświadczenie Insty.utu Bałtyckiego na i eren organizacji 
muzeum morskiego nasuwa się taka odpowiedź na postawione na po­
czął ku Kiego rozdziału pytanie: oo ma obejmować muzeum morskie? — 
Przede wszystkim zjawiska gospodarczo-morskie. Każdemu kierunkowi 
badań naukowych Insty.utu Bałtyckiego odpowiada pewna suma zja­
wisk, które mogą znaleźć swój wyraz również w formie zbiorów muzeal­
nych, w postaci eksponai■ ów obrazujących rozwój historyczny, stan 
Obecny, naturę szczegółową idianego zjawiska, znaczenie jego dla czło­
wieka i stosunek do innych zjawisk, które zamierzamy zilustrować. 
W  niektórych dziedzinach objętych badaniami, ilość zjawisk, nada­
jących s:ę do zobrazowania może być stosunkowo niewielka, np. dzie­
dzina międzynarodowego' prawa, publicznego, w innych dziedzinach 
może być nauomiasr wprost nieograniczenie wielka, np. z za,kresu badań 
przyrodniczych, w szczególności z dziedziny oceanografii i  fizjografii 
regonu nadmorskiego. 'Należy wobec tego przyjąć z góry, że domi- 
niani ą zbiorów muzeum morskiego są przedmioty obrazujące zjawiska 
bęiące sednem gospodarstwa morskiego, ,a więc te, które są przed-
m. iotem badań ekonomicznych, łrsforyczno-gospodarczych i  geografi- 
czno-gosp odiar czy ch. Przesądza 1.0 jednocześnie stosowanie trojakiej me-
°dy ujmowania tych zbiorów: historyczno-rozwojowej, geograficzno- 

przestrzennej i techniczno-opieowej.

Doceniając doniosłe znaczenie dwóch innych dziedzin wiedzy: przy­
rodniczej i  humanistycznej dla wszechstronnego oświetlenia „gospo- 
dars, wa morskiego", sądzimy jednak, że oba stąd wynikające zadania 
dodał kowe: zobrazowania morza, jako środowiska życia i • terenu 
Pracy człowieka, oraz poznanie samego człowieka jako podmiotu zabie­
gów gospodarczo-morskich w różnych warunkach pracy, są jednak 
zaiiianr.ami pobocznymi i naprawdę dodatkowymi; powinny one uzu­
pełniać i  pogłębiać obraz zasadniczy; w  żadnym zaś razie nie po­
winny go swoim ogromem lub atrakcyjnością zasłaniać i  pomniejszać.

Z tych przesłanek powstała nasza koncepcja f.irójczłonowego, ■'rój- 
p.onowego muzeum gospodarczo-morskiego, poświęconego zagadmrie-
n. om żeglugi, por! ów i dróg wodnych, jako składnikom transportu wo-

nego, zagadnieniom obrotu towarowego j handlowych usług morskich,
oraz całokształtu rybactwa morskiego. Obok zasadniczego, możliwie 
wszechstronnie rozbudowanego trzonu gospodarczego, koncepcja nasza 
przewiduje dwa inne poboczne człony: przyrodniczy i human ¡styczny; 
pierwszy z intch, korzystając ze zdobyczy oceanologii, oceanografii, bio­
logii morza i fizjografii Pomorza, miałby za zadanie, zobrazowanie
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środowiska morskiego j przymorskiego jako tła j  warunków pracy; 
drugi zaś mógłby się pokusić o przedstawienie udziału samego czło­
wieka w zjawiskach gospodarczo-morskich, zobrazowanie kultury ma­
terialnej, społecznej i  duchowej człowieka morza, zarysowanie szcze­
gólnie ciekawych zjawisk z dziedziny antropogeografü i etnologii po­
równawczej krajów morskich.

(Rzecz zupełnie na1 uralna i  wynikająca z zasadniczego podziału pracy 
oraz klasyfikacji naukowej muzeów, że wspomniane dwa diziały po­
mocnicze nie mogą być '.Taktowane w ramach muzeum morskiego jako 
zadania same w sobie. Stałyby się orne wówczas odrębnymi muzeami 
typu ogółnoprzy rodni czego, w szczególności zoologicznego czy też geo­
graficznego, albo też typu humanistycznego, w szczególności archeolo­
gicznego, czy też etnograficznego. Tym samym wyłamałyby się je  
działy z ogólnego programu zarysowującego harmonijny stosunek czę­
ści do całości i rozsadziłyby nasze pojęcie tró j członowego muzeum mor­
skiego. Nie może być to jednak przeszkodą w samodzielności fachowej, 
pewnej autonomii nawet tych członków pomocniczych i podejmowa­
niu przez nich nawę, odrębnych zadań cząstkowych, szczególnie w za­
kresie ¡zadań dydaktycznych.

STRUKTURA ORGANIZACYJNA MUZEUM MORSKIEGO

TAKIE czy inne ustalenie zakresu jeszcze nie wyczerpuje pojęcia mu­
zeum morskiego. Konieczne jest jeszcze bardzo wyraźne ustalenie jego 
zadań, tym bardziej, że ogólne nasze pojęcia o muzeum pod tym wzglę­
dem znajdują się jeszcze w stadium krystalizacji, i jak s wierdzają wy- 
bî ni specjaliści, pojęcia te nie przeniknęły jeszcze do ogólnej świado­
mości. 4 Dla uniknięcia nieporozumień warto jeist stwierdzić, że nowo­
czesne pojęcie muzeum, jego treści naukowej i jego zadań publicznych 
przeszło w ciągu niecałego wieku poważną ewolucję. Wraz z pows a- 
waniem w połowie XIX wieku licznych muzeów, jako iinsty.ucji publi­
cznych, a nawet narodowych, przy określeniu nowego charakteru zbio­
rów muzealnych akcentowano naukowe cechy ich ścisłego oznaczenia 
i usystematyzowania oraz szerokie udostępnienie; było ,o jakby ws' ę- 
pne stadium nowoczesnego i naukowego pojmowania treści i zadań 
muzeum.

Dalsza ewolucja polegała na powiązaniu muzeum z pojęciem insty­
tucji naukowo-badawczej, zajmującej się w pierwszym rzędzie poszuki- *

* Sir Frédéric George Kenyom, dyrektor Brittsh Muséum oraz Roy Waldo Mimer, oceanograf 
Amerykańskiego Muzeum H isto rii Naturalnej w  artykułach o muzeach w  ENCYCLOPAEDIA  
B RITA NN IC A  (X V  i  X V I wydania.
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Wania naukowymi w dziadzinach objętych zgromadzonymi i  wciąż 
przy ywającymi zbiorami. Udostępnienie nieopracowanych naukowo 

cznych zb.orów nie miało, celu i  w związku z tym zaznaczała się cza- 
sem duża dysproporcja między zbiorami przeznaczonymi dla udostęp­
nienia, a tymi, ko rę  stanowić mają przedmiot zabiegów badawczych; 
znaczną -uwagę, a nieraz nawet przeważającą, poświęcono pracy badaw­
czej z wyraźnym upośledzeniem Zbiorów wystawowych. Dzisiejszy 
pog ą- ma muzeum jes'., wynikiem przezwyciężenia tej sprzeczności roz- 

w^ razem niewątpliwego postępu; muzeum w pojęciu naj- 
wied 7 v \  f loy o'cze^nym jest narzędziem naukowym upowszechnienia 
dvdnkt 1 Ury’ iviuzeuin j'ast Przede wszy®.kim potężnym warsztatem 
, , Ycznym, oddziaływującym na najszersze warstwy społeczne, 

orym pozwala uświadomić isto.ę otaczającego świa a, pogłębić wie- 
ę co o rozwoju stosunków gospodarczych i technicznych, wyrobić 

cenę rzeczy trwałych i doskonałych, wykształcić zmysł piękna i ładu, 
, S 0I1'C ,a êrnn^c'e' rozszerzyć horyzonty j  oprócz tego wszystkiego 

wzb-orCẐ ^ . lSzj'acdei nej rozrywki i urozmaicenia. Wszystko to razem 
TakaC\ Ẑ C 6 umY,s*'0W'e r podnosi poziom kultury społeczeństwa, 

tow . za reślone zadania muzeum są szczególnie ważne przy ksz a,ł- 
sze arL<JU .^0^ 0;ia mu,zeum morskiego, i i:o z trzech względów. Po pierw- 
sz Z',ê z::n'a stosunków gospodarczo-morskich wymaga w Polsce 

czego n.e troskliwych zabiegów w kierunku upowszechnienia wiedzy 
i wyro .minia w społeczeństwie „światopoglądu morskiego". Stąd -ply- 
tvc WS azarL'e tdówne: natychmiastowa rozbudowa aparatu dydak- 

znego muzeum j, udoskonalenie metod upowszechnienia wiedzy i kul­
tury morskiej. ,
i ^ru,3 ‘e’ n-'e posiadając przeszłości gospod-arczo-morskiej i  zaczy- 
laJĄ- udowę gospodarstwa morskiego od zrębów, jesteśmy pozba­
wień, n.emal całkowicie przedmio ów, k  óre by mogły stanowić wy­
posażeń.® muzeum morskiego. Wszys.ko musi być przez nas robione 
k a ż j°CZątkU n‘e °9ólaY P̂ an i program wykonawczy, ale też
'iechrd 'PUn'Ct teP° Programu w szczegółach. Potrzeby kon® rukcyjno- 
cze S02̂ 6 PrZYSła- a^  wozimy przyszłe zadania muzealno-badaw- 

ą hez Płynie duże znaczenie praktyczne jasnej koncepcji ogól- 
c^J, ran  ego planu, u® alenia właściwego -stosunku między zasadni- 
«¿^tycznym'8111 ^,0lSP0̂ 'arczyin' a pomocniczymi przyrodniczymi i huma-

I -rzec.- wzgląd; organizacja muzeum morskiego powstaje wówczas, 
g y zaunnia badawcze w różnych -dziedzinach wiedzy o stosunkach go- 
spodarczo-morski-ch są stosunkowo daleko zaawansowane. Posiadamy
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przeszło 25 La: tradycji pracy naukowej Morskiego Laboratorium Ry­
backiego w dziedzinie rybactwa i biologii morza. Posiadamy zorgani­
zowany aparat Państwowego Instytutu Hydrologłczno-Met eorolog'cz- 
nego i  duży jego dorobek w (dziedzinie klimatologii i hydrografii Mamy 
badawcze placówki w dziedzinie zagadnień gospodarczo-morskich w po- 
s aci Instytutu Bałtyckiego i Morskiego In.sty.utu Rybackiego. Nie ina­
czej przedstawia się sytuacja w krajach o ustalonej tradycji morskiej, 
w krajach posiadających bardzo bogate zbiory modeli technicznych 
i liczne dokumenty długiego rozwoju poszczególnych faz żeglugi, trans­
portu i handlu morskiego. Również i  tam muzea morskie z bardzo 
drobnymi wyjątkami nie posiadają zakładów badawczych. A  nawet 
w łych wypadkach, gdy spo ykamy się (np. w londyńskim Science Mu- 
seum albo w muzeum oceanograficznym w  Monaco) z pracowniami 
naukowymi, poświęconymi w jednym wypadku dziejom żeglugi, 
a w drugim biologii morza i oceanografii fizycznej, wszędzie góruje 
ponad wszystkim zasada traktowania muzeum jako dużego i doskona­
łego narzędzia naukowo-dydaktycznego.

Wszystko to pozwala nam na wysunięcie wątpliwości, czy są uza­
sadnione i słuszne zastrzeżenia, które się kładzie u nas w stosunku do 
tezy, że muzeum morskie winno być w  pierwszym rzędzie inscytocją 
naukowo-badawczą? Przy zasadzie specjalizacji naukowej i przy mno­
gości zagadnień z najrozmaitszych dziedzin wiedzy, oo wynika ze szcze­
gólnej złożoności problematyki, objętej treścią muzeum morskiego, 
któraż z tych dziedzin ma być przedmiotem dociekań naukowych powo­
łanej insiyucji? Rozumiemy i  godzimy się na to, że pracownicy nau­
kowi Muzeum nie mogą rezygnować z twórczości naukowej i mają 
prawo do stworzenia tej czy innej pracowni naukowej, odpowiednio 
do swojej specjalności. Nie powinno się jednak 'iworzyć takich war­
sztatów naukowych, które by dublowały pracę istniejących instytucji 
naukowo-badawczych, ani takich, które by absorbowały zbytnio uwagę 
kierownictwa muzeum, osłabiając wysiłki w  dziedzinie najbardziej wła­
ściwej i szczególnie pilnej, to  znaczy naukowo-dydaktycznej.

Odpowiednio do tak skonstruowanych pojęć oo do treści i  zadań 
muzeum morskiego zarysowana została przez nas koncepcja muzeum 
w Szczecinie. Jest to koncepcja muzeum dydaktycznego, mającego się 
6'.ać instrumentem naukowym upowszechnienia wiedzy o narodowym 
gospodarstw, e morskm i o wpływie morza na stosunki ludzkie, ze 
szczególnym uwzględnieniem stosunków bałtyckich oraz stosunków na 
polskim wybrzeżu Bałtyku
INSTYTUT BAŁTYCKI
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Dyskusja o reorga­
nizacji bibliotek (4)

O  bibliotekach szkół w yższych*
ę*T A N  naszego b bl.otekars! wa na derenie szkół wyższych je®', zły, 
. , tam 2 e jawniej, a w'elokro nie podnoszone glosy k ry iyk i
zixrenJv CDnfaHUZ -r0W êmia stosunków na tym polu nic na lepsze nie 
n-Aów i. ' nie mamY żadnych norm organizacyjnch, żadnych prze- 
&ormv w  ar.jPr,awa POZOlStaw:ona jes: dowolności. Obecnie, kiedy 
dekretu o ^  n u opracowana statutów szkół wyższych w myśl 
wznow'e : ,,0r^an zacj ]' nauki i szkół wyższych", konieczną jest rzeczą 
w n f  * . °’sta eczne normatywne uregulowanie bibliotekarstwa 
hvr uta aC’ wYzszych. gdyż w sta utach tych szkół i ta sprawa musi
oye uwzględniona.

łtychczasowf Prz&organ:zować albo zorganizować, musi s:ę poznać do- 
'tekarstwa & * * n elomagama. Jest ich na terenie naszego biblio-
szego arfvL , ° tacb wY¿szych bardzo dużo. W  dalszym toku rtiniej- 
omówtpr,;, U)U ■ one wielokrotoie i wielostronn-fe naświetlone przy 
dwie m .1 9 0lS0w ^ry tyk i i prób naprawy. Tu zwrócę uwagę tylko na 
o n-'edr °fZe Za- ™'cll°  uwYPuklone strony ujemne. Chodzi mi m'anowitíe 
dowvrŁS ę^ SĆ' niema  ̂ zuPełnd ekskluzywność wielu bibTo.ek zakła- 
dnokrn ^  ° wy2SZYcb- Pomijając już warunki lokalowe, które mieje- 
kreśl”  n e Uljrudn:ają choćby ograniczone udostępnienie zborów, poi- 
żaniT 'h T r ^ i  ^ rze '̂s wszystk:m zakorzeniony od dawna zwyczaj uw’a- 
zakítd :r ek Zakła'd0WYCh Za ,osobisLe warsz.aty pracy kierowników 
oych ° T ‘ z^® e s<i_ przypadki chowania ks-iążek zakładowych, t rak-ują-
przed ° iuílaC 6’ ^  ° ry interesuje k.óregoś z pracowników,
nie w «aj’ :z,S2ym;: ,n:awet współpracownikami, w obawie, by nikt inny 
k:edv F . Przypadkiem w interesujący teren badań. A trwa to nie- 
ciwy ^  es;ace i lain całe. Taki stan rzeczy należy uznać za niewłaś- 
częste na f anow:,sko za wybTme aspołeczne. Jeśli su doda do ' ego 
stępu d o k  - an:a ze Sltr,0,nY m,l0,d>szych sił naukowych, że nie mają do- 
w "domu t  k° 'om'e zamknlęte w gabinecie profesora łub u niego
zakładowe V v nS n'° i r0 'n:e m:a!<?by *■* ochote?- «kasować bblioteki 
tw ;erd Y9Ńua to na paradoks w porównaniu z często gtosżonym
szanse280!6” 1, W b'bbol ece zakładu ks:ążki mają znacznie większe 
*.—-___ na ezy' e9,c> spełnienia swej roli, aniżeli w bibliotece głównej.
Urbaíravfcibw Uí ,L Ta? fUSia Ja^ e w s k ip ja  1 Heleny W a lte iw e i w  tirze 27— 28 oraz Stanisława 

y a w  nrze 35—86 ŻYCIA NAUKI,
Zycie Nauki — 3
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Rozumiem dobrze wzmagające się tendencje przerzucania ciężaru 
nauki na zakłady specjalne. Rozumiem również dobrze, że bez odpowie­
dnio wyposażonej biblio eki nie można mówić o poważnej pracy nau­
kowej czy dydaktycznej zakładu. A  jednak znając stosunki, jakie pa­
nują w tej chwili w wielu zakładach szkół wyższych, nie mogę zgodzić 
się ¡z twierdzeniem, że książki w tych zakładach w zasadzie lepiej są 
zużytkowane, niż w bibliotekach głównych. Uważam, że za naczelny 
postulali należy przede wszystkim uznać konieczność u d o s v,j ę p- 
n i e n i a  b i b l i o t e k  z a k ł a d o w y c h  szerszym rzeszom 
pracowników naukowych, przynajmniej pracowników tej jednej szkoły. 
Biblio eki zakładowe muszą być w pewnych choćby ograniczonych 
godzinach dosi ępne i korzystanie z mich na miejscu umożliwione. O cza­
sie ich o warcia musi być powiadomiona biblioteka główna. Dopóki się 
tego nie wprowadzi, książkę oddaną do zakładu bardzo częs o uważać 
należy za zaprzepaszczoną.

Drugą bardzo znaczną wadą jest powierzanie prac bibliotekarskich 
osobom zupełnie nie obznajomdnyrn z podstawowymi zasadami pracy 
bibliotecznej. Uważam za konieczne obowiązkowe przeszkolenie w za­
kresie bibliotekarstwa osób, których pieczy powierza się księgozbiory. 
W  szkołach wyższych o typie humanis ycznym mogą to być asystenci, 
w szkołach specjalnych (lekarskie, techniczne ip .), gdzie obowiązki 
asystentów mają zupełnie inny charakter, prace techniczno-bibliotekar- 
sk-ie powinny spełniać raczej inne przygotowane do tego osoby. Albo­
wiem asystent-lekarz czy asystent-inżynier zajęci są pierwszy w  klinice 
czy w laboratorium, drugi w pracowni czy w  warsztacie, nie mają więc 
czasu na prace bibliotekarskie. Inaczej asystent humanista, który pra­
cując często w tym samym lokalu, gdzie jest księgozbiór, może bez 
szkody poświęcić część swych obowiązkowych godzin na pracę techni­
czno -b i b 1 i ot e kars k ą. Pracowników, pełniących rolę bibliotekarzy zakla>- 
dowych, nie powinno się zbyt czę© o zmieniać, gdyż zmiany osobowe 
wprowadzają zamieszanie i niekonsekwencje w pracach bibliotecznych.

Oto d.wa moim zdaniem podstawowe postulaty, które przede wszyst­
kim należy brać pod uwagę przy jakichkolwiek próbach organizacji 
bibliotekarstwa w szkołach akademickich. »
' A  teraz rozpatrzmy nieco to. oo dotąd wypowiedziano na tema' orga­
nizacji bibliotek szkół wyższych. Uwzględniam tylko głosy najważ­
niejsze. Wymienić tu należy przede wszystkim rozprawę dyr. E. Kun- 
tzego Potrzeby polskich bibliotek naukowych *, która jako rozprawa 1

1 NAUKA POLSKA II, 1919.
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programowa porusza również problem organizacji bibliotek zakłado­
wych szkół wyższych. Dyr. Kuntze proponuje podporządkowanie tych 
bibliotek pod, względem .echniczno-bibliotekamkim kierownictwu bi­
blio eki głównej, żąda oddawania zbędnych zakładom dublerów do bi­
bliotek: głównej podkreśla konieczność ujednostajnienia katalogowa­
nia i  tworzenia wspólnego katalogu wszy® kich zbiorów przy bibliotece 
głównej, domaga się nawet związania wszysukich bibliotek rządowych 
ścślejszą organizacją pod, naczelnym kierownictwem mającej powsać 
biblioteki cen.ralnej * *. Jest to więc już projekt sieci biblia ek nau­
kowych.

W  r. 1925 pojawia się ab y kuł prof. J. St. Bysironią W sprawie racjo­
nalnej po lityk i bibliotecznej w Polsce. Au'or uważa za najważniejsze 
wy yczne polityki bibliotecznej ścisłą współpracę bibliotek w celowym 
i planowym pomnażaniu zbiorów, dobrą ewidencją zasobów, ła wą 
i szybką dosi ępność książek s. W roku 1929 sprawa bibliotek szkół wyż­
szych jest specjalnie silnie podkreślona. Na łamach NAUKI POLSKIEJ 
pojawiają się artykuły R. Koi uli, Z. Mocarskiego i K. Dobrowolskiego, 
z których p'erw,szy Najistotniejsze potrzeby polskich bibliotek nauko­
wych, nawiązując do wspomnianej rozprawy Kuntzego uważa, że bir 
bl-Oteki instytutowe (w znaczeniu zakładów szkół wyższych) i biblio­
teka główna powinny się „wzajemnie przenikać, uzupełniać i wspierać. 
Zawiadomienia i układy w  sprawie zamierzonego zakupu dzieł, wza­
jemne wypożyczanie książek, cen.ralny katalog księgozbiorów insty­
tutowych... oto sprawy najważniejsze (takiej symbiozy''4. A rtykuł Z. Mo- 
carskiego Potrzeby bibliotek naukowych dotyczy głównie organzacji 
Biblio eki Narodowej, a tylko nrmocbodiem przez podkreślenie jej roli, 
jako czynnika inicjującego różne przedsięwzięcia organizacyjne, „ma­
jące na celu wprowadzenie jednolitości w metodach pracy bibliotecz­
nej i udostępnienie rozrzuconych po ks;ęgozbiorach zasobów” 5, oraz 
uwydatnienie znaczenia akcji nręiizybibl i ot ocznego wypożyczani, po- 
trąca o interesujący nas temat. Szerzej zajmuje s-'ęmim artykuł K. Dobro­
wolskiego Kilka uwag o potrzebach naszej nauki w związku z biblio­
tekami uniwersyteckimi. Autor zwraca szczególną uwagę na organiza­
cję nabywania ks-ążek zagranicznych i  za palącą potrzebę uważa ra­
cjonalną politykę zakupów. Za najbardz:ej ujemne cechy biblio.ek za­
kładowych szkół wyższych uważa ich wielką decentralizację, złą admi­

9 tenże, ~. 515. ®
3 PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY, X V I, 1926, es. 285—286,
1 NAUKA POLSKA, n r 10, 1929, m . 534—535.
* tamże,

V
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nistrację ¡echniczno-bibliotekarską z braku fachowego ¡personelu przy­
padkowe uzupełnianie zbiorów i bardzo ograniczoną dostępność Do­
maga się ujednostajnienia katalogowania., inwemi.aryzowania i  oprawy 
książek na zasadach, stosowanych w b:bl!otece głównej, oraz jak naj­
większego uzgadniania zakupów z biblioteką główną".

Wiele cennych uwag na omawiany temat rzucono w referatach i ko- 
refera ach, wygłoszonych na II Zjeźdź I e Bibliotekarzy Polskich w Po­
znaniu w_r. 1929. Poza referatem Fr. Smolki i  koreferatem E. Gaber- 
lego7, które^ dotyczą główno bibliotekarzy-naukowych, wyraźnie w y­
stępuje sprawa organizacji bibliotek szkół wyższych w referacie dyr. 
A - Łysakowskiego Normy organizacyjne bibliotek naukowych, w szcze­
gólności uniwersyteckich Omawiając unormowanie współpracy biblio­
tek w kwestii pomnażania, katalogowania i użytkowania zbiorów, do­
chodzi dyr. Łysakowski do przekonan a, że konieczne jest t worzenie 
organizacyjnych zespołów bibliotek naukowych przez skupienie około 
jednej biblioteki ogólnej kręgu miejscowych biblio ek mniejszych, 
zwłaszcza specjalnych. Rzecz ta nasuwa się sama w uniwersyt et ach, 
gdzie z biblioteką główną współpracować przystoi bibliotekom specjal­
nym seminariów i zakładów uniwersyteckich. Pod względem 'echnicz- 
nym kierownictwo całego zespołu należy e'ę dyrektorowi bibliot eki 
głównej, a biblioteki seminaryjne skorzystałyby na obowiązkowym wy­
szkoleniu asystentów. Tak powstałby ..jeden organizm: człon centralny 
x poszczególne części, połączone z nim we wszy® kich funkcjach *.

Koreferat dyr. Grycza, jak i żywa dyskusja nad referatem i korefe­
ratem10 oraz zgłoszone wnioski świadczą wyraźnie, jak wielką wagę 
przykładano do sprawy reorganizacji b'bl'otek naukowych na terenie 
szkół wyższych, uważając ją za rzecz niezmiernie pilną. Niestety skoń­
czyło się na projektach i wnioskach.

W  r. 1932 pojawia s'ę artykuł K. Dobrowolskiego Główne zagadnie­
nia dotyczące bibliotek państwowych w  Polsce , nawiązujący treś­
ciowo do poprzedniego artykułu tego au.ora z r. 1929. Usi.ęp dirugi t ego 
artykułu (Polityka biblioteczna) zajmuje s'ę bibliotekami zakładowymi 
sźkół wyższych, ich charakj eryst.yką, s osunkiem do biblioteki głów­
nej i ich reformą. Wytyka tu auor te same niedomagania bibliotek 
.zakładowych co poprzednio, zwracając specjalnie uwagę na ich or-

0 NAUKA POLSKA, 10, 1929, s. 553.
7 Zadania b ib litlekarza naukowego. PRZEGLĄD BIBLIOTECZNY, I I I  1929, s s . 262—278,
8 Tamże, s.i. 283—305.
n Tamże, s. 289.
10 Tamże, s ii. 305—312.
11 NAUKA POLSKA nr 15, 1932, ss, 291—304.
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gan.zacyjną samodzielność, brak współpracy z biblioteką główną i in ­
nym. b.bko «kami zakładowymi. Uważa za niewłaściwe .jo, że biblio- 
*‘ekJ. *'e Przez dążeń.e do "wyczerpującego zbierania piśmiennictwa je- 
*'.nej gałęzi wkraczają w zakres biblio*eki głównej. Rozważając głąbiej 
sprawę, czy c.ężar pomnażania zbiorów szczególnie w zakresie piśmien­
nictwa o cego przerzucić na biblioteki zakładowe, z mich uczynić głó­
wne ogn.s a pracy naukowej, a bibliotekom głównym pozostawić kon­
serwację • awnyc zasobów i zakup li  eratury podręcznikowej, dochodzi 

/C ?e .WZ9 ^ ^ U na dobre katalogi i  należy* ą informację,
. ° S Ug *̂ duz3 dostępność i umożliwienie korzystania z książek

a szerszym kołom pracowników naukowych, tylko biblioteki główne 
pow.nny zachować charakter głównych ośrodków pracy badawczej, 

.Diioteki zakładowe natomiast': powinny mieć charakter zborów po r­
ęczny c , potrzebnych do bieżących prac i ćwiczeń zakładów. Pożą- 
ana jesh, według autora, daleko idąca'komasacja bibliotek zakładowych 

ę 'aze k.s.ążmice, na z-as-adz e pokrewieństwa reśc-owego.

lekMsk^h SW"?n ' ^P ek szkół wyższych, jak biblioteki zakładów
rzvć Mr. ■ 10 n *czych, obserwatoriów astronomicznych it.p. mogą >wo- 
w p( cj a ne oddziały biblioteki głównej, uprawnione do zbierania 
odc;aż f ,̂ szer,s,zY'ch 9ran;,cach odnośnej literatury fachowej, przez co 
j  . y b.bl:o'.ekę główną od obowiązku kompletowania tych
s7Vói° W W;,e'dzy- Czołowym warumik-iem takiej organizacji bibliotek 

wyzs-zych jest ścisła współpraca wszystkich bibliotek na polu 
,n v rj nazan''a 2asobów i  celowy dobór literatury w zbiorach podręcz-
żn-o • d Pewn'e myśli, dotychczs nie sprecyzowane, tak wyra-
zn e. ze należało je tu podkreślić.

n.p^i r ' *^33 wyszła nowa ustawa o Szkołach Akademickich, ale i ona 
szkół16 t6j Sprawy* a tylkl° całkiem ogólnie głosiła, że „a a u t

J  'C ieś li uprawnienia i obowiązki kierownika bibliotek i  zakres 
oiz-ałania Komisji Biblio.ecznej".

N Y M ^rT t- 1933 ogios:ł dyr- Grycz w PRZEGLĄDZIE BIBLIOTECZ- 
aui ora bvł U i.°  re0T9anizac)% bibliotek szkól akademickich l2. In* encją 
szkół wvż~° pewne wskazówki do opracowania nowych statu> ów 
. l .  j  , ,..ZTC. ‘ Chodzi mu ,,o ujęcie wszys.kich księgozbiorów szkoły 

_ „ SJ Jako 'Organizacyjnej jedności i  o ustalenie ich współ-
iace kwest ie° [ W‘e zazębiające się ze sobą i  wzajemnie się 'warunku- 

o usprawnienie wykonywania swych zadań przez bi-

PEZEG1ĄD BIBLIOTECZNY nr 7, 1933, ss. 154—162.
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hboteki, 2. o zapewnienie kierownikom bibliotek i bibliotekarzom takich 
uprawnień, które by umożliwiły owo usprawnienie“ 1S.

Za najważniejsze uważa dyr. Grycz 1. scentralizowanie zamówień 
książek j  czasopism, 2. odpowiednie przeszkolenie biblio.ekarskie bblio- 
tekarzy zakładów w bibliotece głównej, 3. centralny katalog księgo­
zbiorów zakładowych.

Poszczególne paragrafy statutu pow inny brzmieć w edług mego na­
si ępująco:

'1 a) Wszystkie szkoły akademickie posiadają bblioOeke główną oraz 
biblioteki zakładowe i seminaryjne; służą one nauce i nauczaniu.

b) Zadanie swe wykonują biblioteki główne we współpracy z biblio­
tekami zakładów i seminariów danej szkoły akademickiej. W  tym ce-lu 
utrzymują przegląd stanu tych bibliotek i udzielają w razie pogrzeby 
fachowych wskazówek w  sprawie ich organizacji, a w szczególności: 
uzgadniają z nimi plan nabywania książek i czasopism, normują sposób 
bibliotekarskiego opracowania ich zborów i prowadzą zbiorowy kata­
log tych bibliotek na podstawie materiałów, dostarczanych bibliotekom 
głównym przez biblioteki zakładów i seminariów. W  sprawie nabywa­
nia szczególnie kosztownych dziej i czasopism zagranicznych należy 
starać s'ę nadto o porozumienie z bibliotekami innych miejscowych 
szkół akademickich, a następnie z innymi polskimi bibliotekami pań­
stwowymi.

c) Za pośrednictwem biblioteki główniej można korzystać ze zbo­
rów bibliotecznych zakładów $ seminariów danej szkoły akademckej 
za zgodą kierowników tych zakładów — z wyjątkiem dz'eł o charak­
terze podręcznym.

d) Komisja Biblioteczna jest powołana do wydawania op:nii we 
wszys kich sprawach, dotyczących b-'bl'otek; głównej i bibliotek za­
kładów i seminariów danej szkoły akademickiej, z wyjątkom  spraw 
osoba tych przede wszys.k;m zaś do opiniowania o wnioskach 
w kwest» zakupów ks'ążek i prenumerai/y czasopism".

Przieds awiając w krótkości stan faktyczny naszych szkół akaderbc- 
hich pod względem bbliotekarstwa dochodzi dyr. Grycz do następu­
jących konkluzji: „1. Wszystkie księgozbiory poszczególnej szkoły aka­
demickiej tworzą organizacyjnie jeden warsztat pracy, jeden środek 
działalności naukowej i pedagogicznej. 2. Prawd,łowe spełniane zadań 
przez te instytucje wymaga oddana tych księgozborów pod opiekę 
kierownika biblioteki głównej danej szkoły. 3. Kierownik biblioteki

13 Taanżc .s, 154.
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głównej musi mieć możność osobistego przedstawienia i uzasadnienia 
spraw bibliotecznych na posiedzeniach Komisji BibliO.ecznej i Senatu.
4. Komisje Biblioteczne obejmują swoją kompetencją wszelkie sprawy 
biblioteczne szkoły, z wyjątkiem osobistych. 5. Bibliotekom Głównym 
i Zakładowym należy przydzielić fachowo wyszkolony personel, k  óry 
w gromie personelu szkół akademickich będzie miał zapewnione miej­
sce, odpowiadające s: anowisku przezeń zajmowanemu” .

W  "dalszym ciągu przytacza artykuł dyr. Grycza wypowiedziane do­
tąd na jen Uemat są iy  liąszych bibliotekarzy i uczonych, a także głosy 
wybi nych bibliotekarzy "niemieckich, z czego widać, że w Niemczech 
organizacja bibliotek zakładów uniwersyteckich jest również iruieunor- 
rnowana i różnorodna, mnożą się liczne głosy krytyk i istniejącego 
stanu rzeczy, podobnego zresztą do naszych stosunków.

A r ykuł dyr, Grycza posunął sprawę organizacji bibliotek szkół aka­
demickich o tyle naprzód, że wskazał, jak należałoby najważniejsze do­
tyczące dej kwestii punkty ująć w si.atu.ach szkolnych.

Ale na tym się skończyło. Niestety, statuty te nie weszły w życie, 
a :le, fcóre istniały jako projekty, nie zyskały zatwierdzenia minister­
stwa, Sprawa Oa została więc nadial płynna i pozostawiona dowolności.

W ubiegłym roku Państwowy Instytut Książki podjął akcję unor­
mowania stosunków, panujących na Oęrenie naszego bibliotekarstwa 
w szkołach wyższych. Zreferowanie 'tej sprawy powierzono’ dyrekto­
rowi Biblioteki iPolil echniki Śląskiej w Gliwicach, inż. T. Laskiewiczowi. 
Elaborat! jego zawierał wiele cennych uwag, które autor ujął w dwóch 
zasadniczych tezach:

.,1. Księgozbiory danej uczelni wyższej stanowią pod wzglę­
dem inwentarzowym, katalogowym i regulaminowym jedną ca­
łość. Wszystkie prace bibliotekarskie w danej uczelni są wykony­
wane przez personel biblio.eki głównej w myśl przepisów dla bibliotek 
naukowych. Uzupełnianie bibliotek zakładowych odbywa się n.a podr 
stawie ścisłej współpracy i  porozumienia kierowników zakładów i bi­
blioteki głównej bezpośrediuo lub za pośrednictwem komisji biblio e- 
cznej. ■ W  szczególności komisja biblioteczna reguluje zużytkowanie 
kredytów ima uzupełnianie księgozbiorów.

2. Księgozbiory zakładowe nie są zb:orami sż.ywnymi, lecz komple­
tami płynnymi, dobieranymi z księgozbioru ogólnego dla beztermino­
wego uży ku w zakładzie. Na wydzielone w 1 en sposób książki składa 
zakład w bibliotece głównej rewersy z podpisem kierownika zakładu 
i pieczęcią. W  razie potrzeby i w miarę możności mogą być książki
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z zakładu odprowadzanie dio biblioteki głównej na pewien czas lub na 
sl ale".

Referat dyr. Laskiewicza przestał P.I.K. do mnie celem opracowania 
koreferatu. Uwzględniając znane mi z ¡długoletniej praktyki s; osuń ki, 
panujące na terenie naszego bibliotekarswa w szkołach wyższych! 
doszedłem do nieco innych wniosków niż referent. Wnioski te s.resz- 
czają się w następujących tezach:

„1. Wszystkie księgozbiory jednej szkoły wyższej, a mianowicie 
b bl.oi eka główna i bihl.oteki zakładów, stanowią jedną organizacyjną 
całość jako własność szkoły wyższej. Pod, względem technicznym kie­
rownictwo całego zespołu spoczywa w rękach kierowi mika biblioteki 
głównej.

2. Wszystkie biblioteki muszą być tak zorganizowane, by mogły uła­
twić korzystanie ze swych zbiorów szerszej rzeszy pracowników nau­
kowych przynajmniej w ograniczonych, lecz stałych godzinach. B .blio- 
ieka główna powinna być dostępna możliwie przez największą ilość 
gadzin dziennie.

3. Wszystkie prace bibliotekarskie muszą być w całej szkole ujed­
nostajnione ■; wykonywane w myśl obowiązujących przepisów. Usku­
teczniają je bibliotekarze, będący na etacie biblioteki głównej i podle­
gający kierownikowi biblio eki głównej. Pociąga to za sobą koniecz­
ność zwiększenia etatów bibliotecznych.

4. Biblioteki główne prowadzą u siebie centralny katalog wszystkich 
księgozbiorów szkoły wyższej na podstawie materiałów dostarczanych 
przez poszczególne zakłady.

5. Biblioteki zakładów uzupełniają swe księgozbóry w zakresie 
swych specjalności zasadniczo z przydzielonych im kredytów budżeto­
wych, względnie z własnych dochodów lub specjalnych subwencji. 
Uzupełnianie zb orów w drodze kupna odbywa się na podstawie poro­
zumienia s'ę z bblioteką główną, celem, uniknięcia zbytecznego du­
blowania wydawnid w.

6. Biblio eki zakładowe mogą również pożyczać z biblioteki głównej! 
ksrążki ze swej specjalności, na czas nieograniczony, za rewersami ’ pod­
pisanymi przez kierowników zakładów, z tym zastrzeżeniem, że na 
żądan e biblioteki głównej obowiązane są książki zwrócić.

7. Biblioteki zakładowe nlie są zbiorami sztywnymi, lecz komple' ami 
ks;ążek ak oralnych, zakupywanych lub dobieranych z biblio, eki głó­
wnej w zależności od istotnych potrzeb zakładu. Książki przestarzałe,
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¡Pfe służące bieżącym potrzebom naukowym j dydaktycznym, powinny 
być odsyłane dio biblioteki głównej.

8. Biblio. eka główna może — po zaspokojeniu swych pogrzeb — 
przekazywać zakładom książki dostosowane do ich specjalności, oraz 
swoje dublety. Książki *te są iinwep aryzowane w zakładach.

9. Do regulowania wszelkich spraw bibliojiecznych, w szczególności 
do opiniowania kosztowniejszych zakupów powołana jest komisja bi­
blioteczna, obradująca pod przewodnie wem kierownika biblioteki' gló- 
wnej. KL.rn.oija b.blio oczna przez swego przedstawiciela w komisji bu- 
oize owej reguluje rozdział kredy ów budżetowych na książki dla po- 
szzególnych zakładów w zależności od rzeczywistych potrzeb tych 
zakładów i stanu ich bibliotek.

Mój koreferai, został z kolei przekazany dyrektorowi Biblioteki
' .C-S. w Lublin ie  m grow i W. Skoczylasowi, k tó ry  jeszcze inaczej u ją ł 

całą sprawę. Jego tezy brzmią:
1. B .blioteki zakładowe są niezależne od b ib lio tek i g łównej i  'posia­

dają własne inwentarze.
2. Organem nadzorującym działalność b ib lio tek  zakładowych je®* 

komisja biblioteczna danej uczelni.
3. W spólny kai a log  centra lny dla księgozbiorów b ib lio tek i g łów ne j 

i b ib lio tek  zakładowych.
4- Prace katalogowe i ewentualnie inw entaryzacyjne dla b ib lio tek 

zakładowych w ykonu je  b ib lio teka główna.
5. Biblioteki zakładowe posiadają własne katalogi alfabetyczne 

i ewentualnie działowe.
8. Za prace katalogowe i materiał dla bib lid  lek zakładowych biblio­

teki główne pobierają 15% z sum budżetowych, przeznaczonych na 
zakup książek dla bibliotek zakładowych.

7- Konieczność łączenia 2—3 b ib lio tek  pokrew nych zakładów 
w  jedną.

8. B ib lio teki zakładowe liczące ponad 10000 w olum inów  zatrudniają 
stale przynajm nie j jednego fachowego pracownika bib lio 'ekarskiego,

9. Udostępnienie bibliotek zakładowych pracownikom i studeni om 
innych zakładów, oraz obowiązek wypożyczania książek bibliotece 
głównej.

10. Biblioteki, zakładowe mają prawo wypożyczania książek z biblio­
teki głównej.

Pańsi wowy Instytut Książki zebrał tezy wszystkich trzech opraco­
wań i rozesłał je (wraz z innymi materiałami Bibliotekarskiej Komisji
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Normalizacyjnej) do w>s,zy« kich bbliotek naukowych celem zebrania 
uwag na ten tema/:. Opinie, nadesłane przez 11 bibliotek, przekazał 
znowu P.I.K. ¿nż. Laskiewiczowi oraz mnie, wyrażając życzenie opra­
cowania ostatecznego projektu dio dyskusji na konferencji Komisji. 
W  międzyczasie, zanim o rzymałem od P.I.K. wspomniane opinie, 
wszczęto na lamach ŻYCIA NAUKI dyskusję na 'temat reorganizacji 
bibliotek naukowych. Pierwszy głos zabrał w niej doc. T. Jaczewski14, 
poddając krytyce obecny stan naszego bibliotekarstwa naukowego. 
W  kry.yce tej omawia autor różne niedomagania bibliotek szkół wyż­
szych, Za najważniejsze uważa zaśniedziały konserwatyzm, panujący 
nagminnie niemal we wszystkich bibliotekach naukowych, różnorod­
ność ich charakteru, wielką rozmaitość i wadliwość ich dotowania, nie- 
należy ą i niefachową obsadę personalną, brak katalogów i inwen a- 
rzy, prymitywny i nieracjonalny sposób ich prowadzenia, nieumieję- 
Rme.i chaotyczne przechowywanie zb'orów, uniemożliwające często zo­
rientowanie się w zasobach, przechowywanie wartościowych dubletów, 
którymi można by zasilić innie biblio'eki, zupełny brak koordynacji 
z innymi bibliotekami przy kompletowaniu zbiorów, oraz bezplamowe 
rozdzielanie większych nabytków między różne biblioteki, powodujące 
szkodliwe rozbijanie pewnych całości. Autor podkreśla, że najgorzej 
pod tym względem przedstawia .się silan mniejszych bibliotek zakła­
dowych.

Za sposób naprawy tych braków organizacyjnych uważa doc. Ja­
czewski ustalenie i przyjęcie zasadniczych trzech typów bibliotek nau­
kowych:

1. Biblioteki małe bez specjalnego personelu bibliotecznego — to jest 
biblioi eki poszczególnych zakładów szkół wyższych i małych placówek 
naukowych o niedużej ilości krążek (do 1000 pozycji) o charakterze 
wyraźnie pomocniczym i użytkowym, o ograniczonym rozroście za­
sobów.

2. Biblioteki specjalne z własnym personelem bibliotekarskim — 'o  
jest biblioteki insi y.utów łączących kilka katedr, biblio1 eki wydzia­
łowe, większych instytutów badawczo-naukowych oraz biblioi elci spe­
cjalnych towarzys.w naukowych. Te mogą mieć niekiedy 'także cha­
rakter archiwalny lr’, a wówczas ich rozrost w ścisłym ich zakresie 'byłby 
Iteor© ycznie nieograniczony.

i*  W  «prawie oig-anizacji b iblio tek naukowych. ŻYCIE NAUKI V, 1948, n i 27—28, ss. 152—158, 
15 Wyraz ,, archiwalny ' jako wieloznaczny należałoby zastąpić bardziej odpowiednim i  dffii 

w biibliołekarstwie przyjętym słowem ,,zabytkowy".
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3. Wielkie biblioteki ogólno-naukowe, a charakterze wyłączn-e archi­
walnym i o »¡'©ograniczonym rozroście zasobów. Tu należy Biblioteka 
Narodowa, biblioteki główne szkół wyższych i ogólno-naukowych towa­
rzystw takich jak Akademia Umiejętności, Towarzystwo Naukowe 
w Warszawie Slip.

Przyjęcie takich typów bibliotek naukowych ma zdaniem autora tę 
s ranę dodatnią, że z jednej strony ulży wielkim bibliotekom w pewnej 
ilości prac, zwłaszcza w zakresie obsługi licznych specjalistów, k  órzy 
by korzystali z bibliotek specjalnych, mniejszych znacznie ilościowo 
ale często kompletniejszych w swoim zakresie, z drugiej strony pro-  ̂
wadzi do tego. że biblioteki I i II '.ypu, jako mniejsze i  nieobarczone 
zbytecznym balast em książkowym, są łatwiejsze do prowadzenia, a tym 
samym sprawnie mogą funkcjonować.

Drugi glos w dyskusji w omawianej sprawie zabrała w tymże ze­
szycie ŻYCIA NAUKI Helena Walterowa w artykule Rola i znaczenie 
bibliotek specjalnych, Jakkolwiek samo zagadnienie jest niezmiernie 
ważne i aktualne, sprawa ta mniej nas w bej chwili: obchodzi. Lw.ą 
część rozważań poświęca bowiem autorka roli i  zadaniom bibliotek spe­
cjalnych. Ale sam,o uzasadnienie potrzeby tworzenia czy utrzymywa­
nia tiak'ch bibliotek, jakie daje autorka, zawiera pewne znamienne my­
śli, których miiesposób nie uwzględnić przy próbach organizacyjnych 
bibliotek szkół wyższych. Autorka uważa, że wielkie biblioteki (tym 
samym biblio eki uniwersyteckie) służą przede wszystkim uczącej się 
młodzieży, a więc tym, którzy przygotowują się dopiero do pracy nau­
kowej. dla nich więc nie potrzeba jeszcze lie ra tury wyczerpującej 
wszechstronnie dany przedmiot. Nadio obowiązek gromadzenia i opra- 
cowan-la egzemplarza- obowiązkowego, obowiązek zbierania literatury 
ze wszystkich gałęzi wiedzy, wykładanych w uniwersytecie, uniemo­
żliwi,a wyczerpujące kompletowanie literatury ze wszystkich gałęzi. 
Zadanie specjalizacji spełniają zato biblioteki zakładowe, seminaryjne 
i instytutowe.

Przystępując do definitywnego opracowania projektu do dyskusji 
w sprawie bibliotek szkół wyższych na konferencji. Bibliotekarskiej Ko­
misji Normalizacyjnej, wziąłem pod uwagę nie ty lko referaV dyrek­
torów Lask-'ewicza i ¡Skoczylasa oraz nadesłane opinie bibliotek, ale 
równ!eż artykuł doc. Jaczewskiego. Pierwotny więc mój projekt po 
uwzględnieniu wszystkich pozytywnych opinii oraz cennych uwag, 
zawanych w przytoczonych maleratach, uległ znacznym modyfika­
cjom. Tak opracowany projekt omówiłem w przeddzień konferencji
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z dyrektorem P.I.K. Wprowadziliśmy jeszcze pewne drobne poprawki. 
Po dluzszej dyskusji na konferencji Biblio Lekarskiej Komisji Norma- 
-zacyjnej dnia 9 X zr. uchwalono przyjąć ten projekt z drobnymi 

tylko zmianami jako wniosek Komisji. Brzmi on następująco:
Sieć bibliotek szkoły wyższej 

Projekt organizacyjny
1. Wszystkie biblioteki jednej szkoły wyższej stanowią jedną orga­

nizacyjną całość (sieć biblie oczna). Do planowania i regulowania 
wszelkich spraw bibliotecznych w obrębie całej szkoły powołana jest 
Komisja Biblioteczna. Fachowa opieka bibliojekarska całego zespołu 
spoczywa w ręku d.yrek.ora biblioteki głównej, działającego z ranie­
nia isematu szkoły wyższej.

2. W szkołach wyższych w ie low ydzia łow ych, w w yją tkow ych  wa­
runkach można tw orzyć biblioteki wydziałowe o charakterze specjal­
nym, zbierające podstawowy materiał pomoeniczo-naukowy dla ca­
łego wydziału, niezależnie od małych# bibliotek przy poszczególnych 
zakładach, k.óre by służyły do codziennego bezpośredniego ich uży- 
Iku. Biblioekii wydzia łowe są lepiej dotowanie i  posiadają własny fa- 
(Chowy personel bibliotekarski;. vMałe biblioteki zakładowe, jako ła-
' wiejsze 'do prowadzenia, mogą być obsługiwane przez przeszkolo­
nego asystenta. Należy dążyć do łączenia kilku małych biblio ek za­
kładowych o pokrewnym zakresie prac w jedną (biblioteki instytu­
towe), a przynajmniej tworzyć dla nich jeden wspólny katalog.

3. Prace biblio ekarskie prowadzone są we wszystkich bibliotekach 
jednolicie w myśl obowiązujących biblioteki państwowe przepisów. 
W bibliotekach wydziałowych i połączonych (:ns y ulowych) prace 
biblio* ekarskie prowadzą fachowi bibliotekarze, będący na e acie wy­
działów lub instytutów.

4. Biblioteki wydziałowe instytutowe i zakładowe prowadzą prace 
katalogowe i inwentaryzację każda dla siebie. Istnienie w każdej bi­
bliotece katalogu alfabe- ycznego jest obowiązkowe. Kopie kar- kata­
logu alfabetycznego sporządzone na kartkach, dostarczanych przez 
bibliotekę główną, odsyłają wiszysi.kie biblioteki do biblioteki głównej. 
Kopie te tworzą centralny katalog wszystkich zborów danej szkoły.
. 5- w  bibliotece głównej szkoły wyższej należy stworzyć oddział 

bibliot ek zakładowych, k.órego kierownik jest instruktorem i. doradcą 
personelu bibliotek zakładowych j ma pieczę nad katalogiem central­
nym. Bierze on udział w konferencjach Komisji Bibliotecznej celem 
realizowania zatwierdzonych przez Sen» na terenie zakładów lei 
uchwał.
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■ W szystkie  'biblioteki umożliwią korzystanie na miejscu ze swych 
z mrów poza pracownikami zakładu t,akże innym pracownikom nau- 

owym przynajmniej w ograniczonych, lecz stałych godzinach. Biblio- 
teka główna jest dostępna w ciągu możliwie największej ilości godzin 
dziennie.

. Bibl otek. zakładowe uzupełniają swe zbiory z przyznanych im 
re .ytow • u. żei owych według uznania kierownika zakładu. Zakupy­

wane z.e zagranicznych i prenumerata zagranicznych czasopism od- 
uZoh1 S1v jWi ^ ° r°ZUm:&n!:U 2 biblioteką główną i z bibliotekami pokrew-

8 B ibl! aCr ’ ce êm UTL'-knięciia zby.niego dublowania książek.
w  „  v. ° 6 ‘ ok ładow e .mogą pożyczać z b ib lio teki głównej książki
na i L' tóWe)' sP'e'ci ,ałn°ści (z wyjątkiem  dzieł z czytelni podręcznej)
w er0^ 013 10^ U szkolnego (z prawem ewentualnej prolonga y) za ra- 
27 a! f n , ,POdp-SanYm Przez kierownika i opatrzonym pieczątką zakładu 
nvch 'lzezen''em zwyotu na każde żądane b ib lia  eki głównej. Na podob- 
tek 7av1ni n aĈ  biblioteka główna może korzystać z.e zbiorów biiblio- 
_ a owych dla doraźnego użytku swych czytelników lub dla

9 międzybibliotecznego.
’ . . ot'ekt zakładowe mogą pożyczać sobie wzajemnie książki z za-

lO ^ h ™  ŚCi!słego Przes!-rzegania regulaminów.
^  . ‘ -'Otek; wydziałowe, insi.y.utowe L zakładowe powinny posia- 

dl 1 reiyÛ am n^ ' za wier-d.zoTie przez władze danej szkoły wyższej.
bboteki zakładowe są zbiorami książek użytkowych w zakresie 

pecjia ności zakładu. Książki i czasopisma nie służące b:eżącym po-rze- 
om naukowym i  dydaktycznym zakładów, oraz dublety przekazuje 

S1,f  biiiOece głównej do ewentualnej dalszej dyspozycji, stosując 
j  Pow-edaie zmiany inwentarzowe. Sprawdzone zbiorów pod wzglę- 

^ 2  :,TvmŻYtk0Wej Przydatności przeprowadza s:ę oo dziesięć la li.
• iblioteka główna może — po zaspokojeniu swych potrzeb — 

kćw j Ẑ Wa  ̂ bibliotekom zakładowym ks:ążki. spośród nowych nabyt­
ków, osiosowane do specjalności zakładów, oraz swe duiblety- Książki 
613̂  W  ̂ al0,P0Wane i  ilw en;aryzowane w  zakładach, 

wy l '-1 mn ejszych -specjalnych szkołach wyższych, zwłaszcza jedn-o- 
went & 'dopuszczalne jes-t prowadzenie jednego wsDÓlnego in-

arza księgozbiorów całej szkoły, przy czym ks:ęgozb'ory zakładów 
w z a S - m i  płynnymi, dobieranymi dla bezterminowego użytku

14. M ędizyb bl-o1 oczne wypożyczanie dzieł dla uży ku poszczegól-
nyc zakładów odbywa się wyłącznie za pośrednictwem biblio eki głó­
wnej
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Uzasadnienie
AjcU 1) Uzyskuje się przez to sieć organizacyjną wszystkich biblio- . 

tek jednej szkoły wyższej.
ad 2) Tworzenie bibliotek wydziałowych uzasadniane jest tylko 

w pewnych typach szkół wyższych, szczególnie specjalnych. Tworzenie 
biblio ek ma na celu głównie unikanie zbytniego dublowania wyda­
wnictw.

ad. 3) Prowadzi to do zunifikowania prac bibliotekarskich we wszyst­
kich bibliotekach.

ad 4) Uzyskuje się przez 'to ujawnienie kasobów poszczególnych 
bibliotek i umożliwia planowe i racjonalne pomnażanie zbiorów.

ud 5) Ułatwia 'to koordynację prac bibliotek we wsz/s kich funk­
cjach.

ad 6) Wprowadza udostępnienie Zbiorów i należyte spełnianie przez 
książki ich funkcji społecznej.,

ad 7) Daje możność fachowego uzupełniania zbiorów i ułatwia pla­
nową akcję zakupów.

ad 8) i 9) Reguluje normatywnie współpracę bibliotek.
ad 10) Usuwa różnorodność organizacji poszczególnych ¡bibliotek.
ad 11) Nadaje to bibliotekom zakładowym charakter małych, aktual­

nych i użytkowych księgozbiorów specjalnych.
ad 12) Trzeba uwzględnić Charak er publiczny bibliotek uniwersytec­

kich, oraz pełnienie przez pewne biblioteki funkcji bibliotek okręgo­
wych (np. biblioteki lekarskie).

ad 13) Osiąga się przez Co elastyczność zbiorów, centralizację ewi­
dencji i zwiększene użytkowania książek.

ad 14) Ułatwia i'.© bardzo stosunki międzybiblioteczne.
iNie jest to ostateczne załatwienie sprawy, gdyż sformułowanie io 

wymaga poddania pod, obrady Rady Głównej do Spraw Nauki i Szkol­
nictwa Wyższego i zatwierdzenia przez M-'n:sOersiwo Oświaty. Przed­
tem nastąpią zapewne wypowiedzi zainteresowanych sfer szkolnictwa 
wyższego.
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MARIA BORUCKA

B adania  opinii publicznej

ZAGADNIENIE opinii publiczniej interesowało już od, dawna zarówno 
polityków, jak uczonych, jednakże prace pisano ma ten tema. miały 

raczej charakter, publicystyczny lub his oryczno-porównawczy — uj­
mowały ogólnie przemiany w opinii pewnych warstw w określonych 
okresach. Książką do pewnego stopnia rewelacyjną ma ile swoich cza­
sów ‘była praca. A. V. Diceya Law and Public Opinion in England in 
the XXth Cenimy, w której autor posługuje się dużym materiałem 
przykładowym i wykazuje z zastosowaniem metody diałeb yczmej przej­
ście od okresu liberalizmu w prawie do socjalizmu państwowego, oraz 
wzajemne wpływy op:'nii publicznej i ustawodawstwa angielskiego 
w okresie jego intensywnej reformy.

Wzrastająca demokratyzacja ustrojów politycznych rozszerzyła1 
i skomplikowała bardzo zagadnienie, dotąd bowiem przedmiotem zain­
teresowań były jedynie poglądy !'ych nielicznych wara w  i  grup, które 
m-.ały jakieś znaczenie czy wpływ na życie polityczne i kulturalne. Jed­
nocześnie jednak rozwój takich nauk jak socjologia, psycholog a spo­
łeczna i statystyka przyczynił się do opracowania nowych metod ba­
dania zjawisk masowych.

Specyficzne stosunki ekonomiczne, a przede wszystkim coraz bar­
dziej zaostrzająca srię konkurencja na rynku Sianów Zjednoczonych, 
przeniosły omawiany problem na zupełnie inną płaszczyznę. Około 1930 
roku George Gallup zaczął opracowywać specjalną technikę dla ba­
dania opinii publicznej w Stanach Zjednoczonych, Początkowo praca 
jego interesowała w głównej mierze prywatny kapitał amerykański, 
przemysłowców i dziennikarzy, gdyż metody stosowane przez Gallupa 
dawały klucz do poznania upodobań klientów czy czytelników. Ale już 
po trzech latach pracy Gallup utwierdził się w swych pierwotnych przy­
puszczeniach, że ta sama 'technika, którą się stosuje celem zdobycia 
informacji o działaniu reklamy pasty do zębów, może być wyzyskana 
do poznania poglądów na aktualne zagadnienia polityczne i społeczne.

Ogromny rozgłos zjednały Instytu owi Gallupa trafne przepowiednie 
wyników wyborów w  Stanach Zjednoczonych, robione dla wielkich 
dzienników amerykańskich. W  szczególności wielką sławę przyniosła 
Gallupowi trafna przepowiednia zwycięstwa prezydenta Roosevelta pod­
czas pierwszej kadencji prezydenckiej 1933—1937, gdy nikt z poważ­
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niejszych osobistości świa' a politycznego mie tylko nie liczył się z moż­
liwością jego wyboru, ale w ogóle nie brał poważnie jego kandyda­
tury. 1

W  krótkim czasie powstały podobne instytuty w Kanadzie, Aus ralii 
i szeregu państw europejskich, jak Anglia. Francja, Włochy czy kraje 
skandynawskie. W  czasie wojny, w Stanach Zjednoczonych z opraco­
wanych przez Gallupa metod i usług jego Insiy.utu korzystać zaczęły 
Wojenne Biuro Informacji, Departament- Rolnictwa oraz instytucje ad­
min's'racji publicznej. Przedmiotem badań & ały się mie llylko przeko­
nania ludzi, ale i fakty dotyczące ich życia.

Pogłębienie się problematyki w opracowywanych zagadnieniach wy­
magało bardziej starannych me1 od pracy i kontroli ich przez .personel 
naukowy, Dlaiego .eż w r. 1940 założono przy Uniwersytecie Prince1 on 
Biuro Badań Opinii Publicznej (Fundacja Rockefellera), drugą zaś po­
dobną instytucję założono przy uniwersytecie w Denver. Te nowe 
ośrodki uniwersyteckie postawiły sobie za główne zadanie:

1 A rtyku ł otrzymaliśmy przed ostatnimi 'wyborami1 prezydenta Stanów Zjednoczonych, k tó ­
rych wynik przewidział Gallup błędnie. Przepowiadał on zwycięstwo Dewey'a dużą większoś­
cią głosów, gdy tymczasem przeszedł Trurnan małą większością — w yn ik , 1 który zaskoczył 
ca ły świa-t. Nie należy stąd jednakże wysnuwać zbyt pochopnych wniosków co do bezwar- 
tościowości i rienaukcwości metody badania op in ii publicznej. Możną powiedzieć, że jest 
ona w swej obecnej postaci zibyt wąska dla badania zjawisk o tak szerokim zakresie jak 
falowanie op in ii publicznej przy wyborach na prezydenta Stanów Zjednoczonych, gdzie zo- 
etała pi.szczona w nich cała machina współczesnej propagandy ,i gdzie amplituda wahań 
nastrojów może ty ć  bardzo wielka. Ponadto metoda Gallupa posiada na razie charakter sta­
tyczny, to znaczy daje odbicie nastrojów w chw ili przeprowadzenia badania, natomiast me 
została jeszcze w tym stopniu udoskonalona, >aby ukazywać zmiany i wahania op in ii. ,,Próby" 
Gallupa (oraz dwóch jeg< mniej znanych kolegów) przeprowadzone by ły  na jakiś czas przed 
wyborami; nastroje mogły się przez ten czas zmienić, mogły nawet ulec zmianie w  samym 
dniu wyborów na skulek jednego przemówienia, audycji radiowej czy wydarzenia na aienie 
in i ędzyna i od c we j

W  dodatku Gellup doceniając doniosłość 'trafnego przewidzenia wyniku wyborów, zwiększył 
potrójnie r.c.imalną , próbę", wyszedł jednak z błędnego założenia, że różne grupy uwzględnione 
w  próbie będą głosowały w takich samych proporcjach jak w latach ubiegłych a nie uwzględ­
n ił wa-unków, które przyczyniły się do powstrzymania około 50% wyborców od glosowania. 
Zorganizowane gnipy robotników głosowały znacznie liczniej niż niezorganizowani wyborcy. 
Jak z tego widać, nie wystarcza badać opinię, należy również zbadać czynniki, które skłaniają 
ludzi do uczestniczenia w  wyborach lub od niego powstrzymują. Czynniki te nie trudno brać 
pod uwagę i niepowodzenie jest winą wyłącznie Gallupa, a nie metody,, którą łatwo skory­
gować i które j nie można utożsamiać z osobą je j twórcy.

Przeciwnicy metod Gallupa, odmawiający im wartości na podstawie ostatniego niepowodze­
nia, zachowują się rów ne nierozsądnie jak zachowaliby się ludzie odmawiający naukowości 
meteorologii, dlatego że me zawsze sprawdzają się przepowiednie pogody. Jeśli metoda nau­
kowa czasem zawodzi, należy ją udoskonalić, nie odrzucać — odrzucić należałoby wtedy, gdy­
by zawodziła zawsze Eadania op in ii publicznej 6 ą jeszcze może zawodnym i wymagającym 
ulepszenia narzędziem socjologii, niemniej jednak są narzędziem pozwalającym mierzyć z ja ­
wiska społeczne. Równic lub jeszcze bardziej zawodne by ły  kiedyś wszelkie fizykalne przy­
rządy p. mitu-c we, nie mielibyśmy jednak, współczesnej fizyk i, gdybyśmy je  b y li kiedyś n ie­
baczne odrzucili.. (Przyp. Ted.).
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(a) studia mad techniką stosowaną przez Instytuty Opinii Publicznej,
(b) pogłęb-eme psychologicznych motywacji ludzkich przekonań,
(c) zorganizowanie archiwów dla materiałów uzyskanych przez Insiy- 

tuty Opinii Publicznej celem ud,os ennienia ich badaczom-,specjali­
stom.

Istnieje już szereg publikacji, między innymi W. Albiga Public Opi- 
I 939' McGraw Hill), G. Gallu,pa A Guide to Public Opinion Polis 

i 1 o j a n"?Ce!t!0!a Gn,̂ veri3;i Y Press) i H. Cantrila Gauging Public Opinion 
{ , nncei on UmiYersity Press), które dają ciekawy przegląd stoso­
wanych metod i osiągniętych wyników.

METODA REPREZENTACYJNA __

PRZEPROWADZANIE częstych wywiadów obejmujących caią lud" 
nosc jest bardzo utrudnione ze względu na koszta i czas, jakie pochło­
nę oby .akie przedsięwzięcie. Dlategó nowoczesne badania ekonomi­
czne czy socjologiczne opierają się bardzo często na metodzie repre- 
zen acyjnej. Główny nac.sk spoczywa nie na przebadaniu wielkiej 
 ̂ości osób, ale na trafnym doborze „zaczerpnięcia" czy „próby" (sam- 

P e), która stanowiłaby rzeczywistą miniaturę ludności danego miasta. 
? r^9u lub kraju. Wielkość próby, k óra ma reprezentować dane spo- 
eczeństwo, me jest ściśle związana z liczbą ludności. W  Stanach Zjed­

noczonych wynosi ona 3.000 osób, w Kanadzie, Australii, Szwecji i  An-
9 n po 2.000 osób. Przeciętny błąd w przepowiadaniu pewnych wyda­
rzeń, będących wyrazem opinii publicznej, jak np. wyników wybo-
10 aj, wynosi w S anach Zjednoczonych 4%, przy zwiększeniu liczby 
udanych osób do 5.000 błąd spada do 2,5%, przy zmniejszeniu do

400 osób wzrasta d,o 8%.
Skonstruowanie takiej próby musi być poprzedzone dokładną analizą 

6 luklury danej ludności. W  Stanach Zjednoczonych za wskaźnik pod' 
eŁawowy przyjmuje się sytuację ekonomiczną, a więc dzieli się lud­
ność na grupy według dochodu. Oczywiście me należy tego 'rato o w ać
5 O o S r  rygorystyczny. H. Can ril w pracy swej podkreśla, że

olarów rocznego dochodu w New Yorku oznacza zupełnie co 
innego nnż te same 5000 dolarów w małym miasteczku któregoś ze
6 anow środkowych. Kierować się zatem należy raczej takimi wskaźni- 
~a.m. jak rodzaj zajęcia, stopa życiowa, komfort mieszkaniowy, posia- 
oan.e auta, telefonu itp. Poza tym uwzględnia się zwykle miejsce za­
mieszkania (wieś, małe miasto, d.uże mi.as o), wiek, płeć, wykształce­
nie, przynależność grupową, religijną, przekonania polityczne. W  An- 
9 u pracownicy przeprowadzający wywiady dla Instytutu Opinii Pu*
Zycie Nauki _  4
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blicznej kierują się podziałem na klasy (uppei class, middle class, wor- 
kers), aczkolwiek klasy te wyznaczone są również grupami dochodo­
wymi.

W  pewnych okolicznościach mogą powstać warunki do wydzielenia 
jakich nowych, nieuwzględnionych dotąd grup, np. w Stanach Zjed­
noczonych w czasie wojny powstała konieczność wyodrębnienia ro­
dzin, które posiadają kogoś z bliskich osób w wojsku, gdyż opinia człon, 
ków łych rodzin różniła się od poglądów pozostałych Obywateli o po­
dobnej stopie ekonomicznej i kulturalnej.

Każda z wyodrębnionych grup zostaje proporcjonalnie zmniejszona 
i uwzględniona w opracowywanej próbie. Pracownicy, którzy przepro­
wadzają potem wywiad, bardzo rzadko o rzymują gotowe lis y  z naz­
wiskami i adresami osób. Metodę tę ¡stosuje się przy badaniach na 
zamówienia rządowe, daje ona bardziej dokładne wyniki, ale jedno­
cześnie podnosi bardzo koszt wywiadu. Zazwyczaj instrukcja określa 
jedynie ile osób z uwzględnionych grup należy zbadać, wybór po­
szczególnych jednostek zależy już od badającego.

Po przeprowadzeniu wywiadu przez pracowników w terenie, specjal­
ny personel sta.ystyczny bada wyniki. Zastosowanie automatycznych 
tabulatorów pozwala sprawdzić w ciągu paru minut, czy otrzymane 
odpowiedzi reprezentują rzeczywiście całą ludność. W  wypadku du­
żych rozbieżności przeprowadzony zostaje wywiad uzupełniający. 
Każdy opracowany wywiad może si ać się podeawą do ulepszeń 
w1 badaniach następnych.

O.SCI3Y BADAJĄC:!:

OGÓLNA liczba osób, które przeprowadzają tego rodzaju wywiady, 
wynosi w Stanach Zjednoczonych 1000, w Wielkiej Brytanii i Kana­
dzie po 200, w Australii 150. Większość z nich posiada wyższe wy­
kształcenie lub traktuje to jako zajęcie dodatkowe w czasie stud-iów. 
W Anglii na terenie Londynu i jego okoLc są to przeważnie studenci 
London School oi Economics, dla których tego rodzaju praca jest nie- 
tylko źródłem zarobku, ale i ciekawym uzupełneniem studiów socjo- 
log;cznychr ekonomicznych czy admiu,s> racyjnych.

Czas przeprowadzenia wywiadu w całym kraju wynosi w Stanach 
Zjednoczonych około 10 dni, w Wielkiej Bry anii około 5 dni. Raporty, 
k1 óre różnią się uderzająco odi sprawozdań innych pracowników, 
a przeprowadzone zostały w podobnych ośrodkach, poddane zostają do­
kładnej kontroli. Pracownicy mają polecenie n i ep o wtórz ani a wywiadu 
z tymi samymi osobami częściej niż raz na rok. Liczba osób, które
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odmawiają udzielenia odpowiedzi, nie przekracza zwykle 10°/«, co zre­
sztą zależy w dość dużym stopniu od doświadczenia personelu.

Ostie różnice klasowe i rasowe pomiędzy ¡badającym a badanym 
przeszkadzają często w odtworzeniu prawdziwego. obrazu opinii pu­
blicznej. Należy również liczyć się z pewnym niebepieczeństwem stron­
niczego naświetlenia danego zagadnienia przez osobę przeprowadza- 
jącą wywiad, jednakże ponieważ i wśród pracowników panuje różno­
rodność poglądów, więc uprzedzenia te deformują dany problem w ró­
żny siposob, a ostateczny wynik nie odbiega na"ogół zbyt daleko, od 
rzeczywistości, Wśród znacznej części pracowników istnieje ogólna 
en uncja do wyboru w obrębie każdej grupy osób o wyższej niż prze' 

cię na inteligencji i  wykształceniu, dlatego też często w opracowanej 
próbie powiększa się świadomie grupę O’ niższej stopie ekonomicznej.

z a g a d n ie n ie  p y t a n ia

BARDZO dużc> uwagi poświęcić należy sformułowaniu pytania, dotrze 
ono ow.em w ej samej formie do ludzi z zupełnie różnych środowisk,
0 Mm eninym doświadczeniu i wykształceniu. Dotychczasowa praktyka

.aza a' 'niejasność wpos awieniu pytania doprowadza w niek órych
1 ^sai0;Ch kraju do sprzeczności odpowiedzi z obserwowanymi faktami 
i opinią pozostałej ludności.

Przeprowadzono szereg badań celem ustalenia m etody w konstruo" 
waniu pytań.

tTZY 2asadn r̂-ze sposoby stawiania pytań:
(1) Pytanie o dowolnej odpowiedzi, np. Co myślisz o zniesieniu kary 

śmierci?
(2) Pytanie wysuwające kilka możliwości, np.

(a) Czy uważasz za pożądane całkowite zniesienie kary śmierci?
(b) Czy uważasz za pożądane pozostawienie jej tylko w  wyjątko­

wych, bardzo nielicznych wypadkach?
^  ^ z^ , uwaz:aS2: z,a pożądane zniesienie je j na pew ien okres pró-

(3) Pytanie kategoryczne o odpowiedzi „tak” lub ,,nie” , np. Czy na' 
W- V  znieść karę śmierci?
‘ d ?eWnYCh yYPadkach zależeć nam może na znalezieniu odpo- 
i zi na pytanie „dlaczego ludzie tak myślą?1'. Bardzo pomocna jest 

wówczas tzw. „metoda ogólnego kwestionariusza” , polegająca na przy- 
go o waniu 200—300 pytań, dotyczących czynników, które wpływają 
na opinię publiczną. Badaniom takim zostaje poddana specjalnie wy" 
odrębniona mniejsza już ilość ludności. Przy zagadnieniach bardziej 
skomplikowanych 6tosuje się czasem tzw. pytania orientacyjne (Czy

4»
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zderzyło ci się słyszeć o...? Co- rozumiesz przez...?), których celem jest 
zbadanie stopnia posiadanych wiadomości o danym zagadnieniu. W y­
n ik i wykażą, czy możliwe jest przeprowadzenie miarodajnych badań 
na temat możliwości rozwiązania wysuniętego problemu. Może okazać 
się, że jest to zagadnienie zbyt skomplikowane i nie nadające się do 
tego rodzaju badań, lub też że można przeprowadzić wywiad, ale na­
leży go poprzedzić jakąś akcją informacyjną czy oświatową.

A  za em umkać należy pytań:
(1) za szerokich, aby można było otrzymać konkretną odpowiedź,
(2) niejasnych w swym ogólnym znaczeniu,
(3) niezrozumiałych z powodu użycia technicznych lub niedostatecznie 

znanych wyrażeń,
(4) interesu * ący oh jedynie pewną grupę, a zupełnie bez znaczenia dla 

pozostałej ludności,
(5) w których podane alternatywy nie wyczerpują dostatecznie zaga- 

dnienia,
(6) nasuwających możliwość stereotypowych odpowiedzi.

Pytanie przed swym . ostatecznym sformułowaniem przechodzi przez 
5 6 próbnych badań, dokonanych z całą liczbą specjalnie dobranych 
osób, w bardziej skomplikowanych problemach przygotowuje się cza­
sem 25—50 różnych sformułowań słownych. Jeśli mimo to istnieją 
jeszcze jakieś wątpliwości, wywiad ogólny przeprowadza się przy 
pomocy dwóch różnych sformułowań, zwanych formami A  i B. Próba 
ludności podzielona zostaje na dwie części o jednakowym układzie 
grupowym. Porównanie wyników daje cenny materiał dla studiów nad 
wpływem różnicy w sformułowaniu pytania na rodzaj odpowiedzi- 

Oto przykład z czasów ostatniej wojny, podany przez H. Cantrila: 
Forma A: Czy przypuszczasz, że Kongres powinien zmienić Prawo 

Neutralności, aby Anglia i Francja mogły kupować u nas materiały 
wojenne?

Forma B: Czy przypuszczasz, że należy pozwolić Anglii i Francji na 
zakup towarów wojennych z naszego kraju?

Duże znaczenie może mieć umieszczenie w pytaniu jakiegoś nazwi­
ska, otoczonego autorytetem, np.

WYNIKI
Tak
Nie
Nie wiem

Forma A 
53% 
33°/o 
14%

Forma B 
61% 
31% 

8%
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Forma A: Czy z twego osobistego punktu widzenia prezydent Roo 
sevelt posunął się za daleko w swej polityce pomocy Anglii, czy też 
pomoc ta jest jeszcze niewystarczająca?

Forma B: to samo, tylko-zamiast „prezydent Roosevelt" —- „Stany 
Zjednoczone".

WYNIKI Forma A  Forma B
Za daleko 20% 15%
Prawie dostatecznie 57%i 46°/o
Za mato 170/0 32%
Nie wiem 6% 7%

Slopeń zależności odpowiedzi od sformułowania pytania zależy 
w dużej mierze od nasilenia przekonań danej jednostki. Im bardziej 
chwmjny 1 niesprecyzowany światopogląd, tym większe niebezpieczeń­
stwo zasugerowania się jakimiś szczegółami w tekście.

Pytania dotyczące bezpośrednio jakichś ogólnie przyjętych norm 
i wartości dają zazwyczaj znacznie mniej prawdziwe odpowiedzi niż 
pytania bardziej konkretne lub przenoszące dane zagadnienie na p ła ­
szczyznę określonego postępowania, np. nie można polegać na odpo' 
wiedziach na pytanie „czy jestem antysemitą?", podczas gdy odpowie- 
< zi na pytanie: „Czy chciałbym zamieszkać w jednym mieszkaniu 
z kolegą Żydem?" przyniosą wiele materiału ciekawego- i  godnego za­
ufania.

Dokładne zatem zbadanie poglądów na temat pewnego zagadnienia 
wyglądałoby w sposób następujący:
(1) Pytanie wstępne -celem zorientowania się, jak dużo osób słyszało 

cokolwiek, czytało lub też myślało -o rozwiązaniu danego problemu.
(2) Pytanie ogólne o dowolnej -odpowiedzi, które stanie się wyrazem 

iego, co społeczeństwo myśli ma dany temat.
(3) Pytanie ¡dotyczące -siły panujących przekonań.

Py-.anne kategoryczne dla zbadania, jakby się ludzie wypowiedzieli 
w głosowaniu.

NASILENIE O P IN II

PROBLEM siły panujących przekonań jest jednym z głównych zagad’ 
men w  badaniach opinii publicznej, gdyż nie możemy uważać pytania 
za opracowane dopóki nie wykażemy, czy ogólnie przyjęta na dany 
emat opinia jest wyrazem bardzo powierzchownych poglądów, które 

mogą ulec w każdej chwili zmianie, czy też jest wynikiem przekonań 
g ęboko przemyślanych lub opartych o wieloletnią tradycję.
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Oto przykłady pytań pomocniczych, z jakich korzystają zwykle 
pracownicy przeprowadzający wywiad z uwzględnieniem nasilenia 
opinii:
(1) Czy osoba X  jest bardzo zainteresowana danym zagadnieniem, 

czy też jej stosunek do niego jest raczej umiarkowany?
(2) Jak dalece jest ona przekonana o słuszności swoich poglądów?
(3) Jak bardzo zależy je j na zwycięstwie danego poglądu?
(4) W  jaki sposób skłonna jest przyczynić się do urzeczywistnienia 

swoich zapatrywań? Czy gotowa jest ofiarować na to swój czas lub 
pieniądze?

(5) Od jak dawna doszła do swych przekonań?
H Cantril zaleca stasowanie „termometru nasilenia przekonań" ze 

skalą od 0 do 100. Stopień nasilenia ma być oznaczony zarówno przez 
badającego, jak przez osobę badaną. Daje się zauważyć ogólna ten­
dencja 'do uważania swoich własnych poglądów za bardziej zdecydo­
wane niż to wynika z oceny osoby przeprowadzającej wywiad,

WYZNACZNIKI OPINII

BARDZO ciekawe rezultaty daje głębsza analiza otrzymanych wyni­
ków, rozbicie ich na szereg czynników składowych, dotarcie do źródeł 
kształtowania się poglądów oraz studia nad układem cech. takich jak 
wykształcenie, stopa ekonomiczna, wie.k, płeć itp. w ich oddziaływa­
niu na opinię.

Można w yróżn ić  k ilk a  zasadniczych metod, według k tó rych  prze­
prowadza się tego rodzaju analizy.
(1) U trzym anie jedne j z cech jako  stałej i  porównanie w p ływ u  innych 
zm iennych, np. różnice w  poglądach osób w tym  samym w ieku a o ró ­
żnych w arunkach m ateria lnych.
(2) W  obrębie tej samej grupy porównanie odpowiedzi na kilka pytań 
o zbliżonej tematyce. Metodę tę dobrze ilustruje następujący przykład. 
W  styczniu 1941 r. przeprowadzone w Stanach Zjednoczonych badania 
wykazały, że katolicy byli większymi przeciwnikami mieszania się do 
6praw Europy, niż protestanci. Niebezpieczne byłoby jednak wyciąg­
nięcie zbyt pochopnych wniosków, że katolicy reprezentują raczej po­
litykę nieinterwencji, gdyż w przeprowadzonej wkrótce potem podob­
nej ankiecie na temat polityki wobec Japonii opinia katolików pokryła 
się w zupełności z poglądami pro estantów. Wynikało by z '.ego, że 
kaoRcy ¡patrzyli ma zagadnienia Europy oczyma Amerykanów i  kato­
lików , podczas gdy w stosunku do Japonii czynnik relig ijny nie wy­
warł już żadnego wpływu, a przeważyły poglądy związane z przyna­
leżnością do tej samej grupy narodowej.
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’(3) Bardziej skom plikowane rozbicie na grupy, k tó re  um ożliw ia  studia 
nad k ilk u  zm iennym i równocześnie, np. podzia ł według w ieku  i  w y ­
kształcenia. oraz dalsze rozbicie na podgrupy według odpowiedzi.
(4) Zastosowanie tzw. „scores" —  wskaźników, k tó re  pozwala ją na 
k lasyf.kac ję  badanych osób według pewnej ustalonej p unk tac ji w  za­
leżności od nasilenie ich  przekonań, stopnia poinform ow ania  o pew ­
nych  zagadnieniach i  innych  podobnych cech.

Naukowe badania nad opinią publiczną pozwalają nie tylko na sta­
tystyczne stwierdzenie, ile osób posiada takie a nie inne przekonania, 
ale i na zobrazowanie, które grupy w danym społeczeństwie mają wy­
raźną skłonność do zajmowania pewnego charakterystycznego' stano­
wiska, oraz czy przynależność do jednej grupy ma większy wpływ na 
kształtowanie się opinii, niż przynależność do grupy innej. Szczególnie 
ciekawe jest porównanie wpływu dwóch zmiennych: warunków ma- 
feralnych i wykształcenia, oraz zbadanie, kiedy przeważa jeden, kiedy 
zaś drugi czynnik.

b a d a n ie  k ie r u n k ó w  o p in i i

W  N A U K A C H  społecznych w dużym  stopniu m usim y się opierać na 
adaniach związanych z określonym  czasem i n ie możemy powtarzać 

naszych doświadczeń w  identycznych warunkach, toteż bardzo często 
n riekam y się do wyznaczania pewnych k ie runków  rozw ojow ych  
( t i e r i d s ) .  M etody statyczne um ożliw ia ją  bardzo dokładne wyznaczenie 
tak ich  k rzyw ych  rozw oju  o p in ii pub licznej. Pewne wybrane zagadnie" 
ń ia  mogą być przedstawiane co pew ien określony okres czasu lub też 
nieregularn ie, w  zależności od jakichś ważniejszych wydarzeń. Każda 
z takich k rzyw ych  może oczywiście zostać rozłożona na k ilk a  składo­
w ych, obrazujących k ie ru n k i op in ii poszczególnych grup.

Badania tak ie  dostarczać mogą c iekaw ych  m ateria łów  zarówno 
d la  psychologów, zainteresowanych zagadnieniem m otyw ac ji p rzeko­
nań, ja k  d la  h is to ryków  i filozo fów  w  ich  próbach sform ułowania pew" 
•nych uogólnień i  p raw  rozw ojow ych.

Przyczyna w ie lk ieg o  rozw oju  nauk społecznych w naszych czasach 
leży g łównie w  dążności człow ieka do opanowania procesów życia 
społecznego w  podobnym stopniu, ja k  opanowany został św iat fizycz- 
nY; to m ożliwe ty lk o  poprzez zrozumienia tych  zjaw isk, um ie ję t­
ność ich  regulowania lub co na jm nie j zdolność p rzew idyw an ia  i  odpo 
Wiednie do nich przygotowanie się.

Tak modne dziś zagadnienie p o lity k i społecznej jest bezużytecznym 
frazesem, jeś li p o lity ka  ta n ie  opiera się na gruntow nej z n a jo m o ś c i  
ludzi, k tó rzy  m ają się stać przedm iotem je j działalności. Poważne ba­
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dania naukowe nad opinią publiczną są jednym z kluczowych proble­
mów z tej dziedziny.

Przy pomocy przedstawionej tu metody można zebrać bardzo cenne 
wiadomości nie tylko o przekonaniach ludności, ale i o faktach doty­
czących je j życia, a wiadomości te będą równie cenne dla ustawodaw­
cy jak dla pracownika administracyjnego czy też działacza oświato­
wego. Oto przykłady problemów, których zbadanie może się okazać: 
bardzo cenne dla po lityki społecznej:

a) znajomość prawa wyborczego,
b) stopień poinformowania ludności o nowym prawie małżeńskim,
c) wielkość poszczególnych pozycji w budżecie rodzinnym,
d) pogląd na przeprowadzaną akcję zwalczania chorób wenerycz­

nych,
e) zjawisko wtórnego analfabetyzmu,
f) ulubione rozrywki w czasie wolnym od pracy,
g) ulubione audycje radiowe,
h) potrawy najczęściej gotowane.

Szereg niewątpliwie ciekawych i potrzebnych akcji, jak np. prze­
prowadzona przez Instytut Kulturalno-Oświatowy „Czytelnika" an­
kieta 'Czytelnictwa natrafia na ogromne trudności, gdyż jak podaje 
„DZIENNIK POLSKI" (nr 251 z dnia 13 X 1948) „Ankieta Ua przepro­
wadzona za pośrednictwem wszystkich bibliotek w Polsce, do któ­
rych rozesłano odpowiednie kwestionariusze dla czytelników, przynio­
sła kio ąd, 60 000 odpowiedzi. 60 000 wypeferony-ch kwestionariuszy to 
materiał niezwykle cenny, jednak stwierdzić trzeba, że nie daje on 
jeszcze pełnego obrazu stanu i  potrzeb czytelnictwa we wszystkich 
częściach kraju, gdyż na ogólną ilość 300 powiatów tylko ze 104 po­
wiatów otrzymano dostateczną ilość odpowiedzi, ze 139 ilość niedosta­
teczną, a z 57 powiatów brak ciągle wszelkich danych'.

ZeęAosowainiie metod Insiytutów Opinii Publicznej uła"wiłoby to za­
danie zarówno- przez zmniejszenie liczby badanych osób, jak i przez 
dotarcie do tych „milczących grup", które powinny stać się przedmio­
tem szczególnego zainteresowania działaczy oświatowych. — Raz "opraco­
wania próba mogłaby oddawać be.rdzo duże usługi w zbieraniu .mate­
riałów do wielu inny-ch zagadnień, oraz siać się narzędziem kontroli 
pewnych przeobrażeń, wywołanych planową działalnością lub bodź­
cem do krytycznego spojrzenia na -akcje wywołujące niezamierzone, 
a czasem całkowicie sprzeczne z założeniami skutki. Badania opinii 
publicznej mają już dzisiaj na celu nie tylko przepowiadanie pewnych 
wydarzeń, ale w głównej mierze zadaniem ich jest udział w wyjaśnia'
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niu zachodzących procesów społecznych i dlatego powinny one zain­
teresować zarówno praktyków-prawników, urzędników, lekarzy 
pedagogów, jak i , teoretyków nauk społecznych. I można zdaje się 
śmiało zaryzykować twierdzenie, że niewątpliwie prędzej czy później 
staną się podstawowym narzędziem naukowej socjotechniki w każ­
dym demokratycznym kraju
KONW ERSATORIUM  NAUKO ZN AW C ZE
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F A K T Y  I P O G L Ą D Y
PRACE WSTĘPNE Z ZAKRESU ORGANIZACJI I PLANOWANIA BADAŃ

NAUKOWYCH

NALEŻYTY rozwój uspołeczni ornej gospodarki; narodowej jest uwarunkowany 
celowo skonstruowanymi i  odpowiednio ¡realizowanymi planami gospodarczy^ 
mi. Planowa gospodarka narodowa powinna obejmować wszystkie dziedziny 
życia,, a więc nie tytliko przemysł, handel, rolnictwo i komunikację, ale rów­
nież kulturę i naukę.

Ze względu na wielką rolę nauki jako źródła wszelkiego postępu, świat 
naukowy, świadomy tej prawdy, przystępuje do organizacji i planowania 
w nauce

Stan liczbowy ¡sil profesorskich jest, jak nam dobrze wiadomoi, ¡niedosta­
teczny. Wynika to po pierwsze z wyniszczenia kadr profesorek ich przez Niem­
ców w różnych obozach,, gdzie około 33% sal profesorskich zostało wymordo­
wanych, ¡reszta pozostała z nadwątlonym zdrpwiem. Po drugie, ogromne po­
trzeby państwa szczególnie w zakresie pracowników z wyższym wykształce­
niem technicznym, wynikłe ae zmiany struktury gospodarczej kraju, rolni­
czym, medycznym,, geologiczno-poszukiwawczym, prawniczym, matematyczno- 
przyrodniczym i humanistycznym, wywołały konieczność uruchomienia nowych 
szkól akademickich (choćby dla przykładu technicznych, których przed wojną 
było trzy, .a obecnie jest siedem), co oczywiście wymaga odpowiedniego 
zwiększenia kadr profesorskich i  pomocniczych sił naukowych. Po trzecie, 
spiętrzona fala ¡młodzieży, która nie mogła w czasie wojny studiować, jak 
również wybitnie ¡zwiększony w  okresie powojennym pęd do studiów wyż­
szych wymagają rozładowania w istniejących i 'nowoctwartych uczelniach 
przez zwiększenie liczby przyjmowanych kandydatów ma pierwszy rok stu­
diów oraz umożliwienie ¡starszym rocznikom dalszych studiów i ¡ich kończe­
nia, co oczywiście z kolei znowu wymaga zwiększenia personelu naukowego.

Ten ©tan rzeczy pociąga aa sobą konieczność zwiększenia prac dydaktycz­
n y c h  przy równoczesnym ¡zmniejszeniu możliwości prowadzenia prac nauko­
wo -badawczy ch .

Wobec wyjątkowo trudnych warunków, w jakich znalazła się po wojnie 
nauka polska, należy dołożyć wszelkich starań, ażeby ¡każdy wysiłek nauko-- 
wy, każda ¡myśl odkrywcza zostały należycie wyzyskane, ażeby energia umy­
słowa naukowców nie rozpraszała się w niezo.rganizowanych planowo zaga-d- 

• mi-eniach, aby prace naukowo-badawcze na identyczne lub zbliżone tematy nie 
by ły  prowadzone w całkowitym odosobnieniu, chyba że jest to zamierzone.

Nauka polska ibez względu na to„ czy ma wybitnie praktyczne znaczeni© 
i  zastosowanie w chwili bieżącej, czy też natychmiastowego praktycznego' 
¡znaczenia nie posiada, co nie przesądza, że go nie będzie miała w  dniu jutrzej­
szym, służyć powinna społeczeństwu.

Marsz Polski ludowej ku ¡socjalizmowi wymaga cd naukowców koniecz­
ności takiego zorganizowania mańki, ażeby mimo wielkich obciążeń dydak­
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tycznych i  adlministnacyjnych prace naukowo-badawcze mogły być prowa­
dzone i  realizowane zgodnie z potrzebami państwa na wszystkich odcinkach 
życia gospodarczego,, społecznego i kulturalnego.

Przechodząc obecnie dio form organizacyjnych instytucji naukowych i nau­
kowo-badawczych, gdzie mogłyby być dokonywane prace nad planowaniem 
w nauce, a następnie, realizowane zaplanowane badania naukowe, trzeba 
stwierdzić, że wobec szerokiego wachlarza nauk od, humanistycznych do techni­
cznych, oraz ze względu na istniejące różno,radne .instytucje naukowe od za­
kładów uniwersyteckich, wydzielonych zakładów, poprzez różnego rodzaju 
instytuty państwowe ii niepaństwowe, aż do towarzystw o mniej lub więcej 
określonym obliczu naukowym czy naukowo-braniżowym, ustalenie form organi­
zacyjnych nowych instytucji naukowych nie jest rzeczą łatwą.

Należy bowiem pamiętać o tym, że zadaniem tych nowych instytucji naiu- 
kowych jest nie utrudnianie prowadzenia prac naukowych, nie ograniczanie 
wolności naukowej,, lecz silniejsze związanie nauki z życiem narodu — z jego 
potrzebami. Instytucje te, umożliwiając swobodna, wolne prowadzenie prac 
naukowych umożliwiając rozwiązywanie zaplanowanych problemów nauko­
wo-badawczych, muszą realizować zamówienia społeczne dostarczane przez 
różne resorty państwowe, a wynikające z potrzeb oparcia wielu nowych poczy­
nań na obiektywnych podstawach naukowych.

Wielogodzinne posiedzenie Sekcji Organizacji Nauki Rady Głównej w  dniu 
29 listopada br., na którym zostały wygłoszone dwa referaty (prof. Jaczew­
skiego i  prof. Mydlarskiego) w sprawie zasad organizacji naczelnej instytucji 
naukowej — i na którym powstało szereg projektów rozwiązania tego zagad­
nienia — daiło obraz wielkich trudności, jakie się tu wyłaniają i zmuszają 
do bardzo starannej i  wnikliwej analizy istniejącego stanu rzeczy.

’Problem planowana na tych odcinkach nauki,, których udział w gospodarce 
narodowej jest szczególnie duży, i  które są ściśle związane ze wzrgstem po­
tencjału przemysłowego i rolniczego,, został częściowo zrealizowany lub jest 
realizowany. Mam tu na myśli Państwowy Instytut Geologiczny, który P°d 
kierunkiem przewodniczącego Państwowej Rady Geologicznej rektora prof. 
d r W. Goetla opracowali na tle dezyderatów różnych resortów państwowych 
harmonogramy zagadnień naukowo-badawczych w związku z sześcioletnim na­
rodowym planem gospodarczym oraz schematy organizacyjne Państwowej 
Służby Geologicznej i  reorganizację Państwowego Instytutu Geologicznego. 
Myślę również o Naukowej Radzie Rolniczej przy miniletize Rolnictwa i Reform 
rolnych, która wyłoniła szereg komisji dla opracowania planu badań sześcio­
letnich w poszczególnych gałęziach nauk rolniczych. Planowe prace badaw­
cze współpracującego ściśle z Naukową Radą Rolniczą Instytutu Genetyki 
Zwierzęcej i  Biologii Hodowlanej są prowadzone pod kierunkiem dyrektora 
tego Instytutu rektora U.J. prof. dr T. Marchlewskiego. Mam też ¡n>a myśli 
pierwszy zjazd naukowy z zakresu jednej z nauk technicznych, mianowicie 
mechanicznej obróbki materiałów, który wyłonił Komitet Koordynacyjny do 
planowania w nauce i współpracy z przemysłem. Sądzę, że wobec natych­
miastowych potrzeb naszego przemysłu prace nad planowaniem w naukach 
technicznych będą częściowo realizowane w ramach istniejących już i nio-
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woutwdraomych (instytutów ma uko w o -b adaiwczych przy Ministerstwie Przemy­
ślu i Handlu,, puzedie wszystkim w zakresie potrzeb przemysłu, wynikających 
z  zaplanowanej produkcji w narodowym planie gospodarczym.

W celu generalnego rozwiązania problemu organizacji i  planowania badań 
naukowych Rada Główna rozpoczęła prace przygotowawcze, które polegają, 
na zebraniu imformajoji o zdolności poszczególnych zakładów naukowych szkół 
akademickich do prowadzenia prac naukowo-badawczych. Uzyskane dane zo­
staną opracowane przez Sekcję Organizacji Nauki Rady Głównej i stanowić 
będą podstawę do dalszych prac nad organizacją planu badań naukowych. 
JDo realizacji tego pierwszego etaip.u prac Prezydium Rady Głównej powołało 
sześciu pełnomocników na wszystkie akademickie ośrodki naukowe, którzy 
przeprowadzili akcję ankietową za pośrednictwem specjalnie do tego celu po­
wołanych trzyosobowych zespołów wydziałowych (dziekan i  diwóch przed­
stawicieli wydziału).

Szczegółowo i  wyczerpująco opracowana ankieta umożliwi stwierdzenie 
ilościowego i  jakościowego' stanu sił naukowych i pracowników technicznych 
oraz przeprowadzenie inwentarza narzędzi i  warunków pracy, a równocześnie 
pozwoli na ocenę tych braków, które utrudniają lub uniemożliwiają prowa­
dzenie prac naukowo-badawczych. Od należytego przeprowadzenia akcji ankie­
towej, która jest bazą dla dalszych prac nad organizacją i planowaniem 
badań naukowych zależeć będzie w  dużej mierze powodzenie tych prac, które 
cały świat naukowy winien uznać za nieodzowne dlla ściślejszego związania 
nauki z potrzebami życia narodu.

W ito ld  Biernawski
A K A D E M IA  G Ó RN IC ZO -HU TN IC ZA, K R A K Ó W
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N A U K A  W  K R A J U
T o w arzystw a  naukow e i instytucje badaw cze

TNSTYTUT BADAŃ LITERACKICH
DNIA 6 listopad,a 1948 roku został uruchomiony i  "wreszcie uzyskał byt 
prawny i możność działania Instytut Badań Literackich.

Instytut Badań Literackich zatrudnia stale 11 samodzielnych pracowników 
naukowych (są to Kazimierz Budzyk, Jan Baoulewski, Jan Zygmunt Jaku­
bowski, Wacław Kubacki, Jan Kolt, Renata Mayenowa, Tadeusz Mikulski, 
Henryk Szyper, Kazimierz Wyka, Maciej Żurowski i  Stefan Żółkiewski) oraz 
11 adiunktów i asystentów. ,

Instytut Badań Literackich dzieli się na cztery sekcje: Zakład historii lite- 
tatary polskiej, Zakład teorii literatury j metodologii badań literackich, Za­
kład bibliografii, Pracownia podręcznika historii literatury dla klas licealnych 

Do zadań Instytutu, należy:
1. organizowanie, prowadzenie i popieranie prac badawczych i publikacji 
z dziedziny nauki ,o literaturze,
2, prowadzenie oroaz wydawanie pnąc bibliograf,:,czinych ,i edytorskich,
3- opracowywanie wydań tekstów, komentarzy i materiałów historyczno" 
literackich doi użytku szkolnego i  oświatowego,
4. organizowanie centralnych ośrodków dokumentacji w zakresie twórczości 
■wybitnych pisarzy oraz ,udostępni,aniia zebranych materiałów dla celów nau­
kowych i  społecznych,
5. założenie i prowadzenie biblioteki w zakresie nauki o literaturze, .jak rów­
nież centralnego katalogu dzieł z tego zakresu, znajdującycih się w  biblio­
tekach polskich.
6. współpraca z.odpowiednimi instytucjami i  urzędami w ustalaniu programów 
nauczania historii literatury na uniwersytetach oraz w  ustalaniu planów w y­
dawniczych w zakresie nauki o>-literaturze i reedycji klasyków.
7. współpraca z odpowiednimi instytucjami naukowymi za granicą w zakresie 
wiążącym się, z zadaniami ustalonymi wyżej.

Prace swe wykonuje Instytut bądź bezpośrednio w  gronie s-wycih współ­
pracowników, bądź planuje, uzgadnia i popiera ich wykonanie, powierzając 
je pracownikom naukowym z poza Instytutu ,i tworząc w razie potrzeby 
zespoły dla opracowania określonych zagadnień.

Instytut Badań Literackich rozpoczął następujące prace:
Dla przygotowania przyszłej, nowej syntezy historii literatury polskiej 

opracowuje się systematycznie Materiały do h i s t o r i i  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j .  Ukoń­
czenie tomu pidrwszego tego wydawnictwa zaplanowane jest na rok 1949. 
Obejmuje on okres pozytywizmu. W  około czterdziestu dwuarkusz,owych stu­
diach opracowana będzie z marksistowskiego punktu widzenia problematyka 
literatury polskiej po roku 1860 a przed 1890,

Instytut Badań Literackich plonuje na dalsze lata następne tomy tych M a t ę -
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r h ł ó w ,  tak aby zrewidować problematykę historyczno-literacką całej lite ra ­
tury polskiej. J

Zorganizowana została pod kierunkiem prof. T. Mikulskiego, prof. W. Ku­
backiego i  prof. K. W yki praca zbiorowa (studencka) nad Wstępnym onra- 
cowamem według ankietowego wzoru powieści polskiej, począwszy od epoki 
stanisławowskiej az- po wiek XX, jako pierwszy krok przygotowawczy do 
nap is a ma ihits- Lor.ii powieści polskiej.

Rozpoczęte zostały zbiorowe prace bibliograficzne nad bibliografią staro­
polską, kontynuacją Estreichera i bibliografią czasopism. Pracują tray grupv 
pod kierunkiem prof, dra W ierzyńskiego (Poznań), dra A. Bara (Kraków)
0i dr A. Gryczowej (Warszawa). '

Rozpoczęta została przez dwunastoosobową grupę (dr Jan Z. Jakubowski 
(Kierownik), prof, dr K. Budzyk, mgr Baoulewiski, dr Durr-Durski dr Libera 
mgr Korzeniowska, mgr^ Kurkowsfca. dr Meyenowa, mgr Pietrusiewiczowa' 
dr bzyper, dr SkWarczyński, mgr Wa.rzenica) praca nad trzytomowym pod­
ręcznikiem licealnym historii literatury polskiej. Tom pierwszy będzie ukoń­
czony do stycznia 1950 r.

Zaprojektowano serię skomentowanych wydań klasyków polskich i niektó­
rych obcych. Będzie to kontynuacja zreformowanej serii, którą redagował 
?r°*- dr Bu'cŁzyto w Spółdzielni Wyd. „Książka" (Biblioteka Pisarzy Polskich 
' bcych). Instytut Badań Literackich zlecił już opracowanie 15 tomików 
Na. rok 1949 projektuje okoł-o 40 pozyc>j. Z ramienia I.B.L. redagują te serie 
prof, dr K. Budzyk, dr H. Szyper j  dr' M. Żurowski.

Jednym z najistotniejszych zadań I.B.L. jest materialne poparcie indywidual­
nych prac badawczych.

Jak dotąd Instytut Badań Literackich zlecił i finansowo) umożliwił podjęcie 
prac nad następującymi monografiami:

1. studia -z zakresu marksistowskiej teorii literatury,
2. studia nad publicystyką pozytywistów,
3. studia nad Krupińskim,
4. studia nad powieścią staropolską,
5. studia nad problemami formalnymi powieści pozytywistycznej,
6. studium o wzorach włoskich polskiego baroku,
7. studia o Krasickim,
8. studia o Karpińskim (listy),
9. monografia Kuźnicy Kołłąlajowskiej,

JO. monografia Niemcewicza,
ł l .  studia nad Mickiewiczem,
12. obszerne Kalendarium pobytu Mickiewicza w Rosji,
13. monografia o Boyu Żeleńskim,
14. „ o Witkiewiczu,
15. „  o Bałuckim,
16. „ o Orzeszkowej,
l 7- „ o Kadenie-Bandrowskim,
18. monografia o ipoezji polskiej 1918—23.
19. w ramach prac przygotowawczych do zaprojektowanej przez Zakład
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teorii literatur 7  (historii k ry tyk i literackiej w Polsce — monografie
o Chmielowskim, Chlebowskim i Tarnowskim.

Pr, ®tudl,a '° D- Defoe -i początkach powieści realistycznej, o Puszkinie. 
Podjęte zostały przekłady marksistowskich prac radzieckich o literaturze (tom
^e j^ -T ro s y ^ s k ie j^ ^  * tIZ^  P°’dręcaaikl historii literatury francuskiej, angiel-

szeregu prac podjętych w zwiiązku z aktualnymi po- 
? S u t ( £ d S tTT CkT WiCZ° W6,ki’ rok P^ k im i,  Słowackiego dtp.), 

lokalu, lokalu biblioteki ^  ,obecnie w fazie zdobywana bazy materialnej:

szawie Si5 W Prowi2°Tycznym jednopokojowym lokalu w  War-
W i l  ćJnn i '®  PlZedmieście 17- P°k. 203, teł. 89360 wewn. 28. Sekre-

»«je *  z im  « r ^ r s  i  s r —  **” - » * •  Dyrek“ r *“ • przr,‘
instytut Steian Żółkiewski

l i l U T  BADAN LITERACKICH, WARSZAWA

POLSKIE TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW ASTRONOMII 

POPULARYZACJA ASTRONOMII W  POLSCE
NIE WS7YRrv
ukończ r  -■ ucaeni PTacniją jedynie w  tym dziale nauki, w  którym 
(]z„  y * stadia. Jest wiele osób, które pirzyczyni.y się do TioBWioju wie- 
leży 3  or® °ó tf3ją się studiom ma skutek zamiłowania, mimo, iż zawód ich 
śni:tka'W’ l<rf em lnj?ef daieidizime. Takich ludzi nazywamy amatorami, milo- 
narik mi | ^ane^° dzlabl wiedzy. Astronomia, jako jedna z najpiękniejszych 
adeptó^112^ ' 0*111̂ '-'Csych, pociąga nie tylko umysły, lecz także i serca «woich 
WYhirW" lst° r â tej dyscypliny wspomina o wielu astronomach, którzy 
Hen h Si'ę Kpo'ś,r'óld licznych rzesz miłośników. Takim np. byt w ie lk i W illiam 
budów 6  n ° 'd̂ ,ry'wca ‘Planety Urana, konstruktor licznych teleskopów i badacz 
na Sliri ro9i Mlecznej. Dziełem miłośnika było odkrycie periodyczności plam 
nLiel'śmCU’ ktÓrą zauwazy ł aptekarz z zawodu, Scbwabe. Również i  w Folsce 
kules: T̂) 1 mamy takich miłośników obserwacji nieba. Wspomnę tu o Her- 
watortuim e™bo'wsk:™- który mieszkając we Włoszech posiadał własne obser 
wacyj qw aSi|IOnU'm’CZne * odznaczył się dokonaniem w ielkiej ilości obser 
wych, Drun' D0 <iwójnyeh, publikowanych następnie w czasopismach facho- 
P i er wszy w *e'kim  miłośnikiem był Jan Jędrzejewicz, lekarz z Płońska,
czne w Płoń v Ce budował on sobie prywatne obserwatorium astronomi" 
lematem SkU’ w  którym ustawił refraktor o 16 cm średnicy. Głównym 
dw ó jnych^k t^  d^drzeiewic2a były obserwacje mikrometryczne gwiazd po­
dkuło 2 0 0 0  F° ryCh s k o n a ł i  ogłosił w zagranicznych pismach naukowych 
tomach cz- I0CZ te®° •klnie obserwował pozycje komet ogłoszone w 1 0  

łakże Dl dS° plSma ASTRONOMISCHE NACHRICHTEN. Obserwował on 
wyznaczy” 1'’  M  powierzchni Jowisza, które tó dostrzeżenia pozwoliły mu 

c yc czas obrotu tej planety dokoła osi; plamy słoneczne, Saturna,.
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mgławicą Andromedy w czacie pojawienia się w  niej gwiazdy Nowej itd. 
Trudno wymienić tu wszystkie obserwacje o wartości naukowej, których do­
konał ten tytan pracy.

W  krótkim zarysie historii polskiego amatorstwa astronomicznego niespo- 
sób pominąć pięknej postaci zmarłego w r. 1940 profesora gimnazjalnego, Anto­
niego Wilka, który przy pombcy skromnych środków optycznych dokonał od­
krycia czterech nowych komet. Zjednało mu to w Polsce przydomek „łowcy 
komet", sławą i  odznaczenia.

Do wielkich miłośników astronomii należy zamieszkały w  Jędrzejowie 
dr medycyny, Feliks Przypkowski. Od kilkudizie&ieciu Lat zajmuje się om 
gnomon.iką (nauka o zegarach słonecznych). W  mieszkaniu swym urządził istne 
muzeum zegarów słonecznych, których poisdaida przesiało 1 0 0 , najrozmaitszych 
rodzajów. Również biblioteka jego zawiera szereg dzieł astronomicznych
0 dużej wartości historycznej oraz 164 dzieła z zakresu gnomoniki.

Historia Polskiego Towarzystwa Miłośników Astronomii, a więc amatorstwa
zrzeszonego, rozpoczyna się z chwilą odzyskania niepodległości przez pań­
stwo polskie. W r. 19)8 zawiązało się w Warszawie samokształceniowe Koto 
Miłośników Astronomii, które zaczęło wydawać własne łitografowane czaso­
pismo URANIA. Koło to przekształciło się później w Polskie Towarzystwo 
Miłośników Astronomii, a do wybranego w dniu 26 listopada 1921 r. zarządu, 
weszli: prof ■ Kęp ńmki jako prezes oraiz pip. prof. Tołwiński, '¡niż. Rafalsfci 
oraz Białęcki, późniejszy długoletni kierownik dostrzegalni Towarzystwa
1 obserwator. Pierwszy zeszyt drukowanej już URANII pojaw ił się w marcu 
1922 roku. Już w r- 1921 uruchomiono w Warszawie przy ul. Chmielnej 8 8  

własną dostrzegalnię, wyposażoną w refraktor firmy Bardom o średnicy 108 
mm. Urządzano tam częste pokazy nieba, cieszące się tak wielką frekwencją 
że czasem musiano wydawać karty wstępu na kilkanaście a'ni naprzód. W  cią­
gu pierwszych trzech lat istnienia przewinęło się przez skromną dostrzegal­
nię na poddaszu gmachu przy ul. Chmielnej około 3000 osób.

W r. 1924 przeniesiono siedzibę Towarzystwa do gmachu Obserwatorium 
Astronomicznego Uniwersytetu Warszawskiego, a prezesem został wybrany 
profesor Michał Kamieński. W kilka lat potem otrzymało Towarzystwo do 
swej dyspozycji paralaktyczny refraktor Cooke'a o średnicy 134 mm, pocho­
dzący z prywatnego obiseirwatoróuim dra Jędrzeje wieża. Narzędzie to uległo 
niestety zupełnemu zniszczeniu w czasie Powstania od pocisków tanków 
niemieckich.

Redakcja URANII przechodziła z rąk do rąk. Najdłużej zatrzymał ją pro­
fesor Eugeniusz Rybka; od r. 1936 do wojny światowej wydawano1 ją we 
Lwowie.

Towarzystwo zorganizowało kilka oddziałów miejsc owych. W ir. 1928 ks. Bo­
nawentura Mettler, uczeń Kamila Flammariona, zakłada oddział w Częstocho 
wie. W Warszawie powstaje oddział z inżynierem Chełmońskim na czele, 
we Lwowie zakłada oddział dr E. Stenz. Na ostatku, w r- 1933 powstaje od­
dział w Poznam:«!, z profesorem Witkowskim na czele. Działalność i  rozwój 
tych oddziałów uwarunkowane ibyły częściowo sprężystością zarządów
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«ozęśoowo zainteresowaniem członków. Do najczynniejszych należał oddział 
Poznański, który przez kilka lat z rzędu wydawał hektografowane komunikaty
0 ciekawszych zjawiskach niebieskich, uzupełniając w te n  sposób długie nie 
raz luk: w ukazywaniu się organu Towarzystwa, URANII- Ponadto oddział 
poznański wyda ruchomą mapkę nieba mając na uwadze całkowi,y brak ta- 
gram W^ 3W ' < : e n B ie ® 0  zwłaszcza jako, pomoc szkolna do nauki kosmo-

istnieć^a ^  'V0^n^ ®‘wiatowej Towarzystwo siłą faktu przestało
się doktorowi Gadn6 9 ^ - * 1 6 0 1  r 0 2 Proszeniu. P0  siedmioletniej przerwie udało 
prowadzić G" d° mS'kl'einu ° raz Podpisanemu wskrzesić URANIĘ oraz do- 
As tronom: i na  z'â v'14za;n'Iia '"a nowo- Polskiego Towarzystwa Miłośników 
istnienia Towar™ f  ,z?nleil':'0 Tl®90( nieco statutu. Dziś, po niecałym roku 
nie Toiwain7 v«H wa’ no°c C2 i°nków osiągnęła poziom przedwojenny. Obec- 
Wrocławib. ■ ¡°-P^ ]1,a,d'-a 7  0<Maia}ów miejscowych: w Krakowie, Warszawie, 
U R A N IA  Gliwicach,, Nowym Sączu li Myślenicach, Nadal wychodzi
wane rnm f*-0 kwai'ta,lnY o r g a n  Towarzystwa, ponadto wydaje się hefctografo- 
k o m u n l k . i ^ T 6  komun'lkaty 0  bieżących zjawiskach n,a niebie, jak również 
odkryciu » n*  ̂ zwyczajne w raz>e nadejścia wiadomości o jakimś ciekawym 
nieba w nv,UC 'W^ oddział krakowski urządza od czasu do czasu pokazy 
»kie,ero w perwatoriUm krakowskim lub na Stacji Obserwatorium Warszaw- 
obserura* • Ize90 irz'a|i,a'ch, oraz wycieczki naukowe, jak np. do górskiego 
di”ze' 1 ° ^  ■ cze^b0 's 0̂ 'w,aiCk;*ei9o w Tatrach nad Skalne te Pies,o, lub do Ję-
Towa°Wa't trosce o jak najszersze upowszechnienie wiedzy o niebie
j  t rZ^ s wo Pranuje założenie w naszym mieście obserwatorium ludowego, 

- ępnego wszystkim o każdej porze, jak również urządzanie pokazów nieba 
T P ło ż o n y c h  z wygłaszaniem popularnych odczytów,

o a ow arzystwa mieści się w Krakowie, przy ul. św. Tomasza 30, m. 7, 
, ' !'eŁ, udiziela się wszelkich wyjaśnień osiolbom zainteresowanym we wtorki
1 Piątki od godz. 17 do 19.

OBSERWATORIUM ASTRONOMICZNE U.W.

Kronika krajowa
b c id a ń ^ ^ k ^ ® ^ O W E . Oddział Śląski Instytutu Zachodniego, niezależnie od 
w y ż s z  0'wYch, prowadzonych centralnie w oparciu o zespół pracowników 
, Jc “ cz,aln& wrocławskich, przystąpił obecnie do organizowania sieci 
■a awczyc ośrodków terenowych na Dolnym Śląsku. Mają one za zadanie 

z uer-anie materiałów naukowych o charaktenze regionalnym. Pierwsza tego 
typu stacja naukowa powstała w Kłodzku. W stadium organizcjd są ośrodki 
regionalne w W ałbrzychu i Jeleniej Górze. W planie na rok 1949 przewiduje 
■się utworzenie stacji naukowych w Bolesławcu, ZegarJu i  Głogowie. Od- 
'Ciział Śląski, Instytutu Zachodniego organizuje równocześnie w mniejszych 
miejscowościach województwa wrocławskiego siec stałych'korespondentów
2 Ycie Naiuki —  5
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wśród nauczycieli i  działaczy kulturalno-oświatowych. Wydaje się, że po­
dobna działalność powinna być podjęta także ¡na innych terenach Polski-.

INSTYTUT BIOLOGII DOŚWIADCZALNEJ. Dnćia 28 listopada u;b. r. odbyło się 
w Łodzi uroczyste otwarcie Państwowego Instytutu Biologii Doświadczalnej 
im M. Nenckiego. Podczas uroczystości, w  Au li Uniwersytetu Łódzkiego dy­
rektor Instytutu, proif. dr Jan Dembowski, omówił iw słowie wstępnym je g o  

przeszłość, rolę 1  zadania, p,rof. dr Jerzy Komorski zdiał sprawę z dotychcza­
sowej działalności i  osiągnięć, ¡przedstawiając również szczegółowo ogarom 
wysiłku włożonego w odbudowę i uruchomienie zniszczonej przez wojnę pla­
cówki, a rektor U.Ł. prcf. dr Tadeusz Kotarbiński wskazał na znaczenie Insty­
tutu dla uniwersytetu i rozwoju życia naukowego- w Łoidzi,

Szereg ważnych problemów, związanych zarówno z ogólną organizacją nauka 
w Polsce, jak i z rozwojem biologii,, poruszyła w  swym przemówieniu w i­
ceminister oświaty E. Krassowska. Pierwsza część przemówienia poświęcona 
była zagadnieniu nauki jako podstawy gospodarki narodowej oraz roli insty­
tutów -badawczych. W części drugiej wiceminister zwróciła uwagę na ..zna­
czenie wychowawcze, światopoglądowe biologii oraz możność praktycznych 
zastosowań wyncków nauk biologicznych, fctó-re sięgają dziś do pogranicza 
życia i  materii nieożywionej, kt-óre wdzierają się w dziedzinę dotąd zupełni© 
niedostępną dla naukowego badania — w  dziedzinę życia psychicznego orga­
nizmów,, które pirzenaueaiją pomost między fizyką, cJhettnią, a nauką o życiu,, 
prowadząc na pograniczu tych nauk badania decydujące dla poznania naj­
istotniejszych praw życia. Sięgając tak głęboko w istotę procesów i zjawisk 
życia, mówiła min. Krassowska, biologia uczy jedynie słusznego,, bo przy. 
rod,niczego rozumienia tych zjawisk, -ukazuje ich istotny s-ens,, p-o-zwala sku­
tecznie przezwyciężać konserwatyzm myślowy. Sądzę, że nie m-oże być mowy 
o naukowym światopoglądzie bez biologicznych podstaw". Po stwierdzeniu, 
jak wielką rolę nauki biologiczne odgrywają w  rozwiązywaniu szeregu za­
gadnień praktycznych, wicem. Krassowska złożyła wyrazy uznania i podzię­
kowania za -dotychczasowy trud włożony w odbudowę Instytutu im. Nenckie­
go cal-emu zespołowi pracowników, szczególnie -zaś pro-fes-orom: Dembowskie­
mu, Komeńskiemu ¡1- Niemiieirice.

NAGRODY I WYRÓŻNIENIA UCZONYCH -POLSKICH. Nagrodę, naukową
m. Krakowa za rok 1947 przyznano znanemu filologowi pro-f. Tadeuszowi Since 
za jego imion-uimenitalne dzieło Literatura grecka, tom II. Opóźnienie. tłumaczy 
się tym, ż-e tom ten ukazał się drukiem dopiero mś-ediawmo w wydawnic­
twach PAU.

Nagrodę tegoż miasta za ro-k 1948 otrzymał pr-of. Teodor Marchlewski za 
dzieła Ewolucja dominacji, część II, -oraz Genetyczne podstawy doboru h o ­
dowlanego. Prace teg-o wybitnego uczonego -oparte są na długoletnich do­
świadczeniach prowadzonych w stacjach doświadczalnych Instytu-tu Genetyki 
Zwierząt i Biologii Hodowlanej U.J. Należy zaznaczyć, że wyniki praktyczne 
tych do-świa-dczeń stosowane są następnie w  terenie i w znacznym stopniu 
wpływają na podniesienie stanu -hodowli zwierząt.
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Badacz połammy priof. A.B. Dobrowolski otrzymał nagrodę naukową m. War­
szawy. Nagroda ta została udzielona w 50 rocznicę jego wyprawy badawczej 
do Antarktydy na statku B e lg ic a  pod kierunkiem Amundsena. Jest oma wy­
razem uznania ■ a całej działalności naukowej tego uczonego, która zyskała 
®°c le szero> i rózg os za granicą, szczególnie w  Związku Radzieckim Belgii 
t Szwecji.

Równocześnie miaileży odnotować, że prof. Tadeusz M ikulski otrzymał na-
.‘, łt  Wrocławia aa książkę S p o tk a n ia  W r o c ła w s k ie  oraz za

PieTwszwm^rintt.3*3 a'1'n,°®ai °a < *o |wo-.kulitui5a8oej po wojnie.
Wacław S j •• °.,re,in honorowym Uniwersytetu Wrocławskiego został prof. 
z l r t L  f  '  k t?rY P0siada oprócz 2  polskich -  6  doktoratów 
i  7  oóra rnn ’ a ^ 0 ir°heh twórczy obejmuje kilkanaście większych dzieł

. . pra,c drukowanych we wszystkich nieomal czasopismach facho- 
wy-un świata.

Stefan Pieńkowski zastał w ybrany na okres 3 la t członkiem Rady Fran­
cuskiego Towarzystwa Fizycznego z siedzibą w Paryżu.

POLSKA I KLASA ROBOTNICZA. W  szóstym dniu obrad kongresu 
konoil6J iohnoczonej Partii Robotniczej,, tj. w  dniiu 21 grudnia uib. -r. powitał 

gres prof. Jakubowski w imieniu ogółu naukowców polskich, a szczególnie 
( co w-n-ikow instytutów naukowo-bad-awczych w dziedzinie przemysłu. Mówca 
wyraził radoiść iz powodu zjednoczenia polskiej klasy robotniczej, zapowia- 

ając, ze na nowym etapie rozwoju społecznego nauka polska jeszcze bar- 
z e j zwiąże się z klasą robotmiczą. Naukowcy polscy włączają się do ogól­

nego nurtu współzawodnictwa pracy. Instytuty naukowo-badawcze przyczy­
nią się konkretnie do urzeczywistnienia naczelnych zadań gospodarki n-aro- 

owej w  dziedzinie elektryfikacji, transportu, unowocześnienia i  mechani­
zacji pracy, je j bezpieczeństwa i higieny ze szczególnym uwzględnieniem 
górnictwa.

Poważne w ysiłk i zostaną poczynion© w zakresie szkolenia .i. -wychowania 
nowych kadr pracowników naukowych, które powinny w  więks-zej niż dotąd 

7 »  re,hrutować się z klasy robotniczej.
. w  hinych licznych przemówieniach wygłoszonych na kongresie onia- 

stwneRyI° «połeczmej ro li nauki iw nowym ustroju naszego pań-
sót) 3  a'rhizo siln'ie podkreślano -związki nauki z życiem. W znamienny spo- 
pow fWr^ COn° uwagę na poważną funkcję inteligencji pracującej, która
mip. W ?a*ei *wej masie odnaleźć drogę wiodącą do trwałego po-rozu- 
za k r'^  1 Ws,f 6 łPracy  2  klasą robotniczą. Na -szczególną uwagę zasługuje w tym 
a, res-.-e przemówienie dr Celiny Bobińskie'. Do tvch spraw powrócimy jeszcze 

w dalszych numerach.

STRATY Śr o d o w is k a  KRAKOWSKIEGO, w  uzupełnieniu artykułu za­
mieszczonego pod powyższym tytułem w  n-rze 31—32 ŻYCIA NAUKI należy 
zaznaczyć, że d-o wymienionych w nim zmarłych w 1948 roku uczonych nale­
ży również śp. prof. Konstanty Zakrzewski, profesor nadzwyczajny fizyki na- 
DniwersytecLe we Lwowie od r. 1913, w  Krakowie zaś od r. 1917, członek 
czynny PAU od r. 1930. Prace naukowe /tego uczonego dotyczyły głównie

5*
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fizyki klasycznej. Założył on własną szkołę fizyków, znaną z badian nad 
własnościami ciał dialektycznych, lepkością cieczy i  dyfrakcją elektronów. 
Wspólnie z pnof. Witkowskim napisał Konstanty Zakrzewski podręcznik fizyki 
doświadczalnej, w wielu kolejnych redakcjach, używany do dzisiaj jako jeden 
z głównych polskich podręczników uniwersyteckich.
UPOWSZECHNIENIE NAUKI. Wydział rolniczo-leśny Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego podjął szczęśliwą inicjatywę nawiązania bezpośredniego kontaktu 
między uczelnią a gospodarką rolną w terenie. Siedmiu asystentów Wydziału 
podjęło akcję upowszechniania wiedzy przez współpracę z wsią w dziedzi­
nach uprawy ro li i  roślin, żyzności gleby i nawożenia, ochrony roślin, pro­
dukcji zwierzęcej, ekonomii rolniczej i mechanizacji rolnictwa. Asystenci ci 
mają się zatroszczyć przede wszystkim o potrzeby najbiedniejszych mas 
cbłopsikch w porozumieniu z aparatem fachowo-rolniczym Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej. Liczba tych asystentów-spofeczmUców będzie stopniowo 
wzrastać.

Akta ustawodawcze
dotyczące nauki i szkolnictwa wyższego, ogłoszone w Dzienniku Ustaw i Rozpo­

rządzeń R. P. od dnia 17. V I. 1948 do dnia 27. IX . 1948 r. *
113. Rozporządzenie Ministra Oświaty z dnia 17 czerwca 1948 r. w sprawie 

zwinięcia, utworzenia i przemianowania katedr i  oddziałów w szkołach aka­
demickich, Dz.U.R.P. Nir. 32, poz. 218, na Politechnice Łódzkiej .zwija katedrę 
aerodynamiki wraz z połączonym z nią zakładem naukowym; na Politechnice 
Warszawski ej przemiaimowuje katedrę geometrii wykreślnej na katedrę mate­
matyki stosowanej i tworzy nowe katedry: silników lotniczych i  technologii 
ogólnej, zaś na Wydziale Inżynierii zwija oddział dróg ,i mostów i tworzy 
oddziały: budowy mostów i  komunikacji. Na Uniwersytecie Jagiellońskim 
przemiamowuje katedrę sanskrytm. na katedrę językoznawstwa ogólnego oraz 
tworzy katedrę historii ruchów społecznych. Na Wydziale Prawa U.J. zwija 
drugą katedrę prawa rzymskiego. Na Uniwersytecie Warszawskim przemia- 
nowuje katedrę anatomii porównawczej na katedrę zoologii systematycznej; 
na Uniwersytecie Łódzkim przemianowuje katedrę matematyki stosowanej na 
katedrę matematyki III, zaś katedrę fizyki teoretycznej na katedrę fizyki 
eksperymentalnej II.

114. Rozporządzanie M inistra Oświaty z dnia 2 0  czerwca 1948 r. w  sprawie 
organizacji i programów studiów wstępnych w szkołach wyższych, Dz.U.R.P. 
Nr. 34, po:z. 234, tworzy studia wstępne, w obrębie poszczególnych szkół pań­
stwowych wyższych celem umożliwienia studiów wyższych kandydatom, którzy 
nie posiadają wymaganego wykształcenia. Warunkiem przyjęcia na studium 
wstępne (które trwa 1 rok), jest zakwalifikowanie kandydata na podstawie 
egzaminu. Program studium określi minister oświaty: dzieli s’ę ono n,a trzy 
kierunki: humanistyczny, matematyczno-fizyczny i przyrodlniczy. Po zakoń­
czeniu nauki odbywa, się egzamin końcowy. Absolwenci, którzy złożyli egzai-

’  Poprzedni praeg'.ąd aktów  ustawodawczych nkazaJ s ię  w numerze 31—32 ŻY C IA  NAUKI, 
ss. 87—90 (uw, rod.)
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P^echodzą już bez ¡potezaby składania egzaminu wstępnego na pierwszy 
rok studiów tego wydziału, na który zostali zakwalifikowani.

115. Roigp. Ministra Oświaty z dnia 3 lipna 1948 er, w sprawie postępowania 
habilitacyjnego IDz. UR.P. Nr. 41, pcz. 298) zna dwa typy postępowania habi­
litacyjnego: zasactaiiczo przeprowadza je właściwa ,rada wydziałowa, a tylko, 
gdy żadna ze szkół akademickich nie posiada prawa ¡habilitowania z  danej 
ga ęzi nan i u gdy na prośbę kandydata względnie w  innych przypadkach 
Mini&tereitwo Oświaty uzna <to za wskazane — Rada Główna do Spraw Nauki 

n! ! iW-  yzszego. Rada Główna przeprowadza habilitację za pośredni- 
r } . 'tr c ^ 1 6 Pecl'3taeij powołanej a  casiu  a d  c a s u m  puzez Prezydium Rady 
giiczny J" °  ̂ |P'06lt®i-0'ow‘ain“a habilitacyjnego w  obu przypadkach jest analo-

itępowonie habilitacyjne wszczyna się na skuitek podania kandydata, 
doki CK̂ m' h 1̂ 0  jz osadniczy wymóg przewidziane jefs-t: posiadanie tytułu 

oia i przedłożenie drukowanej pracy ¡habilitacyjnej. Po przyjęciu po- 
, raf*a wydziałowa orzeka czy kandydat posiada kwalifikacje osobiste 
o nauczania w szkoce akademickiej 1 w razie pozytywnej oceny pracy — 

powołuj© komisję do oceny pracy habilitacyjnej w  składzie co najmniej 
(pro esoirów, przy czyim iOo najmniej 1 z nich musi Ibyć powołany spoza 

uczelni', która habilituje. Każdy ,z członków komisji przedkłada komisji na 
p.smiei recenzję pracy habilitacyjnej, w której winien uzasadnić kwalifi- 

acje naukowe kandydata. Recenzje te odczytuje się i  dyskutuje na posie- 
zeniu komisji i  przedstawia się iradizie wydziałowej, 

raca habilitacyjna może być przyjęta tylko wtedy, ¡gdy stanowi samo- 
t zieuy dorobek pracy ¡badawcze) kandydata, pomnażający ogólny doiobek 
I-m kt '1' P'e ê(I.eni*: oprawy iprzedstawła, iradzSe sprawozdanie e oceny pracy 

a i itacyjnej j  innych prac, po czym rada wydziałowa orzeka, czy uznaje 
pracę habilitacyjną za odpowiadającą wymogom. W  przypadku pozytywnej 

ceny odbywa się dyskusja habilitacyjną, ¡której celem Jest obrona tez 
au owych pracy. Następnie kandydat obowiązany jest wygłosić 1 -goidzinmy 

wykład habilitacyjny, którego 'temat sam wybiera za zgodą rady.
Rada wydziałowa może zwolnić kandydata od dyskusji habilitacyjnej

1 wykładu.
w «CYBjt- dziekana o 'Odrzuceniu podania o habilitację, od decyzji rady 
i  ocen'aWie JflWlall̂ ^ia'cj i  'Osobistych kandydata, oceny pracy habilitacyjnej 
te.nże Ja adu — 6*uźy kandydatowi odwołanie do Min. Oświaty, które 

3  zgodą Rady Głównej rozstrzyga ostatecznie.
rariU'„ pilz,Y,Padku uwzględnienia odwołania Mm. 
J adlaie wydziałowi ‘
Główną.

może przekazać sprawy 
ej łub zarządzić postępowanie habilitacyjne przed Radą

^d z ia ło w e j o nadaniu prawa nauczania podlega zatwierdze­
nia Min. Oświaty Za agodą JRady  Głównej.

',bd1tacje akademiach lekarskich, podlegających Min. Zdrowia odby­
cie ‘i 61 x a,aâ 0 §tazn'ie z tym, że ¡wszystkie kompetencje Min. Oświaty odnoszą 
«‘ę do Min. Zdrowia. r e i
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Rozporządzenie powyższe nie dotyczy Łuatólitacni wszczętych przed 30 paź­
dziernika 1947 ir.

116. Umowa o współpracy kulturalnej między Polską a Czechosłowacją pod­
pisana w Pradze dnia 4 topca 1947 r. Dz.U.R.P. Nr.47 ex 1948 poz. 346, po­
stanawia. m. lim. zwiększyć ilość istniejących ana wyższych uczelniach katedr 
 ̂ lektoratów języka, literatury, historia, geografii oraz nauk gospodarczych 
i technicznych obu krajów; sterać s.ię o utworzenie Instytutu Kultury Pol­
skiej w  iCzechosłowacji li Instytutu Kultury Czechosłowackie)} w Polsce: 
popierać wymianę naukowców, artystów, dziennikarzy, studentów; popierać 
przekłady ma język pólsfci wzgil. czeski dzieł literackich i  naukowych, wpro­
wadzić w  szkołach nauczanie języka czeskiego wzigl. polskiego; dążyć do 
usunięcia szkodliwych (następstw antysiłowiań-skiej propagandy niemieckiej 
w dziedzinie nauki ii. kultury. Umowa przewiduje wymianę prasy, p iy t gra­
mofonowych, teatrów, filmów, audycji radiowych d 4n. Dla wprowadzenia 
w życie postanowień umowy zostanie utworzona Polsko-Czechosłowacka 
Komisja Mieszana.

117. Rozporządzenie Rady M inistrów z dnia 24 Lipca 1948 r. o utworzeniu 
Instytutu Badań Literackich, Dz.U.R.P. Nr. 37, poz. 266, tworzy piaństwową sar 
modzielną placówkę naukowo-badawczą, podległą Ministrowi Oświaty; „Insty­
tut Badań Literackich", którego oelem jest organizowanie, prowadzenie i  po­
pieranie prac badawczych i publikacji z dziedziny nauki o literaturze oraz 
opracowywanie wzorowych wydań tekstów i, komentarzy do użytku szkol­
nego i  oświatowego1. Szczegółowy zakres działania, organizację i  siedzibę 
I.B.L. określa statut.

118. Rozporządzenie Ministra Zdrowia z dnia 27 liipca 1948 x. o utworze­
niu katedr, zakładów naukowych d k lin ik  iw Akademii Lekarskiej W Gdań­
sku, Dz.U.R.P. Nr. 37, poz. 276, tworzy w  Akademii Lekarskiej w Gdańsku n i 
Wydziale Lekarskim 18 katedr wraz z połączonymi z nimi klinikami, zaś 
na Wydziale Farmaceutycznym tejże Akademii 11 katedr wraz z zakładami.

119. Rozporządzenie Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 11 września 1948 r.
0 państwowych bezzwrotnych stypendiach dla studentów politechnik kra­
jowych oraz. wydziałów matematyczno-przyroidimczych i prawnych uniwersy­
tetów krajowych, Dz. U. R. P. Nr. 47, poz. 352 — ustanawia bezzwrotne sty­
pendia dla niezamożnych studentów, którzy zobowiążą się po ukończeniu 
studiów wstąpić do służby w Głównym Urzędzie M iar łub urzędach mu 
p odip oirz ą dikowanych.

120. Rozporządzenie MOnństaa Oświaty z ¿talia 24 września 1948 r. w skrawie 
organizacji studiów w Akademii Nauk Politycznych w  Warszawie, Dz. U. R. P. 
Nr. 47, poz. 353, przewiduje, że studia w A. N. P. trwają 4 lata i dzielą 6 ię 
na 2 okresy, :z których pierwszy trwa 3 lata ii jest zakończony uzyskaniem 
dyplomu ukończenia studiów, zaś drugi trwa 1 rok i po jego ukończeniu
1 przyjęciu pracy magisterskiej otrzymuje student stopień naukowy magistra 
nauk pola tycznych. A. N. P. ma dwa wydziały: Wyd/ział Społeczno-Polityczny 
i Wydział DyplomatyranorKomsiularmy. Roapoirządizetme reguluje szczegółowo 
ich program naukowy.
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121. Rozporządzenie Ministra Oświaty z dinie 25 września 1948 r. w sprawie or­
ganizacji Studium Dziennikarskiego w Akademii Nauk Politycznych, Dz. U. R. • 
Nr. 47, poz, 354 — tworzy w A. N. P. w Warszawie Studium D zie n n ik a rs k ie , 
które trwa dwa lata, a wstąp na nie mają studenci i absolwenci A N. P. Rozpo­
rządzenie reguluje tok studiów, iktóry jest ściśle związany z uczęszczaniem 
i egzaminami na A. N. P.

1 22. R o zp o rzą d za n ie  Ministra Oświaty z d ln ia  25 w rz e ś n ia  1948 r. w sprawie or­
ganizacji Akademii Nauk Politycznych w  Warszawie, Dz. U. R. P- Nr. 47, poz. 

355, d o ty c h c z a s o w e  dwa wydziały A. N. P., ,a to Wydziel A dm in is tracy jny  
i Nauk Społecznych łą c z y  w jeden w y d z ia ł  S p o łe c z n o -P o lity c z n y , znosi osobny 
Wydział Dziennikarski i  w  m ie js c ©  d o ty c h c z a s o w y c h  iwonzy 2 1  kadr które 
s z c z e g ó ło w o  w y m ie n ia .

123. Dekret z dimia 25 października 1948 <r. o tworzeniu Głównych Instytutów 
Naukowo-Badawczych Przemysłu, Dz. U. R. P. Nr. 50,, poz. 388, upoważnia 
Ministra Przemysłu ii Handlu w porozumieniu z Miinóatrem Skarbu > Prezesem 
Centralnego Urzędu Planowania do tworzenia lub wydzielenia z administracji 
państwowej Głównych Instytutów Naukowo-Badawczych Przemyślu. Zadan.em 
łch jest prowadzenie w dziedzinie technicznej, organizacyjnej i  prawnej prac 
badawczych, mających na celu rozwój produkcji przemysłowej w gałęziach 
przemysłu, podległych M inistrowi Przemysłu i  Handlu. Dekret stwarza ramy 
ustrojowe Głównych Instytutów, nadaje im osobowość prawną i przewiduje 
nadto dla każdego, z nich wydaniie przez Ministra Przemysłu i  Handlu odręb­
nego statutu.

124. Rozporządzenie, Ministra Oświaty z dnia 27 września 1948 r., Dz.U.R.P- 
Nr 50, poz. 392, prziemianowuje na Uniwersytecie Poznańskim katedrę fizjologia 
roślin i chemia rolnej na katedrę fizjologii roślin oraz katedrę gleboznawstwa 
II  na katedrę chemii rolnej; na Uniw. Warszawskim przemian) o wuj e katedrę 
statystyki na katedrę demografii: i  statystyki; na Uniw. Kopernika w Toruniu 
przemiano wuj e katedrę ekonomii II na katedrę ekonomii; na Unrw. Łódzkim 
przemianowuje na Wydziale Prawa katedrę socjologii prawa na katedrę prawa 
procesowego karnego; zwija się niast. katedry wraz zakładami: na Uniw Łódz­
kim — katedrę historii filozofii i  katedrę nauki o moralności, katedrę ekonomii 
szczegółowej, katedrę polityki ekonomicznej, katedrę spółdzielczości i  katedrę 
ustroju i prawa radzieckiego; na Uniw. Kopernika w Toruniu znosi się kate­
drę ekonomii I.; na Uniw. Warszawskim znosi się katedrę filologii ukraińskiej. 
Tworzy siię nast. katedry z zakładami: Na Uniw. Jagle,łlońsfcim — katedrę che­
mii jądrowej; na Uniw. Warszawskim — trzecie katedry filozofii i  historii lite- 
»atuiry polskiej, katedrę etyki, katedrę ustroju j  prawa radzieckiego; na Uniw. 
Poznańskim tworzy ®;ę katedrę historii żeglugi i  polityki morskiej. Na Politech­
nice Warszawskiej tworzy się katedrę radiolokacji, zaś w Szkole Głównej Gos­
pód. Wrejsk. w  Warszawie katedrę torfoznawsłwa.
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Naukoznawczy przegląd prasy krajowej
Przegląd bieżący obejmuje w zasa­

dzie prasę codzienną i periodyczną 
z m:esiąca listopada 1948 r. Zamieez 
ozony częściami w  poprzednich nu­
merach (25/26, 29/30, 31/32, 33/34
1 35/36) spis skrótów tytułów 'najczę­
ściej cytowanych pism podajemy tu 
w całości, lecz z pewnymi .zasadni­
czymi modyfikacjami, ¡mającymi na 
celu ułatwienie odczytywania skró­
tów bez poiŁnzeiby zaglądania do wy­
kazu.

Alfabetyczny spis skrótów poprze­
dzamy ¡podaniem zasad, m  których 
zostały oparte:

1. Dla zwichiórwanliia pewnych norm w 
długości skrótów, żaden skrót nie pmze- 
kraicizia pięciu liter, w obrębie których 
zmieszczone ¡zostały najdłuższe nawet 
tytuły. W  konsekwencji tego poszczę- 
gólne jedmiobrzm;ące części tytułów, 
w raaidlkidh wpnaiwdzfle Ir łatwych w y­
padkach, niie .zawsze są jednakowo 
skrócone, jak np. „Polski" — POL 
(w zasadzie) i P (w dłuższych tytu­
łach); „Zachodni" — ZACH (w zasa­
d ę )  i Z (w dłuższych tytułach) dtp.

2. Tytuły mra przekraczające pręcću 
liter, jak ODRA, PIAST,’ RAZEM, 
WIEŚ, ZNAK itp „ nie mają swoich 
skrótów i podawane są w całości.

3. Poszczególne wyrazy tytułów 
skracane są aa pomocą .pierwszych 
kolejnych liter bez przerw. Wyjątek 
stanowią wyrazy złożone (.zrosty), 
jak  ̂„Dolnośląski" =  DŚL, „Swiato- 
w-d" —■ ŚWID, „Rzeczpospolita" =  
RZPL, „W ielkopolski" =  WP dtp.

4. Dla ułatwienia odczytania tytułu 
skrót jednego z jego wyrazów zawie­
ra możliwie większą ilość znaków. 
Pozostałe natomiast są jedno- lub 
najwyżej dwuliterowe, op. P/r.LEK =  
Polski Tygodnik Lekarski.

5. Poszczególne wyrazy tytułów dla 
przejrzystości oddzielane są od siebie 
kropką. Interpunkcji tej nie stosuje 
się:

a) Przy zrostach (p. wyżej p. 3)

i  wyrazach złożonych, jak „History­
czno - O światowy' ‘ =  HOŚ.

b) W przyjętych ogólnie skrótach 
nazw instytucji naukowych, jak A-
kademia Huuidłofwa w P o z n a n iu_
AHP, Państwowe Muzeum Archeolo­
giczne PMA, Polska Akademia U- 
miejętności — PAU, Poznańskie To­
warzystwo Przyjaciół Nauk — PTPN, 
Towarzystwo Naukowe Warszawskie 
— TNW it,p.

c) W  utartych i  przyjętych już 
gdzie indziej, zwłaszcza przez same 
redakcje, skrótach tytułów czaso­
pism. Są to: BISZ — Biuletyn Infor­
macyjny Szkolnictwa. Zawodowego, 
IKP — Ilustrowany Kurier Poiskij 
JP — Język Polski, ŻN — Życie 
Nauki.

6, Spójniki i  przyimki w tytułach 
są opuszczane,, np. W  Służbie Zdro­
wia — SŁ.ZDR, Z Otchłani Wieków — 
OTCH.W,

Dla orientacji podajemy alfabetycz­
ny spis skrótów wyrazów najczęściej 
używanych w tytułach czasopism:

DZ — Dziennik, EX — Exp.-essv 
G — Gazeta, GL — Głos, K — Ku­
rier, KW — Kwartalnik, N — Nauka, 
Naukowy, NO — Nowiny, Nowy,'. 
P —• Przegląd, POL — (w dłuższych 
tytułach P) — Polska, Polski POW _  
Powszechny, R — Ruch, RO — Rocz­
nik, Roczniki, S — Sprawozdanie, 
SŁ — Słowo, T — Tygodnik, Tygod­
niowy, Tygodnia, TR — Trybuna, 
W  — Wiedza, Wiadomości, ZACH — 
(w dłuższych tytułach Z) — Zachod­
ni, Z — Życie.

Pozostałe części tytułów są bardziej 
ind ywi dualne a łatwe do obcyfrowa- 
nia ze skrótów całości tytułów 
(p. wyżej p. 4).

SPIS SKRÓTÓW TYTUŁÓW CZASOPISM

ARCH — Arciheiom
ARK — Arkona
BEL — Bellona
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BIEL 
BIS Z

b.szk
CH.P.OJ - 

CZ.K.IL -

D.JUT
DZjBAŁ - 
DZ.LIT 
DZ.LUD - 
DZ.ŁÓD - 
DZ.POL - 
DZ.Z 
DZ.Z.W.

bch.kr 
ekr .t  
EX.POZ - 
EX.W
f. chem  -
GXUD -
gł.an g  -
GŁ.LUD - 
GŁ.POM - 
GŁ.SZC -
gł.w o l -
GŁ.WP 
G.KUJ - 
G.OBS -

GOSP.M - 
G.ROB -
g. szk 
g.zach  -
IKP

I-MiAZ 
1N.BTJD -
i.Sl
JANT
JP
K.CODZ - 
KS.KUL - 
K.SZC -
KUZ
KW.FIZ -
k w .his -
K.WP

Bibliotekarz 
Biuletyn Informacyjny 
Szkolnictwa Za wodo-wego 
Bloloigia w Szkole 
Chrońmy Przyrodą Oj­
czystą
Częstochowski Kurier 
Ilustrowany 

- Dziś i Jutro- 
Dziennik Bałtycki 
Dziennik Literacki 
Dziennik Ludowy 
Dziennik Łódzki 
Dziennik Polski 
Dziennik Zachodni 
Dziennik Zachodni - Wie- 
czór
, Eciho Krakowa 
Ekr-an Tygodnia 
Express Poznański 
Express Wieczorny 
Fizyka i Chemia 
Gazeta Ludowa 
Głos Anglii 
Głos Ludu 
Głos Pomorza 
Głos Szczeciński 
Głos Wolnych 
Głos Wielkopolski 
Gazeta Kujawska 
Gazeta Obserwatora 
P.I.H.M.
Gospodarka Morska 
Gazeta Robotnicza 
Gieograiiiia w Szkołę 
Gazeta Zachodnia 
Ilustrowany Kurier 
Polski
Instytut Mazurski 
nzyniieria i Budownictwo 
Instytut Śląski 
Jantar
■J?7-yk Polski 
Kuraer Codzienny 
Książka i Kultura 
Kurier Szczeciński 
Kuźnica
Kwartalnik Filozoficzny 
Kwartalnik Historyczny 
Kurier Wielkopolski

L. TOR — Lewy Tor 
MAG.T — Magazyn Tygodnia 
MEAN — Meander
MECH — Mechanik
M. LUD — Miesięcznik Ludowy 
M.P.GOS — Morski Przegląd Gospo­

darczy
M.WET — Medycyna Weteryna­

ryjna
M. WIES —- Młodia Wieś 
MWSP — Myśl Współczesna 
N-O.DR — Nowe Drogi 
NCALEK — Nowiny Lekarskie 
NO.LIT — Nowiny Literackie 
N-O.SZK — Nowa Szkoła
N. POL — Nauka Polska 
N.SZT — N-aiuka i Sztuka 
ODR — Odrodzenie
OS.KUL — Oświata i Kultura 
OTCHW — Z Otchłani Wieków 
P.AK — Przegląd Akademicki 
PAIŚLPR — Państwo i Prawo 
P.ART — Przegląd Artystyczny 
P.CHEM — Przegląd Chemiczny 
P.FIL — Przegląd Filozoficzny 
P.GEO — Przegląd Geograficzny 
P.HIS — Przegląd Historyczny 
P.HOS — Przegląd Historyczn-o-

O światowy
P.KS — Przegląd Księgarski 
P.LEK —- Przegląd Lekarski 
PŁOM — Płomienie 
P.MECH — Przegląd Mechaniczny 
POK — Pokolenie
POLIT — Politechnika
POLON — Polonistyka
POL.Z — Polska Zachodnia
PO PR — Popr-ostu
P.ORG — Przegląd Organizacji 
POR.SP — Poradnik Społeczny 
P.PAP — Przegląd Papierniczy 
P.POW — Przegląd Powszechny 
PRÓB — Problemy 
PROŚ — Praca Oświatowa 
PR.POL — -Pr-asa P-olaka 
P.SOC — Przegląd Socjalistyczny 
P.SOCJ — Przegląd Socjologiczny 
P.S.WSP — Polska i Świat Współ­

czesny
P.-TECH — Przegląd Techniczny
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P.T.LEK — PoMd Tygodnik Lekar­
ski

P.ZACH — Przegląd Zachodni
P.ZBR — Polska Zbrojna
P.ZIEL — Przegląd Zielarski
R.FIL — Ruch Filozoficzny
R.MUZ — Ruch Muzyczny
RO.AHP — Rocznik Akademii Han­

dlowej w Poznaniu
ROB — Robotnik
RO.FIL — Roczniki Filozoficzne
RO.TNW — Rocznik Towarzystwa

Naukowego Warszaw­
skiego

R.PED — Ruch Pedagogiczny
RZPL — Rzeczpospolita f  Dzien­

nik Gospodarczy
SŁ.POL — .Słowo Polskie
SŁ.POW — Słowo Powszechne
SŁ.ZDR —- W  Służbie Zdrowia
S.PAU — Sprawozdania z czynno­

ści i  posiedzeń Polskiej 
Akademii Umiejętności

S.PMA — Sprawozdania P.M.A.
SPOŁ — Społem
S.PTPN — Sprawozdania Poznań­

skiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk

SYLW -— Sylwan
SZC.T.W. — Szczeciński Tygodnik

Wybrzeża
SZ.LUD —- Sztandar Ludu
S.POL Świat i  Polska
SWID — Światowid
S.ZM. — Świat się zmienia
S.Ż. — Świat i Życie
T.POW — Tygodnik Powszechny
TR.DSL — Trybuna Dolnośląska
TR.LUD — Trybuna Ludu
TR.ROB — Trybuna Robotni oz«
TR.WOL — Trybuna Wolności
TW — Twórczość
TYD — Tydzień
URAN — Urania
WAR — Warszawa
W.CHEM — Wiadomości Chemiczne
W.HIS — Wiadomości Historyczne
WOL — Wolność
WOL.L. — Wolni Ludzie

WR.K.IL. — Wrocławski Kurier Ilu­
strowany

W.S.GEO — Wiadomości Służby 
Geograficznej

W.STAT — Wiadomości Statystyczne 
WSZ — Wszechświat
W.Ż. —Wiedza i Życie
ZDR.P. — Zdrowie Publiem©
Z.POM — Ziemia Pomorska 
Ż.BIAŁ — Życie Białostockie 
Ż.GOSP — Życie Gospodarcze 
Ż.LUB 1— Życie Lubelskie 
ŻN — Życie Nauki
Ż.OLSZ — Życie Olsztyńskie 
Ż.SŁOW — Życie Słowiańskie 
Z.SZK — Życie Szkoły 
Ż.WAR — Życie Warszawy

A KADEM ICKA MŁODZIEŻ 

Organizacje naukowe

CHEMICY. Z działalności Koła 
Chemików Studentów Politechniki 
Łódzkiej: W.CHEM 21/22.

POLONIŚCI: ZJAZD. Trzeci dorocz­
ny zjazd studenckich kół polonisty 
cznyoh (1—1X1.48.), podobnie jak 
poprzednie, pozostawił po sobie w 
prasie ślad w postaci licznych gło­
sów polemicznych. Czy to, że zjazd 
był za krótki a mówców za dużo, czy 
dlatego, że na papierze łatwiej jest 
rozprawić silę z przeciwniikiein, dość, 
że artykuły te nie tyle zajmują się 
podsumowaniem wyników obrad, ile 
wiodą spór dalej. Autorzy zazwyczaj 
Zgodnie nazywają to sporem o meto­
dę, w istocie rzeczy jednak toczy się 
tu wyraźnie walka o światopogląd, 
przede wszystkim o marksistowski 
lub katolicki. Katolicy są skromniej­
si, twierdząc, że z walki tej żadna ze 
stron nie wyszła zwycięsko, marksiś­
ci natomiast przypisali sobie wyłącz­
nie sukcesy. Przytaczamy tytuły ar­
tykułów: Jacek Woźniakowski, Dys­
kusje akademickie: T.POW 46; Zyg­
munt Lichniak, Walka o metodę: 
D.JUT 48; Zbigniew Wasilewski, Po­
lonistyczne zwycięstwo marksizmu:
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WIEŚ 48; Kandyd, Zjazd Polonistów : 
TKUŻ 47; Nowe kadry: P.ZBR 313.

potrzeby materialne

INSTYTUCJE CHARYTATYWNE. 
Bożena Ossnólska-Piskorska, Stulecie 
Istnienia Towarzystwa Pomocy Nau­
kowej: IKP 300.

EKSPEDYCJE NAUKOWE 
Polskie

GEOGRAFICZNE. Jam. Kiełplński, 
Anka iż; ha (Sprawozdanie z wyprawy 
do ,RoI?°'cne'' czĘści Madagaskaru w 
3\ 19vj8): P.GEO 3/4. Wspomnienie 
Kierownika wyprawy.

Zagraniczne

. ZWIĄZEK RADZIECKI. J . Czaplic-
1'0t 'dl° Bieguna północnego: 

P.GEO 3/4. W październiku 1945 r
historia nauki

Nauka i poszczególne dyscypliny

N-rtL0 i u iEMIAt' Belm,airid Zabłocki, 
M W ŁT l T  ^ l0lSlt̂ py immu-iuoicilieaiiii :

Kapiiańczyk,
R ehabilitacja a lchem ii: PRÓB l i .  

k-J'ILTOZ? FIA chrześcijańska.
. oziel Pastuszka, Ks. Franciszek 

w.atk°iw.ski; Filozofia wieczysta w 
zarysie: RO.F1L I 1948. Recenzja.
<uFIfLO*°? ia  średnio w ieczna .
Stefan Swiezawski, Etienne Gilson: La 
łmuloeoph; e ,aju moyen-âge der, origi­
nes paitrrjsitiqa.es à la fin du X IV 
^ ■ f ° - FIL 1 1948- Re«nzja.
SwieżTwslr • PRZYR°DNICZE. Stefan

k l’ U arod‘e! konfliktu nowo-
firho?o«t,rPrZyr0,dTCnawstwa z filozofią 
m  mi«t y<iZną' Atak Rogera Bacon« 
ZrAmi i ary&kklh: RO.FIL I  1948.
r i m rfn t w ‘dz;i autor w  różnorodnoś- 
w ,, v ', afin,tąid '• i^ 'c e p c ji miauiko-
rinU l0inif m ’ lai1 charakter meto- 
, S’-ozny (protest .przeciw schola- 

T,JC? ile'?IU sposobowi uprawiania 
uk) Jest to zresztą ciekawy przy­

czynek do historii nauk przyrodni­

czych w ich walce o należne im 
prawa.

WETERYNARIA. Sprawa a lekar­
stwa końskie itd.: M.WET 10. Prze­
druk dziełka weterynaryjnego Courra- 
da z r. 1532. Redakcja zapowiada 
dalsze ogłaszanie starodruków tyczą­
cych się historii lecznictwa zwierząt.

Uczeni

APSYRTUS, Eugen Oder, Apsyrttua: 
Życiorys głośnego starożytnego lakar 
rza weterynaryjnego: M.WET lt. 
Streszczenie artykułu.

FREGE. Ks. Antonii Korcik, Gottloto 
Frege jako twórca pierwszego syste­
mu aksjomatycznogo współczesnej 
logiki zdań: RO.FIL I 1948.

RADZISZEWSKI. Andrzej Woj’kow 
ski, Ks. Idzil Radziszewski (1871— 
1922): RO.FIL I 1948, Założyciel, pier­
wszy rektor i profesor filozofii i teo­
logii Kat. Uniw. Lub.

ROBINSKI. Helena Sobieslca-Clar. 
Znaczenie badań Seweryna Robiń- 
skiego dla rozwoju nauki o soczewce 
ocznej: P.T.LEK 45, 46 i 47.

TEOFRAST. Ks. Antoni Korcik. 
J.M. Bocheński: La Logique de Théo­
phraste: RO.FIL I 1948. Recenzja.

IN STYTUTY I  LABORATORIA  

NAUKOW O-BADAW CZE  

Instytuty polskie

METEOROLOGICZNE. Aleksander 
Kosiba, Z Instytutu i Obserwatorium 
Meteorologii i Klimatologii Uniwer­
sytetu i Politechnik: we Wrocławiu: 
P.GEO 3/4.

Instytuty zagraniczne

FRANCJA. Feliks Osowski, Narodo­
wy Instytut Geogriaficzmv w Paryżu: 
P.GEO 3/4.

Laboratoria zagraniczne

FRANCJA. Jacques Labeyric, Font 
Chatillon kolebka energii atomowej 
we Francji: PRÓB 11. Streszczenie ar­
tykułu z ATOMES I 1948.
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M IĘDZYNARO DO W A WSPÓŁPRACA  
I  K O N TA KTY N AUKO W E

Wspó praca 1 wymiana

FRANCJA: POLSKA. Pobyt 'delega­
tów Instytutu Zachodniego w Paryżu: 
P.ZACH 11.

Zjazdy i kongresy

FILOZOFIA. AmosBt Kojman. Wal­
ka o prawdę ma X-tym Międzynarodo­
wym Kongresie Filozoficznym w Am­
sterdamie: KUZ 47.

OCHRONA PRZYRODY. Międzyna­
rodowa Konferencja w sprawach o- 
dhrony przyrody w Fontainebleau: 
CH.P.OJ 9/10.

ORGANIZACJA N A U K I

‘ Za granicą

OCHRONA PRZYRODY. A. Srodoń, 
Dalsze etapy pracy nad organizacją 
ochrony przyrody w Wielkiej Bryta­
nii: CH.P.OJ 9/10.

POPULARYZACJA N A U K I 

w Polsce

SZKOLNICTKO WYŻSZE. Bogusław 
Leśnodorski, Szkoły wyższe współdzia­
łają w szerzeniu wiedzy w społeczeń­
stwie: DZ.LUD 298.

SOCJOLOGIA N A U K I

Nauka a gospodarka narodowa i światowa

POLSKA. Współpraca nauki z prze­
mysłem. Zjazd naukowy w Akademii 
Górniczej w Krakowie: K.CODZ 308.

ZWIĄZEK RADZIECKI. Kazimierz 
Bończa, Nauka w służbie cizłiowieka: 
M.WIEŚ 12.

Nauka a państwo; nauka a polityka

KLASOWOŚĆ NAUKI. Adam Schaff, 
Klasowy charakter filozofii: KUŻ 46 
i 47. Autor, stojąc na stanowisku mar­
ksistowskim, przeprowadza ładną 1 cie­
kawą analizę społecznego uwarunko­
wania wszelkich ideologii i zaprzecza 
istnieniu jakiejkolwiek filozofii j nau­
ki ogólnoludzkiej czy pomadklasoi- 
wej. Nauka według niego, a je­
szcze bardziej filozofia, była jest i za­

pewne będzie zawsze klasowa, czyli 
albo proletariacka, albo buirżuazyjnia. 
Autor ma w dużym stopniu rację, je­
śli chodizii o filozofię — bo też filozo­
fia w swoim tradycyjnym ujęciu nie 
jest nauką. Jeśli zaś chodzi o naukę, 
to milcząca przesłanka sylogizmu 
„'wszelka, ideologia jest klasowa, a 
więc i nauka jest klasowa", na którym 
się autor opiera, jest tu błędna, gdyż 
jeśli się będziie rozumieć ideologię talk, 
jak ją rozumie autor, nauka ideolog ią  
nie jest i na tym polega jej główna 
wartość jako narzędzia poznania i o- 
panowania, świata, Wielka zresztą, 
szkoda, że autor nie podał definicji 
nauki (nie znajdujemy jej chyba ni­
gdzie u autorów marksistowskich! - — 
wyjaśniłoby silę może wówczas wiele 
nu eponoziumd e ń.

NAUKA A POLITYKA. Nauka nie 
jest apolityczna, — stwierdza rektor 
U.J. prof. Marchlewski: Z. W AR. 309.

Zastosowania nauki

FIZYKA: MEDYCYNA. J. Fejgen- 
berg, Zastosowanie ultradźwięków w 
medycynie: PRÓB 11.
GEOGRAFIA: BUDOWNICTWO. Jó­

zef Zaremba, Rola geografii,i w plano­
waniu: P.GEO 3/4.

STAN, O SIĄG NIĘCIA, POTRZEBY 
I  ZA D A N IA  N A U K I

W  Polsce

NAUKA POLSKA. Bolesław Karpiń­
ski, Nawe zadania nauki: TR.WOL. 
315. Artykuł dotyka wielu zagadnień 
¿nauki polskiej z punktu, widzenia 
zmian ustrojowych państwa i społe­
czeństwa.

TEOLOGIA. Ks. Antoni Pawłowski- 
Powojeny dorobek myśli ’teologicznej 
(Apoilo getry k a-dog ma ty k a): P.POW 11 

Za granicą

BUŁGARIA. Geograf» w Bułgarii: 
P.GEO 3/4.

CZECHOSŁOWACJA. Michał Stra­
szewski, Naczelne zagadnienia cze­
skiego dziejopisarstwa: P.ZACH 11. -

EUROPA ZACHODNIA I POiNOC-
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na, Kjs. Józef Pastuszka, J.M. Bocheń­
ski: Europaiisch© Philloisophie der Ge- 
{Tenwarjt: RO.FIL I 1948. Recemaja 
książki, dającej syntetyczny obraz 
współczesnej filozofii Włoch, Francji, 
Niemiec i krajów skandynawskich, od 
1900 r.
NIEMCY. Aleksander Rogalski, Prze­

gląd na,u,ki niemieckiej od r. 1939 do 
<r. 1945: P.ZACH 11 (Kronika Niemiec
Współczesnych). — Geografia w Niem­
czech. P.GEO 3/4.

SZWAJCARIA. Stan. W. Berezow- 
j / 4 ’ w  Szwajcarii: P.GEO

STANY ZJEDNOCZONE. Włady­
sław Szafer (Wstęp) i  Wanida Fengle- 
rowa, Badanoa naukowe w rezerwa­
m i 1 i  packach: Cele, organizacja, te- 
matyka, I. Stany Zjednoczone Ameiry- 
kr Połnoonej: CH.P.OJ 9 / 1 0 .

ZWIĄZEK RADZIECKI. K.W. Zawo- 
uzinski, Rozkwit literaturoznawstwa 
radziecki,eg.o: KUŻ 47

SZKOLNICTW O WYZSZE W  POLSCE 

Sprawy organizacyjno-techniczne

K L IN IK I UNIW ERSYTECKIE, W  
tcłiner, O isytuacji w  klinikach uni 

wersyteckudh: ZDR.P 7 /8 , Krytyczni' 
g os przedie wszystkim w odiniiesiienin 

o obecnego systemu obsadzania sta 
now.jak asystentów i innych sił porno 

niczych, Autor stwierdza, że do,tych 
czas w  tej dziedzinie irządzi przypa 
dek 11 protekcjonizm.
im Ks. Józef Pastusz
war. sYchxD.Iogi:ta ,a filoziof.i.a. Kilka u 
oi i V  ,o,r̂ att;0 acj i  studium psyoholo
FIL T  1948W0r’Syteta,Oh Pa!'3ki'ch: RC

Uczelnie i  zakłady

BFT SKr)LTCKIr -  UNiWERSYTET LU ELSKI. Jan Gmdułt, D0 wiadomość
ka o likom: D.JUT 46 HistoUa UnTweÎ
cze to f’ 3° - ,6cia ¡«tnie,ma uczelni. — N,Jk Rostworowski, Ka.tołick 
Uniwersytet Ludowy R=e śpi Rozmo 
wa z prof. Czesławem Stazesiziewsikii 
-  sekretarzem generalnym Towarzy 
*tw,a Naukowego KUL: SŁ PO W 32C

W,airto zwrócić uwa,gę na tytuł arntyku- 
łu, gdzie skrót nazwy uczelni znalazł 
nowe, demiokretyczne rozwiązanie. 
Czy to już nazwa oficjalna, czy tylko 
pomysłowa sugestia autora artykułu? 
— Ks. .Józef Pastuszka. Wydział filo­
zofii chrześcijańskiej. Nowy ośrodek 
studiów fiiloziofjcznyćh: RO.FIL I 1948.

KORESPONDENCYJNE STUDIUM. 
Akademickie studium koresipomdeinr 
cyjne dia, nauczycieli: OS.KUL 9/10.
PLASTYCZNE SZKOLNICTWO. An­

drzej Wróblewski, Jeszcze w sprawie 
szkół ,plastycznych: WIEŚ 47. Mowa 
przede wszystkim o obecnym charak­
terze i zadatmiaich Akadem! j Sztuk Pię­
knych.

POLITECHNIKA WARSZAWSKA. 
50 lat działalności naukowej Politech­
niki Warszawskiej: ROB 308.
UNIWERSYTET TORUŃSKI. Dłuż­

sze artykuły z okazji,1 inauguracji roku 
akad. zamieszcza, GŁ.POM. 308 (Uro­
czysta inauguracja roku akademickie­
go 1948/49 ona Uniwersytecie Mikołaja 
Kopernika. Karol Koranyi, Przemówie­
nie inauguracyjne w dniiu 6 listopada 
1948) o,raz Z.POM 306 (Ogłaszam 
czwarty rok .akademicki jako otwar­
ty. Za miniony rok naukowy wyczer­
pujące sprawozdanie przedstawia na­
szym Czytelnikom ustępujący Rektor 
prof. dr Ludwik Kolamkowski).

WSZECHNICA RADIOWA: POR. 
SP 25.

SZKOLNICTW O WYŻSZE ZA GRANICĄ  

Uczelnie i zakłady

NIEMCY. Aleksander Rogalski, Po­
łożenie uniwersytetów niemieckich po 
podziale Niemiec: P.ZACH 1! (Kroni­
ka Niemiec Współczesnych).

SZWAJCARIA. Akademicka uczel­
nia handlu morskiego w... Szwajcarii: 
GOSP.M zesz. II.

ZWIĄZEK RADZIECKI. W.M. Ko- 
ronow, Stocziierdraiestoleicie wyższej 
szkoły weterynaryjnej: M.WET 11. 
Mowa o uczelni moskiewski,ej. — Ju­
bileusz Le,nr mgradzklego Instytutu Gór­
niczego:- BISŻ 22/23. Nie jest to insity-
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tut nautawo-ibadawczy w ścisłym zna­
czeniu tej nazwy, lecz wyższa szkoła 
górnicza, w której kształci się około 
3 000 studentów.

TECHNO LOG IA  N A U K I 

Zastosowania pomocy technicznych w  nauce

FILM. Marła Nowakowska, Obiek­
tyw zatrzymuje czas (Film na usłu­
gach nauki): REJSY 47.

TEORIA I  KRYTYKA N A U K I

Definicja i  zakres nauki oraz poszczególnych 
dyscyplin

KRYTERIUM NAUKOWOŚCI: ME­
TAFIZYKA I RELIGIA, Jan Franci­
szek Drewnowski, Czy metafizyka i re- 
ltgia wytrzymują krytykę naukową?: 
RO.FIL I 1948. Autor, zmierzając do 
udowodnienia z góry postawionej te­
zy, przyjmuje długi szereg kolejnych 
twierdzeń aks-jomatycznych. Zaczyna 
wprawdzie od najbardziej pewnych, 
dotyczących istoty i zasad nauki oraz 
warunków, wytrzymujących krytykę 
naukową, lecz w dalszym ciągu scho­
dzi do coraz bardziej śliskich (.posłu­
giwanie się analogią w sprawach wy­
kraczających poza poznanie przyro­
dzone: przyjęcie założeń dodatko­
wych, odwołujących się do działania 
nadprzyrodzonego: przekonanie po­
wszechne, i-bp.), ażeby skończyć na zu­
pełnie mglistych, zwłaszcza gdy mówi 
o możliwości stworzenia naukowej 
łeoriid nadprzyrodzoncści oraz o bar­
dzo ciemnym urządzeniu nadprzyro­
dzonym („użycie jak iegoś takiego u- 
rządzem-i-a nadprzyrodzonego": s-tr. 95). 
Zacieśniając coraz barda'ej warunki, 
jakim rzekomo ma odpowiadać relii- 
gia, ażeby wytrzymać krytykę nauko­
wą, autor eliminuje stopniowo różne 
wyznania, ażeby w końcu, usunąwszy 
również herezje katolickie, miano 
własnego stwierdzenia, że nie można 
„w żadnym razie udowodnić prawdzi­
wości religii, gdyż dowód taki sięga 
już poza granice naturalne" (str. 95), 
dzięki właśnie temu „jakiemuś takie­
mu" urządzeniu nadprzyrodzonemu

dojść do 'niezbitego przekonania (nite 
trzymającego się najwyraźniej „granic 
naturalnych"), że „poza Kościołem-’ 
katolickim żadna znana re-Hgia na 
świecie nie wytrzymuje krytyki nau­
kowej" (str. 96). Wprawdzie i to ni© 
dowodzi prawdziwości wiary katolic­
kiej, lecz może służyć za „śc is ły do­
wód fałszywych uroszczeń nauko­
wych wszelkiej innej religii, niż ka­
tolicka" (sitr. 97. Wszystkie podkreśle­
nia nasze). T-aik więc, jak cały wywód, 
i wniosek końcowy jest mętny, do­
gmatyczny -i nieprzekonywujący (po­
mieszanie prawdy naukowej z prawdą, 
bezwzględną).

METAFIZYKA NAUKOWA. Ks. Sb 
Kamiński, Benedykt Bernstein: Teoria-. 
Absolutu — Metafizyka jako nauka 
ścisła: RO.FIL I 1948. Recenzja książ­
ki, szukającej w geometrii oparcia dla 
metafizyki j-alko nauki ścisłej.

METAFIZYKA: ZAKRES, Ks. Józef 
Pastuszka, Tadeusz Czeżowski : O me­
tafizyce, jej kierunkach i zagadnie­
niach: RO.FIL 1 1948. Recenzja.
NAUKOWA ORGANIZACJA. An­

drzej Szweycer, Przedmiot i zakres 
naukowej organizacji pnący w rolnic­
twie: P.ORG 11.

PSYCHOLOGIA. Ks. J. Ablewicz, Dr 
Józef Pieter: Psychologia j.ako nauka. 
Wstęp do psychologii: RO.FIL I 1948. 
Recenzja książki o pojęciu i dziejach 
psychologii oraz jej pozycji wśród -in­
nych nauk.

Filozofia nauki i  poszczególnych dyscyplin

FIZYKA ATOMOWA. Andrzej Sta- 
ronka, Świat atomowy i filozofia (U- 
wagi z -lektury de Bro-gliea): D.JUT 
48. Odkrycia m-ikrofizyczne otworzyły 
nowe horyzonty dla filozofii. Kuszące 
perspektywy uzyskania realnych wy­
ników w sprawach -ogóln-oświ-atopo- 
glądowych pociągnęły z jednej strony 
fizyków do filozofowania, z drugiej 
zaś 6tromy — filozofów do zajęcia się 
fi-zyką, a ściślej — mikroiizyką. Autor 
artykułu idąc za książką de Broglie'a 
„Physique et m'erophysique", podaj© 
tak jego jak swoją własną imterpre-
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tację filozoficzną zjawisk świata ato­
mowego.

Klasyfikacja i  wzajemny stosunek nauk

FILOZOFIA A NAUKI SZCZEGÓ­
ŁOWE, Ks. Józef Pastuszka, Trwałe 
wartości filozofii dhaaeścijańskiej na 
lile nowoczesnych prądów filozofiicz- 
nyoh: RO. FIL I 1948. Autor., zajmując 
się specjalnie filozofią chrześcijańską, 
w szczególności jej .rozwojem i kie­
runkami, rzuca ją na tło filozofii no­
wożytnej, którą z kolei zestawia z 
naukami szczegółowymi. Osobny roz­
dział stanowi rola ii pozycja metafizy­
ki dawniej j dziś (utrata stanu posia­
dania na rzecz teorii' poznania) oraiz 
psychologii i etyki (.relatywizacja war­
tości etycznych).
Metodologia nauki ¡ metody poszczególnych 

nauk

ANTROPOGEOGRAFIA. Maria Do­
browolska, Dynamika krajobrazu ku l­
turalnego: P.GEO 3/4. Wśród wielu 
szczegółowych zagadnień na cziolo 
wysuwa się rozdział o metodach ba­
dan.

PREHISTORIA, Włodzimierz Hcłu- 
b o w ic z . Ofensywa metodologiczna: 
KUZ. 46. Autor polemizuj© z dotych­
czasowymi metodami (zwłaszcza etno­
logiczną), stosowanymi w  prehistorii 
(polskiej, zarzucając polskim uczonym 
nieznajomość dialektyczno-materiald- 
etycanych metod uczonych radziec­
kich, które stawią za wzór jako wy­
kluczające jago zdaniem wszelki 
schematyzm.

TOWARZYSTWA I  INSTYTUCJE NAUKO!

Towarzystwa naukowe w Polsce

AKAD EM IA UMIEJĘTNOŚCI. ' 
dalszym ciągu (par. Przegląd prasy 
nrze  ̂ poprzednim) notujemy obfi 
wciąż jeszcze echa Jubileuszu PA 
Józef Parnas, Uroczystości jubileusz 
we 75-lecia Potekiej Akademii Unr 
lątnosci: M.WET 1 1 . __ j olka j ubii 
usz Polskiej Akademii Umiejętnoś' 
M.WET 11 (przedruk z K. CODZ. 28' 
— H. Bukowiecki, Polsika Akadem

Umiejętności: FARMACJA POLSKA 
10 (przedrukowane również w M.WET.

LXXV-l©cie Polskiej Akademii 
Umiejętności: P.T.LEK. 44 i pod tia- 
kimze tytułem SŁ POW 306, — Mie­
czysław Markowski, Notatki z jubi­
leuszu P.A.U.: D.JUT. 43. — o czym 
mówi wystawa jubileuszowa PAU: 
DZ.POL. 3Ó1. — Jubileuszowi PAU 
poświęca również trochę miejsca Jó­
zef Korpała w stałej rubryce OS. 
KUL. (nr 9/10): Sprawy i problemy 
kuiłtury. Na Zakończenie odnotuje­
my również niepotrzebny i nieuzasa­
dniony zgrzyt, jaki wnosi w .zgodną 
na ogół ocenę zasług naukowych PAU 
artykuł KUZ. 45: Kandyd, Dziwy Nau­
ki. Kandydowi nie podobają się mia­
nowicie ani poziom ani tematy -roz­
praw naukowych, ogłoszonych w 
Sprawozdaniach PAU. Zarzuty te z je­
dnej strony zdradzają nieznajomość 
istoty badań naukowych, z drugiej zaś 
strony są po prostu czepianiem się. 
Choć w poglądach na naukę częściej 
można się zgodzić z KUŹNICĄ niż z 
TYGODNIKIEM POWSZECHNYM, 
tym razem musimy stwierdzić, że wła­
śnie w T.POW. 47. Kandyd otrzymał 
należytą i  należną miu z całymi ho­
norami odprawę (Dzitwy nauki i dzi­
wy krytyki).

GEOGRAFICZNE. Działalność Pol­
skiego Towarzystwa Geograficznego- 
• w irolku 1946/47: P.GEO 3/4.

LEKARSKIE. Wrocławskie Towarzy­
stwo Lekarskie: P.LEK 21. Sprawozda­
nia z posiedzeń.

WARSZAWSKIE TWO NAUKOWE. 
Krótkie na ogół artykuły dotycząc© 
różnych stron działalności TNW za­
mieszczają: S.ZM 48; K.CODZ 322, 
SŁ.POW 326 ora-z DZ.LIT. 46.

Towarzystwa naukowe za granicą

ZWIĄZEK RADZIECKI. Towarzy­
stwo Geograficzne ZSRR: G.SZK 4.

UCZENI POLSCY
KAROL BOGDANOWICZ: P.GEO 

3/4. Zmarły w 1947 t . badacz lądu 
azjatyckiego.
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JANOWSKI. J. Kołodziejczyk, Ale­
ksander Janowski: P.GEO 3/4, Zmarły 
geograf.

LATKOWSKI. Feliks Siedlecki, Sp. 
Prof. Dr Józef Latkowski: P.LEK 21. 
Zmarły we wrześniu ubvr. prof. med. 
U.J.

LIMANOWSKI. Mieczysław Lima­
nowski: P.GEO 3/4.

MALECZYNSKI. U laureata nagrody 
historycznej. Rozmowa z prof. Karo­
lem Maleczyńsfcim: DZ.LIT 46.

MICHALSKI. Ks. Wacław Eborowicz. 
Ks. Konstanty Michalski jako filozof 
(1879- 1947): RO.FIL I 1948, Życiorys, 
działalność naukowa i pisarska oraz 
bibliografia prac. A rtyku ł cytuje rów­
nież wcześniejsze prace o ks. Michal­
skim.

SIERPIŃSKI. Chluba nauki polskiej 
prof. Sierpiński honorowym doktorem 
Uniwersytetu Wrocławskiego: SŁ. 
POL 328.

SKIBIŃSKI. Tadeusz: Wojciech Gar- 
biński. Pnof. Zdzisław Skibiński 
(1895—1947). W  pierwszą rocznicę 
śmierci: P.T.LEK 45.

WODZICZKO. Władysław Szafer, 
Adam Wodizłcziko: CH.P.OJ 9/10. 
Zmarły w  sierpniu uib. r.

UCZENI ZAG R AN IC ZN I

HORAK. Tad. Stain. Grabowski, Ju­
bileusz prof. Jerzego Horaka: P.ZACH
11. Czeski słowianioznawca.

HUIZINGA. Stefan Jarociński, Ży­
cie i  dzieło Johana Huiztogi: TW 11, 
Głośny na Zachodz/ie historyk i  socjo­
log holenderski, zmarły pr.zed samym, 
zakończeniem wojny.

LAUREACI NAGRODY STALI­
NOWSKIEJ, W ito ld Baranowski
(tłum.), W ybitni przedstawiciele ra­
dzieckiej nauki geologiczno-geografi- 
cznej: G.SZK 4. Włodzimierz Baturia, 
M ikołaj Strachów, Włodzimierz, Remr 
garten i Wasilij Czerno w.

MACKINDER. Sir Ha,Kord Macfcm- 
der: P.GEO 3/4. Zmarły prof, antro- 
po-geografii w  Oskfordzie, Reading i 
Londynie.

ZBIORY NAUKOW E  

Muzea polskie

KOPERNIKA. Janusz Pagaczewski, 
Muzeum Mikołaja Kopernika we 
Fromborku: W.Ż. 11. — Irena Pie-
trzak-Pawłowska, Otlwaircie Muzeum 
Kopernika we Fromborku: P.ZACH 11.

ZJAZDY, KONFERECJE I  KONGRESY 
N A U K O W E  

Kra jow e

CHEMIA. V-ty Zjazd Chemików Pol­
skich: W.CHEM 21/22.

FIZJOLOGIA. I powojenny nauko­
wy zijaad polskich fizjologów: P.T. 
LEK 45. Zjazd odbył slie w  Łodzi 
31.X.—XT.48.

GEOGRAFIA. Zjazd Polskiego To­
warzystwa Geograf iozinogo w Toruniu 
i  Sz.czecófflie w dniach 25—29 maja 
1947 roku: P.GEO 3/4.

HISTORIOGRAFIA. Największa za­
interesowanie wywołuje w dalszym 
ciągu wrocławski zjazd historyków: 
Ludwik Bazylow, V II Powszechny 
Zjazd Historyków Polskich wa Wro­
cławiu: P.ZACH 1 1 . — Ks. Włodzi­
mierz Kamiński, Echa wrocławskie 
(Wystawa Ziem Odzyskanych — Zjazd 
historyków): P.POW 1 1 . Ogromna wię­
kszość artykułu poświęcona jest zja­
zdowi. — Zjazdem zajmuje się rów­
nież Józef Korpała w stałej rubryce 
OS.KUL (nr 9/10): Sprawy .1 problemy 
kultury.

MEDYCYNA. W. Kunicki, IX  Zjazd 
polskich mikrobiologów i epidemlolo- 
liogów: M.WET 11.

Zagraniczne

WĘGRY. Władysław Ostrowski, 
Wrażenia chirurga z pobytu w Budape 
sacie we wrześniu 1948 r.: P.T.LEK 44. 
MiOwa o naukowym zjeździe lekar­
skim z okazji stulecia Wiosny Ludów.

WŁOCHY. Felicjan Piątkowski, Spra­
wozdanie z Kongresu Kartografa 1 Op­
tyk i we Florencji, w listopadzie 1947 
r.: P.GEO 3/4. Zjazd odbył się w zwią­
zku z- 75. mocznicą iisitnietniia Istituto 
Geográfico Militare.

. Opracował Steían Oświęcimski
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n a u k a  z a  g r a n i c ą
Z PRACOWNI BOTANICZNYCH BUŁGARII 

PODCZAS pobytu iw Bułgarii we wrześniu ulb. r. miałem możność zaznajomienia 
Slt' z . Pr°! ieln . 01 anL ow bułgarskich z okresu wojny i lat powojennych, co 
w krottom za ry je  zamierzam przedstawić w niniejszym artykule.

■ w ^o fi^P ozoe to ir1 w y i ' f U n i w e r s y t e t  ̂ św. Klłmenta Orchłćkiego
w  Warmie i w R u s z i c z u t a ■ J’d^ ? ce s:ę na t,e,rell''e Bułgani' *3- 
botaniki w  n f,Wn ™ ,  * i a  f  P0,sla,d'a'ją wydziałów przyrodniczych, a katedra
nue ie s /rW iiit Sl a' ym Ins'tYtUjcie Agronomicznym w Płowe’ iw (Filiporooil)
nue jest dostatecznie jeszcze zorganizowana.

'tanirainy1^ ^ w /^ f " 'l ’6? * P'°6'iada dtwa cen*ra botaniczne, mianowicie Instytut Bo-
W vdz ia le  F in itm L ^ n 6 'atematyczinio-Przyrodniczym oraz katedrę bo tan ik i ma 
tani,ki bulcj-nKiri^ • d - t'oir'®m  in s ty tu tu  Botanicznego jesit zasłużony dla bo- 
bardzo żvw v  ■ rC" ’ aJ Bóojanow, k tó ry  pom imo podeszłego w ieku  jest
¡zajmując ipdm czyin'n y ‘ m ieści «:ę w  s ta rym  gmachu unii w ersy teckim ,
pracow nia ^ A r  naijdują snę tam w szystk ie  izaklady botaniczne oraz

da je  eię do ikUw ie o ^ r a u ć ™ ^  ^  a briak odpow iedn ich urządzeń

jest prof A ° t r : CTny P'0 lSlJada katedrę botaniki ogólnej, której kierownikiem 
wem n j,ryn']nmV ,°W °'raz ^ ^ d r ę  systematyki, i  paleobotaniki z prof. Stojano- 
fflek ten raprez^W e” ^ 0 ^ '  SPfc3aln,e!J' katedry fizjologii roślin brak Kie.ru- 
tedrze bo.tiaini.v- J doc. Kuni Popow, ktorego, pracownia mieści się przy ka­
ta TmaceuitycTmo1' °®0'tn6b Osobnych zakładów botaniki! weterynaryjnej oraz
Popoff ii. ' r J n‘e ma' W ykładY 2  botaniki dla weterynarzy prowadza doc. roport ,a dla farmaceutów prof. Jordanów.

miennfe ^ ^ d2iia,!u Matematyczno-Przryrodniezago przedstawia się od­
lany jeist na “ iszeb Mianowicie Wydzia# Matematyczno-Przyrodniczy podzie- 
farmaiceutyczna Sqi CJ?: P^Y^dwczą, chemiczną, fizyczną, matematyczną oraz 
rodniczei m7™' • U Ja obliczone są na 4 lata. Wszyscy studenci sekcji przy- 
z geografii nPi Bler^ ! f ie dwa ' a*-a majd program wspólny. Słuchają wykładów 
latach nasteon 9I’a, ' m:,rliera'lo9‘i i ' botaniki, zoologii oraz z chemii. Po dwu 
biochemii i  Z L ™ “ 8 1  na biologów * miebdologów. Biolodzy słucha,ją fizyki, 
jest tua pracowir1’ w ''adomości z zoologii j  botaniki. Rok ostatni: poświęcony 
z zoologii; lub hotl I . f ,.I'acę dyplomową z zakresu, jaki sobie student obrał, tj.

_ 1 lk li P°d kierunkiem odpowiedni,eg,o profesora.
J9lk Widzimy K‘ i •

log, absolwent !1,a “ wog-jczne są odmiennie zorganizowane nie u nas. Bio- 
z przyrodo,znaiws.iw1JS<;Vê C- un“W0 reYtie'tu, wynosi dużo wiadomości ogólnych. 
Oczywiście taki n  BeGi ablza'ci® ogranicza się jedynie do pracy dyplomowej, 
przygotowanie k a r i r°^ ram f tudj°w_ przeznaczony jest przede wszystkim na 
Ukończenie studio1 naucaYcieb sakól średnich, a nie pracowników naukowych, 
ukowego °W 'daje Jedyni© prawo doktoryzowania się bez tytułu na­

bycie Na,uk,i _  6
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Do noku 1946 kwestia specjalizacji przyrodniczych nie ¡.siniała zupełnie. Pro­
gram studiów uwzględniał wszystkie dziedziny wiedzy przyrodniczej w jedna­
kowym sitapniiu, z tym, że. tradycyjni o jako pnącą dyplomową piearno prace
z dziedziny geotagid, , ,  .

Iliość studentów na sekcji przyrodniczej jest mata. Większość mtoiuzinezy 
studiuje ©a wydziałach takich, jak medycyna ozy inżynieria Charakterysty­
czny jest fatkit, że w  ubiegłym roku akademickim z 25G stypendiów przyzna­
nych studentom sekcji przyrodniczej, 50 było. niewykorzystanych

Pomimo, że wojna nie dotknęła bezpośrednio uniwersytetu, warunki pracy 
botaników' bułgarskich,, jak już wspomniałem. «są bardzo ciężkie, Szczególnie 

• wiiefe fmudnioéfcd napotyka fizjologia, która wymaga dla swej pracy dobrze 
u j zadziornego labor,atomami oraz, całego szeregu przyrządów. Tymczasem praco- 
wniia .fizjologii roślin mieści się w  jednym pokoju, przedzielonym szafą na 
diwti.e części. Jedną .część zajmuj© kierownik, drugą diwajj asystenci. Z tego 
samego pomieszczenia korzystają też często studenci) podczas ćwiczeń z fiizijo- 
iogtli. Wyposażanie pracowni jest bardzo skromne. Z przyrządów, oprocz ma- 
knciskoipów, jeist ty lko  suszarka, termoisitait, .aparat Kocha i  jedna waga anali 
tycama. W  lepszej nieco sytuacji jest. systemu,tytkai, która ma duże pomieszoze-
miie w herbarium. , „ lL. . , , . __

Instytut Botaniczny rozporządza sałą ćwiczeń, ktona nine może jednak p 
mieścić wszystkich stodenitów, toteż w tym celu wykorzystana jest cze.sc ko­
rytarza Przy Instytucie znajduje się biblioteka z paru tysiącami tomów, prze­
ważnie” w jeżyku rosyjskim i niemieckim, oraz niewielki ogrod botaniczny wraz

7 6 W ydział\o iln y  posiada swóij własny duży nawy 9™aclb i'ot,ez'katedra bo' 
tomiki na tym wydziale, której kierownikiem jest prof Michał Chr.stow, tna 
o widie lepsze warunki pnący niż Instytut. B o ta n ic z n y . Przy katedrze jest her- 
barium oraz ogród botaniczny dla potrzeb studienitow,

Warunki pracy botaników buiłgarekidh ulegną niebawem znacznej poprawie, 
alTbowiem pięcdołetai rządowy plan gospodarczy przewiduje budowę nowocze­
snego gmachu dla Instytutu Botanicznego oraz izałozantiie ogrodu botamticzuego. 
Obecnie istniejący ogród boitamiiczmy Bułgarskiej Akademia Umiejętności mie­
ści się w miejscu prywatnego ogrodiu, należącego dio byłego króla Borysiai 111,
zamiłowanego botanika-amatora. .

Botanicy bułgarscy wszystkich ośrodków śkupaają ssę w Bułgarskim Towa­
rzystwie Botanicznym ( B u łg a r s k o  B o ta n ic z e s k o je  D m ż e s lw o )  którego tradycja 
sięga 50 lat Towarzystwo posiada około czte.rdizii.eisitu członków sposrod pro­
fesorów, .asystentów i nauczyciela eakół średnich. Po wojnie Towarzystwo me 
przejawia żywszej działalności. Ograniczono snę jedynie do dwu zebrań .orga- 
niiizacyjnyćh. Projektuje się jednak ożywienie dztałatooscd Towarzystwa, i wpro­
wadzenie 2 zebrań referatowych na miesiąc. Organem Towarzystwa j 
IZWJESTIA NA BAŁGARSKOTO BOTANICZESKO DRUZESTWO. Rierwszy 
numer tego pisma wyszedł w roku 1923, a ogółem dotychczas ukazało się 
9  numerów, ostatni iz .roku 1943.

Towarzystwo posiada kontakty z zagranicą, między innymi i  z naszym Pol- 
śkim Towarzystwem Botanicznym. Botanicy bułgawcąy drukują «swe prace
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älbo w wyżej wspomnianym organie Towarzystwa, albo też w wydawnictwie 
cgofaouniwersytedkim, -tj. w ROCZNIKACH UNIWERSYTETU SOFIJSKIEGO 
Oprócz tego cały szereg prac drakowanydh było przez wydawnictwa obce'

^ ^ ^ f ^ H^ J RgUCHNR - ^ W ^ n ^ STAMI^ UN' GS'  UND VERERBUNGS­LEHRE albo JAHRBUCH FUR WISSENSCHAFTLICHE BOTANIK
W pxacadh botaników bułgarskich z lat ostatnich można wyodrębnić trzy za- 

sidichiiicze fc.-eimmki. Na czoło wysuwa sne sv^pm i » - * ■, .
równika, jakim jest prof. Słoja J w  ^  ” *  k:e'
oraz fizjologia z docentem P o p o w i “  S  9  Y 2  W '°  ChrratoWeal

F l o r y ' jes,i  inowe ™yda™e tegoroczne 
8000 gatunków i odmian rośTPraeiZ Stl0 i'an’0'wa i Stefanowa. Zawiera ono opis

\ T mch p - S ib S  ¡ E E 2
W e  na M0™  EgejSkim’ gdZte anaij-chodzieimiiu nn«Vin 8  n> Wydoje <*n również pracę o historii j  po-
J  S  Mo a ^ aWnyCh Bu^  W W  opracowuje wodorosty bułga.r-

T f  PUb; :kuje pra^ °  Szybie Fez,za n ig r a .  Prace 
sław któ,rv nnhrv' ■ ^ rnaodow, J-ordanow, Kdtairaow, Georgiew oriaiz Rado- 

E®f. A l f i ae ,)raC i '° R yba ch  pasożytniczych gór Ljulin (Bułgaria), 
zasługuje posiadamy^n^ez V *  obecnie morfologią omaa embriologią. Na uwagę 
tycznego W iPOJ  P z m e ! ^ 10 z,̂ lor tra,w uprawnych człowieka przedhiieito- 
pt Badania J r , ! i r P ^o w n ii została teiż wykonana przez Domainową praca 

Dr,m v m o r fo lo g ic z n e  h p o id ó w  u  H e la n t iu s  a n n u m .

dziale roilnw n ^ V • cy^°9®netYCZTly skupna się wokół katedry botaniki na wy- 
o J t i V ^ e d l -Kle“ :k te’j PTOtf. M. Christów kontynuuje rozpo-
nich d o S a Z  l Pra'Cą Cy;tol,0®icmi1 nad rodzajem N k o t ia n a .  Prace la ł osłat- 
bldkacii w v m i*w  6  ^ zysiSkim zjawiska apogauniiii ona,z poldplioddalnośct. Z pu- 
tu h k ó w  H ie ra c h im  “ a ezy: } )  B a d a n i'> n a d  ro z m n a ż a n ie m  s ię  n ie k tó r y c h  g a -  
liczbv c h ro m o ?  z a s to s 0 w a n ,u  e k s p e ry m e n ta ln e g o  sp o so b u  z w ię k s z e n ia

t y c Z  p o Z Z T  ■ T  bada tU Wpływ “ cyny na nasiona. 21 Gene- 
sane są' tuZ Z i Z T l k ty C Z n e g °  r 0 ^ a ż a n i a  s ię  w ro d z a ju  P o te n t i l la . Opd- 
fologicznvch rrv • ł, rzyzowek m:<?dzy 2 3  osobnikami tz różnych grup mor- 
aP O m y k tv c z ń e  lących 6L3 0ld ilościią chromosomów. 3) P o lip lo id a ln o ś ć ,
opierając JT  J W ° r z m ie  n m io n  P O lie m b rio n a ln o S e  w r o d z a ju  Poa. Wreszcie 
m y k ty c z n e  r o Z Z r Ułd“ laf h wiaeny?b i  obcych wydaje pracę 4) pt. A p o -  
apomyktycznvm z a n le  w k r ó le s tw ie  ro ś l in . Przedstawiła tu zależność między 
obszerny przecrlaiYA1^ 3 ^ 8 ™ 6111 a Polimorfizmem d polip]oiidialnością. Daje
dnienie ująć s-zerok °  ̂  cz'a,s'0iwydh badań nad tą kwestią j  stara się to zaga- w  m1--szeroko a wyczerpująco.

pt. Badania embrio/n™ 11* 11 pT'a™j€ tez asystent Lazarów, który wydaje pracę 
Hieracium. Głównv ^  ap?mykiyczny«  rozmnażaniem się w rodzaju
tean samym n n l v  ' ^ . ^O 0  odPowiadia u «as slanowisfcu adiunkta) o ta- 
genetycznvch n„-.' :'U ^  lkler0WII1:lk: katedry, dr M.A. Christów, oprócz prac 
publikuje nracp Ŝ ,IĘCarlycb aipoigamiii i  połiembriionalności w ,rodzaju P oa, 
P uwiuje Prace o ty padh ,łąk ndektórydh miejscowości Bułgarii.

6*
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Fizjologia bułgarska ¡reprezentowana jest przede wszystkim  przez docenta. 
K ir illa  Popowa, k tó ry  w  omawianym okresile publiku je prace o asymilacji 
i  zamieraniu roślin  lądowych pod wodą, oraz o pnocesie oddyc^ ^  ™°e° ^ v 
nych liiśoi. Asym ilację roślin lądowych pod wodą oblicza on na p ^ ta w u e  J -  
dztolamia podczas tego procesu tlenu z obciętych liści zanurzonych ' ,
U bogacone j d w u tle lik L m  węgla (metoda W inklera). Bada on intensywność 
asym ilacji w zależności od koncentracji dwutlenku węgla w  wodzie i o d p rz y ­
należności systematycznej roślin,, «raz stara się wyjaśnić .
teso procesu po pewnym czasie. W  pracy, poświęconej problemowi zamiera 
nia liści roślin lądowych pod wodą, opisuje w yn ik i badan nad lisem, s tu_r« lm , 
pochodzących z różnych jednostek systematycznych a próbuje ustalić przy 
czyny ich śmierci. W  dalszej swej pracy nad oddychaniem izolowanych lisa  
szuka zależności między intensywnością oddychania bsoi, a ich w ytrzym  ■

SCZ publikacji fizjologicznych tego okresu należy wymienić jeszcze pracę Pa-
newaP n ld  z ^żn o śc fą  m jd z y  tworzeniem *  “ ^ a c h ^ a
a okresem ich zbioru i  sposobom przechowywania, oraz pracę kac - 

i Wiamdewa, nad wytrzymałością na mróz drzew południowych, uprawianych

WJ U5 '  Obecnej w  pracowni fizjologicznej pracuje się nad wpływem  mo­
czenia' nasion na kiełkowanie roślin. Podjęto też próby mad pracami m.kro- 
b ;ioiloipi:iczinvmi (szczególnie nad aizotobaktorem).

Jak w ynika z tego przeglądu, tematy prac są tak dobrane, aby dały się w y ­
konać metodami prostymi, dostępnymi skromnie urządzonej pracowni, bpta-

^B o tan ika  bułgarska posiadająca: za sobą dhlubne tradycje, P^YCzynila rfę 
w  nńemałvm stopniu do ogólnego dorobku naukowego a w dalszym ciągu me
L S “  p L y ‘  * * * £ *  si<, mh.de „ , k c * l w  będ,

J i o  „wyc:h mauczyoteli. P . r ^ l y w y  » - » J »  , “ f I '
sk ie j są jak  najlepsze, albowiem obe-cny rząd troszczy snę o naukę, otacza ją 
opieką czego najlepszym dowodem jest szerokie uwzględnienie je j potrzeb

podczas pobytu w  Bułgarii spotyka­
liśm y « f r S d y m  kroku z dowodami przyjaźni i sympatii dla naszego na- 
lo d u  Wszędzie p o jm o w a n o  nas nader serdecznie i gościnnie toteż w yn ie­
śliśm y jak n a ijm L e  wspomnienie i życzymy słowiańskiemu bratniemu na­
rodow i jak  najlepszych rezultatów w  realizacji zamierzonych planów w  dzne-

dziinie nauki, /vt. Michni&wićz

ZAKŁAD FIZJOLOGII ROŚLIN UNTW. M.C.S., LUBLIN
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Z życia n au k i radzieckiej
RADA NAUKOWO-METODYCZNA PRZY MINISTRZE WYŻSZEGO 

WYKSZTAŁCENIA ZSRR
PRACE wymiieniioiniej w tytule instytucji zasługują ma szczególną uwagę. Oto 
przebieg jednego z ostatnich posiedzeń Rady Naukow-o-Metodycznej przy 
.Ministrze Wyższego Wykształcenia ZSRR, omówiony przez " WIESTNIK 
WYŻSZEJ SZKOŁY (1948, nr 9). Porządek obrad przewidywał omówienie: 
1) zagadnień podwyższenia teoretycznego poziomu wykładów w szkolnictwie 
-wyzszym, 2) przegląd doświadczeń metodyczn-o-dybafetycznych Instytutu Ener­
getycznego im. Motetowa w Moskwie;, o-raz 3) plan pinac Rady Naiukowo-Meto- 
dyczinaj nia r-ok 1948/49.

Pierwszy pnunkit -obrad wzbudził największe zainteresowanie. Wiceminister 
sz, łmctwia wyższego A.M. Saanarim w wyczerpującym wykładzie przaama- 
l)7;ował priace fuibl-egleg© roku pod ką-t-em widzenia dyrektyw, powziętych 
prizez Komitet Centralny WKP-(fo) i  XVI Zjazd KC WKZML." Prace te zrni-er 
azały do podwyższe-iia, poziomu naiuozaniia zasad m-a-iksizmu-leminizmu na 
wszystkich wyżsizych uczelniach ZSRR, powszechnego wprowadzenia do 
pro^amów biątoiriii maiuki ze szczególnym uwagię-dmieniem zasług i osiągnięć 
tnau- i rosyjskiej t r-adzieicki-eij, -oraz -przeglądu mi-anowru-otiwa specjalności) 
i  um lfc-acji programów nauczania. Ponad 250 -akademików pracowało nad 
cs a-tnun problemem. Ustalone obecnie -programy zmie-raa-ją do wykazania 
-istaunej wielkości wkładu uczonych rosyjskich i  -ria-diziec-kiich w tna-ukę świ-a- 
°-wą, -dio zaoieśnieinia związków teorii z praktyką, do j-aenego uwzględnienia 

w aści-w-ości, gospoida-rki r-a-dziecki-ej o-r-az metod pracy, odróżniających ustrój 
socj-ali-styczny od kap -taiisty-cznego. P-oza tym wiceminister Samariu omówił 
'też problem zapewnienia wyższym uczelniom dostatecznego komty-geintu lite- 
natury naulkowe-j oraz sprawę wzmożenia samodzielnej pr-acy studentów, za­
równo l-ab-o-i-atoiryjn-ej, jak też -prowiadizomej w naukowo-technicznych kółkach 
i ow-airzy-s-twach,' w dużej mierze niezaOeżnej -o-d bieżących wykładó-w.

-Członek Rady, profesor M.S. Grugo-riew., poświęcił swoje przemówienie 
p.oblemo-wi -nauk humanistycznych które szczegół::.e uwzględniło zebranie 

. (h) w sw-oich uchw-ałach. Stwierdził o-n, że w pr-ak-tyce peda-g-ogiczr
nej wyższego- szkoilniictwa r-adizneckiego p-oku-buiją jeszcze resztki formalizmu, 
-apo .tycznośai a ibiurżu-a-zyjinego oibi-ektywizmu. Skrytykowawszy powszech­
nie wykładaną na -wydziałach historii sztuki- „wplywol-ogię’ któ-r-a ogranicza 
się do wykazywania, j.akie prądy Zachodu formowały osobowość twórczą 

ys-ow rosyjskich, wskazał na ko-nieczność stworzenia estetyki socjalistycz­
nego real.zmu, która by dowiodła,, że sztuka -radziecka stoi nieporównanie 
wyżej -o-d sztuki Zachodu.

Spra-wa podręcizn;:kófw wywołała żywą dyskusję, k-tór-ej uczestnicy nie d-or 
-zl, do porozumienia, Chodziło o to, czy podręczniki powinny być pisane 
-przez jednego -uczonego, czy też przez zespół fajchow-ców z danej dziedziny. 
Doświadczenie Moskiewskiego Ims-tytluitu Energetycznego im. Mołotow-a, 
o którym mów-ił doe. Czi-li-k-im, po-zwofl-iło stwierdzić, jak dobrze z-o-rga-nizor
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wana i planowana praca kolektywu może w krótkim czasie podwyższyć 
jakość nauczania.

Plan prac Rady na rok 1948/49 przewiduje dalsze podwyższanie ideowo- 
teoretycznego poiziiom-u nauczania :i- d-oskomal-enie kształcenia specjalistów, 
których utają dostarczyć gospodarce Związku Radzieckiego jego szkoły wyższe.

K ronika zagran iczna
¡NA SŁYNNEJ londyńskiej Schoo! oi Econamist, stanowiącej ważny ośrodek 
nauk ekonomicznych u polliitycizny-cih, utworzono ostatnio trzecią katedrę socjo­
logia, którą powierzono -zmamemu badaczowi zagadnień populacyjnych D.V. 
Gkussowi. Dwie pozstałe katedry obsadiaone są przez piroi, Ginsbeirga, następcy 
sławnego Hobhouse'®, oraiz przeiz Marshalla, będącego profesorem od 1945 r. 
Należy również -wspomnieć o Zakładzie Etnologii (Department oi Social An- 
throipology), pozostający pod kii-emo-windctweim pnof. Raymonda Firthai, ucznia 
i następcy BrouiGi-awia Malinowskiego, który pracuje nad szeregiem zagadnień 
z -zakresu s-oic.jioilogiiii ludów pierwotnych.
W INSTYTUCIE FILOZOFII Akademii Nauk Związiku Radzieckiego -stworzono 
Wydział Socjologiczny,- którego zadaniem będzie prowadzenie i koordynowa­
nie badań w zakresie ideologicznego dziedzictwa socjologii rosyjskiej o-raz 
krytyczne studia kierunków i-dea-lis-tyczny-Ch we współczesnej socjologii. Kie­
rownictwo Wydziału spoczywa w rękach Pnof. M.P. Baskina.
JEDNA z wielkich amerykańskich firm ¡księgarskich -zo-rg awizowała niedawno 
ciekawy i pożyteczny konkurs. Wyznaczyła on,a nagrodę w wysokości 50 do­
larów, płatnych -w bonach, na książki, z,a najlepiej obmyślaną bibliotekę stu­
dencką z zakresu ,ogólnego wykształcenia, jaka by się mogła później stać 
zalążkiem biblioteki osobistej. Czytoy któraś z na-szych wielkich spółdzielni 
wydawniczych nie zastanowiła się nad zorganizowani:em podobnej imprezy, 
oczywiście 'dostosowanej do warunków, w jakich znajduje -się nasza młodzież 
akademicka?
W EDYNBURGU powstało Szkockie Towarzystwo Historii Medycyny (Scot- 
ttsh Society oi the History oi M&dicme), które-go pierwsze zebranie organiza­
cyjne o-dbyło siię dnii-a 23 kwietnia 1948 x.
LICZBA członków -brytyjskiego Zwtiązku Pracowników Naukowych (Asisocia- 
tion oi Soientiiic Workers) ostatnio wiar-osła, osiągając rekordową cyf-rę >18 449, 
w czym było członków zwyczajnych 8 178, członków stowarzyszonych 8 974 
o-raz 1 297 studentów.
WĘGIERSKA AKADEMIA NAUK ufundowała niedawno nowy medal n-a upiii- 

. .miętnieiniiie stulecia. tuodzdto słynnego węgierskiego fizyka Loranda F.6tvós zało­
życiela Węgtieinsfcieigo Towanzysitw-a Fizycznego i Matematycznego oraiz długolet­
niego prezesa Akademii. Bierwsizy medal E5tv6®a otrzymali dwaj węgierscy 
fizycy Prof. J. Ba-nnótlhy oraz dr M. F-o-rzo za prace z dziedziny fizyki kosmicznej.
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LROF. ROBERT GOURRIER wybrany został niedawno drugim (obok fizyka 
de Broglie) stałym sekreta-reem Paryskiej Akademii Nauk. Godność 

tę obejmuje prof. Counrier po zmarłym niedawno Alfredzie Lacrois.
W STANACH ZJEDNOCŻONYCH utworzono ostatnio nowy ośrodek badaw- 

,pod nazwą Amerykański Insityitiut Nauk Biologicznych. Organizacyjnie 
będzie on wchodził w skład szerszej organizacji prowadzącej i koordynująceij 
badania naukowe — N a t io n a l  R e s e a rc h  C o u n c i l ,

W SERII L i f e  o f  S c ie n c e  L ib r a r y  ukazało się, sygnalizuje ISIS (nr 117), sitiu- 
d.um o Koperniku pióra Antgusia Ammitage (S u n ,  S ta n d  T h o u  S t i l l :  th e  H ie  a n d  

W,°,r k  l0{ C ° P f m c u s  th e  a s t r o n o m e r , New York 1947, Henry Schuman). Książka, 
)c poi 'res ,i recenzent z ISIS, posiada charakter popularno-naukowy. Autor 
Ł°i y jest z wykształcenia asitironiomeim, został >nrladia!wnto wykładowca hfetomil 

nar w oni ynskim U n iv e r s i t y  C o l le g e . W swym dorobku naukowym ma już 
ea sobą obszeirniiejsze j bairdlaiej naukowe studlium o wielkim astronomie p t 
L .o p e n n c m -  th e  fo u n d e r  o f  m o d e r n  a s t r o n o m y .

AN^ L S K I MYŚLICIEL . reforma fioir społeczny Lord Beveridge, 
aui on i woich wtelikidh mejnoinałów o ubezpieczeniu społecznym oraz o po- 

P® nego ział trudni erria które go bardzo zbliżyły do socjalizmu — opra-
a_ 01 ŁCr"*'b Mowy 420-sitroinijcawy memoriał inia tiemait dobrowolnego stowa- 

■ysizuinui się i roli tego rodzaju ‘OBganiiMCjl w społeczeństwie. ( V o lu n t a r y  A c -  

J a  4 o ń \ r 0 r t  ° n  M e th o d s  o i  S o c ia l  A d v a n c e  b y  L o r d  B e v e r id g e ,  Londyn 1948, 
j “ *• KV propozycje Lorda Beveridge istotnie są wyrazem postępu spo- 
ecz|n|eg|0.r czy tym razem, zaiwietraja orne tendencje reigresviwne — pokaże man- 

blluzeza przyszłość. - '
ŚWIATOWY KONGRES MATEMATYCZNY odbędzie się w dniach od 30 
lerpnaa dio 6 września 1950 w Cambridlge Mass. w Stanach Zjednoczonych. 

łemat1I|25aC''a ^ cni9irieBU spoczywa w rakach Amerykańskiego Towarzystwa Ma- 
s f  y!^® 90 '0lraiz Uniwersytetu Harvardsfkiego, który na ten cel użycza sal 

i qi i waiterunlkowycih. Zjazd będzie otwarty dla wszystkich matematyków — 
y ,° U!j™iije motaitka informacyjna o nim — „dla matematyków ze 

«zyskach narodowych i geograficznych grup". 'Zjiazd będzie obradować w na- 
p,0k Û T V grUPMh: A1®eb,ra 1 teoria liczb, 2. Analiza, 3. Geometria i to­
il m afii, * ^ aichawlek; prawdopoidoibieńsitwia i  statystyka, 5. Fizyka matematyczna 
oficjalni *  y a *l':i0l90'wain,a, 6. Logika i  filozofia, 7. Historia i wychowanie. Jako 
syjskś Kongresu podano angielski, francuski, niemiecki, włoski i  ro-

tv^skO0^ !  ̂ t>UJE^ Y SÎ  Z NATURE (3128) polwoiłane zostało do życia Bry- 
wpików < lk°We Towair®ystwo Esperantystów. Towarzystwo grupuje praco- 
iatko iezvif9 °lwJia'il * technicznych i  zajmuje się propagowaniem esperanta 
Tewiairz, mĴ aeYMro^0:w'et90 w sprawach nauki i techniki. Szereg członków 
i jp ' rays Wa “ dożę ło  już prace nad uzupełnieniem słownictwa esperanta 
wvir]ZyS °ls,c,lwianjl'a go do miowoczeismiego sitanu wiedzy i  techniki, co będzie 

ymagac przeredagowania istniejącej terminologii, je j standaryzacji oraz 
■laczinyc uzupełnień. W programie jeisit wydanie kilku słowników fachowo-
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technicznych, co równocześnie przyczyni' się d!o normalizacji' pisowni. W tein- 
sposób Towarzystwo spodziewa się nadrobić luki i braki, j'akie zarysowały 
stię w międzynarodowym ruchu esperanto skutkiem wojny. Prezesem Totwa 
¡rzysitwa jest Prof. J.C. Bliugel z londyńskiego Uiniversdty College.
NOWY DYREKTOR UNESCO— meksykanin Prof. Jiaime Torres Bodlet, który 
wybrany został w miejsce J. Huxleya, łączy w swej osobie zainteresowania . 
naukowe z pracą oświatową oraz wybitną karierą dyplomatyczną. Prof. Bodeit, 
który liczy zaledwie 46 lat, w latach 1922—24 byl kierownikiem departamentu, 
książki i bibliotekarstwa w ¡meksiyKańskim Ministerstwie Oświaty. W la­
tach 1924_1928 był profesorem literatury francuskiej na jednym z uniwersy­
tetów meksykańskich. W 1929 roku wstąpił do służby zagranicznej i odbywał 
ją kolejno, w Hisizpamii. Holandii i Francji. Od r. 1940 pełnid funkcję podse­
kretarza stanu w meksykańskim Ministerstwie Spraw Zagranicznych, następ 
nie został ministrem oświaty. N.a tym stanowisku położył wielkie zasługi na 
polu zwalczania analfabetyzmu oraz szerzenia oświaty dla mais.
AMERYKAŃSKI INSTYTUT FIZYCZNY, który jest wydawcą szeregu pism 
i publilkaicjiii naukowych z zakresu różnych działów fizyki, zdecydował s.ię 
obecnie na 'wydawanie pisma o charakterze bardziej popularnym. Pismo no-si 
tytuł PHYSICS TODAY — redaktorem jest Dr A.D. Katcher.

J.aki charakter ma posiadać pismo i dla kogo jest ono przeznaczone dowia­
dujemy się z artykułu redakcyjnego w pierwszym numerze, z którego por 
dajemy wyjątki (za NATURĘ 4130). „PHYSICS TODAY przeznaczona jest dla 
fizyka i ma go poinformować w codziennym języku .o tym oo się dzieje 
w fiizyoe. Ale pnzieizimaczoma jest również dla chemika, biologa oraz inżyniera... 
również dla studenta, nauczyciela, prawnika, doktora i dla _ tych wszystkich, 
którzy interesują się fizyką; przeznaczona jest dla urzędników admiiniistriaicyj- 
tnyoh, którzy zajmują się stroną organizacyjną badań naukowych; przeznaczona 
jest wreszcie dla wydawców d literatów... (których zadaniem jest) podawanie 
wyników ogółowi".

NATURĘ wyraża się dodatnio o nowym piśmie, zaznaczając, ze ma ono 
zapewnione powodzenie,
NA.TURE (4128) DONOSI o Egoimie Dr. S.C. Bradfoirda, fizyka, bibliotekarza 
i kustosza londyńskiego Science Museum, który położył wielkie zasługi na 
polu organizacji bibliotekarskiej służby informacyjneĵ  w Wielkiej Brytanii. 
Zorganizował on między innymi wysyłkę pocztową dzieł naukowych do sze­
regu instytucji i  pracowni, jak też i .informacji bibliograficznych na podstawie 
swego słynnego katalogu, jaki założył w Science Muaeum Libiaty. Briadfoęd 
byl jednym .z założycieli Brytyjskiego Towarzystwa Międzynarodowej Biblio­
grafii. Znany byl głównie ze swych prac z zakresu bibliografia i organizacji 
bibliotecznej, lecz posiadał również prac© z zakresu fizyki (kolloidów j kine­
tycznej teorii płynów).
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N a u k o z n a w c z y  p rz e g lą d  p ra s y  z a g ra n ic z n e j
R e v u e  d e s  Q u e s t io n s  S c ie n t i f iq u e s ,Przegląd poniższy jest ułożony dziia- 

łowo (bez odsyłaczy do innych dzia­
łów à autorów) ; obejmuje w zasiądzie 
lip iec i sierpień 1948 oraz niektô're 
ttzupełnieniia wstecz.

Z początkiem roku przytaczamy ty­
tuły wszystkich normalnie uwzględ­
nianych iw tym przeglądzie czaso- 
sopism. Spis ten będzie w dalszych 
■ numerach itylko uzupełniany.

Action Universitaire, Adult Educa­
tion, Advancement of Science, Ameri­
can ' Scientist, American Sociological 
Review, Annales de VUniversité de 
Paris, Annals ol the American Acade­
my ol Political and Social Science, Ar­
chives Internationales d‘Histoire des 
Sciences, Aryan Path, Australasian 
Journal of Philosophy, Biology and 
Human Allans, Bolletino di Legnsla- 
zione Scolaistica Comparata, British 
Journal oi Educational Psychology, 

rttfsh Journal ol Psychology, British 
Science News, Bulletin ol the Atomic 
Scientists, Bulletin du Bureau Interna­
tional d Education, Cambridge Journal, 
Communication, Connaître, Dialectica, 
Discovery, Documentreproductie, Éco­
nomie Appliquée, Educational Re­
search Bulletin, Endeavour, Experien­
ce, FID. Revue de la Documentation, 
Harvard Educational Review, Health 
education Journal, Human Relations, 
naian Journal ol Education, Isis, Jour­

nal of Abnormal and Social PsycKolo- 
gy Journal ol Documentation, Journal 
oi Higher Education, Journal ol the 

i.story ol Ideas, Journal ol Persona- 
I t i  . lf " ai 0li Philosophy. Journal 

■ ocrai Psychology, Journal of Sym- 
ic Logic, Mind, Modern Quarterly, 

Modern Schoolman, Nature. Nauka i 
Zïzn, Philosophical Reviev, Philosophy, 
Philosophy of Science, Planning. Po­
lish American Studies, Population, Pri- 
rodą Proceedings ol the British Socie­
ty lor International Bibliography, Psy­
chological Bulletin, Psychological Re­
view, Quarterly Review o f Biology, 
Research, Revue d'Histoire Comparée,

Revue Générale des Sciences Pures 
et Appliquées et Bulletin de la So­
ciété Philomatique, Revue de Syn­
thèse, Rieerca Scifntilioa, School 
Science Review, Schweizerische Hooh- 
schulzeitung, Science and Culture, 
Science News, Soientia, Scientific 
Manthy, Scientific Worker, Scripta 
Mathematvca, Slavonie and East Euro­
pean Review, Sociologicka Revue, 
Sovietskaja Pedagogika, Synthèse, 
T.N.O.-NieuWs, Theoria, Universities 
Quarterly, Universities Review, Wie- 
stnik Akademii Nauk SSSR.

Stosowalny system skrótów pozwa­
la na łatwe rozpoznanie n a iz w y  czaso­
pisma; cyfra kursywą po ¡niaawóe ozma,- 
cza numer tomu, cyfra zwykła po 
przecinku numer zeszytu. Dla czaso­
pism, które stosują ciągłą numerację 
zeszytów, opuszczono numer tomu, nie 
podając po przecinku słowa ,,nir", jeśli 
liczba przeinacza 20 (np. Endeavour, 
22 luib Nafure, 4099). Ze względów te- 
cte iiG zm ydh  opuszczono nok wydaeśia 
i paginację cytowanych artykułów.

Redakcja zwraca uwagę czytelników 
na możliwość przeczytania w bibliote­
ce Konwersatorium Naufcoznawczego 
wszystkich wymienionydh poniżej ar­
tykułów.

AKADEMICKA MŁODZIEŻ

VOGÉL Oscar. Studemtische Anbeiite- 
kolionien, Schweiz. Hochsch. Ztg. 21, 3. 
Studenci szwajcarscy * zagraniczni 
pracując przez llrzy tygodnie po pól 
dnia wykonują ważne dla gospodar­
ki! kraju zadania.

b ib l io g r a f ia  i  d o k u m e n t a c j a
Zagadnienia organizacyjne i techniczne

CENTRAL AND LOCAL general in­
formation services. Nature, 4105. Po­
trzeba właściwej informacja społe­
czeństwa a możliwość zioirguiniiziowiairtia 
rządowych organów informacji (nile 
mogą on© stać się cenzurą'). Nile dy­
skutowanie niektórych zagadnień mo­
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że stać eiię ipinzieśzikodą w rozwoju na­
uki ii techniki.

INNES R(oy). Shortage of scientific 
textbooks. in Cambridge. Nature, 4110. 
Podręczniki dlla. wykładowców i stu­
dentów: połowy nie można, dostać w 
stanie nowym. 33% pochodzi z Ame­
ryki. Do 40% przedmiotów nie ma 
w ogóle porządnego podręcznika po 
angielsku.

The ROYAL SOCIETY scientific in­
forma, ti.om conference. Nature, 4112. 
Obszerne sprawozdanie z prac konfe­
rencji (Londyn, czerwiec—'lipiec 1948), 
poświęconej .oirganiaaoji imfoinmacji 
naukowej pnaeiz zbadanie zagadnień 
czytelnictwa naukowego d praicy biur 
bibliograficznych. Prace czterech sefc- 
eyj oipisali liich przewodniczący: J.D. 
Bernia, D. Chadwick, J.E. Holmsitram,
H. Mumio Fox. Bliższe szczegóły ziolb. 
Życie Nauki 6, 1948, nr 35—36, ®tr. 
422, — HOLMSTROM J.E. Commen­
tary: scfiemPićc informa tłom, Research,
I, 11. Omówienie zagadnień ogólnych; 
dość szczegółowe sprawozdanie z. wy­
ników obrad tej samej konferencji.

VLUG H. Two jubilees and the do­
cumentation of iihe public offices of 
the Netherlands. FID Rev. Document. 
>15, 1. 25-lede biura holenderskich' 
.archiwów publicznydh, zarys prowa­
dzonych prac; treść podręcznika Pu­
blic documentation.

Bibliografie i przeglądy

BIBLIOGRAPHTA. FID. Rev. Docu- 
•ment 15, 1. Bibliografia rozumowania 
artykułów ii broszur z dziedziny doku­
mentacji (z pominięciem bibliotekar­
stwa).

BIBLIOGRAPH1E. CNOF. Rev. Mens.' 
Org. 22, 6, 7. Bibliografia rozumowania 
ńiowycih książek z zakresu organizacji 
i prawodawstwa technicznego oraz 
ekonomii ftp.

THE 1948 CENSUS OF RESEARCH 
■PROJFjCTS. Amer. Social. Rev. 13, 4. 
Oficjalne sprawozdanie Komitatu Ba­
dań Społecznych, wraz ze spisem 788

prac badawczych, wykonywanych w 
1948 raku, w zakresie psychologii spo­
łecznej i  psychiatrii społecznej (101 
iprac), demografi'i (85), hóstortli i teoria 
socjologii (72), małżeństwa i rodziny 
(60), społeczności terytorialnych (49), 
socjologii wsi (47), socjologii1 przemy- 
słoweij (46), krymtoiołiogiii i przestęp­
czości młodocianych (37), socjologili 
wychowawczej (35), metod badaw­
czych (wnaiz 7. isncjometrią) (35), siocjó- 
lipgili miasta i ekologii (34), .socjologii 
palityoanej (33), opinii publicznej (31), 
zagadnień społecznych (31), e.ocjioilogili 
neligid (28), stosunków rasowych i et­
nicznych (20), zdrowia i zagadnień le­
karskich (12), socjologii kultury i1 an­
tropologii (9), stopy życiowej i pozio­
mów życia (7), przemian społecznych 
(3) i różnydh (14). W iroku 1947 zgło- 
szonio 714 prac (por. ŻYCIE NAUKI 
nr 31—32, s. 120).

DOCUMENT ATIONE. Ricerca Sclent. 
18, 7. Bibliografia rozumowana czaso­
pism z. następujących działów: astro­
nomia i geodezja, inżynieria.

FICHEŚ BIBLIOGRAPHIQOUES. Buli. 
Bur. Intern, fiduc., 87. Obficie rozumo­
wana toMiioigrafia wydawnictw zwią­
zanych z wychowaniem i pedadoigią.

PRIMAKOWSKIJ A.P. O kulturie 
CBtenSja i metodach raboty s kraigoj 
(materiały k russkoj bibliografii). Sov. 
Pedagog. 1948, 7. Dalszy ciąg biblio - 
gnafii, poświą cionej zagadmienrom sa­
mokształcenia przy pomocy siamodziieł-
n.ej pracy nad książką: IV. O czytaniu 
książek pomagających w saimdkszitał- 
cerniiu, V. Or.ganriaajcj a pracy z książką 
naukową, VI. Rota książki w życitu S 
twónaziości wybitnych pisarzy S uczo­
nych.

BIBLIOTEKI NAUKOWE >
I  BIBLIOTEKARSTWO

HAENENS L. dBlbliiotlhóoaiiire et do- 
cumentaliste. FID. Rev. Document. 15, 
1. Definicje; potrzeby czytelników; 
poszukiwanie dokumentów; rola bi­
bliotekarza 1 dokumentalisty; zbiera­
nie informacji i jej szerzenie.
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HISTORIA NAUKI 
Nauka i poszczególne dyscypliny 

Zagadnienia ogólne
HOLMES S.J. Moicromęirism fn bio­

logical theory. Ishs, 177. Rozwój poję­
cia cząsteczko wości w teoriach biolo­
gicznych (artykuł obszerny, 28 poz. 
literatury).

H O O Y K A A S  R. The d iscrim ination  
between „natural" and „artificial" sub­
stances and the development of cor­
puscular theory. Arch. Intern. Hist.

„  ' , 1 «łączenia „Mturu-ine" i
„sztuczne ' rad czasów starożytnych- 
rozwoj teorii przemian chemicznych 
az do teorii cząsteczkowej.

Starożytność I średniowiecze 

CRClMsm A.-C. Discovery in. medie.
. e'®aace and its oontnibutl'ran to the 

scientific revolution. C a m b r id g e  J o u r n .  

d ; ' , ° d ™ll£* u 1 1  «waz. częściej do- 
swiadczame Służy do sprawdzania 4 
poprawiania wydedukowanych teorii 
Jozroz,nenie między h poteza „praw­
n e ™  3 ..'ra tu jącą fa k ty " ) .  P.race ëtos-
paryimemitiatorow i  filozofów.
i-=„HiXEBN, Den,is L -Some symbols 
o , 1 ę lby, '^ e alchemists. E n d e a v o u r ,  
iców ^ k o fc a c ja  chemiczna alchemi- 
kow nosi duzio cecih alegorycznych.

R-J- M an and matter in  ¡the 
ancteut Near Bast. Arch. Intern. Hist.
«stairrŵ ri. > w0cł tyljuł: /.Podłoże niaufci 
slniinz;JÎn°S-C1 Rozwói technik rzemiie- 
noizrwótCma1, (tei0n™ îi pisarskiej, oraz 
Wsidlrnd-7n-aUI\ / r V' ^«Pcie li na Bliskim 
S a ° tv d h  MM̂ V a drugą
Ile  przejście. “ le°ętnoeci1 ¿'Stoieje cią-

n e s i m e d ic Îf 3 ^ ¡ * f -  Mi!os“°-

Astronomia

je5' ' j' ^  l)r,0P,0fi d'une toi sur tes distances des planètes. Scientia, 
435—436. Przykład możliwości jedinra-

czesniościi odkryć (z możliwością pla­
giatu),

HELLMAN C. Doris. Addi ti onal 
tracts on the comęt o,f 1577. I s is . , 117. 
Dodatek do bibliografii komety z. , no­
ku 1577, wydanej w r. 1944 przez au­
torkę. '
Chemia i fizyka

HAISSINSKY M. Histoire de la dé­
couverte d'un élément: le 61. Rev. 
Génér. Sci. Pur. A p p l .  55, 8 . Odkrycia 
pierwiastka 61 w różnych czaisiach (lu-b 
złudzenia odkryć), różne proponowa­
ne nazwy,- sztuczne wytwarzanie te­
goż pierwiastka.

LILLEY S. Attitudes tta the nature 
of beat albrauit the begOnmimg of flhie 
nineteenifh oentary. A r c h .  I n t e r n .  I i i s t .  
S o i. 27, 4. Sten wiedzy o cieple z po­
czątkiem 19 wieku pozwalał na ujmo­
wani:© go przez teorię mechaniczną 
raczej niż teorię kinetyczną (rtuch czą­
stek)

LORIA Gimo. Piisiica dii jemi e fisiica 
di oggi, A r c h .  I n t e r n .  H is t .  S o i. 27, 4. 
Obszerna recenzja krytyczna książki 
Peisemearia L 'é v o lu t i o n  d e  l a  n o t io n  
d u  p h é n o m è n e  p h y s iq u e .

SEABORG Glenn T. The eilgb.t mew 
synithetiic éléments. Amer. Scient. 36, 
3. Hisitoriia odkrycia ośmiu ostatnich 
pierwiastków z tablicy Memd/elejewa: 
masurium 43, ilini¡um-florenc] um 61, 
alabamium 85, viinginium 87, neptun 
93, plutoini 94, ¡américium 95, curium 
96. Zostały ome przeważnie wytworzo­
ne satucznńe (fotografie małych ilości 
tych ciał). 62 poz. literatury.
Nauki biologiczne

DENNY Margaret. Narning the¡ Gar­
denia. S c ie n t .  M o n t h l y  67, 1. Liinimeuse 
nazwał Gardenię na cześć amerykań­
skiego lekamaa-przynodniiika, swego 
współpracownika. Historia tego zda­
rzenia jest dość zawiła.

CHAGAS Camlios (Hilho). Aspects et 
figures de la biologie a,u Brésil. A r c h .  
I n t e r n .  H is t .  S c i.  27, 4. Rozwój nauk 
btolagioznydh w Brazylii od 16 wieku
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aż do czasów współczesnych ; obeoraa 
organizacja nauki w Brazylii.

FISHER R.A. Modern genetics. 
Brit. Sci. News I, 10. Zarys rozwoju 
współczesnej genetyki (mendlowskiej) 
z zaemaczemiiem wyników praktycz­
nych.

Różne

ABDELAZIZ. Causeries sur la psy- 
dboi6edhndque. Les étapes de la psy­
chotechnique. Rev. Génér. Sci. Pur. 
Appl. 55, 6—7. Rozwój psychometrii, 
tendencje do sprawdza,iności badań, 
wpływów statystyki.

CRUZ COSTA Jono. La pensée 
brésilienne. Rev. Synthèse 63. Zarys 
historii filozofii brazylijskiej (23 stro­
ny, 45 po-z. .literatury).

NELIS Paul. Essai sur le choléra 
Asiatique. Rev. Quest. Scient. Ser. V, 
9, 3. Historia cholery azjatyckie) i 
wzrost wiedzy o niej i sposobach jej 
leczeni!, a (70 po,z„ bibliografii).

OLIVER John W. A significant dé­
cade iin ściernice!. Scient. Monlhly 67, 
2. Ważne amerykańskie daty w deka­
dzie 1840—1850, dp,tyczące roizwtolju 
nauki i techniki,

PÉHUET Louis. L'organisation du 
travail en Firance alu cours des cent 
dernières années. CNOF. Rev. Mens. 
Org. 22, 6. Stuletni roizwój naukowej 
organizacji pracy ze szczególnym u- 
względnieniem Framćjd, artykuł b. ob­
szerny (19 stron).

VETTER Quido' L'évolution de la 
statistique en Bohême. Arch. Intern. 
Hi.st. Sci. 27, 4. Rozwój statystyki 
urzędowej w Czechach od 14 wieku. 
Od końca 18 wieku do dniia ćtósćej- 
sizego podaje autor uniwersyteckicih 
pracowników zajmujących się staty­
styką (niektórzy z nich w dzisiejszym 
zmaczaniu tego słowa).

WICKERSHEIMER Emeet. Une thèse 
berlinoise de médecine ,,De morbo de- 
mocraitiiico", écih,o die la révolution de 
1848. Arch. Intern. Hist. Sci. 27, 4. Pra­
ca doktorska Gnoddecka (zupełnie nie­
naukowa i odpowiedź na nią.

Uczeni

(Artykuły o charakterze historycz­
nym. Życiorysy uczonych i nekrologi 
znajdują się w dziale „Uczeni").

ABRAHAM beri Metr. Bodenheimer 
F.S.: Studies on the history of He­
brew natural hilsitory from the Middle 
Ages to the beginnings of the XlXth 
century. Arch. Intern. Hist. Soi. 27, 4. 
Abraham ben Meir ibn Esra (1092— 
1167); tłumaczenie czterech stron jego> 
„traktatu -o zwierzętach".

BERNOULLI. Luigi Conte: Giiovainm 
Bernoulli e la sfidia di Brook Taylor. 
Arch. Intern. Hist. Sci. 27, 4. Jan Ber­
noulli rozwiązał zagadnienie postawio­
ne przez Taylora, (początek 18 wieku). 
Dalsze rozwinięcia (ustępami czytelne 
tylko dla matematyków).

BEZOUT. G(eorges) Bouligamd: A 
une étape décisive de l'algèbre: l'oeu­
vre soieintifique et l'oeuvre didactique 
d'Étienne Beizout. Rev. Génér. Sci. 
Pur. Appl. 55, 6—7. Pralce d poglądy 
francuskiego matematyka (1730— 
1783).

CZERNYSZEVSKIJ. N,F. Poiznan- 
stkiij : Didaktiiczeskije vyskazy vanija 
Nikołaja Gavrylovicza Czernysizev- 
sfcoigo (k 120J,et:ju ®o dnia rożdlie- 
nfija). Sov. Pedagog. 1948, 7. Obszer­
ny artykuł o poglądach wybitnego u* 
czoneigo rosyjskiego na wychowanie 
młodzieży. Doceniając rewolucyjny 
i demokratyczny charakter tez peda­
gogicznych Czernyszewskiego. autor 
stwierdza, że niektóre z mich — np. 
„nauka dla nauki" — marksiz,m-Iemr 
nizim odrzuca j,atoo niezgodne z głów­
nym celem społeczeństwa, którym 
jest budowa komunizmu.

DESCARTES. Rev. Synthèse 63. 
Kilka artykułów i odczytów poświę­
canych Kartezjuszowi,. Henri BERR: 
L'homme Descartes, (— jako czło­
wiek; jest 'to wstęp do dalszych arty­
kułów; dwa portrety Karteizjusza). 
Gilbert GADOFFRE: Réflexions sur la 
genèse du „Discours de la méthode" 
(krytyka książki, historia jej powsita-
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cztery etapy w czasie p:sania; 
^Wkusija). Raoul FERRIER: Aperçus 
®°uv.eiaux sur la cosmologie oarté- 
Sl&nne (matematyczna analiza prze- 
®trzeni u piitagorejczyków i Kartezju- 

obszerna dyskusja). Maxime 
-LERoy : Desioartes, précurseur du so­
cial moderne (— jako iilozof-buntow 
nik; jego myślą socjologiczne i prze­
widywane przemiany społeczne; ob­
szerna dyskusja). Jacques-François 
THOMAS; Le rationalisme de Descar- 
tes (b. obszerna recenzja krytyczna 
książki Laporte'a pod te, tytułem). 
Rb bert BOUVIER: Desioairteis s'est-il 
contredit? (obszerna recenzja trzech 
książek, autorzy; Sartre, Mamy, Le­
febvre). — J.J. Giillon: Descartes et 
la médeaiirae. Connaître, nr 13. Badania 
medyczne i fizjologiczne Kartezjusza 
(z dwoma portretami tegoż).

FERMAT. Jean Itard: Fermat, pré­
curseur du calcul différentiel. Arch. 
’ntern. Hist. Sci. 27, 4. Obficie tech­
niczny i szczegółowy artykuł o ra­
chunku nieskończonośoiowym Ferma- 

■ który można uznać za wstęp do 
rachunku różniczkowego.

®- Górnicki; L'influence 
Albert de Haller sur la pensée phy- 

içiogique polonaise. Arch. Intern. 
1RS ' • , ‘ ^ S z w a jc a rs k i lekarz z 

wneku w Getyndze i jego wpływ 
biologów.

20n-? ÎONOSOV' S-A- Pogoddn: K 
&chr!f l*JU .'Za'k°na Loononiosovâ (zakon 
1948 I7etn1!ri ma.terii)- Nauka i 2izń 
materii' i d‘k,rycie zasady ziachowania

m aotobS Ś ,? "  - Ł“ 0"° “ va|;
m  M acroTere ^ " '^ a c ro b iu s ^ /S

MASARYK. Mi.losilav T , w ryk a ro,mi, 111 osiav Trapi; Masa-
Revue n  1848. Sociol.
*vfc. T'a  Masa'
Mendel0 P̂ ' Hrabe'tova: Jean Gregor 
Hist. Sci ' 2* m4 toueée.- Arch. Intern.

r ’  ą• Bzkicowy życiorys

znanego czeskiego genetyka (1823— 
1884); muzeum pamiątek po mim w
Brnie morawskim.

ROSS. The Ronald Ross jubilee. 
Nature, 4106. Historia odkrycia przy­
czyny malarij prezz Rossa, jego pre*- 
kurso-rów i następców (1898). Zarys 
metod zwalczania malarii (22 poz. li­
teratury).

SPALLANZANI. Enricio Tortoinese: 
Lazzaro Spallanzani; founder of expe­
rimental physiology. Endeavour, 27. 
Życiorys znakomitego włoskiego bio- 
°ga (1729 1799). Z portretem Valliis-

nen'ego oraz pomnikiem i kartą ty­
tułową jednego z dzieł SpaUanza- 
niego.

STEPHENSON. George Stephenson 
(1781—1848). Discovery 9, 8. Życiorys 
twórcy parowozu, który był zdolnym 
konstruktorem i stosował wynikli nau­
kowe do swych wynalazków.

WINTHROP. John. W. StreefeT: 
John Włnthrop, junior, and the fifth 
satellite of Jupiter. Isis, 117. Odkry- 
cie piątego księżyca Jowisza przez 
Winflhrotpa (1664) jest omyłką; była 
to gwiazda CPD —23°. 14844.

ZENON Z ELEI. Richard Schlegel: 
Quamtum mechanics and the parado­
xes of Zeno. Amer. Sclent. 36, 3. Pa­
radoksy Zenona analizowane mate­
matycznie z punktu widzenia mecha­
niki kwantowej; wykrywanie błędów 
fizykalnych działa pgbudzająco na 
rozwój nauki.

HISTORIA NAJNOWSZA I  POSTĘP NAUKI

(Zob. także dział „Zjazdy, konferencje 
i kongresy naukowe").

Chemia I fizyka

ATOMTC ENERGY — 1948; a busi­
ness week report. Buli. Atomie Scient. 
4, 7. Rozwój badań nad enerq;ą ato­
mową w USA (Oak Ridge, Hanfo.rd, 
Lós Alamos); wyposażenie laborato­
riów i kierunki badań; artykuł półpo- 
pularny. . ,

CHAIN E. Gbemical properties and
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structure 'Ołf lUtie penic&l-linls. Ęndea- 
vour, 27, Pierwszą część artykułu 
syntezującego wiedzę o chemii petó- 
cyliny (8 poz. literatury).

GUILŁOT Marcel. Sur les proprié­
tés optiques des pigments utilisés en 
peinture et de leurs mélanges. Rev. 
Génér. Sci. Appl. 55, 8. Pomiary spe­
ktroskopowe wartości barwików ma­
larskich i idh mieszanin; teoria fray* 
kalma barw (15 poz. literatury).

KLUG Harold P. Man's attempts, to 
see Hhe molecule. Amer. Scient. 36, 3. 
Pojęcia o budowie przestrzennej nie­
których związków (wstęp historycz­
ny); ostatnio tworzy się mapy praw 
podobieństw z przekrojów krystalłcz- 
cznych przy pomocy loentgemogra- 
mów i ich przeliczeń, dodawa­
nych graficznie lub fotograficznie. 
Możliwość ełefctronognafii 26 poz. li­
teratury.

LEMAITRE G. Lhypotihès© de 
l'atome primitif. Rev. Ouest. Scient. 
Ser. V, 9, 3. Stan wiedzy o atomie ja­
ko pierwotnym składniku wszech­
świata (jego stan na początku świa- 
ta).

RAWLINS Ian. Scientific methods 
in the conservation of pictures. En­
deavour, 27. Chemiczne, mikroskopo­
we i spektroskopowe badania obrazów 
wielkich mistrzów.
Nauki biologiczne

ANCONA U. d‘. Oosfemza e indiyi- 
du-alitâ del cromosomi. Scientm, 
435—436. Postępy wiedzy o ctoromo- 
zomach zwierząt w ostatnim sześć- 
dziesięcioileci.u (26 poz. literatury).

COLLIER H.O.J. Antibiotics to-day. 
Research 1, U. Obszerny artykuł o 
stanie wiedzy o antybiotykach (45 
poz. literatury).

HUANT Ernest. Quelques aperçus 
nouveaux sur la conception générale 
des tumeurs malignes. _ Connaître, 
nr 13' Nowotwory złośliwe: „szkic 
teorii patogenicznej przez reakcyjne 
odchylenia hyperenergetyczne” .

NICKERSON Walter J. Enzymatic

control of cell division in micro­
organisms. Nature, 4111. Przegląd ba­
dań wskazujących na znaczenie en­
zymów w procesie podziału komóiek 
bafeterii (37 poz. literatury).

LAL K.N. and SHRIVASTAVA Shan­
kar p. Role of baron in crop produ­
ction, Soi. and Cuit. 14, 2. Zinaczende 
boru düia noélûn (42 poz. literatury).

LAP AGE Geoffrey. Some aspects of 
British veterinary parasitology. _ Brit. 
Sci. News 1, 11. Kierunki badań bry­
tyjskiej parazytologii zwierząt domo­
wych.

ZIÉG'LÉ L. Quelques étapes de Ja 
cytologie. Connaître, nr 13. Metody 
i kierunki badań cytologii współczes­
nej i klasycznej.
Różne

HAUSER Philip M.: Present status 
and prospects of rese arch in  popu la* 
tłom. Amer. Soeiol. Rev. 13, 4. Przed­
stawieni,© stanu wiedzy demograficz­
nej. ujęte w następujących punktach: 
Jaki© są dane? Jaki© są metody? Ja­
ki© są teorie? Co wiemy? Jakie są 
graniczne tereny badań? Jaki jest 
stosunek demografii do polityki po­
pulacyjnej i  jej metod, i odwrotnie? 
Jaki© są perspektywy rozwoju badań
ludnościowych?

LE BOT Jean. Les techniques radio­
électriques da,ns le domaine des ondes 
centimétriques. Rev. Génér. Soi. Pur. 
Appl. 55, 6—7. B. obszerny artykuł o 
stanie metod i tédhnik w badaniu 
i stosowaniu fal centymetrowych 
(8 poz. szkicowej bibliografii).

SHAPLEY Harlow. Time and change 
in the metagalaxy. Sci. and Cult. 14, 
I. 'Kierunki i wyniki badań nad mgła­
wicami (zwłaszcza w obserwatorium 
Harvarda); ewolucja mgławic (6 poz. 
literatury).
Socjologia i psychologia

MOORE Wilbert E.: Industrial so­
ciology, status and prospects Amer. 
Sociol. Rev. 13, 4. Przegląd osiąguięć 
i widoków socjologii- przemysłowe}
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(organizacja przemysłowa, stosunki 
przemysłowe, robotnik przemysłowy 
i jego otoczenie, społecznie środowis­
ko systemu przemysłowego). Obszer 
na dyskusja: Robert Dubin, 'D.C. M il­
ler, Paul Meadowis, A.W. Gouldner).

SZTEFANEK Anton. Sociourafic.kÿ 
vÿskum Slovenska. Sociol. Revue 14, 
2—3. Badania socjog-rafiiozme na Sło- 
waczyźni-e, prowadzone w -ostatnich 
łatach (prezz uniwersytet bratysław- 
ski.

YOUNG Paul Thomas: App-etite, 
palatabiMfy and feedimg (habit: a cri- 
ticaü review. Psychal. Bull. 45, 4. 
Szczegółowy przegląd prac eiksp ery­
nie,n-talinych w zakresie badań nad a- 
petytem, smaczno ścią i  nawykami 
Hczn nnJt>)Wym‘ (79 pozycyj bibliogra-

INSTYTUTY I LABORATORIA N AU K O W O - 
BADAWCZE  

Instytuty zagraniczne

nt̂ IONAL INSTITUTE OF ECO 
NOMY a n d  SOCIAL RESEARCH 
Nature, 4109. Sprawozdanie z działal­
ności za rok 1946-47.

RUSSELL Sir E. John. British insti­
ll ions for research in soils and crop 

production, Scient. Monthly 67, 2
, , , ’argamt'zaojii birYtYjskich płaco-
■TCdndcządan ^  glebą i  'Pr0ldufcĉ

Laboratoria zagraniczne 

The CA V E N D IS H  LABORATORY
urgamraatiom and woirk of — (Si 
Lawrence Bragę). Sci. and Cult. 14, 5 
Przedruk z N a tu re, 4095.
TOPV̂ t^. RESEARCH LABORA lORY, Teddungton, Nature, 4107 
Sprawoz-dame z prac za -okres 1938-

fT!i? -RESEA-RCH station
? (A- Parker). Researc,
, 10 Kierunki badań i niektóre id 

wyniki — stacja badań nad paliw am 
brytyjskiego departamentu przemy

ełowo-badawczago (Greenwich). — 
Calorimeter building for domestic 
beating research at the Fuel. Research 
Station. Greenwich. (A.C. Momkhow 
se). Nature, 4108.

I! LABORATORIO CENTRALE DI 
IDRAULICA in Francia (a.o.). Riceica 
Scient. 18, 7. Organizacja i wyposa­
żenie framouskiiago laboratorium hy­
draulicznego.

NATIONAL PHYSICAL LABORA­
TORY. The work of th-e —• Nature, 
4108. Ważniejsze prace i osiągnięcia 
wszystkich wydziałów laboratorium 
(1947/48), — The Metrology Division 
of the — (H. Barr ell). Research 1, 11. 
Wyposażenie techniczne i prace wy­
działu metrologicznego śmigielskiego 
narodowego laboratorium fizycznego 
(43 poz. literatury).

The POST OFFICE RESEARCH 
STATION. Nature, 4106. Angielska 
stacja badań telekomunikacyjnych 
Kierunki' badań, osiągnięcia -stacji.

TELECOMMUNICATIONS Research 
Establishment (TR.E ). Discovery 9, 7. 
Historia i ważniejsze osiągnięcia bry­
tyjskiej stacji badawczej radaru (Mal­
vern).

m a t e r ia l n e  p o d s t a w y  n a u k i

CIVIL AND MILITARY RESEARCH. 
Scient. Worker 3, 4. Zestawienie wy­
datków W. Brytanii na personel nau­
kowy zajęty przez badania rządowe, 
wojskowe -i przemysłowe. Propozycje 
zmian.

M IĘDZYNARO DO W A w s p ó ł p r a c a  

I  K ONTAKTY n a u k o w e  

I nstytucje i  organizacje

ACADÉMIE INTERNATIONALE 
d'Histodre des Sciences. Aldo MIELI: 
1928—17 Août — 1948. Arch. Intern. 
Hist, Soi- 27, 4. Historia Akademii hi­
storii nauki w 20-!eic:e jej istnienia — 
Na końcu nru sprawozdania oficjał’ 
ne: wybory nowych członków; ze­
brami© zarządu (maj 1948).
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ORGANIZACJA N A U K I
PEDAGOGIKA STUDIÓW  W YŻSZYCH

CENTRE INTERNATIONAL DE 
SYNTHÈSE. Rev. Synthèse 63. R. Bou­
vier: La vie du Centre (zarys dzia­
łalności w 1 półroczu 1948). — Julien 
BENDA: La crise du rationalisme
(streszczanie odczytu). — A. VARA- 
GNAC: Le premier congrès limtemaitiio- 
¡nal d' ardhéo'civiilisation (zjazd po­
święcony znaczeniu symbolu w cywi­
lizacjach pierwotnych — czerwiec 
1948).

FÉDÉRATION INTERNATIONALE 
DE DOCUMENTATION. FID. Docu­
ment. 15, 1. 17th conference of the 
International Federation for Docu­
mentation. Sprawozdanie ze zjazdu 
(Berne, sierpień 1947), wnioski uchwa­
lone podano in extenso w języku 
zgłoszenia. — F. Donker Duyv.is: Rap­
port général sur la —, 1946—1947. 
Sp raw ózidain i e sek retairz a.

INTERNATIONAL COMMITTEE of 
universal classification. XVIth report 
on the — (F. Donker Duyvis). FID 
Rev. Document. 15, 1. Sprawozdanie 
z prac komisji klasyfikacji FID; naj­
ważniejszy jest nie tyle układ syste­
matyczny, co sposób jego ciągłego 
ulepszania i unowocześni aula.

UNION INTERNATIONALE d'HI- 
STOIRE DES SCIENCES, Arch. Intern. 
Hist. Sci. 27, 4. Sprawozdania z pTac 
i komunikaty komisyj Unii poświęco­
nych naet. przedmiotom: historia spo­
łecznych stosunków nauki (S. Lilley), 
«nauczanie historii nauki (André Rey­
mond, J. A. Vollgraff, Q. Vetter), 
bibliografia historii nauki (D. WaJey 
Singer, A.C. Gnombie), wydawnictwa 
(P. Sergescu), średniowieczny wschód 
(F.S. Bodenheimer).

Zjazdy i kongresy

Fifth COMMONWEALTH ENTO­
MOLOGICAL CONFERENCE. Nature, 
4112. Streszczenia referatów ze zja­
zdu entomologów imperium brytyj­
skiego (Londyn lipiec 1948).

INTERNATIONAL CONGRESS on

analytical chemistry. Nature, 4108. 
Sprawozdanie z prac kongresu chemii 
analitycznej (Utrecht, czerwiec 1948).

Fourth INTERNATIONAL SIGNIFF 
CAL SUMMER CONFERENCE. Syn- 
these 7, 1—2. Numer poświęcony
czwartej konferencji lingwistyki psy­
chologicznej w 's—G'raveland w  
dniach 21 do 26 sierpnia 1948 (prze­
mówienia, 20 odczytów, dyskusje).

P.L, Le oomgres des physiologistes 
h Lausanne. Rev. Quest. Scient. Ser. 
V, 9, 3. Sprawozdanie z międzynaro­
dowego kongresu fizjologów (kwie­
cień 1948).

ORGANIZACJA N A U K I

DISTRIBUTION of scientific man­
power. Nature, 4110. Konieczne jest 
«najlepsze wyzyskanie istniejących 
pracowników naukowych przez odpo­
wiednią gospodarkę personalną. 
Szczegółowe omówienie brytyjskich 
potrzeb i prac organizacyjnych.

PEDAGOGIKA STUDIÓW  WYŻSZYCH

BRANDWEIN Paul F. From one 
teacher of science to others. Amer. 
Scient. 36, 3. Konieczność zbadania 
nowych programów nauk przyrodni­
czych przez porównanie wyników do­
świadczalnych kursów równoległych 
(«nowego i starego typu) dlia dwu grup 
studentów. Zadanie programu: dać 
obywateilowi zrozumienie możliwości 
nauki, dać mu obeznanie z metodą 
naukową i pewien zasób wiadomości 
— w ten sposób naukę wprowadzić 
skuteczniej do żvcia sipołeczeństwa.

FIELD TRAINING in geology. Sci. 
and Cult. 14, 2. Indyjskie uniwersy­
tety dają dobre przygotowanie teore­
tyczne w geologii, lecz prawie zupeł­
nie pomijają prace terenową; powo­
dem tego są braki organizacyjne i fi­
nansowe uczelni.

WINTER H.J.J, Remarks on the 
teaching of the history of science arid 
philosophy of science. Arch. Intern. 
Hist. Set 27, 4. Konieczność zmiany 
punktu widzenia ma nauczanie Listo-
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r ii i ¡filozofii nauki. Możliwości kur­
sów tych przedmiotów dla szkól śre­
dnich; (kursy dla szkół akademickich 
— ideały nauki, jej międzynarodo- 
wość, sztuczność podziału na filozo­
fię naturalną i metafizyczną, obawa 
przeładowania progi&niów, różne po-
dojścia do pojęć podstawowych. Sta­
dia po dyplomie.

POPULARYZACJA NAUKI

AMERICAN SOCIETY of Newspaiper 
Kditors repoats on atom-iic informaitiion 
problems. Buli. Atomie Scient. 4, 7. 
Tirudnośai prasy codziennej wobec za­
dania właściwego informowania społer 
czenstwa: tylko około tuzina reporte­
rów w USA .posiada kompetencje do 
informowania o sprawach energii ato­
mowej. Propozycję rozwiązania tej 
trudności.

PSYCHOLOGIA NAUKI

HANSTEEN Henry B. Tender-mim- 
d.ed scientists. Amei, Scient. 36, 3. 
Autor widzi u .niektórych uczonych 
znaczny udział nieracjonalnych skład­
ników rozumowania. Jednakowoż u- 
-czony całkowicie racjonalny *— ba­
dani© naukowe stanowi dla niego cel 
sam w sobie — może być obojętny 
na swole ©.toczenie.

SYMBOLISM IN SCIENCE. Endeov- 
our, 27. Symbol© naukowe i. pseu­
donaukowe; napisanie wzoru nie za­
wsze wyjaśnia zjawisko badane. Ma­
tematyka również używa symbol"., 
■ale jest najdokładniejszą znaną me­
todą przedstawiania, wyników nauko­
wych.

SOCJOLOGIA NAUKI
Nauka a gospodarka narodowa i  światowa,

A.O. La. ricerca sclentifóca presiso 
te ferrovie francesi. Ricerca Scient. 18,
7. Szkic omawiający stosowanie na­
uki do rozwiązywania zagadnień ko­
lejnictwa francuskiego.

SĄNDER R.K, Co.rtmenfia.ry: use 
<of research by email firms. Reseaich
Zycie Nauki 7

1, 10. Ni© stosowanie wiedzy nauko­
wej w przemyśle jest równie często 
winą administracji przemysłu, co sa­
mych naukowców. Polega to przede 
wszystkim na nieumiejętności wyra­
żania wartości odkryć i właściwego 
wprowadzania ich do fabryki. Autor 
analizuj© warunki i możliwości pra­
cy naukowej w firmach różnej wiel­
kości.

SCIENCE AND THE. N.C.B. Scient. 
Worker 3„ 4. Początki współpracy an­
gielskiej nairodoiivej rady węglowej ze 
związkami pracowników nBiufco.wych.

Nauka a kultura i oświata

CUSHING Richard J. A. spiritual 
approach to the atomic age. Bull. Ato­
mic. Scient. 4, 7. Nauka sama nie mo­
że postawić wartości moralnych. Nie 
bezpieczeństwo wojny atomowej mo­
że spowodować wzrost poziomu mo­
ralnego uczonych. Rola reiligiii flo 
uświęceniie uczonych.

LAGEMANN Robert T. The scien­
tist as artist. Amer. Scient. 36, 3. 
Estetyczne wartości pracy naukowej. 
Piękność nauki może być tylko po­
jęciowa, ale może być i piękno obra­
zowe, np. fi.g.ury Lissajous'a lub budo­
wa kryształu.

ZBLBNY Leslie D.-. New directions 
in educational sociology .and the tea­
ching o.f sociology. Amer. Sociol. Rev. 
13, 3, Uwagi o roli socjologii wydho- 
wawoziej w układaniu programów i 
metod nauczania socjologii.

Nauka a państwo; nauka a polityka
DAVIES T.H. „Security risk" car 

ses — a vexed question. Bull, Atomic 
Scient. 4, 7. Komentarz redakcyjny 
do artykułów S. W.hite'a oraz Gerso­
na i Lesser« cytowanych niżej; pro­
test przeciw „badaniu lojalności" u- 
caonych, opartemu najczęściej na 
plotkach i donosach.

FRIEDWALD E.M. The atomie 
deadlock could be broken. Discovery 
9, 8. Plan współpracy światowej
(ewentualnie bez Związku Radziec
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kiego) mający aa celu zapobieżenie 
wojni© atomowej. Dalej komentarze: 
N.F. MOTT: An .atomic affliawce bolds 
no security for Britain; M.L. OLI­
PHANT: Western control means
eastern supremacy.

GERSON M. and LESSER M.L. AEC 
loyalty .procedures and civil right».. 
Bull. Atomic Scient. 4, 7. Prawnicze
rozważeni© procedury badania „tojal 
naści" pracowników .naukowych _ w 
USA. Ostrzeżenie przed możliwością 
nadużyć. Zamieszczano .tymczasowe 
przepisy proceduralne.

OAKESHOiTT Michael. Scientific 
politics, Cambridge Jown. 1,'6. Kon­
struktywnie omówienie książki Mor 
gemtfoaua Scientific man versus power 
politics. Wedle Mioirgein.tlha.uu wiiąjra 
w możliwość „naulki o polityce" i '„in ­
żynierii epołeczenj" jest złudzeniem. 
Oake.sfoott wskazuje na różnice mię-
dizy polityką .naukową a demokraty-
caną.

OAKESHOTT Michael. Science and 
sociie-ty. Cambridge Jo-urn. 1, 11. Ob­
szerna re'oenzia książek Darłrn.gtona 
C oni lic t of .science and society i Rit- 
dh,ie'go Science and politics. Nauka 
Składa się z odkryć, ,a życie społe­
czeństwa musi być ciąg'e; społeczeń­
stwo jest zawsze .bardzo zacofane 
i powinno czynić większy użytek z 
odkryć nauki. Oakeehott uważa za 
niemożliwą politykę, ¡która kierowa­
łaby się tylko wynikami naukowymi. 
Ritirihie sądzi, że socjologia lub .polr 
tylfca mogłaby być naukowa wtedy, 
gdy jej naukowość rozbroiłaby techni­
kę kiierowaimia ludzi opartą ®a odkry­
ciach fizyki, co jest sprzeczne. Stąd 
wniosek: czym kierowanie ludźmi 
jest bardziej naukowe, tym mniej je- 
•go środki będą wysitarcazjące same 
przez 6ię.

POLITiCIANS VS. SCIENTISTS in 
llh-e U.S.A. Sci. and Cu.fi. 14, 1.
Przedruk z, prasy USA listów, wtska- 
zującycth na bardzo niekorzystne 
■skutki ,badań lojalności" uczonych.

SHI.LS Edward A. The failure of 
the UN AEC: an .¡interpretation. Bull- 
Atomic Scient. 4, 7. Interpretacja
przyczyn niepowodzenia prac Komisji 
energia atomowej ONZ; zarys histo­
rii «zagadnienia.

WHITE Marsh W. Scientific and. 
technical enlisted .men in the Army. 
Sclent. Monthly 67, 1. Armia USA 
zorganizowała wydział techniczny za­
trudniający zmobilizowanych nau­
kowców ii tecllmków; statystyka spe­
cjalności naukowej i wojskowej.

WHITE ' Stephen. Report on Oak 
Ridge hearings. Bull. Atomie Scient. 
4, 7. Pracownicy laboratorium atomo­
wego USA w Oak Ridge, podejrzani 
o „nielojalność", są przesłuchiwani 
lub zawieszani w czynnościach; 
wprawdzie przesłuchania są prowa­
dzone bezstronnie, Lecz ■oskarżania 
mają najczęściej bardzo Słabe pod­
stawy (5 przykładów oskarżeń).

Nauka a postęp

MARDIRQS Anthony M.: Can we 
plam foir «olali «progress? Mind, 227. 
Polemika z Popperem (The Open So­
ciety and Us Enemies) w obronie 
planowania społecznego na wielką 
sikalę. „W każdym danym okresie 
dziejów człowiek staj© wobec pew­
nych perspektyw przyszłości i może 
wybierać między -różnymi możlilwośioiał- 
m i.,-Racjonalny wybór nakazuje pod­
jęcie dział a litości na wielką skalę w 
celu kształtowania przyszłości na 
modłę .najlepszej możliwości. Odmo­
wa wyboru lufo wybór postępowania 
niewspółmiernego z, sytuacją prowa­
dzi do utracenia wolności ludzkiej i 
pociąga za sobą wymknięcie się bie­
gu zdarzeń spod .kontroli człowieka".

OBJECTIVE THINKING, arid ope­
rational research. Sci. and Cult. 14, !. 
Trudności gospodarcze i polityczne 
Indii należy starać się rozwiązać na 
drodze (naukowej, używając tziw. ba­
dań «operacyjnych.

PRYCE M.H.L, Atomie power: w ib at 
are the prospects? Bull. Atomic
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Scient. 4, 8. Możliwości techniczne e- 
nergii atomowej (przedruk z Disco­
very 9,, 3).

Społeczna rola nauki

CRAWFORD W. Rex: International 
relations and sociology. Amer. Social. 
Rev. 13, 3. Socjologowie nie grają w 
polityce stosunków międzynarodo­
wych takiej roli., jaką z racji swej 
wiedzy grać powinni. (Obszerna, dys­
kusja: Raymond Kennedy, CW. 
M GJîridner> P.E. Smith).

bhN N..R. The rode of m.a'tjhemaltiiics 
in the programme of development of 
a country. Sci. and Cult. 14, 1. Mate­
matycy mogą j powinni współpraco­
wać z .rozmaitymi działami nauk 
przyrodniczych; przykłady zastosowań 
matematyki (artykuł dość obszerny).

Społeczne uwarunkowanie nauki 

JAFFE A.J, Technological innova- 
łOints 'and the ohiain̂ inig l̂ociloiecoiniotmr.'c 

structure. Schnt. Monthly 67, 2. Po- 
etęp techniki powoduje zmiany w 
składzie społecznym w kierunku 
wzrostu lieżby pracowników w y s p e *  
c ja lizowianycih.

SCIENCE and its social relations. 
Nature, 4111. Najpilniejsze zagadnie­
nia społecznych stosunków nauki: 
„niebezpieczeństwo zagrażające nau­
ce stąd, że badania stały się w dużej 
mierze zależnie finansowo od wojsko­
wości i przemysłu, po drugie sposób, 
w który obecnie wprowadza się wy­
niki naukowe w społeczeństwo". Po­
wstaje nfeibezpdeozteńsitwio badań, .pla­
nowanych nie w fcerunku dobra 
ludzkości j nauki. Nacisk na potrze­
bę badań społecznego uwarunkowa­
nia nauki j na jej mi,ędzyńa rodowość.

Nowe zastosowania nauki 

GARROD Lawrence P. Chemothe­
rapy. Hea»h Educ. Jourji. 6, 3. Zasłu- 
E* chemoterapii (leki syntetyczne 
i  roślinne) i je j dalsze możliwości; 
wstęp historyczny.

LE GROS CLARK F. The chemist of

the market place. Discovery 9, 7. Fał­
szowanie towarów żywnościowych a 
rozwój metod i/  instytucyj badaw­
czych, poświęconych badaniu ich ja* 
kości.

PICKFORD R.W. Psychological 
problems of sex and marriage. Health. 
Educ. Jaurn. 6, 3. Rola psychologii w 
wyjiaśndiantilu i  mczwiązywamiu trudno­
ści pożyci® małżeńskiego,.

SCIENTIFIC METHOD in the con­
servation of pictures. Nature, 4109. 
Znaczenie naukowej konserwacji o- 
hraizów dilia kulltsury; .po® tyka konseir- 
waoji w Anglii. Dalej w mrze artykuł 
W.C. Constable: Clearing aind care 
of the National Gallery Pictures.

SCOTT BLAIR G.W. Rheology of 
foodstuffs. Research 1, 10. Zastosowa­
ni© reoflogdi (nauki o trwałych Into nie­
trwałych deformacjach ciał) do pro­
duktów spożywczych — ma to zna­
czenie w lich przechowallntościi, 'ja­
kości sprzedażnej, użyteczności spo­
żywczej .i przemysłowej itp. (103 poz. 
literatury).

WALLIS J.H. Psychology and hu* 
man affairs. Biology and Hum. Aff. 
14. 1. Psychologia w lecznictwie, w 
mierzeniu umiejętności ludzkich, w 
utrzymywaniu zdrowia • umysłowego, 
Psychologia a moralność i etyka.

Socjologia pracownika naukowego

EDGERTON Harold A., BRITT 
Stewart Henderson and NORMAN 
Ralph D. Later achievements of małe 
contestants in the first annual science 
talent search, Amer. Scient. 36, 3. 
Pierwszy konkurs talentów nauko­
wych był w roku 1942. Dalsze osiąg­
nięcia uczestników konkursu badano 
przy pomocy szczegółowo omówio- 
myclh kryteriów. Autorzy wykrywają 
u zwycięzców w konkursie tendencję 
do utrzymywamńa się na wyższym po­
ziomi© w czasie studiów i zaraz po 
nich.

HIGHER DEGREES for industrial 
scientists, Scient. Worker 3, 4. Należy 
postarać się S,two,rzyć młodym praco-
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wirnikom naukowym W przemyśle ta* 
kie warunki, by mogli uzyskać właś­
ciwe praktyczne wykształcenie labo­
ratoryjne i samodzielność w pracy 
oraz by mogli uzyskiwać wyższe sto- 
(pme naukowe -za swą pracę codzien­
ną i publikować wyniki (wymaga to 
również pewnych zmian w regulami­
nie niektórych angielskich uniwersy­
tetów).
. STAR Shirley A. Loyalty investiga­

tions a poll of atomic scientists. 
Bull. Atomic Scient. 4, 7. Wyniki an­
kiety nad wrażeniem wywołanym 
wśród uczonych atomowych przez 
praktyki ,,badania lojalności" w USA,

SZKOLNICTW O WYŻSZE ZA GRANICĄ

WOOSTER W.A. Academic freedom 
in Prague. Scient. Worker 3, 4. Obie­
ktywne świadectwo i opis zmian za­
szłych w praskim środowisku .uniwer­
syteckim w marcu i kwietniu 1948

Uczelnie i zakłady

SHEFFIELD SCIENTIFIC SCHOOL 
— the first hundred years (Charles 
H. Warren). Scient. Monthly 67, l. 
Stulecie ,.szkoły przyrodniczej", 
związanej z uniwersytetem Yale, wy­
bitne postaci profesorów; szkoła o- 
feeoraie kształci pracowników po dy­
plomie.

UNIVERSITÉ DE MONTRÉAL.
L institut d'études médiévales (Benoit 
Lacroix). Action Univ. H, 4. Cele, 
prace i wydawnictwa instytutu.

UNIVERSITY OF BRISTOL. Physics 
in Bristol (N.F. Mott). Brit. Sci. Newa 
i, 11. Wyniki i kierunki badań w la­
boratorium fizykalnym.

UNIVERSITY OF CAMBRIDGE. 
Engineering research at Cambridge. 
Nature, 4107. Sprawozdanie z działal­
ności _ Zakładu badań technicznych 
(ok. 35 prac prowadzonych jednocze­
śnie).

UNIVERSITY OF NOTTINGHAM, 
H.T.H. Piaggio: University education 
in Nottingham. Nature, 4111, Nowy

uniwersytet w Nottingham i jego 
prehistoria od roku 1875.

Zagadnienia organizacyjno-techniczne

EXAMINATIONS and selection 
boards. _ Nature, 4108. Zagadnienie 
■egzaminów składanych po studiach 
przed przyjęciem dh służby państwo­
wej. Właściwa selekcja odpowiednich 
kandydatów wymaga jeszcze dalszych 
doświadczeń. Jednakowoż 6łużba 
państwowa nie powinna pochłaniać 
dla siebie wszytkich najlepszych kan­
dydatów, są oni potrzebni i  gdzie in­
dziej.

TECHNOLOGIA N A U K I

EVANS David S. Installing the mir- 
nar of the Commonwealth's largest 
telescope. Discovery 9, 8. 187-centy- 
metrowy refraiktoir w Radcliffe Obser­
vatory (Pretoria, pld. Afryka).

HASLEll A.W. Reflecting micro­
scopes, Discovery g, 7. Szczegóły bu­
dowy mikroskopu zwierciadlanego — 
zasada działania, osiągane korzyści* 

MITCHELL R.L. Applications of 
spectrographic analysis to agricultu­
ral problems. Brit. Sci. News 1, 11. 
Szybka analiza widmowa tzw. mikro­
elementów.

UNDERWOOD R.S. Two telescopes 
and1 the new universe. Scient. 
Monthly 67, 1. Opis teleskopów na 
Mount Wilson i Mount Palomar; na 
tle szkicu yriedzy o wszechświacie o- 
mówienie ich roli dla badań nauko­
wych przestrzeni,

TEORIA, FILOZOFIA  I  METODOLOGIA  
N A U K I

Zagadnienia ogólne

BERNATS Paul; Ueber die Ausdeh- 
niuirag des Begriffes der Komplemantar 
ritaet auf die Philosophic. Synthese 7, 
1—2. Na terenie filozofii odpowiedni 
kiom pojęć komplementarnych mikro4 
fizyki są na przykład pojęcia ,.fizycz­
nego" i ..psychicznego",

CHURCHMAN C. West: Statistics,



PRZEGLĄD PRASY ZAG RANICZNEJ 101

pragmatios, mductkm. Philos. Sci. 15, 
3. Formalna analiza logicznego aspek­
tu etatystycznej oceny hipotez oraz 
dyskusja teoria wnioskowania prag­
matycznego i  ogólnego pojęcia indu­
kcji.

DUERR Karl: Logistik ale Por 
edhuingsimethode. Synthese 7, 1—2. 
Autor darpanstruje użyteczność logi­
styki przez sformalizowanie wywo­
dów Platona, zaczerpniętych z dialo­
gu Solista.

HACKER Sidney G. A&pects and 
a^pirations of science: an introduc- 
■tory remark. Amer. Scient. 36, 3. 
Nauka opisuje i kataloguje fakty/ale 
musi je również interpretować i koor­
dynować. Dalsze rozważania, wyni­
kające z tej interpretacji muszą być 
©pra^dzone. Ma terna ty zac ja wyników 
pozwala na łatrwe wynajdowanie 
sprzeczności.

XB-S"  DTfareiees. 
M ln d ,  227. Przedmioty i zdarzenia lub 
klasy przedmiotów i zdarzeń klasyfi­
kuje się zwykle n.a postaw ie podo­
bieństw. Autor zwraca uwagę na mo­
żliwość opierania się raczej na róż­
nicach niż na podobieństwach ; ilu­
struje swe stanowsko ¡przykładami z 
biologii.

PIAGEF Jean: L'analyse psycho- 
génétique et l'épisiemologie des 
sciences exactes. Synthèse 7, 1—2.
Analiza procesów poznawczych dzie­
cka może mieć wartość dla episte­
mologii nauki. Za szczególne ważne 
autor uważa trzy punkty: rólę dzia­
łania w genezie poznań, dwa rodzaje 
doświadczenia występujące w sto­
sunkach między podmiotem j przed­
miotem podczas czynności poznaw­
czych, i dwa rodzaje abstrakcji zna­
mienne dla poznania typowego dla 
nauk ścisłych.

REICHENBACH Hans : Rationalism 
and empiricism, an inquiry into the 
roots of philosophical error. Philos, 
Review 57, 4. Krótki zarys dziejów 
sporu między racjonalizmem i ernpi-

ryzmem, prowadzący do wniosku, is  
źródłem błędu filozoficznego jest błę' 
dna interpretacja wiedzy, wedle któ­
rej wiedza matematyczna jest proto­
typem wszelkiej wiedzy. Lecz na to, 
aby rozwój nauki umożliwił konse­
kwentny empiryzm, trzeba było pani 
tysięcy lat.

TOULMIN Stephen. World-stuff 
and nonsense. Cambridge Journ. 1, 8. 
Ostra krytyka poglądów J.S. Huxleya, 
wyrażonych w uzupełnionym przez 
niego wydaniu książki 'jego dziadka, 
T.H. Huxleya. Biologia i etyka; ewo­
lucja jako postęp biologiczny: i jako 
oznaczenie kierunku rozwoju moral­
nego. J.S.H. odrzuca religię jako ab­
solutną podstawę etyki, ale sam u- 
żywa rozumowań typu zbliżonego do 
„religii". Nie jest to ani dobra litera­
tura, ani filozofia, ale książka jest do­
wodem. że człowiek ma „potrzeby in- 
fra-racjonalne".

WILLIAMS Gardner: Absolute truth 
and ¡the shadow of doubt. Philos. Set 
15, 3. Dyskusja prawdy, wiary, praw­
dopodobieństwa i przekonania.
Wzajemny stosunek nauk i ich klasyfikacja

KOSTYLEFF N. La réflexologie et 
¡'histoire de la philosophie. Rev. Syn­
thèse 63. Naiuka io refleksach i1 sko­
jarzeniach mózgowych w historii filo­
zofii. Dane filozofii i iich myślowe 
rozwijanie — nie zawsze wyniki ro­
zumowana godzą się z wynikami fi­
zjologii:. (28 stron, 26 poz. bibliografii).

LEDGERWOOD Richard: Taxono­
mie note on the gnosology of modem 
science. Philosi Sci. 15, 3. Mętne u* 
wagi na temat podziału i stosunku 
nauk biologicznych i kulturalnych, 
nawiązujące do założenia, że łatwiej 
zdefiniować lżycie" przez „kulturę" 
niż „kulturę" przez „życie".

.RICHENS R.H. The elucidation ¡of 
life. Cambridge Journ. 1, 3. Wzajem­
ne powiązania | wpływy biologii i fi­
lozofii w wyjaśneniu zagadnienia ży­
cia. Rozwój historyczny tego powią-



102 PRZEGLĄD PRASY ZAG RANICZNEJ

zania; niektóre filozofie wschodu. 
Współczesna „filozofia" biologii (ta 
część artykułu obejmuje 7 stroni; w 
miarę jej .rozwinięcia autor wjeżdża 
coraz bardziej w metafizykę, docho­
dząc aż do teologicznych wyjaśnień 
filozofii życia).

Zagadnienia nauk szczegółowych 
Ekonomia

BECKER Arthur Peter: Some piiilo- 
Siophi.cai aspeóte of economice. Philos. 
Sc/. 15, 3. Dyskusja miejsca teleolo- 
gii (.badania celów), aksjologii i etyki 
w teorii ekonomicznej. Pierwszym 
błędem, jaki popełniają ekonomiści, 
jest nńeodlróżnłainffle etyki i teorii war­
tości. Drugim, unikanie zagadnienia 
wartości, igidy właśnie ..przedmiotem 
ekonomiki jest badanie swoistego ty­
pu wartości, które wcale nie wymaga 
poświęcenia metodologii naukowej". 
Trzecim wreszcie, míeanoizunrlenfe ce­
lowego charakteru ekonomiki, pole­
gające ma szukaniu .obiektywnych 
reguł w ar tośc ¡o wa ni a.

FEUER Lewis S.: Indeterminacy and 
ecanomnc development. Philos. Scl 
15, 3. Artykuł ma na celu wykazanie, 
że na .gruncie ekonomiki socjalistycz­
nej imite jest możliwe znale ziemie o- 
kreślonego rozwiązania zagadnienia 
rozwoju kapitel ¡«tycznego.. ,, Kierunek 
zimiiain teiobniiczinych j.eet w teorii 
ewolucji kapitalistycznej czynnikiem 
niewymiernym... i także czy iirme 
przewidywania są raczej wyrazem 
wiary niż twierdzeniami ekonomiki".
Fizyka

DESTOUCHES Jeian-Louis: Le role 
de Tactivité subjeotive dane l'élabo- 
ration des no tions de la physique 
moderne. Synthese 7, 1—2. „Cała li- 

•zyka współczesna wyraża 6iię w ter­
minach działań schematycznych wy­
konywanych przez również schema­
tycznych obserwatorów j n;e możne 
się już ograniczać do wyrażania się 
w terminach przedmiotów i własności 
przedmiotów".

LINDSAY R.B. Impotence principles 
itn modern physiifcs.. Sclent. Monthly 67, 
1. Zagadnienie filozoficzne tzw. fizy­
cznych niemożliwości — wyrzekanie 
się pewnych możliwości jako zbyt 
niedokładnych (up, zagada nńeotzeia- 
czoiności w mechanice kwantowej) 
jest zwykle ¡przeceniane.

RAPOBORT Anatol: Verbal d iffi­
culties in the application of Newto­
nian physics. Synthese 7, 1—2. Spra­
wozdanie z trudności semantycznych 
napotkanych przy nauczaniu elemen­
tarnej fizyki klasycznej kadetów lot­
nictwa. na początku wojny. Najwięk­
sze trudności łączą się z antropo- 
morfi.czinym stosunkiem do zjawisk 
przyrody, wyrażającym isiię w sfor­
mułowaniu „co sprawia, że ciała spa­
dają?".
Historia

MANDELBAUM Maurice: A criti­
que of philosophies of history. Jovrn. 
Philos. 45, 14. „Celem tej rozprawy 
jest analiza podstawowych założeń 
wszystkich. , tradycyjnych filozofii 
dziejów i sugestia, że częsty konflikt 
między empiryczną historiografią a 
filozofiami dziejów jest faktycznie 
konfliktem koniecznym. Jeśli tak jest 
istotnie, możną śmiało stwierdzić, że 
próba tworzenia filozofii dziejów jest 
przedsięwzięciem teoretycznie bez­
podstawnym".

RIEZLER Kurt: The historian and 
the truth. Journ. Philos. 45, 1.4. Essay 
czysto literacki: historyk odkrywa w 
dziejowej zmienności „odwiecznie 
ludzkie".
Matematyka i logika

BR1TZELMAYR Wilhelm: Interpre­
tation von Ka.ikuell.en. Synthese 7, 
1—2. Analiza różnych, rozumień ter­
minu „interpretacja" w badaniach, 
nad rachunkami logiki matematycz­
nej.

COURT N.A. Is mathematics an 
exact -science? Scient. Monthly 67, 2. 
Matematyka pomaga opisać świat i
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bada siwe własne podstawy. Poglądy 
matematyków na własną . dyscyplinę, 
ich liczne błędy.

GRISS G.F.C.: Sur ;,a négation 
(dans lies mathématiques at- ia logi­
que). Synthèse 7, 1—2. Kilka myśli 
na temat możliwości budowy mate­
matyki intuicjoimstycznej bez negacji.
P s y c h o lo g ia

THOMAS M. Anthropomorphisme 
et finalisme en psychologie, animale. 
(Pierwsza część artykułu) Scientia, 
4^5—436. Zachowanie się zwierząt pod 
wpływam głodu i instynktu płciowe­
go pozwala stwierdzić u nich również 
samodzielne nie tyliko instynktowne 
myśli. Rozwój poglądów filozoficz­
nych na to zagadnienie,

VINAGKE W. Edgar. Tlhe basie po­
stulâtes of psycbology. Scient. 
Monthly 67, 2. 13 założeń psycholo­
gii 'nowoczesnej: tożsamość elemen­
tów zachowania, jedyność osobnika, 
oormailinwiść, wpływy fizjologiczne, 
związki dziedziczności ze środo .vis- 
kiem, podłoże społeczne rozwoju, c- 
biektywność i n reostat eczność metod 
i wyników, zdolność modyiikacji, 
mierzalność, rozmaitość punktów wi­
dzenia, ¡konieczność syntezy wydzielo­
nych czynników prostych, dynamicz- 
n-ość (przyczynowość). *
Różne

ISAL Paul. L'électrocardiographie. 
Rev. Génér. Sci. Pm. Appl. 55, 6—7. 
Zasady i metody1 elektrokardiografii ; 
autor ostrzega, że wnioski praktyczne 
7. pomiarów wyciąga się ostrożniej 
niż by to wynikało z artykułu.

RAVEN Ghr. P.: Bormalization of 
the fundamenta! concepts' in eome 
fiekte' of biolioigy (general view of 
the aotiv-i'ties of the biological section 
of the International Society for Signi­
fies). Synthèse 7, 1—2. Omówienie
działalności holenderskiej sekcji bio- 
iogii Międzynarodowego, Towarzys­
twa Sygnificznego, obejmującej logi­

czną i ¡psychologiczną analizę podsta­
wowych .pojęć biologicznych.

THRING M.W. Application of  ̂si­
milarity principles to metallurgical 
problems. Research U 1L Bardzo tech 
nxzny artykuł o stosowaniu modeli 
matematycznych (dynamicznych) do 
układów różnego rodzaju i pewnych 
wypadków metalurgii.
Socjologia

BARIOUX Max: La traduction dans 
les sondages internationaux. Synthèse 
7, 1—2. Zagadnienie metody hadan 
opinii ¡publicznej i trudności ¡związa­
nych z tłumaczeniem kwestionariuszy 
przy sondażach międzynarodowych.

B(LAHA) Atmoszt). Obecna socjo­
logie. ¡Na obranu sociologie (Je ©ocio- 
tagte, ,Jbuii®aaismii" viiedia?). Sociol. Re' 
vue 14, 2—3. Socjologia nie jest nau­
ką burżuazyjną (przekład artykułu in 
extenso zamieściliśmy w Życiu naukt 
6, 1948, nr 35—36).

BOURGÍN Georges;: La méthode 
soejotagique des «ondages de l'opi­
nion publique. Synthèse 7, 1—2; Ze­
stawienie założeń, na których się <o- 
pierają badania opinii publicznej ja­
ko metoda socjologiczne!.

DENK Franz: lieber das Problem 
der exakten Sozialwissenschaft, Syn­
thèse 7, 1—2, Uściślenie nauk społe­
cznych wymaga przezwyciężenia pry­
mitywnego języka, i używania takich 
symboli, które pozwolą ma budowę 
modeli nawet najbardziej skompliko­
wanej rzeczywistości. Konieczna jest 
przy tym aimailitza psychioilogicznej i 
ß'CHcjo!ogtczinej roli języka oraz wza- 
j.emna praekładiaiitaioiść termmitogiiii

DODD Stuart C,: Developing de- 
moscoipes for social research. Amer. 
Socioi. Rev. 13,, 3. Demoskop jest na­
rzędziem naukowego badania popula­
c ji ludzkiej, obejmującym wszystkie 
jego elementy od planowani.',a lustra­
cji,, konstrukcji kwestionariuszy i pró­
bnego testowania, do ogłoszenia 
.sprawozdania. Demoskop służy do ba­
dania opinii, wiadomości, zachowania



104 PRZEGLĄD PRASY ZAG RANICZNEJ

filę Sn* wainunków życia ltudzii pod 
każdym względem. Każdy diemotsikop 
jest (1) narzędziem naukowym (2) dio 
badania faktów (3) dotyczących pró­
by reprezentacyjnej (4) określonej 
populacji fudzlkiej. Autor opiera się 
ma trzech zwykłych założemtkidh nau­
kowych: (a) żie postęp społeczny za­
leży częściowo od badań społecz­
nych, (Ib) że badania społeczne zafe- 
żą częściowo od obserwacji faktów,
(c) że obserwiaaj» faktów zależy czę­
ściowo od lepszych narzędzi, Celem 
artykułu jest praepowiedzemiie czte­
rech nowydh Eastosbiwiań demosko­
pów w przyszłych badaniach społecz­
nych. Pierwszym jasit badanie repre­
zentacyjnych pirób populacji ludzkiej 
z© wygięciu na wszystkie jej cechy. 
Drugim badamile orgainizacjii społeoz- 
nyóh i rich skomplikowanych stosun­
ków wewnętrznych. Trzecim badanie 
prób reprazienitaicyjmych dlla całej lud­
ności globu — wszystkich ludów, car 
lej ludzik ości. Czwartym 'regularne 
badanie procesów dynamicznych w 
czasie przez reprezentacyjne próby 
serii czasowych.

MERRILL Francis E.: The study of 
eooiiail problems. Amer. Social Rev. 
13, 3. „Problem społeczny jest sytua­
cją, uważaną za pogwałcenie lub ziar 
grożenie ustalonych wartości społecE- 
nych, która uchodzi za nadającą się 
do poprawy lufo usunięcia prziez od­
powiednie postępowanie". Toteż ba­
dacz problemów społecznych powi­
nien rozumieć aniaiazenie faktów, do­
ceniać rollę wartości społecznych 
i zdawać eiobie sprawę z możliwości 
konstruktywnego dziiałamila społecz­
nego. (Dyskusja: A K. Cohen, E.R. 
Mowrer, S.A. Queen).

SELLTIZ Claire and COOK Stuart 
W.: Can research in social science be 
ooth socially useful and scientifically 
meaningful? Amer. Soaiol. Rev. 13, 4. 
Nauki społeczne mają dwa zadania. Z 
jednej stromy powinny dążyć do zro­
zumienia i przepowiadania całego za­
kresu ludzkich działań, z drugiej aaś,

z powodu ®Wej orientacji społecznej,, 
liczy się na ich praktyczne kierowniL 
ctwo w ¡bezpośrednich zagadnieniach, 
poprawy stosunków międzyludzkich- 
Aby być społecznie użytecznymi, „ba­
dania muszą dotyczyć zagadnień, któ­
re mają teraz społeczne znaczenie lub 
zapewne będą wymagały irozwiązam/iia 
w bliskiej przyszłości", „wyniki ba­
dań muszą być stosowanie w fconfcre- 
tmycih sytuacjach społeicznyćh", „sa­
me badania muszą być prowadzone w 
taki sposób, aby pobudzać stoeowami©- 
ich wyników w praktycznych sytua­
cjach społecznych". Aby mieć znacze­
nie naukowe, „badania muszą obejmo­
wać systematyczne formułowanie i 
sprawdzanie hipotez", „muszą być 
przeprowadzane a opisywane w taki 
sposób, aby mogły być powtórzone, 
a iidh wyniki 'Skontrolowane", „muszą 
prowadzić do uogólnień lub' ' zasad, 
których ważność ni© ogranicza się da 
bezpośredniego kontekstu danych ba­
dań"

TWICHELL Alllan A.: An appraisal 
method for measuring the quality of 
housing. Amer. Sociol. Rev. 13, 3’ O- 
mówienie i  dyskusja nowej metody 
mierziemia i oceny warunków miesz­
kaniowych, opracowanej przez Ame­
rykańskie Sto warz yszenie Zdrowiu Pu­
blicznego.

WALTER Emil J.: Arawemddng der 
Logiistiik und amailytfechem Sozriialpsy- 
chołogie in def Grand! ag erfoirscihumig 
der Soziiialwissenschaften. Symthese 7, 
1—2. Analiza kilku podstawowych po­
jęć socjologii ii psychologii społecz­
nej, z naszkicowaniem możliwości iiclli 
formiailiiziowaniia.

WILLIAMS Josephine J.: Another 
commentary on so-called segregation 
indices. Amer. Sociol. Rev. 13, 3. Uwa­
gi o wskaźnikach segregacji, mierzą­
cych stopień segregacji białych i mu­
rzynów w ludności miasta.

WILLIAMS Melvin J.: Teamwork in 
the social sciences. Sclent. Monthly 
67, 1. Autor sądzi, że większość spo­
rów między uczonymi ma naturę me-
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todologiozną, opa/nłą czysto ma przy­
jęciu tatoidh ozy innych założeń, doty­
czących. charakteru i możliwości nau­
ki. i  proponuje metody rozwiązywa­
nia sporów i popierania- prac. zespoło­
wych w naukach społecznych.

WOLF Kurt H.: The unique ,arad the 
generał: toward a philosophy of so­
ciology Philas. Soi. 15,, 3. Autor de- 
finiuje fifliozofcę nauki jako badanie 
założeń i metodologii na/uk, ¡rozróż­
nia przyrodniczą d bunaainilsitycziną kom. 
oepcję socjolog iii, obie uznając za ¡na­
ukowe!, wreszcie zarysowuje dla przy­
kładu metodykę naukowego badania 
zjawisk, które dotychczas leżały poza 
zasięgiem nauka. Są to socjologia „zja­
wisk jedynych" („unique"), socjologia 
«sonisu dziejów" ii socjologia przeżyć 
estetycznych.
Stosunek nauki do innych dziedzin kuliury

BARTH Hans, Fomschumg und Ethos 
we phdfasiOiphr'taches Problem. Schweh. 
lochsch. Ztg. 21, 3. Wiedza jako ŹTÓ- 

Oło Siły p-oHiityczn-eij a etyka; autor 
•stwierdza, racjonalizację metod nauko­
wy ćh óbok zwątpi emiiia w racjoniailniość 
ludzkieigo postępowania,

BURKY Charles. Recherche at ¡mo­
rale. Schweiz. Hochsch. Ztg. 21, 3. Na­
uka stworzyła umęczy niezwykle, lecz 
także „zbudowała teorie iwprawledM- 
wiające najgorsze wybryki". Nauka 
musi się żhiumainiziować, — W dysku­
sja nad tym artykułem (i cytowanym 
tu artykułem Bartiha) wypowiadali 
Się obszerniej: Ad-oiłf KELLER, F. 
TANK, Xavier de HORNSTEIN, Georg 
THUERER, oiof GIGON, Eduard FUE- 
TERr Wjlheflm. OSWALD, Buijein FREY 
Hanis. G. WIR2, E. GOLDSCHMID,

Nowe nauki

DAITON F.S. Radiialtiom chemistry. 
Research 1, , 11. Zakres d ważniejsze 
prawa o radiJochemiii (nauki o przemiła- 
nacih wywoływanych przez promienio- 
wainie i jonizację).

TOWARZYSTWA I  INSTYTUCJE NAUKOWE 

Towarzystwa naukowe za granicą

AKADEMIJA PEDAGOGICZESKÏCH 
NAUK RS-FSR. Plan izdiatte’isitvia — oa 
1948 g. Sov. Pedagog. 1948, 7. Plami 
wydawnictw Akademii Pedagogicznej 
w natsibępującydh działach: 1. 'Wiado­
mości Akad. Nauk. Pedagog. RSFRR, 
2. mjomoigraifie, 3, zbiory artykułów 
(podręczniki:), 4 biblioteka pedagogi­
czna nauczycieila, 5. historia pedaigo- 
gikli.

HISTORY OF SCIENCE SOCIETY. 
Isis, 117. Sprawozdanie sekretarza i 
sikairihniKka amerykańskiego towarzy­
stwa historii nauki (za rok 1947).

Inne instytucje naukowe za granicą

CHEMISTRY RESEARCH BOARD. 
Nature, 4110. Dość obszerne sprawo­
zdanie z praic ¡kierowanych i wykony­
wanych przez tatmgiłefeiką! radę chemi­
czną (lata 1938—1946).

COMITÉ NATIONAL de l'Organi­
sation Français©. Journée d'études die 
la distribution, CNOP. Rev. Mens. 
Org. 22, 7. Cały mium-er poświęcony 
referatom konferencji frainnusikiiego 
komitetu - organdiziacji — »zważenie 
zagadnienia rozpruwa dziatnia dóbr w 
przyszłości.

CONSIGLIO NAZIONALE DELLE 
RICERCHE. Rkerca Ścient. 17, 7. A&- 
©embilieia pleiniamiia dei Comitaiti oaziio- 
•niaii e dei Centrii di studio (przemó­
wienie sprawozdawczie prezesa to o - 
gólnym zebraniu organów włoskiej 
rady naukowej). — Attività scrjetntifi- 
ca del C.N.R, Sprawozdania z działal­
ności w r. 1947: Mairiio Giacomo LEVI: 
Centro di atudllo per la  ohimica indu­
striale (z bibliografią prac); Giovanni 
Battista TRENER; Centro di etudii a łp i- 
nii; Framiceisicio ZORZI: II miuseo oiYii- 
co di storia naiur-ale di Verona. — 
A tti del C.N.R. Trzy dekrety dotyozą- 
de zadań i slkladu personalnego or­
ganów włoskiej rady naukowej; no­
wela do teig-o dekretu ; rozporządzeń:© 
o tormatoościaclh. przy przyjmowaniu 
urzędników rady
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DEPARTMENT OF SCIENTIFIC 
RESEARCH. Soi. and Cult. 14, 2. Riząd 
Indii stwarza Departament naukowo- 
badawczy; dbszernóe omówiono jego 
Zadania i możliwości finansowe li or­
ganizacyjne.

THE INDIAN FOREST SERVICE 
(E.P. Stabbing). Nature, 4108. Historia 
i osiągnięcia indyjskiej służby leśnej.

THE ROCKEFELLER FOUNDATION. 
Nature, 4112. Omówienie ro li fundacji 
Rockefellera; jej punkt widzenia na 
rozwój nauki i postęp ludzkości. Roz­
wój mank przyrodniczych jest p<oit,rzie>- 
toiny, ale również konieczne jest zmnEiej- 
sizeiniiie Tióizdźwięfcu między nimi a nau­
kami humanistycznymi. Rozwój szkol- 
uiidtwa wyższego powinien się opierać 
ma międzynarodowej wymianie ludzi. 
Odbudowa kuiliburaftia Niemiec. Nad­
użycie i  nieużyaiie wiedzy >s,a szkodliwie.

US ATOMIC ENERGY ‘ COMMIS­
SION. The medical program of the —- 
(Shields Warren.). Bull. Atomic Sclent. 
4, 8. Program badań lekansikxlh opie­
ra się na użyciu i wypróbowaniu Ta,- 
diioizo,topów fosforu, wapnia,, jodu, zło­
ta, kobaltu i sodu; zwa/lczanie nowo­
tworów.

UCZENI

BARKER. S.J. Woolf: Joseph W. Bar­
ker. Amer. Sclent. 36, 3 Żydorys-wy- 
wiad a (portretem (wykonanym przez 
autora) amerykańskiego fizyka.

CONDON is cleared by Atomic 
Energy Commission. Bull. Atomic 
Sclent. 4, 8. Tekst protokołu wyroku 
komisji orzekającej „lojafaość" ame­
rykańskiego fizyka, E.U. Condona.

CZEP. A.S.: Dr Tomasz Czep. So. 
ciel. Revue 14. 2—3. Życiorys czeskie­
go, ffloaofa ii socjologa.

DAVID. RH. Evans: Prof. W.T. Da­
vid. Nature, 4105. Nekrolog brytyj- 

•sktego fizyka (spalanie się gazów), 
zmafeomiitego wykładoiWcy (1886— 
1948). *

FISHER. Professoir R,A. Fishier,
F.R.S. Brit. Sci. News 1, 10. Życiorys 
wybitnego brytyjskiego genetyka i 
«•ta ty styka, (z portretem).

KAISIN. Pierre de Bétihune: Félix 
Karsin, Semiiloir 1879—1948. Rev. Quest. 
Scient. Ser. V, 9, 3. Nekrolog (b. ob­
szerny) belgijskiego geologa.

LAPPARENT. R.J. Booant: Prof. 
Jacques die Lapparent. Nature, 4108. 
Nekrolog znakom, litego francuskiego 
petriografa (1883—1948)

LIVINGSTON. Warren B. Mack: 
Burton, E. Li'wiinigS’toin, 1875—1948.
Scient. Monthly 67, 1 Obszerny życio­
rys (z iporibreteim) amerykańskiego fil- 
to-fizjologa, bardzo wszechstronnego 
pracownika i pedagoga. — D. Thodiaiy: 
Prof. B.E. Livingston. Nature, 4107, 
Nekrolog.

MOTT. Professor N.F. Mott, F.R.S. 
Brfi. Soi. News I, 11. Żyaioirys (z por- 
tinełem) angielskiego fizyka-1 teoretyka 
(nr. 1905).

OLTMANNS & PASCHER. F,E. 
Fretach: Profs. Friedrich Oilltmauns and 
Adolf Paisidber. Naturę, 4112. Nekrologii 
dwódh niemieckich botaników’, spe­
cjalistów od glonów (obaj zmarli w r. 
1945).

PRJANISZNIKOV. Pamiaitli poczet- 
noigo człena Vsi'/esioj'uzniogo Obsizicize- 
■sitva po inasiprositoanteniju, politycze- 
slkioh. i naucznych znairuiij Akademi­
ka D.N. Prjanfenikowa,. Nauka i Źim 
1948. 7. Nekrolog znanego radzieckie­
go specjalisty chemii rolnej (1865 
1948) z (portretem).

¡STEARNS. Arthur H. Compton: In 
memiomiiam: Joyce Clennam Stearns. 
Buli. Atomie Scient. 4, 8. Nefcnodog 
wybitnego amerykańskiego fizyka 
(1893—1948).

THOMPSON. W.T. Caiman, John. L. 
Myras: Siilr D'Arcy Thompson, C B., 
F.R.S. Naturę, 4107, Nekrolog zmako- 
miitego angielskiego zoologa d histoiry- 
ka nauki (1860—1948),

WHITEHEAD. Bmmet, Dorothy: 
A.N. Whiilfelhaąld, the last phase. Mind. 
227. Analiza uisitatniago okresu twór­
czości zmarłego niiedawno filozofa 
(Process and Reality, Adventures oi 
Ideas, Modes oi Thought),
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W YDAW NICTW A NAUKOWE

ABBREVIATIONS. Nature, 4107. A- 
psychologiczna rozpowisizeatonde- 

Tiiia eiię ziYirycaaju używania.. skrótów. 
W pracach naukowych może 'dojść do 
błędów  językow ych  lub słabej zrozu­
miałości tekstu.

BUEHLER Cuint F The sfattiatics of 
■Bcdienifeific imciunialbulla. Im , 17. Książki 
naukowe z 15 wieku, kraij i  miejsce 
•diruikui .niektóre wyniki .są dość mało 
oczekiwane (nip. stosunkowo niskie io- 
■siiągnięcła Wemecjdl).

ZJAZDY, KONFERENCJE I KONGRESY 
NAUKOWE

IMMUNITY to virus diseases. Nar 
l u r e ,  4107. Posiedzenie British Medi­
cal! Association (Cambridge, Idpiiec 
1047), ¡poświęcone zaigadinleimiiu saoze- 
pień przeciw chorobom wirusowym.

MacEWAN D.MC. Olay miineirailis 
as catalysts and adsorbents. Nature,
4109. Katalityczne dl absorbuj ąoe dzia­
łanie mi.ineirnłów ilastych tematem .zja­
zdu (Londyn?, styczeń 1948); streszczę- 
nliia referatów. .

MURRAY R.C. Scientific łnfonma- 
tioin,: raport of the Royal Society's 
conference. Scient. Worker 3, 4. Omó- 
wr.eniie kierunków dyskusji i szkic wy­
ników o/braid konferencji poświęconej 
zagadnieniom dokumentacji naukowej 
przez czytanie i  rozprowadzanie oza- 
«opisim (izioib. także dział Bibliografiia i 
Dokumentacja).

Traba NAUCZNAJA KONFIEREN- 
GIJA aSpirainitov Akademii Pedagogii- 
ezeskich Naiulk RSFSR. Sov .  P e d a g o g .  
¡948, 8. Ogolinioiakademicka konferen­
cja aspirantów (młodszych pracowni­
ków naukowych); streszczania refara- 
tiów i prac (maj 1948).

NUTRITION of lalthlates. N a t u r e ,
4110. Posiedzenie poświecone zagad­
nieniu właściwego odżywiania spor­
towców (Londyn?, lipiec 1948),

PHYSICAL PROPERTIES of substan­
ces of hiilgb [permittivity. Nature, 4111. 
Streszczenie, .referatów tzw. sympo­
zjum poświęcanego fizyce ciał o spe-

cjailinyćh własnościach elektrycznych 
(Londyn?, czerwiec 1948).

TRELOAR L.R.G. and NAYLOR R.F. 
Physicai amd ebemiCal aspaofe of rub- 
ber tedbinoflioigy. Naturę, 411Ö. Fizykal­
ne i  dhamiczrae zagadnienia przemysłu 
gumowego (zjazd, Londyn, czerwiec 
1948); streszczenia referatów.

ZARKOV A.I. O sovriiesziczaniid raboit- 
n.ifcöv kafedr pedagogiki psidhołogiiii i 
metodyk pedagogOczeiskidh i  uczttiel- 
skłcih misrtJitatov w NalczyOoile. Sov. Pe­
dagog. 1948, 7. W marcu 1948 o>dbył 
silę w Nailczyku zjazd przedstawicie!» 
Instytutów Pedagogicznych i miauczy- 
Ciiellisfciich, ,zwołany przez Akademię 
Nauk Pedaigiogicnrych RSFSR i Minii- 
Htereitwo Oświaty Kaibardyńsfcfej 
ASRR. Omawiano na nim liczne zaigad- 
niienńa matury .ogółnio-pedagogiczmej, 
jak d problemy wychowania i kształ­
cenia w szkołach autantomiczinych re­
publik .radlzieokidh (Dagpstańskiiej, Ka- 
bandyńskfeij i  im).

ZBIORY NAUKOWE

GEBHARD Bruno, The Health Mu­
seum. Health Educ. Journ. 6, 3. Zada­
nia ,,muzeów zdrowia: nauczanie i wy­
chowywanie tspiołeozeństwa w zinaijo- 
mościi ważnych dllia zdrowia faktów 
biologii. Organizacja i zbiory muzeum 
w Clevelainid.

ZW IĄZKI PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH

ASSOCIATION OF SCIENTIFIC 
WORKERS. Science policy. Scient. 
Worker 3, 4. Omówienie polityki 
Związku co do pracy naukowej w róż­
nych hzdedzitmaich i  jego współpracy 
ze Związkiem Związków Zawodoiwydh 
(TUC).

NATIONALE VEREINIGUNG adhweii- 
zieriischar Hocbsohuldo z,ernten. Alllge- 
maineir B:eiriich.t über d'e Generalver­
sammlung der —. Schweiz. Hochsch. 
Ztg.''‘21, 3. Sprawozdanie z walnego 
zgromadzania (1948) szwajcarskiego 
związku wykładowców szkół wyż­
szych; sprawozdanie z działalności 
związku w r. 1946/7.

opracował Tomasz Komornicki
t
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Z A G A D N I E N I A  D O K U M E N T A C J I
BIBLIOGRAFICZNE POSTULATY STULECIA 1846—1848 R,

JUBILEUSZE historyczne roidzą często wydawnictwa naukowe w zakresie 
źródeł czy opracowań , które by ¡się nie ukazały, gdyby nie ów (bodziec roczmi-i 
cowy. Ma lio jasne i ciemnie stromy. Obudzenie zaiiiniteresowań pewnymi proible«- 
mami wśród isizisnszydh sfer nienaukowych, pobudzenie zaś kół badawczych dio- 
«tudtów mad proibtamamii zapomnianymi lub zgoła nowymi, wzbogacenie wiesz-' 
cie liteiraitu-ry naukowej o miowe pozycje — to niewątpliwie dodatni wkład za­
pałów jubileuszowych w oigólnonairod-owy/'dorobek kulturalny. Spójrzmy jed­
nak i ma ¡odwrotną etaoinę medalu. Czyż mie za często odkłada e.ię opnatoowamiei 
piekących potrzeb historiografii do terminów Rośniej zapowiadanych, roCTruic 
i ^wiąziamycfh z tym uroczystości? Ozyż następnie racie z.a późno przypomina 
snę je sobie i  zabiera się do pracy w atmosferze pośpiechu i niedostatecznego 
przygotowania?
. Szczególnie u nas przykładów na to można by dać mdiemiało; diużo usprawie- 
dliwtiają nas wojny i zniszczenia, trwające bez mała oałe ostatnie pół wieku. 
Tego rodzaju zabuinzeaia w rozwoju kulturalnym kraju mapandiziąj odbijają 
się na twórczości hdsitoriiQgriaificznej, a w niej przede wszystkim na pracach 
bibliograficznych, słownikowych,, wy dawni ctwaidh źródeł i 'innych puMikaejadh 
pamoonijczydh. Przepadają materiiały, giną luidzie a z nimi piany redakcyjne,, 
•rwie się ciągłość w kierownictwie,, gaśnie ziapał imdcjatoa-sfci, niełatwy do prze­
kazania maisitępoom. (Niewątpliwie przerwy wojenne gdbiły ,ss'ę majfaitalmiej na 
dzisiejszym stanie hietomoigmaifii njawioiżyitneij, a poroźb torowej. cBcMirwie. Do­
tkliwy brak bibliografii do dziejów .naszych w XIX w., jak również tak znikoma 
«ilość publikacji źródłowych, że niemal można by je policzyć na palipach obu 
rąk — przyczyniły się do tego, że Wiedza nasza o polEltycznej przeszłości kra­
ju — .a itym więcej z zakresu dyscyplin nowszych, jak historii .gospodarczej, 
wojskowej, społecznej, jest bardzo niewystarczająca,,. dalsze badania muszą- 
wciąż utykać z powodu braku podstawowych pomocy, jakimi są źródła, inwen­
tarze archiwalne i  punktualne ukazujące się czasopisma. Ta niepochlebna cha­
rakterystyka odnosi się do, dziejów ruchu rewolucyjnego, w Polsce, zwłaszcza 
wybuchów 1846 i 1848 r., w stopniu wyższym niż do powstania kościuszkow­
skiego, okresu wojen napoleońskich, wojny w 1830/31 r. a-nawet późniejszego« 
od wiosny ludów powstania styczniowego'.

Historia przełomowych wstrząsów ostatniego pięciolecia pierwszej połowy 
minionego wieku, doinioisłych powiązani ruchów polskich 2 ruchami europejski­
mi i prądów politycznych o« 'charakterze narodawo-miepoidłegłościowym«. z prą­
dami społecznymi., zasługuje ze wszech miar m.a dźwigni ecie jej z gąszczu pu­
blicystyki' pseudonaukowych roztrząsam i  polemicznych porachunków.* Taką 
publicystyką było bowiem analizo wami e rewolucji 1846—1849 r., dokonywane 
przez generację w-spółcizeismą piórami Wâktor.a Hel,imama, Ludwika Mlerosław-

1 M. Tyrorwiicz: Historiografia polska wobec zagadnienia ruchn rewolucyjnego 1846— 1849 iv
WIADOMOŚCI HISTORYCZNE mir 3. Wa-nszawa 1948.
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«kiego, Leonia Ziemkowicza, Bronisława Trento wisfcie go czy Edmunda Chojce- 
kiego, 'często przybierające dbarabtar kampanii politycznych a więc ścierania 
się ideologicznego, oum maxima Ara. Pseudonauk o wą zaś historiografią ochrz­
cić trzeba nieraz próby •syniŁeityczmiego ujęcia przemian rewolucyjnych fwdej- 
mó-Mraaiei na poważną miarę, ale bez szerokiej podbudowy źródłowej, głównie 
z okazji ich pięćdiaiiesięctalocia: prace Stanisława Schmur-Pepłowskiiego, Juliu­
sza Stanklą, Ludwiilka Dębickiego i innych. Dopiero studia. Henryka Lisickiego, 
BroniisłaiWra Łozińskiego, Stanisława Karwowskiego, Józefa Feldmana —- po­
częły wyprowadzać problematykę 1848 r. na tary badań materiałów arcbiwał- 
mo r̂ękopiśmi.eamydh. Planową i zespołową pracę na tym polu podjął Marceli 
Handelemain w gromie swych młodych wisipółpracown,'ków-histo.ryków ma kilka 
łat przed wybuchem ostaitniiej wojny światowej. Huragain zmisz-czeń przerwał 
ten tryb studiów u samego niemali ich początku; dorobek bairdzo skromny, jeśli 
dbodzj o liczbę poruszonych problemów, nlie ach jakość — miiał dfia przyszłej 
generacji historyków ten rys niepożądany, że miie przygotował wydawnictw 
źródeł, l©cz. pokusił się odraau o .opracowania kiomsitrukcyjine.

Już to zestawńetnJiie łmzedh etapów badań 1848 .r. może samo w sobie wy­
starczyć aa uzasadnienie potrzeby usystematyzowania ■ dalszych prac ii nadamia 
*m kierunku sprecyzowanego i planowego. Nieodzownym środkiem do osiąg­
nięcia tego celu jesit przede wszystkim bibliografia dziejów tnuchu rewolucyj-. 
nego 1846—1849 r. w Polsce na tle wydarzeń europejskich.

Motywy szczegółowo uzasadniające podjęcie tego doniosłego dzieła dziólą 
«¡ę ma trzy grupy; a) naukowe, b) inwentao-yzacyjno-cwiidencyjme i c) inne. Po­
stulały .naukowe wyrastają głównie z braku ogólnej bibliografii! historii pol­
skiej od 1815 X. do chwili odrodzenia państwowości polskiej, tj. z braku kon­
tynuacji tak doniosłej dla mańki naszej Bibliografii Historii Polskiej Ludwiku 
Tinkle. Pracę zainicjowaną przez M. Handelsmama nad- bibliografią historii pol­
skiej 1815—1914 przerwała wojna od razu na 1 zeszycie tomu I.a Również brak 
w wielu innych krajach europejskich naukowych bibliografii XIX w. utrudnia 
i naszym badaczom szczegółowe poszukiwania źródeł i literatury w bibliotekach 
i  zbiorach zagranicznych. Istniejące zaś obce tego typu publikacje najczęściej 
traktują sprawę polską okresu rewolucyjnego w sposób nader uproszczony lub 
tendencyjny. Przykładem powierzchowności jest ostatnio wydana, już w czasie 
wojny, bibliografia do dziejów nowoczesnych Europy.8 Wreszcie brak szeregu 
obcyah czasopism ¡humanistycznych w naszych bibliotekach czyni potrzebę 
powyższej bibliografii tym bardziej piekącą.

Motywy inwemitaryzacyjnio^ewidemcyjme wynikają z katastrofalnego znisz­
czenia polskich archiwów i  księgozbiorów w czasie ostatniej wojny. Spalenie 
się zbiorów naparswilsfcich a Biblioteki Zamoyskich w Warszawie, a Archiwum 
Państwowego w Poizinaniu, zamknęło dnogę do wyczerpującego zbadania wielu 
pods Nawowych kwestii Wiosny Ludów. Tym usilniejsze winny być zabiegi około 
«kontrolowania naszych ocalałych, choć jeszcze dotąd niezupełnie zwróconych

2 H a lina  Bachulska, M . Handelsman, Ryszard Przelaskowiski: B ib lio g ra f ia  h is to r i i  p o ls k ie j 
1815— 1914, W arszawa 1939. Obecnie w p rzygo tow n iu  jes t kontynuac ja  tego w ydaw nictw a.

3 Low ell Jos. Ragatz: A Bibliography for the Study of European History 1815—1939, M ichl- 
•■gan 1945— 1945, t. I  i  dwa aseszyty suplementów.

BIBLIOGRAFICZNE POSTULATY STULECIA 1848 R.
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Polsce i nieup orz ądkawiawyrah■ ¡maiteriałów. Ho tego dołącza się uszczuplenie 
zasobów polskich wskutek ¡zmiany terytorium Państwa Polskiego, co jednak 
czy to drogą repatriacji dóbr kiuftuiitaln.ydhi, czy wymiany jesit jeszcze do na­
prawy. Do momentów Jinniydh" izialiiczyć należy przede wszystkim względy 
dydaktyczne (potrzeba ibiibŁognafii dla studiów uniwersyteckich), i  profetyczna 
(bitolij.oigriaifia jako przewodnik akcji oświatowojofoclhodrowej, wydawniczej, re­
dakcyjnej ilttp.). Również popularyzacji wiedzy ihiit3to.ryiazin'ej o Wbośnne Ludów 
nie łatwo jest posuwać się naprzód bez specjalnej, poświęconej jej bibbografłi.

Zakres tiego wydawnictwa. musi tnie tylko odpowiadać dzosiejszym pojęciom
0 źródłaiclh histarycznyclh, talie obejmować również te rodzaje źródeł, które ni» 
zawsze uwzględnia się pnz.y Mblilograifiaclh wydarzeń wcześmleijsizydh od r. 1848. 
A zatem o ile  „Menatuma" tradycyjnym sposobem obejmuje opracowania 
wszelkiego typu od synitatyczjn.ydh wydawnictw do felietonów (nawet literacfco- 
hiistorycaraydh), to w dziale źródeł znaleźć się tu muszą: prosa w miajsiziereizym 
swym zakresie i csalła publicystyka (druki ulotnie, memoiiiaiy, listy .otwarte, po­
lemiki i;tp.). RewoHuoja 1848 r. była matką całej tej gałęzi piśmiennictwa polity­
cznego ii wytworzyła takie jej .bogactwo, szczagóliniie w ówczesnej Gallicjii d W. 
Ks. Poznańskim, że bez sikatolioigowamia nawet tej uflzcaupłowej ilościł, jaką 
obecni© dysponujemy, tiriudinio mówić o pełniej omeinitieicji w tych drukach. 
Skatalogowanie łcth przysporzy wiele trudności, jak ustalenie autorstwa, dat
1 mi.ej.sc wydań, nieraz rnaweit ©kreślenie sprawy, do której aię odwoszą; jeśli 
nawet tylko cizęść tych zagadek da fiią .rozwiązać — pożytek sipiasu będzte bar­
dzo duży. Wreszcie, biblrioigrafia 1848 ir. wiininia objąć rękoposy typu błbkotecz- 
neigo ima wz.ó.r Bibliografii pamiętników polskich Edwarda Maliszewskiego. Tak 
pojęta treść bilbldograiiii zaczerpnięta być musi z daiłeigio .zespołu źródeł, których, 
przepiraioowaniiie wymaga dłuższej pracy zespołowej. Podstawę źródłową two­
rzą ilininie Ibiihliograifiiie polskie i  rolbioe., kaitailiogii bcMioiteczne . inwentarze rękopi­
sów, spisy treści czasopism (drukowane) i .autopsja prasy .oraz peinaodyków 
całego stulecia 1848—1948, wreszcie jak najszersze wyzyskanie polskiej i  ob­
cej literatury przedmiotu, zwłaszcza tych krajów, ma klórydh terenie udiziii-ił 
Polaków w wydanzieiraiach rewolucyjnych był szczególni:® żywy i ważny. Bar­
dzo troskliwi:© musi być iprzieibaidaraa Mlteraifcuna ruiiemiecka, czeska, rosyjska, wę­
gierska ii francuska.

Układ bibliografii, którego tu w szczegółowym rozwinięciu przedstawić niie- 
poidobna, łączyć wimi.etn w aolbiie zasady: rEeczowo-dhJomiOiloigcciziią z terytorial­
ną i bJioigrafóazną. Szczególni:© ta .oisitatnilia ma donoosłe zmaczanie polityczne dla 
ba dacza-Ihisłoryka. Dział 'błograficzny w bilbliiiografji, oipertej o prasę i czasopi­
sma,, obfitować będzie w ancybogaty «rositeKoł pamiętnikarski, kronikarski, ¡ne- 
kroiloigicziny itp. Selekcja jesit nieodzowną: z drugiej jednakże stoowyvnie może 
.ona pozbawiać korzystaj ąceigo z bibliograf iii — siubs,trafu porównawczego 
i utrudniać .orientacji w daiwmo zapomnianych ścieżkach życoa po.s.zczeg óInydh 
działaczy. Wiadomo. jest, j.ak do ustalenia generaliów biograficzinych iwiłaśinie 
te niepoikaźne wzmianki d omówiienia dziieinnifcain-kiie dostarczają ważnych 
wskazówek. Wreszcie lamy gazet są najczęściej kolebką legend, oplatających 
się dokoła małych i  wielkich aktorów ma scenie politycznej. Z amadiizy i krytyki 
>tydh legend rodzi się sylweta. człowieka, a obraz jego ideologia wzbogaca się
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niis tylko o konkury ¡zasadnicze, ale o mnóstwo szczegółów .drobnych, pozwalają­
cych ma .cieiniowamie ,i wykończenie całokształtu biografii. Przykładem nie’ 
zwykle pożytecznej pod tym względem bibliografii jest praca parni. Andrzeja 
WojitfcowBfciiego,,4 i  do. tego układu winna nawiązywać bibliografia rewolucji 
1346/49 ir.

*
Wykomainkie powyżej maki©ślomego dzieła posiada' również aspekt szerszy 

od zmaczania ściśl e 'specjalnego wydawnictwa pomotcniiczego dla pracowników 
ma polu historii. Zakres ctooiniollogiicany i tematyczny bibliografii doprowadzić 
wuni.ien do stwierdzeniu,: 1) żywej ,j .oirgamljczniej łączności1 między ruchem re­
wolucyjnym 1846 i 1848 r„ cio .w niasząj historiografii polegało doitąd raczej na 
dioso medhiainiczinym łączeniu (bądź aamilczanilu tej łączmośdi, 2) wyraźnego

res .einiia charakteru ruchu 1846 r, i’akio rewolucji społecznej, a 1848 t . jako 
ruchu politycznego przede wszystkim (plan odbudowy Państwa Polskiego, 
ewolucja uisitnoijolwia, parlamentaryzm, prawo konstytucyjnie, ,autonomia), na­
stępni!© społecznego (uwłaszczeiniiio dhłopów, kształtowanie' się proletariatu 
polskiego., zwłaszcza ma Śląsku i w Wietkopalsoe, sprawa żydowska, rozwój 
klasy miiiesziazańskinej łtlp.).

BMiiognaifiiia rudhiu 'rewolucyjnego od ,r. 1846 do 1849 powiminia poza tym od­
zwierciedlić udział paliityki polskiej, zarówno kmajoiwej jak emigracyjnej, 
iw obudzeniu żywiołu polskiego, na ziemiach, oderwanych od Polski jeszcze 
przed upadkiem Rzeczypospolitej, do walki o prawa społeczne i narodowe, 

noblem tein,, dziwnie poimąjiany w miaszieij dotychczasowej hlistioiińogiafid, był 
otąd 'traktowany jako samorodny ruch danydh dzielnic: Śląska,, Pomorza, 

Prus Wschodnich w ich wyłącznie regioniaillnych ambicjach. Dopiero bliższe 
badan, ia tego problemu mia podłożu isziczegółoiwej bibliografii wykażą niedosta­
teczność dotychczasowej tezy.

Omaw.iania biiibliogiarfiia wilniniai ukazać się mieziależinie od wielkich i na daleką 
metę zakreślonych prac maid ogóilną biibłiioigraifią nowoczesnych dziejów Polski, 
iktóra iz. matury .rzeczy miie będzie mogła być oparta .o tak szczegółową kweren­
dę w ciziaisoipiismaich, prasie ,codziennej i  drukach'ulotnych, jak bibliografia spe- 
cja.na. Bibliografia .ruchiu rewolucyjnego winna stanowić dla bibliografii ogól- 
nej przygotowanie do miej di rozszerzanie jej ram. Z drugiej strony drobne czy 
popularnie ujęcia bibliograficzne lat 1846—1849 .dla celów podręcznych nie 
mogą zastąpić .oipraoowamia naukowego, pełnego i techniczni© stojącego na 
poziomi© dzisiejszych "wsymagiań nuiukowycih. Dlatego projekt tej naukowej bi­
bliografii, aczkolwiek pojawia się w momenicie, stulecia, wyrasta ponad miarę 
imprezy jubileuszowej i staje się nakazem miaulki hisitóryczmej o trwałym zna­
czeniu.

Marian Tyrowicz
A R C H IW U M  A K T  D A W N Y C H  M . K R A K O W A

Andrzej W ojtko iw sk i: Bibliografio H istorii Wielkopolski, Poanań 1934 t. 1 i  I I .
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SCIENCE AND THE NATION. H&r- 
manidfiwoirth, Middlesex 1947. Penguin 
Books, Se. XIV, 249. Pelican Bonks 
A 170.

Nieduża ta, anonimowa książeczka, 
zainicjowana przez Związek Pracow­
ników Naukowych (Association of 
Scientific Workers), jest zespołowym 
dziełem grupy młodych uczonych i 
techników, przeważnie członków Zwią- 
aku, wspomaganych w gromadzeniu i 
ocenie/odpowiedniego materiału przez 
specjalistów w wielu poszczególnych 
dziedzinach wiedzy. Tak szeroki udział 
różnorodnych specjalności naukowych 
w jednej, stosunkowo niedużych roz­
miarów, pracy jest w pełni usprawie­
dliwiony ogromnym zakresem obję­
tych przez nią (Zagadnień, podkreślo­
nym zresztą z pewną dumą i uspra­
wiedliwieniem się jednocześnie przez 
autora wstępu, a zapewne i autora 
duchowego całej książki, P. M. S. Blar 
dketta, prezesa Związku Pracowników 
Naukowych. Książka bowiem, mimo 
zastrzeżeń co do przykładowego jej 
charakteru w pewnych, niekoniecznie 
najważniejszych, dziedzinach życia 
społecznego, stara się wyraźnie ogar 
mąć całokształt zagadnień, dotyczą­
cych współpracy i wyzyskania nauki 
w służbie społeczeństwa i narodu. 
Schematyczne zestawienie tytułów 
na ¡ważniejszych rozdziałów wystar­
czaj ąoc o tym przekonuje- Kilka as­
pektów brytyjskiej ekonomii (plano­
wanie, metoda kontroli, selekcja per­
sonelu, zagadnienia pracy, patenty 
ltp.1; Kluczowy przemysł brytyjski 
(górnictwo, przemysł elektryczny, ga­
zowy, chemiczny, inżynieria, trans­
port i komunikacja, rolnictwo i in.); 
Służba zdrowia; Przemysł spożywczy; 
Budownictwo; Badania konsumpcji; 
Administracja; Przyszłość czystych 
(niestosowanych) badań w nauce; 
Planowanie j, finansowani© hau-ki (or

ganizacja nauki w W. Brytanii, cen­
tralne organizacje badawczo-nauko­
we); Ułatwianie dla badań naukowych 
(laboratoria, organizacja wydawnictw 
itp.); Nauka jako część kultury; Nau­
ka a wychowanie i oświata ogólna; 
Przygotowanie pracowników nauko­
wych; Polityka nauki. Owa rozpię­
tość, wszechstronność i do pewnej ca­
łości zmierzająca systematyka zagad­
nień, jak również ich klasyfikacja, 
układ i pogrupowanie, podkreślone 
przez graficzne uwydatnienie poszcze­
gólnych kwestii w formie niejako ma­
łych, odrębnych artykulików, nasu­
wają pierwsze wrażenie, że książka 
jest swego rodzaju małą encyklope­
dią ozy podręcznikiem społecznej rołi 
i  zadań nauki, ujętych wprawdzie ze 
stanowiska przede wszystkim potrzeb 
■narodu i Commonwealth’u brytyjskie­
go, niemniej jednak przepojonych 
duchem międzynarodowej współpra­
cy dla dobra całej ludzkości. Ten o- 
gólnoludzki charakter j rolę nauki 
podkreślają autorzy książki kilkakro­
tnie, wysuwając jako główny cel swo­
jej pracy zbadanie możliwości postę­
pu społecznego na drodze nauki i tech­
niki, i to nie tylko na terenie W. Bry­
tanii (chociaż, jak szczerze przyznają, 
utrata dotychczasowych rynków zby­
tu zmusza ją do pilnej reorganizacji 
własnej gospodarki), lecz w skali 
ogólnoludzkiej, na zasadach współprar 
cy zakreślonych przez Organizację 
Narodów Zjednoczonych. Stan wie­
dzy bowiem, twierdzą, jest taki, że 
nie ma żadnych przeszkód do postępu 
społecznego świata. Chodzi tylko o 
takie jej wyzyskanie, żeby podnieść 
wydajność w każdej dziedzinie życia, 
oraz o takie zaplanowanie badań nau­
kowych, żeby zdobywać coraz nową 
wiedzę tak czystą jak stosowaną. Na­
uka bowiem — należy podkreślić traf­
ność ujęcia — to nie tylko zespół
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wiadomości, lecz i  metoda świadome­
go ich wyzyskania. Wyrazem krańco­
wego takiego wyzyskania nauki w 
czasie wojny jest bomba, atomowa, 
teraz przed uczonymi stoi zadanie wy­
konania ¡podobnego maksymalnego 
wysiłku w kierunku udoskonalenia 
życia pokojowego. Nauka ziaś suma 
przez się nie jest and zła amii dobra, 
jest ona po prostu zorganizowaną 
wiedzą d metodą, dopiero takie lub in­
ne wyzyskanie jej przez społeczeń­
stwo może być dobre lub złe. Właśnie 
przez społeczeństwo: książka podkre­
śla słusznie odpowiedzialność całego 
społeczeństwa za rozwój i aastosowa­
dia nauki w demokratycznych krajach, 
uczony bowiem umożliwia tylko jej 
wyzyskanie.

Takich pięknych i trafnych myśli 
zawiera ta, czasami dość suciba, żeby 
nie powiedzieć fachowa, cyframi wie­
lokrotnie ilustrowana i nie wszędzie 
Ewpełnite strawna dla laika (np. noizdz. 
3 6 o [przemyśle), książka bardzo du­
żo. Wystarczy zapoznać 6ię w niej z 
takilmi zaigadinicindami, jak ocena war­
tości planowania nauki w skali ogól­
noświatowej w związku z potrzebam" 
ludzkości, jak opowiedzenie się za cał­
kowitą swiotboidą wymiany publikacji 
i dyskusji nad nowymi zdobyczami 
iłuUki i techniki (patenty są w pew­
nym stopniu już anachronizmem!), jak 
kontrola nauki przez społeczeństwo 
czy .nawet całą ludzkości iak pozy­
tywna ocena inicjatywy prywatnej ja­
ko czynnika rozwoju zdolności tech­
nicznych, a stąd postępu techniczne­
go, i wiele innych. Nie ze wszystkimi 
oczywiście poglądami autorów książ­
k i można się zgodzić' bez dyskusji, 
jak np. w sprawie ustosunkowania się 
do nauk czystych i stosowalnych. Jak­
kolwiek bowiem książka wielokrotnie 
podkreśla wartość nauki czystej • pro­
wadzonych w jej zakresie badań, po­
święcając temu zagadnieniu nawet 
obszerny rozdział (The Futurę oi Fun­
damenta! Research in Science) i do-
Życie  N auk i __ 8

magaljąc się czynmego wspiorain’ia ta- 
kich nauk nie-stoeowanych, jedna,kże 
z nie mniejszym naciskiem zaznacza 
pierwszeństwo tych badań, które o* 
biecują większy ekonomiczny postęp 
społeczny  ̂ przyznając badaniom nau 
kowym dla samej nauki i jej wartoś­
ci kulturalnych (lor Hs own sake and 
lor its cultural value) dalsze miejsce 
dopiero po zaspokojeniu potrzeb eko 
momioanyclh. W każdym razie czy­
tamy (®. 154) _ w cbwiili olbeaneg
wzgląd ten (tj. kulturalny i  czysto na­
ukowy) nie może ¡być- zasadniczym 
(primary) powodem udzielania więk­
szej pomocy dla badań czystych. Ta­
kie ujęcie wydać się może niejedne­
mu nieco dziwne i przesadnie utyli" 
turystycznej, zwłaszcza w chwili obec­
nej, -kiedy po demoralizacji wojennej 
kulturalne, wychowawcze i psycholo­
giczne wartości nauki czystej nabie­
rają szczegółowego znaczenia. Nie­
mniej jednak w całości książkę nale­
ży ocenić dodatnio, a ze względu na 
zakres poruszonych w niej zagadnień 
uznać ją za jedną z rzadkich i  cen­
nych pozycji tego rodzaju.

sto

*

BENNETT JESSE LEE: Diiiusian of 
Science. Baltimore 1942. The Johns 
Hopkins Preas. Se. V III, 141.

W związku z, przemianami sipoiecz- 
nio-gosipodanczymi coraz większa licz­
ba ludzi na aaiym święcie zaczynia ś.ię 
interesować nauką, a to z kolei wy­
wołuje wzrost aar'.nitereisowamiia proble­
mem jej upowszechnienia. Głosem w 
ogólnej dyskusji ma tein temat jest 
książka Bemm-etta The Diffusion ot 
Science, w której -autor w sposób_bar­
dzo interesujący -omawia zagadnienie 
rozpowszechnianiu wiedzy naukowej 
w p-rz-esizłoś-ci i teraźniejszości, dając 
pewne wytyczne postępowania na 
przyszłość.

Pomimo niewątpliwych osiągnięć, 
jakimi niie może poszczycić się współ-.
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czeania nauka,, nie wiele zrobiono w 
kierunku j.ej upowszechnienia. Brak 
efektywnych osiągnięć tłumaczy so­
bie 'autor nleuzgodmierńem działalno­
ści instytucji powołanych do rozpow­
szechniania wiedzy. Uzgodnienie takie 
wymagałoby szczegółowego zanalizo­
wania ogólnej sytuacji światowej, 
istniejących systemów filozoficznych, 
metod nauczania, sposobów porozu­
miewania się nia odległość itd.

W pierwszych trzech dziesiątkach 
wieku XX nauka poiczynćła ogromne 
postępy. Wiele 'zdobyczy naukowych 
znalazło -zastosowanie w życiu co­
dziennym. Ludzie współcześni, bezpo­
średnio z nich korzystający, w 99% 
nie zdają «obie .sprawy z istnienia na­
uk: 1 z jej społecznego znaczenia. 
Ażeby zmienić istniejący stan rzeczy, 
należy rozwiązać tuzy problemy : wpro­
wadzić ma miejsce różnych barbarzyń­
skich pozostałości rozum i naukę, 
przekształcić istniejące dziś instytu­
cje zajmujące się upowszechnieniem 
nauki i wydoskonalić służące do tego 
sposoby. Ogólnie mówiąc, należy z 
wiedizy współczesne j jako całości wy­
dobyć maksimum użyteczności społe­
cznej. Ale zadanie to będzie dopóty 
niewykonalne, dopóki nie uwdłmi się 
nauki oid przesadnie pojętej specjali­
zacji.

W rozdziale drugim teij książki 
autor omawia 'dziejowe koleje oraz 
sposoby jeij upowszechniania na tle 
bistoiryczmej ewolucji. Nauka była 
początkowo domeną szczupłej garstki 
wta j emn icaonych, pracuj ą cych dla 
swoich celów i potrzeb, własnych 
warstw rządzących. W ciągu wieków 
stain ten ulegał pewnym wahaniom, 
lecz treść jego była zawsze ta sama: 
trzymanie szerokich rzesz ludności w 
zupełnej izolacji od nauki i je j osią­
gnięć w obawie o niepodzielność iwłai- 
ozy.

Według Bennetita czterv przyczyny 
złożyły się na zmianę starożytnych 
i średniowiecznych poglądów na nau­
kę i w ogóle na wiedzę. Pierwsza z

nich, to działalność Bacona, pod wpły­
wem ktorego obserwujemy renesans 
nauk ścisłych. Druga, to wynalazek 
druku i udoskonalenie sposobów po>- 
-rozumie,wania się ma odległość. Trze­
cią, to zwiększenie się liczby ludzi 
żądnych wiedzy, co gniemożliwillo sto­
sowanie dawnych metod momopolizo- 
w>aml,a jej przez warstwy panujące. 
Najważniejszą jednak przyczyną było 
zdaniem autora zrodzenie się u progu 
dziejów nowożytnych świadomości, że 
nikt w ciągu całego życia nie może 
się nauczyć wszystkiego o wiszystkim. 
Swiadomość ta prowadziła do pewne­
go 'niebezpieczeństwa, jakim była krań­
cowo pojęta specjalizacja. Z "końcem 
XIX wieku lansowany był slogan: 
„Lepiej jesit; wiedzieć wszystko o 
czymś, niż o wszystkim". Wynikiem 
tego sposobu myślenia było na przy­
kład w szkolnictwie wpieranie ucz­
niom do głów całej masy nieskoordy­
nowanych faktów, co w rezultacie ża­
dnego nie przynosiło pożytku. Chęć 
zgłębienia jakichś problemów bez re­
szty okazała się rzeczą niewykonal­
ną i  szkodliwą. Trzymanie się idei 
specjalizacji w nauce miało doprowa­
dzić dio tego, a,by na ciziele społe­
czeństw stały grupki, wyspec jalizowa­
nych fachowców sprawujących rządy.

Zakusom tym jednak stanęły na 
przeszkodzie demokratyczne ideały i 
tradycje współczesnego świata. Ogól­
my -pęd dio wiedzy uniemożliwił jej 
monopolizację. Duże zasługi w roz­
powszechnianiu nauki mają szlkoiły pu­
bliczne. Mają one jednak zdaniem 
Bemimetita poważną wadę: m,a gruncie 
amerykańskim uiie reprezentują jakie­
goś nowego fciieirumku wychowawcze­
go, lecz posługują się starymi, często 
anachronicznymi metodami;

Reasumując swe ¡poglądy na rozwój 
nauki w przeszłości i teraźniejszości, 
autor stwierdzą, że nauka,, jaką otrzy­
maliśmy w spadku nie odpowiada 
wymogom jakie siię jej dziś stawia. 
Główne instytucje upowszechniania 
wiedzy tkwią w średniowiecznej iao-
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J®cji od człowieka i jego życia, zwią­
zane z przodującymi grupami sipotecK- 
nymL Nauka nie zaspokaja jeszcze w 
pełni ludzkich potrzeb i pragnień. Mó­
wiąc o nowej wiedzy niesposób pomi­
nąć milczeniem roli, jaką odegrała o- 
czyszczając nauką z pewników i ab­
strakcji krepujących postęp myśli 
ludzkiej, nauka bowiem nie uznaje 
żadnych pewników. Naukowcy w in n i 
wyrobić sobie ogólny pogląd na nau­
kę, muszą zrozumieć, dlaczego myślą 
i jak myślą. Muszą zrozumieć role hi­
storycznych i społecznych wpływów,, 
j-a-kie oidzialywaiły na nich i  na sipoiłe- 
czensitwo,, muszą też pojąć skompliko­
wany proces ewolucyjny, którego są 
wytworem. Uczeni stanowią, zdaniem 
tsennetia, straż przednią ludzi postę- 

DIacz«go jednak nie mają bliskie­
go kontaktu z resztą ludzkości?

Na skutek postępów techniki cała 
r°r? °wsaechniainia wiedzy za 

fa . ¿  i ” ' d,ruku czy głosu zosta- 
w ir̂ ac:h poszcze­gólny en wydawców i przedsiębiorców, 

rzy współdziałając z kieirowntozy- 
politycznymi j gospo- 

_ ' ;z?mi °'d'diają zdobycze naukowe 
laceo^ U,gi- ?n:iS2raenie munu dzie- 
etwa fe,^fA5?ych,’°'d re’szty «polecz,eń- 
i irn rik f ?*ilącą k°;h:ecżnośoią. Nauka 
bw™ . ,jej upowszechniania są do- 

, r lennYm' 3 uczeni Winni so- 
ia L  &PT Vą ze «^tocznej roli,, 
T z w i^ c li °,deg,raĆ ! winn,; «‘â ać się 
nauki k € społecznej użyteczności

wieku "rky9111 • X IX  ‘ Początkiem XX 
ny W7irois+e .'S'‘g 213,0 bserwoWać ogrom- 
jących sio ^ ozf y<:l1 instytucji zajmu-
E t t ^  « ; jei up,°-dużei m"D.r̂ , m‘ , os'tĘp ten zależał w 
c ji zrzesza i acv°r P°'WstaTlia arganiza-
jid:Lkowożą YmkmPoaCO,W11,i,kr  Mukl
wprost zmian W n a u c H

t y S r -  \  ^  poli-X  1 ekon5,‘m,°znym, nie zmienił 
R>ę system wychowawczy, zachowują- 
cy formy tradycyjne, odziedziczone po

pczesBłości. Autor, który w całej swo­
jej książce ciągłe ten problem pod­
kreśla, sądzi, że zmiana systemu wy­
chowawczego jest rzeczą konieczną. 
Wymaga to nakreślenia odpowiednie­
go planu działania i opracowania no­
wych metod.

Jak jednak należy obecnie podejść 
do zagadnienia upowszechniania nau­
ki? Przemiany, jakie proponuje autor, 
nie mogą iść torem dotychczasowych 
przemiaa politycznych czy gospodar­
czych, i miuszą być wolne od jakich­
kolwiek narodowych, ideologicznych 
lub zaściankowych uprzedzeń. Plan 
działania musi' opierać się na pełnym 
zrozumieniu roli nauki i jej stosunku 
do całej ludzkości. Do opracowania 
dokładnego planu konieczne jest no­
we/ podejście metodologiczne,. gdyż 
istniejące ¡dziś metody są przestarzałe. 
Jeżeli zakłada się, że ludzkości po­
trzebny jest duży zastęp ludzi wyso­
ce wykształconych, to przede wszyst­
kim należy wykorzenić bezpodstawny 
kult dyscyplin technicznych.

Każdy, z,an,im przystąpi do studiów 
specjalnych, musi posiadać podbudo­
wę intelektualną, na którą złoży się 
wiedza o nauce jakp całości Każdy 
studiujący zagadnienia techniczne mu­
si zdawać sobie sprawę z tego, jaką 
pozycję zajmuje jego specjalność w 
systemie nauk i jaką jest jej rota w 
życiu codziennym. Wiele uniwersyte­
tów amerykańskich wprowadzało tzw. 
kursy orientacyjne, których zadaniem 
jest zorientowanie studenta w cało­
kształcie zagadnień, dotyczących nau­
k i współczesnej.

Autor jednak wyraża przekonanie, 
że takie kursy orientacyjne byłyby 
znacznie pożyteczniejsze już wtedy, 
gdy dziecko zaczyna się uczyć. Dla 
uzasadnienia swego projektu stwier­
dza, że w ten sposób większa liczba 
ludzi lepiej by się zapoznała z nauką 
i lepiej by zrozumiała swoje otocze­
nie. System wychowawczy przyszłości 
winieni ułatwiać przyswajanie ostat­
nich zdobyczy nauki i skierowywać

8*
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siły twórcze na te odcinki pmacy nau- 
kiowej, których rozwój posiadałby w 
danej Chwili najbardziej istotne .dla 
¡Ludzkości znaczenie.

Nauka ‘rozporządza dzisiaj takim za­
sobem sądów ii pojąć, że śmiało może 
przystąpić do tworzenia uogólnień — 
odpowiedzi na pytania, które ludzi 
dręczą od dłuższego czasu.

Przyjmując nowy punkt wyjścia w 
organizacji systemu wychowawczego’, 
łudizi będzie można uczyć od urodze­
nia do śmierci. System nauczania 

1 pryszłości winien opierać się na „po­
kazywaniu", a nie aa „opowiadamiiiu". 
Demonstrowanie pewnych problemów 
za pomocą filmu czy modeli plasty­
cznych ma ułatwić naukę dzieciom, 
które będą się uczyć metodą poglądom 
wą. System Wychowawczy przyszłości 
byłby bardziej -skuteczny i przyjem­
niejszy. Bennett sądzi., że powodzenie 
akcji upowszechniania wiedzy w skali 
ogólmoświatowej zalerży od jednolite­
go planu działania. Upowszechniam i ern 
wińmy się zająć wszystkie organiza­
cje powołanie do tego zadania. Dal­
szym krokiem do ujednolicenia tej 
akcji na całym śwtecie byłoby stwo­
rzenie Międzynarodowego Towarzy­
stwa Upowszechniania Nauki. Zanim 
by ijedniak powołano taką organiza­
cją do życia, istniejące już dziś in­
stytucje mogą irozipoicząć realizację 
nowych zadań w oparciu o pewne 
wytyczne, które proponuje autor w 
siwiej książce.

A) Wielkie organizacje winny ‘ba­
dać, nadzorować i ujednolicić .podle­
głe sobie organy.

B) Winny starać się uświadamiać 
wszystkich uczonych i  organizacje 
naukowe .o doniosłej funkcji .spiołecz- 
mej, jaką spełnia nauka i o koniecz­
ności uwolnienia ludzkości od kłam­
liwej pseudonaukowej propagandy.

C) Winny zwracać uwagę ludzi i or­
ganizacji społecznych, towarzystw na­
ukowych, uniwersytetów itd. na mo­
żliwości ogromnych osiągnięć nau­
kowych pod warunkiem ścisłego, pla­

nowego wspiółdziialłan.i.a tych organiza­
cji.

D) Winny zainteresować ludzkość 
przemianami dokomywującymi się w 
świecie i potrzebą nowego systemu 
wychowawczego oraz nowej filozofii 
Wychowania.

E) Winny wpływać na kształtowa­
nie się poglądów na znaczenie nauki. 
Z chwilą, gdy usunie się szkodliwy 
balast zadawnionych przesądów, nau­
ka stanie w zupełnie nowym świetle, 
co z kolei wywoła wzmożoną akty­
wność wszystkich instytucji, zajmują­
cych eię upowszechnieniem wiedzy. 
Działalność taka przyczyniłaby się do 
tak świetnego roizwoju kultury, ja ­
kiego nie znały .dzieje.

F) Winny współpracować z jakąś 
nadrzędną organizacją, zajmującą się 
tymi samymi zagadnieniami' w skali 
ogólnoświatowej.

Bennett .uważa, że dopiero gdyby 
wszystkie organizacje działały zgodnie 
.w .myśl powyiisizych zaleceń, można by 
'było przystąpić .do stworzenia jakie­
goś Międzynarodowego Towarzystwa 
Upowszechnienia Nauki. Towarzystwo 
takie mogłoby dzięki swojej pianowej 
działalności włączyć wszystkich ludzi 
do ogólnego „ikrwiobiegu" myśli ludz­
kiej _ i wpłynąć na to-, by ludzkość z 
biegiem cziasu stała sią jedną organi­
czną całością.

Czytając książkę J.L. Bennetta nie 
moiżna się zgodzić .z autorem, że uje­
mne stromy naszej kultury płyną z 
braku jednolitego., nowoczesnego sy­
stemu wychowania. Poglądy takie 
cieszą się wprawdzie dużą popularno­
ścią w Stanach Zjednoczonych, tru­
dno jednak podzielać amerykański 
optymizm i  należy powątpiewać o- 
skuteczności jakiegoś cudotwórczego 
systemu wychowawczego. Lecz w 
książce ciekawie została przedstawio­
na ewolucja nauki i instytucji powo­
łanych do jej upowszechniania w roz­
woju historycznym, niejednokrotnie 
trafnie zostały wytknięte wady i za­
lety minionego okresu. Najbardziej liin-
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teresują-cym jest ostatni rozdział ksią­
żki Benneitlba, zatytułowany: „Bezpośre­
dni© /możliwości". 'Proponowane przez 
autora wytyczne dla istniejących in­
stytucji upowszechniania wiedzy są 
bardzo .ciekawe i nadają się do dy­
skusji,, a realizacja ich, choć by świa­
ta ni e zbawiła, mia pewno by moigła za­
pewnić przynajmniej częściiowio dio-

Wojciech M. Bar tejbire wyniki. 
KRAKÓW

*

TRZY LOGIKI
W.F. ASMUS: Logika. Moskwa 1947. 
Oigiz — GOsiudiaireitwłieminoije izidatbiel- 
tïtwo) polit i czesko j literatury. Se. 388. 
Cena 8 rubli.
ARNOSZT KOLMAN: Logika. Prahla 
1947. Svoboda. Se, 184. Cena 70 Kćs. 
HENRI LEFEBVRE: A Ja lumière du 
matérialisme dialectique. I. Logique 
foirmelMe - logique dialectique Partis 
1947. Édilttiiom» socMes. Ss. 292.

Logika Asmuisa jest podręoznrTkfieim, 
przeznaczionym — w myśl dinitencjfi 
autora — do użytku słuchaczy szkół 
wyższych, asystentów zakładów tnaiu- 
kowo-foaidawczydh, wykładowiców lo­
giki w sizkbte średniej oraz Osób sa- 
moidiaiteinüe 'Stwdiujących ¡logikę. Au­
tor twierdzi, ż© wyzyskał „majceininieij- 
sze wyniki... uéciisietni'la i uogólnieniu" 
logiki XIX i  XX wieku ; tymczasem w 
wykładzilie siwym pomija całkowicie 
badairra. współczesnych teoretyków 
dedukcji (Russella, Hilberta, Łukasie- 
wicza, Lewisa, Ganniaipa dl im.) i tlnidu- 
kcji (Keynesa, Mlsesia, Reicibemlbiacha 
i iin.). Daje 'natomiast dość szczegóło­
wo opracowaną logikę tradycyjną ze 
eaczeigólnym uwzględnieniem sylogi- 
styki 1 bacoiniowBlko-imiłliowsfcich kanio­
nów indukcji.

Wykład swój pragnie autor 'oprzeć 
na mateiriiailbstyczmo-dCiailektycziniwn poj­
mowaniu myślema i poznania nau­
kowego, allé to stosumlkowo nowe sta­
nowisko w logiice niiie zmienia prawie 
w niczym banalnego toku wywodów

aiuitoina o ¡pojęciu, sądzie,, wnioskowa­
niu i  dowodzenilu.

Co więcej, czytelnika obeznanego 
mliieico z iogifcą dtałektyiczmą (której 
Asami» nie Oimiaiwiia tu wc,all e) dziwić 
powinno, że weizysrtlkie ■zasady logiki 
foitmalinej, tak hezlliitośnde potępione 
przez wielkich dliiallektyków- mateniaM- 
sitów (Engelsa, Lenina i -In.), znów 
wypływają tu na wierzch mie'lkni.iqte 
jako filary wszelkiego poprawnego 
myślenia. Mam na myśli tradycyjnie 
uznane zal „¡podstawowe" zasady toż­
samości, niesprzecmości i wyłączone­
go środka. Jak wiadomo, Engels pisał, 
że prziedmiiolt nigdy nie jest wyłącznie 
samym siobą: że posiada i nie posiada 
jednocześnie pewnych własności, po­
nieważ stałe się zmienia; że' nie wol­
no ¡o żadnym przedmiocie powiedzieć-, 
że albo jest taki a taki, albo talki a 
taki nie jest (Dialektika prirody).

Wypowiedzi te podiważ,aiją radykał- 
ni© ważność podstawowych zasad io- 
giiiczmydh, o których dopiero co była 
mowa. Toteż jeżeli jakiś logik pra­
gnie stać na stanowisku materializmu 
dialektycznego i  mimo to uznawać 
przytoczone zasady, powinien poka­
zać, jak uznani© ich godzi się z wy- 
powiedziLami nia ich temat klaisyków 
mateniiaildzmu dialektycznego. Tego 
Asmus nrj© czyni, lecz bez zastrzeżeń 
buduje całą tradycyjną logikę ma za­
sadach tożsamości, niesprzecznoścd i 
wyłączionego środka, potępionych j®- 
ko „meitaifiiizyczme" przez, jego mi­
strzów.

Jeżelii w potraktowaniu tzw. naczel­
nych zasad myślenia trudno stwier­
dzić wpływ materializmu dialektycze- 
gp, ¡to w stosunku do pochodzenia aai- 
©ad i działań łoigiiczmydh uwydatniła 
się on z całą wyrazistością. Autor 
twierdzi, ż© formy myślenia logiczne­
go rozwinęły się na podstawi© rozle­
głego doświadczenia' i  materialnej 
praktyki społecznej ludzkości. Prawa 
myślenia odbijają własności obiek­
tywnej rzeczywistości. W rózdze™6 
zatytułowanym „Rola praktyki i 60-
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świadczenia w dowodzie" Asmus pod­
kreśla,, że wszystkie pojęcia, określe­
nia i aksjomaty — jakkolwiek by eię 
wydawały odległe od doświadczenia 
lub nawet sprzeczne z nlim, w istocie 
rzeczy od niego pochodzą j dzię­
k i niiemu posiada ją sens. Toteż nau- 
ki dedukcyjne nie różnią się zasa­
dniczo od indukcyjnych. Do nauk ma­
tematycznych doświadczenie nie wkra­
cza oo prawda iz, każdym twierdze­
niem, jialk w Sitny-ee, historia, lufo bio­
loga, lecz wypetaia podstawy sysite- 
mu: aksjomaty i definicje, zdobyte 
indukcyjnie drogą wielorwiekoweg o 
doświadczenia ludzkości.

Książka Aamusa, jak większość pnaic 
naukowych, publikowanych w ZSRR, 
pteania jest jasno, przejrzyście j sy­
stematycznie. Jednakże Mi© jest woj­
na od błędów. Na stronie 147 laiutoir 
nazywa pewne zdania spostrzegawcze 
(nip. „ta książka stoi nu półce") oczy­
wistymi i zaliiciza je do prawd. Wie­
my jednakże (chociażby z długiej dy­
skusji wśród ineoipozytywistów; por. 
prace Poipipera), że pewność zdań srpo-. 
etrzegawczyich bynajmniej nie jest tak 
bezwzględna jak to się wydaje naiw­
nym empirystoim. Na str. 203 Asmus 
pisze, że z błędnych przesłanek przy 
¡poprawnym rozumowaniu nie można 
otrzymać prawdziwego (materialnie) 
wniosku. Oczywiście tak ni,© jest. Wy­
starczy zbudować sylogizm AAA w 
pierwszej figurze o krańcowych termi­
nach, mających się do siebie jak ga­
tunek do rodzaju, by otrzymać wnio­
sek materialnie prawdziwy nawet wó­
wczas. gdy obie przesłanki: są błędne. 
Wątpliwości budzi też rozważanie auto­
ra, usiłującego wykazać, że sylogizm 
warunkowy czysty jest sylogizmem 
tylko z poźoru. Jak wiadomo, właśni© 
ten typ sylogizmu jest odpowiednikiem 
tak zwanej w rachunku zdań „zasady 
s y lo g iz m u [(p>q).(q > rj] > (p> r).

Ale autor aini jednym słowem rai© 
wspomina o zdobyczach logiki mate­
matycznej. I. jeżeili, zarzuca, 6yloig:isty- 
ce tradycyjnej, że nie wyczerpała

wszystkich form rozumowania, to po­
daje jako przykład tylko konkretne 
rozumowania, w których przestanki 
wyrażają stcemmtoi wielkości, prze­
strzeni, czasu iitp., i ni,e wzmiankuje 
nawet o współczesnym rachunku reJa- 
cyj, wybiegającym poza logikę zdań 
i nazw.

Braki książki Aemusa nie powitany 
przeganiać jaj zalet. Wspominałem 
już o przejrzystości: li systematyczno­
ści wykładu, Dodać natęży, że część 
metodologiczna opracowania jest sta- 
ramniie d obfituj,© w subtelne analizy 
operacyj naukowych.

Logika Koilmaina. mniej drobiazgowo 
traktuje przedmiot, aa to daje — 
zwłaszcza w siwych rozdziałach koń­
cowych — przystępny wgląd w zaga­
dnienia, pominięte całkowicie przez 
Asmusa.

Po banalnym wykładzie nauki o/ry- 
6totelesowej o pojęciach, sadach i 
wnioskach autor poświęca kilka cie­
kawych rozdziałów logice dadektycz  ̂
ne,j i fiilotzioifii materializmu dialekt yczt. 
mego.

Podstawą a szczytem nauk szczegó­
łowych jest fiilaaofia, zajmująca się 
ustalaniem najioigójniejszyidh praw roz­
woju przyrody i społeczeństwa. Praw­
dziwie naukowa filozofia wychodzi z 
założenia, że isitniieje poznawalny 
świat, maitańallmy niezależny od na­
szego poznania, podlegający ustawto- 
cznemu rozwojowi. Pogląd ten opiera 
się na 'biadaniach wszystkich nauk 
szcziegółowych i «¡tanowi wynik całego 
poznania ludzkiego i całej praktyki 
dziejowej społeczeństwa ludzkiego.

Jedynym kryterium prawdziwości 
jest praktyka. Działalność człowieka 
jest podstawą wszelkiej wiedzy, na­
wet najbardziej -abstrakcyjnej. Nie-ma 
przepaści między naukami. Aprioryści 
popełniają zasadniczy błąd, odrywa­
jąc nauki formalne od empirycz łych 
jako pochodzące rzekomo z innego 
źródła. Podobnie błędne jest odrywa- 
aie radykalne nauk historycznych i
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społecznych od przyrodniczych. Nie­
prawdą, że pierwsze nie ustalają 
praw, a drugie tworzą prawa. Prawa 
roiziwoju społeczeństwa, pisze Kołmiam, 
są równie ścisłe i realne jak prawa 
newtonowskie grawitacji powszechnej 
łub prawa darwinowskie ewolucji or­
ganizmów. [Rolman zapomina przy 
tym: 1) że nawett żelazna" teoria 
Newtona została zachwiana w pod­
stawach przez teorię względności, 
odrzucaj ącą siły grawitacyjne a 
wprowadzającą pojęcie zakrzywię- 
oia. przestrzeni kosmicznej; 2) że 
teoriia Darwina, upraszczająca pro­
cesy przyrody, uległa daleko idą­
cym modyfikacjom w poglądach de 
V mesa i późniejszych genetyków.
Z tego wynikałoby, że „ścisłość i re­
alność1' nawet praw poziomie najpe­
wniejszych, praw przyrodniczych, iesrt 
w istocie rzeczy problematycma, Cóż 
dopiero, gdy chodzi, o „ścisłość i re- 
alimość" praw socjologicznych!] Kla­
sycy materializmu dialektycznego, 
aaipewnna aiutor, przewidzieli sze­
reg zdarzeń dziejowych z niezmierną 
ścisłością: kryzys kapitalizmu, rewolu­
cję komunistyczną, rozprawę z faszy­
zmem, zwycięstwo socjalizmu dltd.
{I znów zjawia się wątpliwość, czy 
autor nne przesadza. Wypowiedzi kla­
syków mairksi izmu są nieraz dość ogól­
nikowe , to naś umożliwia dość daleko 
posuniętą dowolność interpretacji, 
W takich przypadkach istnieje zawsze 
niebezpieczeństwo podsunięcia wła- 
6nej wiedzy ex post pod zdania o sen­
sie ogólnym,] Właściwie cała nau­
ka jest historią, twierdzi autor 
Ea Reglem i Mairxem. Możemy 
rozbić wszystkie nauki na dwie • 
grupy: na hstorię przyrody i h i­
storię społeczeństwa. Choć między 
naukami nie ma ścisłych gnanie, ża­
dna niauka typowa nie da się spro­
wadzić bez resaty do innej typowej 
nauki, Logika na przykład jest ze 
■Względu na swój przedmiot bliska 
psychologii, a jednak istotnie różni 
się od niej sposobem ujmowania

przedmiotu, Z drugiej strony pod 
względom metody logika spokrewnio­
na jest z matematyką: a jednak żadna 
z tych nauk nie stanowi części dru­
giej. (Autor, jak widzimy, zupełnie 
niewspółmiernie ujmuje stosunek lo­
giki do psychologii i lekceważy so­
bie prace Russella i ;nnych logistyk ów, 
diowodżących, że matematyka dia się 
dedukcyjnie wyprowadzić z logiki;.

Logika formalina,, rozcinając płynną, 
stale rozwijającą się rzeczywistość, 
izolując w abstrakcji poszczególne jej 
składniki i  usztywniając je w _ pra­
wach tożsamości, nieisprEecziności i 
wyłączioinego środka, jest tylko pier­
wszym przybliżeniem ujęcia rzeczywi­
stości. Jeżeli jednak, zasugerowani jej 
działaniami, będziemy sądził’ , że rąe- 
czy istotne są mlezimiemme i nie zwią- 
ziairre ze eoibą, wpadniemy w mete-ii- 
zykę, ,absolutyzującą bezruch i izola­
cję. Dopiero logika dialektyczna, uj­
mująca sítale rozwijającą się rzeczy­
wistość w sposób dorównany, zdolna 
jest napiętnować to nastawiieuie meta­
fizyczne, wywodzi autor. Przezwycię­
ża ona wymienione prawia logiki for­
malnej 1 ustała w ich miejce zasady: 
ustawicznej zmienności, przenikania 
się wzaje,innego przeciwieństw : sprze­
czności wewnętrznej bytu. Wzór do­
skonałego systemu dialektycznego, 
wskazuje Kołmam, ©tanowi Kcipítüt 
Marsa,

Kolman porusza w swej Logice zna­
cznie więcej tematów niż As mus. Poza 
tradycyjnym wykładem logiki klasy­
cznej 'Omawia on budowę systemu deu 
dukcyjuego, częściowo uwzględniając 
nowoczesne zdobycze metodologii de­
dukcyjnej: w rozdziale o błędach, so- 
fizmatadh i  paradoksach logicznych 
omawia m. lin. paradoksy nieskończo­
ności; poddaje rewizji zagadnienie 
klasyfikacji nauk; wreszcie, jak juz 
widzieliśmy, poświęca wiele miejsca 
omówieniu stosunku logii formalnej 
do logiki dialektycznej.

Jeszcze dalej ku logice dialektycz­
nej wybiega książka Lefebvre’a, trak-
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tująca właściwi© logiką forimiaimą j.at- 
ko odskocznię do obszermydh noizrwa- 
żań w dziedzinie dialefclyki.

Plan praicy Leiebvxe'a, noszącej 
zbiorowy tyłut A la lumière du ma­
térialisme dialectique, zakrojony jeslt 
na otlbnziymiią .skalę. Tom pierwszy (tu 
omawiamy), poświęcony jefit .logice 
formiarinej i diiaDektyczneij ; dalsze to­
my (II—VIII), zapowiadane przez au­
tora, maiją zająć się ¡kolejno metodo­
logią maiuik iszioze,golowych, hiistarfą
mate.ita#amu dliałdktyczmiego, socjolo­
gią, kumainiizmiem, ©tyką, /teorią indy­
widualności i estetyką.

Autor rozplataj© Hoigikę foirimalliną j-a- 
fco graniczmy przypadek logiki dia­
lektyczniej. Logilkai formaCma ujmuje 
■rozumowa,niie i jego składniki sitaity- 
canfie. Treść myślenia sprowadza oma 
dlo minimum, główną uwagę zwriaicar 
jąc ma zakres pojęć i ich ditosiumki 
wzajemne.

Zasada tożsamości* ma której się o- 
ptera, wyraża slię w jałowej tautoilio'- 
gii ,,A jest A", absolutyzowanej przez 
mątaifizykę jako „prawda wieczna" iii 
dającej podstawę do fałszywej kon­
cepcji eileadkiej bytu jako czegoś niiie- 
raclhoimego, Tymczasem, wywodził au­
tor, logika dMekityczma wykazuje, że 
pozornie zastygła ziaraada ,,A jest A" 
w istocie rzeczy jest „w ruchu" i ob­
jawia się jako dynamiczna zasada po­
dwójnej negacji: „ A  nie jest nie-A" 
W ten .sposób okazuje srię, że zar 
siada tożsamości zaiwiera już w sobie 
diiąlektyczmiiie zasadę niiiespraeiczmiościi

Niajwięoej trudności sprawia diallek- 
tykom pogodzenie założonej sprzecz­
ności bytu i jego odbicia — myśleć 
nia — z wymiagamfaimji logiki fomnafl- 
noj, żądającej niesprzecziniości ,rozm­
inowania. Lefebvre próbuj© rozwiązać 
tę trudność, przeciwstawiając sprzecz­
ności bytu „niezauważonej" (ma po- 
żioimiie llioigiiki foimailnej) — sprzecz­
ność ,,ziaiiważoiną i ujawnioną'' na po­
ziomie loigifci dialekityczimej). Wszędzie, 
pisze autor, pod pozorem jedności

(tożsamości) czai się sprzeczność, f. .za­
daniem d.ialefctykd jest „zaostrzenie" 
zjawisk sprzecznych o ■ zarysach się- 
piioniydh pnzisz „zdrowy rozum" logiki 
formalnej, Logika dialektyczna nie za- 
dowialla się wykryciem sprzecznych, 
czynników. Dąży oma poza tym do 
ipoidhiwyaemJia związku między mima, 
ich walk' i zjednoczenia w wyższej 
syntezie.

Uzupełnieniem. zasady ndiesprzaczi- 
niościi w logiice formalnej jest zasada 
wyłączonego środka. I to prawo zo­
staje przezwyciężone przez logikę diaA 
tókltyczną, usiłującą ująć w sposób 
poróiwnaiwcizy procesy rzeczywistości. 
N.iie ma bowiem w rzeczywistości, cku 
wodzi aiutor, roizidziiałów bezwzgledi- 
nydh, gramie niepirzekrauziailniydh. Por- 
malme, abstrakcyjne prawo • logiki 
.,ąilbio-albo'‘ ¡pomiorsd porażkę z chwii)- 
lą, gdy logika (dialektyczna!) zaczy­
na operować konkretne treścią. Wte­
dy się okazuje, że „praiwda i błąd... 
przieidbodzą dhllektyczinie jedno w 
drugie''. 'Przeciwieństwo procesów i 
rzeczy staje się względne. Między me- 
ćhamJizmem a organizmem, między ży­
ciem a śmiercią, między materią a 
świadomością granice są ruchome i 
płynne tak dalece, że w wielu przy* 
padkacb nie można ściśle osteMc, 
gdiziie kończy siię jeden człon przecie 
wieństwa, a gdziie zaczyna 6iię drugi.

Pomimo bardzo poważnych wysiłr. 
ków Lefebvre'owi ,nie udaje się w 6po-' 
sób przekonujący wyjaśnić, jak mô  
żna jednacześniie uznawać i odrzucać 
zasady miespirzeczmości i wyłączonego 
środka, mówię „ jednocześnie", gdyż 
roaumowanr'e, ¡uznające — w myśl o- 
rzeczień logiki dialektycznej — war-, 
tość sprzeczności/ Wsaelkidh procesów 
neallmyclh (a więc i procesu rozumowa.-, 
ni»), mia Jednocześnie — w myśl ina-r 
kazów logiki formalinęj — unikać 
sprzeczności i  piętnować ją na każ­
dym kroku w rozumowaniu własnym 
i obcym.

Logika Lefeibv.re'ia obejmuje nieió* 
wmie szerszy zakres, niż Logika Asmu-
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sa, a traktuje aaigafdróeiniia tagiki dia­
lektycznej zniaiczmie bardziej szczegó­
łowo n.itż Logika Kjołmania. Poza tym 
autor poświęca wiele uwagi zagadnie­
niom gnoseoJogacznym.- Wykazuj© 
przy tym wyraźną tendencję do beglli- 
zowanóa •— iztwłaszczu w inauce o 
„ildei", mającej reprezentować jedność 
między materializmem ,a idealizmem, 
obiektywnym, Mimo to ma duż,e zro­
zumienie dla praktyki jako mieimtfca 
prawdy teoretycznej a ujawnia -godny 
uanamią krytycyzm, ujmujący podsta­
wową tezę marksistowską o istnieniu 
materii jaiko postulat praktyczny, a 
nte jiako dogmat bezwzględny.

Narcyz Łubnieki 
ZAKŁAD FILOZOFII. U.M.C.S., LUBLIN

*

THEORY AND PRACTICE IN HIS- 
PORICAL STUDY. A report of the 
Committee on Historiography. Social 
bcience Research Council. New York 
1946. Ss. 177 Bulletin 54.

Najpierw parę słów o wydawcy. 
Amerykańska Rada Naukowa Studiów 
Społećznych, powstała w  r. 1922, zło. 
żona jest z przedstawicieli siedmiu 
towarzystw specjalnych, które nawią­
zały porozumienie i  współpracę, a to: 
antropologicznego, ekonomicznego, 
historycznego, nauk politycznych, 
psychologicznego, socjologicznego i 
statystycznego. W  toku ostatniej 
wojny Rada powołała jako jedną ze 
swych stałych placówek badawczych 
Komitet Historiograficzny, złożony z 
8 historyków, reprezentujących różne 
ośrodki. Zadaniem jego było podjęcie 
badań nad teorią nauk historycznych 
i ich funkcją społeczną. Na margi- 
niesiie należałoby zaznaczyć, że 
naprawdę byłby już czas po temu, 
by zaprzestać używania nic nie zna­
czącego określenia „historia" . jako 
nazwy rzekomo jednej łączącej na- 
Ulkii, a przejść koinisekweinitnie do uży­
wania określenia „nauki historycz­
ne", posiadające jak wiadomo m. in.

różne metody szczegółowe, decydu­
jące o ich naukowości.

Pierwszą część Biuletynu Rady Stu­
diów społecznych wypetofeid artyku­
ły  z programową na wstępie wypo­
wiedzią Gh. A. Bearda na temat za­
sadniczej roli historiografii w życiu 
społecznym. Beard uważa, że wbrew 
pozorom znaczenie wiedzy historycz­
nej jest poważne, gdyż oddziaływa je 
ona na nasze postępowanie, jest 
przewodnikiem w otaczającej nas 
rzeczywistości, wspomaga też wszy­
stkie inne dziedziny nauk społecz­
nych. Drugi z artykułów J. H. Rainr 
dialllia i G, Hańnsa dotyczy skompli­
kowanego procesu selekcji materia­
łu, jakiej dokonuje historyk pod ką­
tem widzenia „obiektywnego relaty­
wizmu” , który stanowić ma zresztą 
ogólną cechę nauki. H. K. Beale zaj­
muje się z kolei związkami badan 
historycznych zarówno z założeniami 
teorii, jak doświadczeniami, które 
nasuwa samo życie bieżące, macza­
jące historyka. (Przy sposobności 
warto może zwrócić uwagę na wni­
kliwy artykuł E.W. Stronga, Poci 
and Urtderstandmg in Histnry, w cza­
sopiśmie THE JOURNAL QF PHI-O- 
SOPHY, 1947, nr 23; autor wskazuje 
właśnie na aktualną rzeczy w .stos-, 
w której żyje i pracuje dany badacz, 
jiako na teren doświadczeń).

Ujmującą zaletą omawianego tomu 
jest .to, że rozważania teoretyczne i 
metodyczne dość na ogół suche i nie­
kiedy traktowane (co jest zresztą 
sprzeczne ze zdrowym rozsądk.em) w 
oderwaniu od życia, tutaj rzucone są 
ze znaczną siłą wyrazu na barwne 
tło dziejów Stanów Zjednoczonych 
A. Płn. Podobnie jak inni współau­
torzy Biuletynu, Beale nie_ jest scep­
tykiem; w rozwoju badań na grun­
cie amerykańskim dopatruje sie on 
wyraźnego postępu metodycznego.

Ciekawa jest podjęta przee Ch. Be­
arda i S. Hooka próba przeanalizo­
wania szeregu wybranych pojęć i u- 
stalenia na sposób słownika ency­
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klopedycznego ich zmienne] treści 
u różnych autorów oraz sensu wła­
ściwego. Sam Komitet Historiografi- 
czny nie mógł w 6posób autorytatyw. 
ny rozwiązać zagadnienia wobec roz­
bieżności zdań. Praca Hooka jest za­
tem jego dziełem osobistym, nie­
mniej godną jest bliższej uwagi.

iPo części z tą próbą, po części zaś z 
całością prac Komitetu łączą się koń_ 
cowe „propozycje", złożone z 2] tez. 
które obehnują najważnie^ze zagad­
nienia teoretyczne i metodyczna, bę­
dące źródłami częstych błędów lub 
wątpliwości. Wydawałoby się rzeczą 
słuszną, by przyna:mniej jedno z na­
szych czasopism historycznych 
(KWARTALNIK?) omówiło te „pro­
pozycje" szczegółowo, a właściwie 
niezależnie od omówienia przedruko­
wało też pełny tekst w tłumaczeniu 
(niecałych 7 stron). Niestety u nas 
podobne dyskusje należą do rzadko- 
śoi. Oto zaś np. jednia z kwestii oimó- 
wranyoh w „siłowniku” Boiofca (mb. 
«utoną dntenesująoej rozprawy The 
Hero in History, 1945) d w końooiwych 
wmioiskaclh Komiltetu.

Wspominiiany autor zaizruaoziai, ;że po­
nieważ każde wydarzenie historycz­
ne pociąga za sobą interakcję szere­
gu czynników, nie można w sposób 
dostatecznie jasny mówić o „przy­
czynie" danego wydarzenia, jeżeli 
pod tym słowem rozumie się jeden 
tylko czynnik lub wyłącznie decydu­
jący. Ale też pod wyrażeniem „przy­
czyna ' danego faktu rozumie się 
zwykle nie jedną przyczynę, lecz 
„przyczynę najważniejszą" spośród 
kompleksu związków przyczynowych 
albo też warunek, który był na;bar_ 
dziej decydujący o tym. co zaszło, 
albo też wreszcie taki, który wywo­
łuje różnicę pomiędzy tym, co zaszło:, 
a tym, oo moigłoiby prewdiop.oddbmfe 
ziaijść w rasie nie występowania ozna­
czonego warunku. W „propozycmch" 
Komitetu dano wyraz przeświadcze­
niu, że historyk winien pamiętać o 
tym, że ustalenie przezeń pewnego

związku przyczynowego uzależnione 
jest od dwóch ograniczeń arbitral- 
nych (podkr. B. L.), a mianowicie: 
1) od rozciągłości czasu, w jakim 
badą poprzedzające dany fakt stosun­
ki wzajemne, 2) od ilości tych czyn­
ników oddziaływujących, które bie­
rze pod rozwagę, i tych, które pozo­
stawia na uboczu. W tym znaczeniu 
„kwestia pierwszej lub wyłącznej 
przyczyny staje się, zdaniem history­
ków amerykańskich, problemem me­
tafizycznym a nie historycznym". Stąd 
też drugi wniosek, że raczej należało­
by używać określenia „przyczyny" w 
liczbie mnogiej, a nię „przyczyna". 
Ale i „przyczyny" należy ustalać z 
wielką przezornością (o. c. s. 136 n).

Jak wt.dziany/, związek przyczyno­
wy ustępuje tu miejsca pojęciu kore­
lacją zdarzeń lub obejmowanej obser­
wacją pewnej ich regularności. Jest 
to zjawisko b. częste w nauce amery­
kańskiej, nie tylko w dziedzinie nauk 
historycznych. Można się oczywiście 
me zgadzać z tymi lub innymi wywo­
dami autorów Biuletynu. Osobiście 
nie jestem zwolennikiem niczym nii. 
opanowanego (bo takie są skutki!) 
pluralizmu czy kondycjonaliznui w 
ustalariach współzależności zjawisk 
historycznych (lub prowadzących do 
takiego stanowiska tendencji). Sadzę, 
że przy całym dodatnim ze względu 
na zupełność obrazu historycznego u~ 
względnianiu wielości powiązań fun­
kcjonalnych , zagadnienie hierarchii 
układu społecznego, swoistej prawi­
dłowości procesów dziejowych i koor­
dynacji faktów jednostkowych, nie 
przestaje być pierwszoplanowym. Nie 
zmienia to jednak ogólnego wraże­
nia. Należy uznać celowość takich 
opracowań, jak omawiany Biuletyn/ 
które umożliwiają dalszą dyskusię, 
chociażby dzięki rejestrach dotych­
czasowych stanowisk, Biuletyn jest 
też niewątpliwie wyrazem wielkiego 
ożywienia nie tylko poszczególnych 
gałęzi historiografii amerykańskiej, 
ale także wzrostu zainteresowań teo-



SPR AW O ZDAN IA 123

Tetycznych i metodologicznych w 
dziedzinie badań historycznych, cze­
go liczne świadectwa znajdujemy za­
równo W wydawnictwach książko­
wych, jak w czasopiśmiennictwie (nie 
tylko zresztą z samej dziedziny nauk 
historycznych ale i w takich czaso­
pismach ogólniejszego znaczenia jak 
THE JOURNAL OF PHILOSOPHY, 
PHILOSOPHY OíF SCIENCE, JOUR­
NAL1 OF THE HISTORY OF IDEAIS 
i wiele innych. Charakterystyczną ce­
chą tych rozważań jest zaznaczający 
się w przeważnej liczbie przypadków 
swoisty (choć krytyczny) optymizm
poznawczy. Boguslatw Leśnodorski 
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE

*
JOHN KIRTLAND WRIGHT and The, 
Late ELIZABETH T. PLATT: Aids to 
Geographical Research. Bibliogra­
phies, Periodicals, Atlases., Gazetteers 
and Other Reference Books. 2 wyd. 
przejrzane ,i uzupełnione. New York 
1947. Columbia University Press. Ss. 
XII, 331. American Geographical So­
ciety, Research Serifes No. 22.

,,'Książka ma na celu pomóc każde­
mu, toto będzie poważnie studiował 
geografię''.

Pracownik naukowy i hardziej za­
awansowany student znajdą tu wy­
brany wykaz bibliografii, periodyków, 
atlasów, słowników í innvoh publika- 
cyj geograficznych o charakterze ¡n- 
formacyjnym. Nie ma tu spisu ,podL 
ręczników, ale znajdują się wskazów­
ki, które kieoują dio ienych dizáeb 
a te poprowadzą do właściwej lite­
ratury.

Dane bibliograficzne obejmują trzy 
wielk: e działy.

I. Materiały ogólnej treści geogra­
ficznej; umieszczono tu również atla­
sy, słowniki, skorowidze nazw.

IL Materiały do geografii szczegó­
łowej, obejmujące także dzieła nauk 
Pokrewnych, np. geologii.

III, Materiały do badań regional­
nych, uwzględniono tu również pe­
riodyki geograficzne.

Na końcu książki znajduje się wy­
kaz -amerykańskich geografów, księ­
gozbiorów i instytucyj badawczych, 
poświęconych geografii, wraz z ich 
adresami. Wykaz został opracowany 
na podstawie kwestionariusza, roze­
słanego w roku 1945 do 425 człon­
ków dwu wielkich geograficznych 
zrzeszeń — A&socialiom ot American 
Geographers i American Society for 
Proiessionel Geographers.

Tom opatrzony jest indeksem alfa­
betycznym autorów, regionów, czaso­
pism i ważniejszych działów geogra­
fii omawianych w tej książce.

Dzieła o specjalnym znaczeniu jak 
The M uge-Winchell Guide podane 
są n;e tylko w wykaz;e bibliografii 
działu pierwszego, ogólnego', ale tak­
że w działach szczegółowym i regio­
nalnym.

Obszerny wstęp omawia charakter 
geograficzmyah studiów ' j  poddaje 
szczegółowej ocenie znaczenie róż­
nych rodzajów publikacyj dla prac 
badawczych i różne ich metody.

Motvwy pracy badawczej mogą 
być różnorak;e, mówi Wright. Są ba­
dacze z powołania, tak jak poeci czy 
malarze, często wiąże się to z prze­
świadczeniem o społecznym znaczeniu 
pracy. Wiele badań przeprowadza się 
zbiorowo przez eksipedycie podtóżni- 
cze. wysokogórskie, instytuty uniwer­
syteckie, towarzystwa naukowe, spe­
cjalne organ:zacie badawcze, które 
wydaia pubUkacie i utrzvrnuią pra­
cowników naukowych. Badania geo­
graficzne nie zawsze 6ą bezinteresow­
ne. W średniowieczu misionarze 
przyczyniali sie do rozszerzenia ho­
ryzontu geograficznego. Kompanie 
handlowe robiły to samo dla powo­
dów gospodarczych, a władze polity­
czne dla celów admin-stnacyinych. 
Geograf naicześciei należy do iakiejs 
grupy, uniwersytetu, urzędu państwo-
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we,go. agencji handlowej czy instytu­
cji naukowej. Ta przynależność odbi­
ja się na kierunku studiów. Obiekty­
wizm badań geograficznych od roku 
1914 uległ wielkiemu osłabieniu. Ja­
skrawym tego przykładem jest nie­
miecka ¡geopolityka. W Startach Zje­
dnoczonych A.P. ostatnie dziesiątki 
lat wytworzyły ścisłą współpracę 
geografów z uczonymi innych spe­
cjalności mad kwestiami wykrywania 
i zużytkowywania bogactw mineral­
nych i nad zagadnieniami osiedleń­
czymi. Współpracowano nad proble­
mami związanymi z wygraniem woj­
ny. Najszlachetniejszym motywem 
pracy (badawczej jest bezinteresowna 
służba (ludzkości, prawdzie:, kończy 
Wright.

Wstęp daje praktyczne wskazówki, 
jak należy zabierać się do pracy ba­
dawczej, jak wybierać rozważnie te­
mat. Drogowskazy szczególnie cenne 
dla młodych ¡adeptów nauki, którzy w 
naszych warunkach przy małej ilości 
pomocniczych sił naukowych nie za­
wsze łatwo uzyskują dobrą radę.

¡Na pytanie: praca terenowa, czy 
laboratoryjna, Wright odpowiada: — 
podstawowe zjawiska ¡geograficzne 
stają się jasne- ¡tylko w terenie, ale- 
skomplikowane kwestie ¡o- wielkim 
zasięgu można baidać tylko laborato­
ryjnie. ziużytkowując ¡wyniki prac po­
towych i krytycznie je oceniając. 
Badania ¡terenowe pozwalają wykry­
wać fakty i związki przeoczone przez 
poprzedników. Wiele wybitnych prac 
powstało jednak w ciszy biblioteki. 
Omawiaj ąc technikę pra.c tereno­
wych, Wriglht zwraca uwa-gę, że jak­
kolwiek ¡liczne wskazówki rozsiane 
eą w pracach specjalny eh. to dotych­
czas nikt nie ¡pokusił się o metodycz­
ne ujęcie całości. Praca zarówno la­
boratoryjna jak w obręb:e biblioteki 
wymaga umiejętności krytycznej o- 
ceny źródeł. Wright daje szereg 
wskazówek korzystania z biblioteki 
i. bibliografii. Każda pozycja biblio­

graficzna ma dwa aspekty: formalny, 
bibliograficzny i  treściowy. Geografo- 
wi chodzi o ten pierwszy i nie może 
polegać na pomocy zawodowych bi­
bliografów, gdyż ci nie zdają sobie- 
sprawy z rodzaju zagadnień intere­
sujących geografów. Studia geogra­
ficzne nie mają zamkniętego' zakresu 
i pionierzy wciąż odkrywają nowe 
dziedziny badań.

Wstęp nie ¡ogranicza się do strony 
informacyjnej, ale napomyka o za­
gadnieniach meitodol-ogiczn.yoh. Roz­
dział Opis i Interpretacja Geograficz­
na omawia, obie formy pracy badaw­
czej. Opis wynajduje związki prze­
strzennie między różnymi zjawiskami 
na ziemi np. między położeniem No­
wego Jorku a ¡biegiem Hudsonu, in­
terpretacja stara się odpowiedzieć na 
pytanie dlaczego ¡ten związek istnie­
je. Wiele prac ¡geograficznych z na­
tury rzeczy -ogranicza się tylko do 
opisu, np. siłowniki, statystyki, pod­
ręczniki czy książki podróżnicze. Pra­
ce ¡opisowe oparite są często na sub-, 
telnych metodach analitycznych 
i syntetycznych, wymagają tecihniczr 
nej sprawności r dużego wyrobienia 
■umysłowego. S-cisły opis jest podsta­
wą interpretacji. Wiele zamętu do 
nauki wprowadza fałszywa generali-. 
zacja, bezkrytyczne przytaczanie fak­
tów z ¡drugiej i trzeciej ręki. ¡Geograf 
jedtnak nie może się za-dowolnić ty l­
ko opisem. W badaniach trzeba 
uwzględniać elementy zarówno prze. 
strzenne jak i historyczne.

Wright porusza, zagadnienie sto­
sunku człowieka do przyrody. Stoi tu 
na, stanowisku roat-eriaflizmiu ¡history­
cznego-. Człowiek zmienia, przyrodę, 
trzebi lasy, osusza błota, ¡ujarzmia 
rzeki, ale z drugiej strony przyroda 
wpływa na kierunek jego działalności, 
atakuje <vo klimatem, insektami, bak­
teriami. Umysł ludzki decyduje osta­
tecznie o formie ew-ego stosunku do 
przyrody i wybiera wśród wielu mo­
żliwości. Poglądy Wrighta- pokrywa-



SPRAW O ZDANIA 125

34 się z w ypow ie tóam i Marksa we­
dług którego „geograficzne środowis­
ko jest ty lko  areną działalności czło­
wieka, kontrolującym  i określającym 
społeczeństwo jest pierw iastek eko­
nomiczny a nie geograficzny"'! gdzie­
indziej „oddziaływając swymi poru­
szeniami na przyrodę zewnętrzną, 
zmieniaj ąc ją jak czło w iek zmienia 
swoją własną naturę". (Cytowane 
według Nowakowskiego Geografia 
jako nauka). Geografowie amerykań­
scy, przyznaje W right, .mają tenden­
cję do tłumaczenia działalności ludz­
k ie j ze stanowiska „determinizmu 
środowiskowego" (environmental de~ 
terminism). Ten pogląd nie jest dziś 
tak powszechny jak dawniej, gdy 
mniej zdawano 'sobie sprawę ze zło­
żoności zjawisk geograficznych.

Drugie wydanie zostało całkowicie 
przejrzane i  w porównaniu z wyda­
niem z roku 1923 uzupeflnioime wyka- 
zem atlasów, opracowano zupełnie 
nowy wstęp. W trakcie przygotowy­
wania książki w roku 1943 ' umarła 
Elizabeth 1. Platt, d” ’oi 'współredaktor 
wydawnictwa, cx„ jak przyznaje 
Wright, odbiło się niekorzystnie na 
poziomie książki. Materiał bibliogra­
ficzny dokładniej doprowadzono do 
roku 1938 i 1939. Pozycje czasu woj­
ny i powojenne mają poważne luki. 
Wszechstronnie uwzględnione są oba 
kraje anglosaskie aż do roku 1946 a 
nawet 1947, Polska jest reprezento­
wana w dziale bibliografii regional­
nej przez odnośne rozdziały biblio­
grafii Mudge-Winebella, artykuł 
Plaetschke z GEOGRAFISCHE JAHR­
BUCH r. 1936, 11 pozycji polskich
periodyków i Prac Uniwersyteckich 
Instytutów Geograficznych, w dz:ale 
map i atlasów przez artykuły Joeroa 
z GEOGRAPHICAL REVIEW, r. 1933 
i de Martonne'a o rozwoju polskiej 
kartografii, E. Romera — Statystycz­
ny Atlas Polski i Rzeczpospolita Pol­
ska, Atlas Statystyczny z r. 1930. Nie 
wymieniono Bibliografii Geologicznej

Polski Fleszarowej, mimo iż w sto­
sunku ido innych krajów uwzględ­
niano bibliografię nauk pokrewnych. 
W Dziale Bibliografii Szczegółowej 
(Topical Aids) znajdujemy nazwisko 
H. Arcbowskiego (A Bibliography of 
Scientific Papers on Climatic Varia­
tions. Geographical Union. Lwów 
1938).

Wydawnictwa Polski powojennej 
nie są odnotowane nawet w datach 
czasopism geograficznych, będących 
kontynuacją przedwojennych i które, 
jak PRZEGLĄD GEOGRAFICZNY, u- 
łcazały się po- wojnie już W roku 1946.

Aids to Geographical Research jest 
w każdym razie cenna pomocą przy 
orientowaniu się w światowej biblio­
grafii i winna się znaleźć zarówno w 
bibliotekach publicznych, jak i  uni­
wersyteckich pracowniach przy kate­
drach geografii1,

Maria Chelińska
KRZESZOWICE

*

, EMILE BOREL: L'évolution de la 
mécha;nique, Paris 1943, Flammarion 
Ss. 227.

Sławny matema'tyk francuski naszki­
cował w tej książce historię mecha­
niki'! wraiz z pokrewnymi działami f i­
zyki! astronomii od czasów starożyt­
nych do najnowszych.

Pierwszy okres, trwał od czasów sta­
rożytnych do Newtona. Drugi okres 
obejmuje koniec w. XVII i cały wiek 
XIX, trzeci, współczesny, zaczyna się 
z początkiem XX wieku.

W pierwszym, długo trwającym o- 
kreisie precyzują się zasadnicze poję­
cia statyki i  mechaniki. W starożyt­
ności Archimedes formułuje zasadę 
dźwigni i  złotą regułę mechanik:!, bę­
dącą najprostszym wypadkiem prawa 
zachowania energii mechanicznej o- 
raz prawa hydmcstatyki, zwane pra­
wem Archimedesa. Dzieło, zapoczątko­
wane przez Archimedeisa podejmują 
dopiero uczem'i w XVI w. Pierwszym
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był Leonardo da Vinci (1452—1519), 
jogo dzieła nie miały jednak wartości 
dydaktycznej i nie wywarły wielkie­
go wpływai na współczesnych. Dalszy 
roziwój pojęć statyki datuje się od 
Stevinba (1548—1620), który •sfoirmir 
lował̂  zasadę rozkładaniu sił oraz 
6toreślił pojęcie pracy i przesunięć 
wirtualnych (tj. zgodnych z więza­
mi). Równocześnie prace Stevina, Ga­
lileusza i Pascala przyniosły dalszy 
postęp w hydróstatyce.

Kinematyka rozwijała się początko­
wo w związku z astronomią. Staroży­
tni, uważali za doskonały, tj. utrzymu­
jący się sam przez się, ruch kołowy. 
Ptolemeusz stworzył teorię ruchu 
planet dokoła ziemi po ep ¡cyklach. 
W połowie w. XVI Kopernik. ogłosił 
swoją teorię nuchu planet. Współcze­
snym Kopernikowi był astronom duń- 
ski Ty*ciho de Baahe, któiry sf o raniło- 
wał swoją teorię ruchu planet, pole­
gającą na tym, że słońce krąży doko­
ła ziemi, a inne plamety dokoła słoń- 
ca,. Ty,ctoo de Brabe, który utrzymy­
wał, że istnieją tylko ruchy względ- 
ne, nazwał Boireł pierwszym relatywi- 
stą. Dalszy krok naprzód postawił Ke­
pler, wypowiadając swoje trzy prawa 
(ruchu planet. Neiwton rozważając po­
miary czas-u, których wyniki zależały 
od szerokości geograficznej, temper,a- 
tury iłd. dochodzi do wniosku, że i~ 
etnieje oprócz .czasu mierzonego na­
szymi przyrządami, czas 1 absolutny, 
płynący równo,miernie sam w sobie, 
niezależny od 'wszelkich pomiarów. 
Newton doszedł też do pojęcia prze­
strzeni bezwzględnej.

Początek dynamice dal Galileusz 
swoimi prawami spadku swobodnego 
ciał 1 teorią wahadła prostego. Do za­
sady zachowania energii dla ciał spa­
dających do-szedł Huygens. Newton 
sformułował zasady dynamiki: poz- 
szerzył zasadę bezwładności Galileu­
sza, wypowiedzianą przez Galileusza 
dla ruchów, ciał na ziemi, do ogólnej 
zasady, wypowiedział drugą zasadę: 
eiła, masa, przyspieszenie oraz prawo 
akcji i reakcji.

. Od sformułowania zasad dynamiki 
1 stworzenia geometrii analitycznej 
przez Kantezjusza Oraz rachunku róż- 
nijczkowego przez Leibniza i Newtona 
rozpoczyna s:ę drugi okres, będący 0-  
fcresem rozkwitu mechaniki. Prawa 
mechaniki razem z prawem powsze­
chnego ciążenia pozwoliły wyznaczyć 
z wielką dokładnością ruchy planet 
pozwoliły wykryć nowe planety i da­
ły erę zastosować do układów gwiazd 
podwójnych. Mechanikę rozwinęli głó 
wnłe n,a praełoipie XVIII XIX w. 
Lag rangę i w pierwszej. połowie XIX 
Wieku Hamilton i Jacobi, nadając je j 
piękną postać matematyczną. Buler i  
Lagrange zastosowali metody mecha­
niki do płynów, stając się twórcami 
nyidiroidyn.aiiriiiki. Dalsze siuikces-y od* 
•niosła mechanika w zastosowaniu do 
gazóŵ  w oparciu q .rachunek prawdo­
podobieństwa jako teoria kinetyczna 
gazów i mechanika statystyczna. Po 
ty-cih sukcesach popartych sukcesami 
praktycznymi, polegającymi n,a zasto­
sowaniu mediami do techniki, zda­
wało się, że będzie można tłumaczyć 
Wszystkie zjawiska,, sprowadzając je 
do praw mechaniki. Próbowano to u- 
czynić w zastosowaniu -do światła, co 
jednak wywoływało trudności

Trzeci okres rozwoju mechaniki to 
W.ek XX. W wieku XX powstały dwie 
w.ełkie teorie: względności, Einstei­
na, i teoria kwantów. Teoria wzglę­
dności wprowadza do mechaniki new­
tonowskiej przy małych prędkościach 
wobec prędkości światła nieznaczne 
modyfikaic-e, 'a4e dlla prędkości bli- 
skich prędkości światła bardzo isto­
tne zmiany. Teoinia względności m,a 
też poważne następstwa w kosmologii.

W miarę rozwoju badań naukowych 
okazało się, że zjawisk elektromagne­
tycznych nie da się wytłumaczyć 
przez sprowadzenie ich do zjawisk 
mechanicznych. W świec:,e atomów 
prawa mechaniki klasycznej nie mają 
zastosowania, zjawiskami tymi rządzi 
mechanika kwantowa i kiwa,nitowa teo­
ria prom leniów anta, mające inne pod-
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stawy i  stosujące całkiem inne metody 
niż mechanika klasyczna.

Dziś uważa się mechanikę klasyczną 
Ka piękną matematycznie i doprowa­
dzoną do doskonałości podobnie jak 
•geometria euklidesowa, & prąd to w za­
sadzie zamkniętą naukę, mającą swój 
zakres stosowalności w  odniesieniu do 
pewnego zakresu zjawisk fizycznych, 
gdizie okazuje się bardzo pożyteczną! 
Mechanika klasyczna, podobnie jak 
geometria euklidesowa, musi być u-

Wiażama za jędrną z podstaw studiów 
fizyk.ii.

Książka Borela napisana jest w spo­
sób interesujący i zrozumiały także 
dła mniej wprawnego w tych zagad­
nieniach czytelnika, i zawiera wiele 
głębokich uwag ogólniejszego zna­
czenia.

Bronisław Sredmawa 
ZAKŁAD  F IZY K I TEORETYCZNEJ U.J.

COMMUNICATION (from -the Inter- 
naitiomial of University Professors and 
Lecturers ). Adres obecny: 13 Old 
Square, Lim,coin's Inn, London W  C 
2. Format ok. 14X21 cm.

Dotychczas ukazało się dziesięć ze 
szyc.lków COMMUNICATION. PierwI 
®zy z n.ch mieni date 15 stycznia 1944 
1 nazwę COMM UNICATION from the 
Association o f U n ive rs ity  Professors 
an t-eciurers of the A lu ed  Counir.es  
m  Créât Britain ; nazwa ta utrzymuje 

ię do numeru czwartego datowanego 
e.eirpniia 1944, do1 końca roiku 1944 

nastąp,:1a bowiem reoirganiraacja inraty- 
tncji ł przemi amowianie je j na, IAUPL, 
co odh.4o si:ę w n iew ie lk im  ty lko  ato» 
P lu na wyglądzie zewnętrznym naiz- 

Y pisma. Objętość ¡pisma wynosiła 
przeważnie pomiędzy 20 a 40 stroni 

uększą część numeru ziajmuja spra­
wozdania z działalności, pro tokó ły 

S,p''ey « ł« 'k ó w  prizysitępu- 
In  J  a czasem nawet
eps darów do bhbliotekd. DaJej znaj­
dujemy przemówienia, a rtyku ły , od- 
czyty lub omówienia dyekusyj z po­
siedzeń IAUPL lub jego. oddziałów, 
oraz wiadomości z życia organfciicyj 
pokrewnych -  zawsze z. pierwszej 
ręki, pisane przez członków tych or- 
gawzacyj.

COMMUNICATION .omawia stale 
«•owe d «tare a aktualne zagadnienia 
«nkotlmctwa wyższego* maiuiki i wyż-

Czasopism a
,szegio wykszrtiałceniiia, ich cele i możli­
wości; spełnia ¡n,a terenie międzynaro­
dowym rolę podobną do tej, którą 
mógł w Polsce pełnić nie ukazujący 
się już kwartalnik SZKOŁY WYŻSZE, 
a w pewnym zakresie pełnił ŻYCIE 
NAUKI. Cele, zadania i potrzeby uni­
wersytetu > wyższego wykształcenia 
— to nie są rzeczy powszechnie zna­
ne; IAUPL spełnią więc ważne zada­
mi:©, umożliwiając porozumienie raa" 
ukowców-dydaktyków wielu krajów 
a szerząc wśród nich i  przez nich 
wśród społeczeństw tych krajów (co 
już idzie zmiaicznie trudniej) zirozumfe- 
niie tych spraw ii akcentując możli­
wość rozwiązainia wielu trudności na 
dredzie współpracy międzynarodowej.

tk

DOCUMENTREPR ODUCTIE. Organ o- 
ficjalny holenderskiego towarzystwa 
reprodukcji dokumentów (NederlandB 

. Genoetschap voor Documentrepiroduc- 
tie). Adres Redakcji: „Schoutenburg", 
Wytłenbachiweg 43, Óegstgeest. For­
mat 18,5X24.5 cm. Prenumerata zag.ra- 
¿teania 5 dolarów amerykańskich rocz­
nie plus porto.

Rozwój techniki reprodukcji doku­
mentów wszelkiego- rodzaju, .a więc 
tak map i planów, jak fołografij, rę­
kopisów i  druków umóżliwia nie tylko 
szybkie i  tamie Łch powielanie i roz­
powszechnianie, ale daje również no-
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we możliwości bifolio tekom i innym 
,i,idokumenitoteko<m''. Aby sprostać po­
to żabie i  zebrać w jedną grupę fa­
chowców -reprodukcji i ich narzędzia, 
¡Botenidrzy stworzyli osobną organizar 
cję, która nie tylko zajmuje się tech­
niczną stroną zagadnienia i wykomiy- 
w-amiem zamówień; towarzystwo 're­
produkcji, -dokumentów szerzy rów­
nież wiedzę o 'technice reprodukcji 
przez wydawanie oisoihnegp- czasopi­
sma, które jest jiuż -ofoecni-e miesięczh 
nikiem (pierwszy numer ukazał się 
z końcem 1947).

DOCUMENTREPRODUCTIE obej­
muje do- 20 stron diuku; zamieszcza 
artykuły z dziediziny tegrii i  praktyki

reprodukcji oraz ‘bibliografię praedi- 
miotu z różnych dostępnych źródeł. 
Na koniec w każdym numerze prze­
sunięto- wiadomości z życia organiza­
c ji; trafiają się również ilustracje 
(-a -maweit humor % 'dziedziny reproduk­
cji 'dokumentów i  fotografiki). Redak­
cja dba o łoi, by każda -pozycja -była 
w paru wierszach streszczona po an- 
gi-ełstoui, a artykuły mają na ogół 
większe- streszczenia w tym języku.

‘Rzecz prosta, jest to- czasopismo dla 
specjalistów,, moż-e też zainteresować 
niektórych bibliotekarzy, l-ecz tylko 
niektórych, ponieważ ogólnymi zagadr 
niemi-ami dokumentacji już się nie 
Eajmjujie, tk
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can Library Association. Ss. XIII, 263.
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214.
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tics. Including Terms used in Cytolo­
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183,

MCDIARMID E.W., Jr.: The Library 
Survey. Problems and Methods,, Chile®, 
go 194o, American Library Associa­
tion. Ss. XV, 243,

MELANOWSKI WŁADYSŁAW H.: 
Dzieje Instytutu Oftalmicznego im. 
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szawie 1323—1944. Warszawa 1948.
Towarzystwo Naukow© Warszawskie. 
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STEPHENSON J.P.: Suggestion for 
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countries. Paris 1948, United Nat'oins 
Educaitioinal Scientific -and Cultural 
Organization, Ss. 83.

SZANTER STANISŁAW: Socjologia 
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